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ROZDZIAŁ PIERWSZY
Nad drzewami za oknem restauracji zawisła ogromna burzowa chmura, rozdęta, apokaliptyczna, trupio sina w popołudniowym słońcu. Na takich chmurach galopują Walkirie.
No więc zagadnął Charlie z twarzą do połowy ukrytą w cieniu jak myślisz, czy to zwierzę od dawna nie żyje?
Martin spojrzał na stół.
Nic nie widać pod tą papką.
Ta papka, jak ją nazwałeś, to sos kolonialny poprawił go Charlie.
Właśnie że papka upierał się Martin. Sam zobacz, jaka papkowata.
Charlie pochylił głowę tak nisko nad talerzem pełnym grudkowatego, szkarłatnego sosu, jak gdyby chciał umoczyć w nim twarz. Wąchał sos, żeby sprawdzić, z czego jest zrobiony. Próbował również ustalić, czy znajdujący się pod spodem sznycel cielęcy został rozmrożony tak niedawno, żeby usprawiedliwić zuchwały dopisek w karcie: “Świeże mięso własnego uboju.”
Nie podnosząc głowy powiedział:
To jest mieszanka konserwowych pomidorów, nie dogotowanej cebuli i przyprawy ziołowej Spice Island prosto ze słoika. Główna jej funkcja to ukrywanie faktu, że leżący pod nią sznycel cierpi na uwiąd starczy.
Masz zamiar to napisać? zapytał Martin. W jego głosie Charlie usłyszał wyzwanie. Wyprostował się i spojrzał Martinowi prosto w oczy.
Muszę być praktyczny, nie tylko krytyczny. Gdzie jeszcze może się pożywić zgłodniały komiwojażer, przemierzający dolinę Housatonic w jesienne deszczowe popołudnie?
Wziął widelec, wytarł go starannie w serwetkę i dodał:
Chyba napiszę po prostu: “Sos kolonialny był nie za bardzo kolonialny.”
To się nazywa wykręcać kota ogonem stwierdził Martin. Z rozbawieniem obserwował, jak Charlie podnosi na końcu widelca cały sznycel i uważnie ogląda najpierw jedną, potem drugą stronę, jak gdyby próbował ustalić płeć cielaka.
Czasami trzeba być wyrozumiałym oświadczył Charlie. To prawda, że sznycel jest okropny, a sos jeszcze gorszy, ale w okolicy nie znajdziemy nic lepszego. Poza tym jadałem już bardziej nieapetyczne dania. W hotelu “Imperial” w Filadelfii kiedyś podano mi befsztyk tatarski, w którym była krowia warga razem z włosami. Kelner próbował mi wytłumaczyć, że to jest befsztyk tatarski po napoleońsku. Powiedziałem, że raczej po fryzjersku.
Martin uśmiechnął się tym dziwacznym łobuzerskim uśmieszkiem piętnastolatka, który udaje, że z zainteresowaniem słucha wszystkich nudnych, odgrzewanych anegdotek czterdziestoletniego ojca, chociaż słyszał je już wiele razy. Zaczął grzebać w swoim gulaszu z kluskami.
Nie odebrałem ci apetytu? zapytał Charlie.
Martin potrząsnął głową.
Ale chyba odebrałeś tym paniom.
Pokazał dwie siwowłose matrony z Nowej Anglii, które siedziały przy sąsiednim stoliku i gapiły się na Charliego zza okularów, ślepych jak cztery błyszczące monety.
Charlie obrócił się na krześle i uśmiechnął się do matron dobrotliwie jak ksiądz. Zawstydzone sąsiadki zajęły się swoją smażoną rybą.
Tutaj jest dobre jedzenie oznajmił Charlie. Wszystkie jarzyny uprawiają sami, podają świeże bułeczki, a kiedy przypadkiem upuszczą czyjś lunch na podłogę, zwykle wyrzucają go do śmieci. Opowiadałem ci, jak kiedyś w “Royalty Inn” w Seattle kelner upuścił sałatkę z homara w służbowej windzie? Tak... i zgarnął ją między dwie karty win, i podał na zjeździe legionistów. Nic dziwnego, że legioniści wynaleźli gorączkę legionową.
Owszem, chyba mi opowiadałeś odparł Martin i powoli zaczął jeść. Na dworze spadły pierwsze krople deszczu. W powietrzu wisiała dziwna, złowroga cisza, którą mąciło jedynie szczękanie noży i widelców.
To miejsce ma wdzięk dodał Charlie. W naszych czasach wdzięk jest rzadkim towarem. A dla wielu ludzi, rozumiesz, wdzięk jest równie ważny jak jedzenie. Czasami nawet ważniejszy. Jeśli zabierasz dziewczynę na obiad, żeby ją potem przelecieć, to co cię obchodzi, że cebula w sosie kolonialnym jest nie dogotowana?
Martin doskonale wiedział, że Charlie próbuje z nim rozmawiać jak mężczyzna z mężczyzną. Ale kiedy tak siedzieli obok siebie, ojciec i syn, dwie ciemne sylwetki na tle szarego październikowego nieba widać było, że są sobie obcy. Zbyt wiele było przerw w rozmowie, zbyt wiele nieznanych terenów, zbyt wiele pytań, jakich ojciec zwykle nie musi zadawać synowi.
Jak twój gulasz? zainteresował się Charlie. Nie wiedziałem, że lubisz gulasz.
Nie lubię odparł Martin. Ale nie miałem wielkiego wyboru. Ta ryba wygląda, jak gdyby zdechła ze starości.
Nie wyśmiewaj się ze starości ostrzegł Charlie. Starość zasługuje na szacunek.
W takim razie twój sznycel jest najbardziej szanownym kawałkiem mięsa, jaki widziałem w życiu.
Charlie kroił cielęcinę z profesjonalną dokładnością.
Nie jest najgorsza, uwzględniając koszt netto, miejsce i porę roku.
Zawsze tak mówisz. Mówisz tak, odkąd skończyłem pięć lat. Mówiłeś to o pierwszej rękawicy baseballowej, którą mi kupiłeś.
Charlie odłożył widelec.
Tłumaczyłem ci. Muszę być praktyczny, nie tylko krytyczny. Muszę pamiętać, że większość ludzi nie jest specjalnie wybredna.
Ty zjadłbyś wszystko, prawda? powiedział Martin jadowicie, po raz pierwszy używając takiego tonu wobec ojca.
Charlie popatrzył z troską na syna.
To mój zawód powiedział wreszcie, jakby to wyjaśniało wszystko.
Przez parę minut jedli w milczeniu. Charlie zawsze czuł się nieswojo, kiedy rozmowa zamierała. Miał tyle do powiedzenia, tyle do wyjaśnienia, a jednak nie potrafił wyrazić tego, co czuje. Jak mógł wyjaśnić synowi, że żałuje każdej minuty, którą spędził z dala od niego skoro nic mu w tym nie przeszkadzało oprócz własnych wypaczonych ambicji?
Nosił ze sobą plastykowy portfel, napęczniały od pogiętych fotografii, a każda była dla niego równie bolesna jak kolejne stacje drogi krzyżowej. Oto Martin w wieku trzech lat na podwórku, bawiący się jaskrawoczerwonym wozem strażackim, z oczami przymrużonymi w letnim słońcu. A to Martin na koncercie w szkole podstawowej, ubrany jak Paul Revere[1], bez uśmiechu, z niepewną miną. Zdjęcie zrobiono w 1978 roku, kiedy Charliego nie było w domu przez ponad cztery miesiące. A tutaj Martin po zwycięstwie swojej drużyny baseballowej w międzyszkolnych rozgrywkach, z ręką podniesioną triumfalnie przez jakiegoś ryżego, gorylowatego faceta, którego Charlie nie znał.
Charlie stracił to wszystko. Zamiast tego jadał obiady w hotelach całej Ameryki, Charlie McLean, inspektor restauracyjny, zapomniany gość na niezliczonych zapomnianych bankietach. Ale jak miał wyjaśnić Martinowi, że musiał to robić i co to dla niego znaczyło? Puste hotelowe pokoje z telewizorem hałasującym za każdą ścianą; okna na piętnastym piętrze z bezdusznym widokiem szybów wentylacyjnych i mokrych ulic, po których płynęły jak krew tylne światła przejeżdżających samochodów. Każdy posiłek zjadany samotnie, jak pokuta.
Martin powiedział, obserwując twarz ojca:
Zdaje się, że burza przejdzie tędy.
Tak mruknął Charlie. Tutaj, w Litchfield Hills, istnieje legenda, że burze są wywoływane przez dawne indiańskie demony, zwane Wielkimi Staruchami. Szaman z plemienia Narragansettów walczył z tymi demonami, pokonał je i przykuł do chmur, żeby nie mogły uciec. Ale czasami demony budzą się i wpadają w złość, potrząsają łańcuchami i zgrzytają zębami, i to powoduje burze.
Martin odłożył widelec.
Tato? Mogę dostać jeszcze jeden Seven Up?
Wiesz powiedział Charlie możesz do mnie mówić Charlie. To znaczy nie musisz, ale jeśli chcesz, to proszę bardzo.
Martin nic nie odpowiedział. Charlie wezwał kelnerkę.
Proszę podać jeszcze jeden Seven Up bez wiśni i jeszcze jeden kieliszek chardonnay.
Pan tu nie jest na wakacjach powiedziała kelnerka. To nie było pytanie. Kelnerka miała na sobie błękitną satynową sukienkę, która przylegała ściśle jak elastyczny bandaż do jej bioder i pośladków, podkreślając wszystkie mankamenty. Była nawet ładna, ale lewa połowa jej twarzy nie pasowała do prawej, co nadawało jej wygląd megiery. Jej włosy barwy żółtka sterczały sztywno na wszystkie strony.
Jesteśmy tu przejazdem oświadczył Charlie, mrugając do Martina. Gdzieś daleko zahuczał grzmot. Charlie z uśmiechem wskazał na okno. Opowiadałem właśnie synowi o tych indiańskich demonach, przykutych łańcuchami do chmur.
Kelnerka przestała pisać na bloczku i wytrzeszczyła na niego oczy.
Słucham?
To taka legenda Martin pospieszył ojcu na pomoc.
Pan nie żartuje rzuciła kelnerka. Zerknęła na talerz Charliego. Okropnie panu nie smakuje ta cielęcina, co?
Nie jest najgorsza odparł Charlie, nie patrząc na kelnerkę. Nie wolno mu było, podobnie jak pozostałym pięciu inspektorom, rozmawiać o posiłkach czy obsłudze z kierownictwem wizytowanych restauracji. Za ujawnienie swojej tożsamości groziła natychmiastowa dymisja. Jego pracodawcy uważali, że jeśli inspektor się ujawni, może otrzymywać propozycje łapówek. Co gorsza, może przyjmować te propozycje. Kolega Charliego, Barry Hunsecker, opłacał większość swoich alimentów z łapówek, ale żył w nieustannym strachu, dopóki nie został przyłapany i wyrzucony z pracy.
Kelnerka nachyliła się i szepnęła do Charliego:
Nie ma się czego wstydzić. To paskudztwo. Niech pan tego nie je, jeśli pan nie ma ochoty. Nikt panu nie każe tego zjeść. Załatwię, żeby pan zapłacił tylko za gulasz.
Nie trzeba odparł Charlie. Sznycel jest całkiem smaczny.
Jeśli ten sznycel jest smaczny, to ja jestem Chinką. Kelnerka oparła ręce na biodrach i zmierzyła wzrokiem kapryśnego klienta.
Jest smaczny powtórzył Charlie. Przecież nie mógł jej wyjaśnić, że musi zjeść wszystko, wepchnąć w siebie całą porcję, ponieważ to należy do jego zawodowych obowiązków. Powinien również zamówić deser, kawę i sery; i odwiedzić toaletę, żeby sprawdzić czystość ręczników.
Ano, wzięłam pana za smakosza powiedziała kelnerka. Nagryzmoliła “7 Up + Char” i wsadziła bloczek do kieszeni.
Za smakosza? zdziwił się Charlie.
Podniósł lekko głowę. W ostatnich promieniach słońca jego twarz zdradzała wiek, ale nic więcej. Okrągła twarz mężczyzny po czterdziestce, którą uszlachetniały zmarszczki wokół oczu, przydające mu kultury i doświadczenia, niczym pęknięcia miśnieńskiej porcelanie. Włosy miał krótko obcięte i starannie zaczesane, jak gdyby ciągle wierzył w ideały z 1959 roku. Nieduże dłonie zdobiła samotna złota obrączka. Nosił szarą sportową marynarkę w cętki i zwykłe szare spodnie. Jedynym elementem wyróżniającym się w jego wyglądzie był zegarek, złoty osiemnastokaratowy Corum Romulus. Otrzymał go w bardzo smutnych okolicznościach i często o tym myślał.
Przez dwadzieścia jeden lat nikt nie odgadł, w jaki sposób Charlie zarabia na życie. Zazwyczaj ta anonimowość przynosiła mu satysfakcję, zaprawioną lekką goryczą; czasami jednak czuł się tak samotny i zagubiony, że ledwo mógł oddychać.
Naturalnie ten lokal schodzi na psy, odkąd kierownictwo przejęła pani Foss oświadczyła kelnerka takim tonem, jak gdyby wszyscy powinni doskonale wiedzieć, kim jest pani Foss i dlaczego wywiera taki degenerujący wpływ. Zesznurowała usta. Pani Foss i reszta Fossów.
Ilu dokładnie jest tych Fossów? zapytał Charlie. Martin zasłonił ręką usta, żeby ukryć rozbawienie. Lubił, kiedy jego ojciec żartował sobie z ludzi.
Ano, jest ich sześcioro, jeśli policzyć Ednę Foss Lawrence. Dawniej oczywiście było siedmioro, ale Ivy zaginęła dwa lata temu, tydzień przed Świętem Dziękczynienia.
Charlie kiwnął głową udając, że pamięta zniknięcie Ivy Foss, jakby to było wczoraj.
Wygląda na to, że gdzie Fossów sześć, tam nie ma co jeść zażartował.
Ta baba nie potrafi nawet odgrzać puszki fasoli oświadczyła kelnerka. Przyniosę panu rybę, zgoda? Powinnam pana ostrzec przed tą cielęciną.
Rozległ się ostry trzask i cała restauracja zamigotała jak scena z filmu Macka Senneta[2]. Jedna z ma tron przycisnęła ręce do twarzy i krzyknęła: “Litości!” Przez chwilę widać było tylko jaskrawozielony ślad błyskawicy odbity na siatkówce. Potem uderzył piorun. Od huku zadźwięczały talerze, zadzwoniły szklanki, zabrzęczały szyby w starych kolonialnych oknach.
Chyba Bóg mi rozkazuje, żebym grzecznie zjadł mięso do końca stwierdził Charlie.
Mówiłeś, że to demony przypomniał Martin.
Nie wierzę w demony.
A w Boga wierzysz?
Charlie zmrużonymi oczami przyjrzał się Martinowi. Deszcz zaczął bębnić w szyby.
Czy to ci zrobi jakąś różnicę, jeśli powiem, że nie wierzę?
Marjorie zawsze twierdziła, że trzeba w coś wierzyć.
Dlaczego mówisz do mamy “Marjorie”, a do mnie nie chcesz mówić “Charlie”?
Dlaczego nigdy nie powiesz, że coś ci nie smakuje? Charlie spojrzał na talerz. Potem po raz pierwszy od lat odłożył nóż i widelec, chociaż jeszcze nie wyskrobał talerza do czysta.
Może trudno ci to zrozumieć, ale kiedy zaczniesz pracować, będziesz musiał wykonywać swoje obowiązki niezależnie od osobistych opinii.
Nawet jeśli nie masz szacunku dla siebie? Charlie milczał przez chwilę. Potem powiedział:
Jeśli zależy ci na naszej przyjaźni, przestań cytować przy mnie twoją matkę.
Martin zarumienił się. Podeszła kelnerka i postawiła na stole zamówione napoje.
Oszczędził pan żołądkowi dodatkowych męczarni zauważyła zabierając talerz Charliego.
Na deser weźmiemy szarlotkę oznajmił Charlie.
Czy panu życie niemiłe?! zawołała kelnerka. Deszcz zalewał parking i szeleścił w cisowym żywopłocie, otaczającym restauracyjny ogród. Znowu oślepiająco błysnęło i kolejny grzmot wstrząsnął jadalnią. Charlie łyknął wina i pożałował, że nie jest zimniejsze i bardziej wytrawne. Martin patrzył w okno.
Mogłeś zamieszkać u Harrisonów odezwał się Charlie.
Martin zmarszczył brwi, jak gdyby zobaczył coś za oknem, ale nie wiedział, co to jest.
Nie chciałem mieszkać z Harrisonami. Chciałem pojechać z tobą. Poza tym Gerry Harrison to taki obciachowiec.
Nie wyrażaj się napomniał go Charlie. Otarł usta serwetką. I właściwie co to znaczy “obciachowiec”?
Ktoś tam jest na dworze powiedział Martin. Charlie odwrócił się na krześle i wyjrzał do ogrodu.
Zobaczył tylko pochyły trawnik, otoczony krzywo przyciętym żywopłotem. Pośrodku trawnika stał stary kamienny zegar słoneczny, przechylony ze starości, a jeszcze dalej garbiła się mokra, opleciona pnącym mchem, na wpół rozwalona szopa.
Nikogo nie widzę powiedział Charlie. Zresztą, kto by tam stał na deszczu.
Patrz... tam! przerwał mu Martin i pokazał ręką. Charlie wytężył wzrok. Pomimo deszczu zalewającego szyby przez chwilę zdawało mu się, że ktoś stoi na lewo od szopy, osłonięty welonem pnączy niczym oblubienica. Ktoś ciemny, pochylony, z niepokojąco bladą twarzą. Kimkolwiek był, mężczyzną czy kobietą, stał nieruchomo i wpatrywał się w okno restauracji, podczas gdy ulewa chłostała ogród tak zaciekle, że było to niemal śmieszne; zupełnie jak sztorm na filmie, gdzie wszyscy aktorzy co pewien czas są oblewani wiadrami wody.
Błyskawica zajaśniała po raz trzeci, jeszcze silniej niż poprzednio. Na ułamek sekundy światło wybieliło każdy cień w ogrodzie. Ale ten, kto ukrywał się wśród cieni, zniknął. Pozostały tylko pnącza, zrujnowana szopa i krzaki przygięte pod nieubłaganą chłostą deszczu.
Złudzenie optyczne stwierdził Charlie. Martin nie odpowiedział, tylko ciągle patrzył w okno.
Duch? podsunął Charlie.
Nie wiem odparł Martin. Po prostu miałem jakieś niesamowite uczucie.
Kelnerka wróciła z dwiema porcjami szarlotki i dzbankiem wiejskiej śmietanki. Krzywiła się przechodząc między stolikami. Za nią szła niska, otyła kobieta w obszernej błękitno turkusowej sukni. Promieniowała groźnym autorytetem, toteż Charlie domyślił się od razu, że jest to słynna pani Foss, pod której kierownictwem “Żelazny Imbryczek” schodzi na psy.
Pani Foss nosiła okulary przypominające tylne reflektory plymoutha fury z 1958 roku. Wokół ust miała gęstą sieć zmarszczek. Grudki jasnobeżowego podkładu zlepiały włoski na jej policzkach.
Halo, witam! zawołała. Zawsze miło widzieć nowych gości.
Charlie wstał niezręcznie i uścisnął jej dłoń, wiotką i miękką, ale kłującą od brylantów.
Harriet mówiła mi, że nie smakowała panu cielęcina oznajmiła pani Foss. Zmarszczki wokół jej ust pogłębiły się.
Nie była najgorsza odparł Charlie, starannie unikając wzroku Martina.
Pan jej nie zjadł oskarżyła go pani Foss. Zwykle klienci wyskrobują talerz.
Protekcjonalny ton nie uszedł uwagi człowieka, który jadał i sypiał w ponad czterech tysiącach amerykańskich lokali.
Przepraszam, jeśli dołożyłem pani zmywania powiedział Charlie.
Zmywanie nie ma tu nic do rzeczy. Chodzi o to, że pan nie zjadł swojego obiadu.
Charlie spuścił wzrok i zaczął bawić się łyżeczką.
Widocznie nie byłem taki głodny, jak myślałem.
Nigdzie w okręgu Litchfield nie znajdzie pan lepszej restauracji, gwarantuję panu oświadczyła pani Foss.
Charlie miał wielką ochotę powiedzieć, że w takim razie niech Bóg zmiłuje się nad okręgiem Litchfield, ale kelnerka Harriet wtrąciła:
“Le Reposoir”.
Pani Foss odwróciła się do Harriet, dziko błyskając oczami.
Nie wymawiaj przy mnie tej nazwy! warknęła, aż policzki jej się zatrzęsły. Nawet szeptem!
Domyślam się, że to konkurencyjna restauracja? podsunął Charlie, żeby osłonić Harriet przed straszliwym gniewem pani Foss. Błyskawica zajaśniała za oknem i na sekundę wszystko stało się białe.
Ten lokal nie zasługuje nawet na nazwę mordowni, a co dopiero restauracji prychnęła pani Foss.
Przepraszam powtórzył Charlie. Osobiście nigdy o nim nie słyszałem.
Dla własnego dobra niech pan trzyma się od tego z daleka poradziła mu pani Foss. Ci wykolejeni Francuzi ze swoimi obrzydliwymi pomysłami. Sądząc po akcencie, pani Foss wychowała się setki mil na południe od okręgu Litchfield w stanie Connecticut. Dzieci z sąsiedztwa chodzą okrężną drogą przez Allen's Corners, odkąd otwarto ten lokal. Zapewniam pana, że nikt z miejscowych nigdy nie pójdzie tam na obiad.
Charlie sięgnął do kieszeni swojej sportowej marynarki i wyjął zniszczony notes w skórzanej oprawie.
Mówiła pani, że jak się nazywa ten lokal?
“Le Reposoir” podpowiedziała Harriet, przechylając się przez ramię pani Foss niczym papuga Długiego Johna Silvera. “Le” jak Jerry Lee Lewis,, “repo” jak reporter, “soir” jak...
Harriet! Stolik szósty! wrzasnęła pani Foss.
Idę, idę burknęła Harriet, podnosząc rękę obronnym gestem.
Muszę pana przeprosić za Harriet zatrajkotała pani Foss. Obiecałam jej matce, że dam jej posadę kelnerki. Nie nadawała się do niczego innego. Pani Foss postukała się w czoło. Niedorozwinięta to może przesada, ale geniuszem też nie jest.
Charlie kiwnął głową i schował notes do kieszeni marynarki.
Różnie to bywa.
Pan chyba nie zamierza odwiedzić tego lokalu? zapytała pani Foss i wykonała gest w stronę jego marynarki.
Czy jest jakiś powód, żeby tego nie robić?
Mogę panu podać sto powodów. Od dawna znam tych ludzi. Kiedyś prowadziłam restaurację na Chartres Street w Nowym Orleanie: “Czerwona Fasola i Ryż Pauli Foss”, tak się nazywała restauracja. Wtedy znałam takich ludzi. Sfrancuziali i bardzo wytworni. Nazywaliśmy ich celestynami. Nietowarzyscy, a właściwie tajemniczy. Tak, bardzo tajemniczy.
On tu znowu jest, popatrz odezwał się Martin. Charlie początkowo nie zrozumiał, o co chodzi.
Tam za oknem, patrz! ponaglił go Martin. Pani Foss zerknęła na ogród.
O czym ten chłopiec mówi?
Martin wstał i na sztywnych nogach podszedł do szerokiego francuskiego okna. Matrony obejrzały się za nim. Chłopiec osłonił dłonią oczy i wpatrywał się w deszcz.
Martin? zapytał Charlie.
Widziałem go powiedział Martin nie odwracając się. Stał obok słonecznego zegara.
Pani Foss popatrzyła na Charliego, a potem podeszła do Martina i stanęła obok.
Tam nikogo nie ma, skarbie. To mój prywatny ogród. Nikt tam nie wejdzie bez pozwolenia.
Daj spokój, Martinie zawołał Charlie. Chodź, szarlotka czeka.
Martin niechętnie odszedł od okna. Charlie pomyślał, że chłopiec wygląda blado. Pewnie jest zmęczony podróżowaniem. Charlie tak się przyzwyczaił do spędzania całego dnia za kierownicą i za stołem, że zapomniał już, jak męczący jest taki tryb życia. Przed trzema dniami wyruszyli z Nowego Jorku na północny wschód autostradą Major Deegan. Przez ten czas przejechali grubo ponad siedemset mil i jedli w dziewięciu rozmaitych hotelach i restauracjach, od przegrzanej “Rodzinnej Chatki” w White Plains z lepkimi czerwonymi winylowymi siedzeniami do pretensjonalnej “Garkuchni” na przedmieściach Darien, utrzymanej w angielskim stylu, gdzie każde danie miało dickensowską nazwę: Bułki Pana Micawbera, Stek Dombeya i Kurczęta Copperfield.
Nie wpuścisz go tutaj, prawda, tato? odezwał się Martin głosem zdławionym przez strach.
Charlie właśnie podnosił do ust pierwszy kęs szarlotki. Zawahał się z łyżką przy ustach. Nie słyszał takiego tonu, odkąd Martin był malutki.
Co mówiłeś?
Martin szybko obejrzał się na okno.
Nic. Już w porządku.
Nie przejmuj się uspokajał go Charlie. Zjedz deser.
Martin powoli odsunął talerz.
Nie jesteś głodny? zapytał Charlie. To dobre. Spróbuj. Chyba najlepsze, co tu mają.
Martin potrząsnął głową. Charlie przez chwilę przyglądał mu się z ojcowską troską, po czym zajął się szarlotką.
Mam nadzieję, że nic nie złapałeś. Przełknął i sięgnął po kieliszek wina. Twojej matki nie będzie w domu jeszcze przez dziesięć dni, a ze mną nie możesz zostać, jeśli się rozchorujesz.
Wszystko w porządku oświadczył Martin z niespodziewaną gwałtownością. Nie jestem chory, po prostu nie mam apetytu. Zrozum, tato, przez te trzy cholerne dni zjadałem trzy cholerne posiłki dziennie. W życiu tak się nie przejadłem.
Charlie zagapił się na niego. Martin miał wypieki na twarzy, jak gdyby nagle dostał gorączki.
Kto cię nauczył takich wyrażeń? zapytał Charlie cicho, ale z gniewem. To matka tak cię podszkoliła? Cholerne to i cholerne tamto? Ja tylko zadałem ci uprzejme pytanie.
Martin spuścił oczy.
Przepraszam.
Charlie pochylił się do przodu.
Co w ciebie nagle wstąpiło? Słuchaj, nie żądam, żebyś się zachowywał jak archanioł Gabriel. Nigdy tego nie wymagałem. Ale byliśmy przyjaciółmi, ty i ja. Przynajmniej tak powinno być między ojcem a synem, prawda?
Martin nie podniósł głowy. Charlie z teatralną przesadą dokończył szarlotkę. W gruncie rzeczy uważał, że jest obrzydliwa. Kucharz dodał do niej chyba z pół słoika cynamonu, na skutek czego smakowała jak mahoniowe trociny. Zamierzał napisać w raporcie: “ciasto świeże, dość apetyczne, ale zbyt mocno przyprawione”.
Deszcz bulgotał w żelaznych gardłach rynien. Francuskie okna były ciemne jak okulary ślepca.
Wiesz co, ta sytuacja jest już dostatecznie trudna, więc nie powinniśmy jej pogarszać zwrócił się Charlie do Martina.
Powiedziałem, że przepraszam.
Na dworze przelotna błyskawica oświetliła ogród. Charlie ponownie odwrócił się do okna i doznał uczucia, jakby ktoś przejechał mu szczotką po kręgosłupie. Do szyby przywierała biała twarz, której oddech utworzył owalną plamę pary na szkle. Twarz zaglądała do restauracji. Malowała się na niej tęsknota zmieszana z lękiem. To mogła być twarz dziecka. Jej właściciel był za niski jak na dorosłego. Charliemu niepokojąco przypominał Gapcia z “Królewny Śnieżki”, z pustymi bladoniebieskimi oczami i rozdętą głową.
Charlie nigdy w życiu nie widział nic równie przerażającego jak ta twarz cierpiącego dziecka. Błyskawica zamigotała po raz ostatni i zgasła, ogród okrył się ciemnością i twarz znikła. Charlie siedział sztywno, z dłońmi płasko ułożonymi na stole, wpatrując się w okno. Martin podniósł głowę i spojrzał na niego.
Tato? zapytał. A potem ciszej: Tato...?
Charlie nie odrywał wzroku od pociemniałej szyby.
Co ty tam zobaczyłeś w ogrodzie? zapytał.
Nic odparł Martin. Mówiłem ci.
Mówiłeś, że kogoś widziałeś nalegał ojciec. Powiedz mi, jak on wyglądał.
Pomyliłem się i tyle. Chyba zobaczyłem krzak, sam nie wiem.
Charlie chciał już obsztorcować Martina, kiedy spostrzegł w oczach chłopca coś, co go powstrzymało. To nie był gniew. To nie była pogarda. To była jakaś skrytość, głęboka niechęć do dyskutowania o tym, co widział. Charlie odchylił się do tyłu i przez chwilę przyglądał się Martinowi. Potem podniósł rękę, żeby przywołać kelnerkę Harriet.
Nie zamawiajcie kawy poradziła Harriet podchodząc do nich.
Nie mam zamiaru. Proszę tylko ostatni kieliszek chardonnay i rachunek.
Dopilnuję, żeby pani Foss nie dopisała do rachunku tej cielęciny.
Proszę sobie nie robić kłopotu.
Harriet zabierała się już do odejścia, kiedy Charlie zatrzymał ją podniesioną ręką.
Harriet, powiedz mi coś. Czy pani Foss ma dzieci?
Harriet pogardliwie pociągnęła nosem.
Troje... ale wystarczą za trzy tysiące. Darren prowadzi rachunki. Lloyd zajmuje się zaopatrzeniem. I jest jeszcze Henry, ale o nim lepiej nie mówić, niech mi pan wierzy. Henry jest naprawdę niesamowity.
Chodzi mi o małe dzieci.
Martin podniósł wzrok. Jego nagłe zainteresowanie nie umknęło uwagi Charliego. Był pewien, że chłopiec widział tę postać w ogrodzie. Nie rozumiał, dlaczego nie chce się do tego przyznać.
Małe dzieci powtórzyła Harriet nie. Pyta pan o kilkuletnie pędraki? Ona jest już na to za stara o dwieście lat.
Po drugiej stronie restauracji pani Foss wyłapała swoją anteną lekceważący ton głosu Harriet, podniosła głowę i spojrzała na kelnerkę zwężonymi oczami.
Harriet! powiedziała i w tym jednym słowie zabrzmiało dziesięć biblijnych pogróżek.
Płacąc rachunek Charlie poinformował Martina:
Może ty nic nie widziałeś, ale ja widziałem. Martin nie odpowiedział. Charlie odczekał chwilę, ale postanowił na razie go nie naciskać. Widocznie Martin miał jakiś powód, żeby nie mówić o tym, co widział. Może po prostu nie miał zaufania do Charliego. Trudno mu się dziwić, skoro Charlie nie spisywał się najlepiej w roli ojca.
Gdzie będziemy nocować? zapytał Martin.
Według pierwotnego planu mieliśmy dojechać do Hartford i zatrzymać się w “Welcome Inn”.
Ale teraz chcesz pojechać do tej francuskiej restauracji, o której mówiliście?
Miałem taki pomysł przyznał Charlie. Zawsze lubiłem poznawać nowe miejsca. Poza tym wtedy będziemy mieli wolne popołudnie. Może pójdziemy do kina albo do kręgielni. Jak ojciec i syn, prawda?
Chyba tak.
Charlie zdobył się na uśmiech.
No to chodźmy. Zaczekasz na mnie w samochodzie. Muszę jeszcze umyć ręce, jak to mówią w wytwornym towarzystwie.
Och, to znaczy, że musisz iść do klozetu. Charlie poklepał syna po plecach.
Właśnie, kolego.
Męska toaleta była słabo oświetlona. W rurach wyło, a pisuary wyglądały jak odratowane z wraku “Lusitanii”. Pokryte brązowymi plamami lustro nad umywalką zamieniało odbicie twarzy Charliego w portret pędzla średniowiecznego duńskiego malarza. Przyjrzał się sobie uważnie i pomyślał, że widać po nim przemęczenie. To nieprawda, że życie zaczyna się po czterdziestce. Wmawiają człowiekowi takie bzdury, żeby nie pomaszerował prosto do łazienki i nie poderżnął sobie gardła od ucha do ucha. W tym wieku człowiek zaczyna się już rozkładać. Najpierw obumierają marzenia, potem ciało.
Nachylił się nad zlewem i namydlił ręce. Przez małe okienko po prawej stronie wpadało trochę słabego, wodnistego światła. Za oknem Charlie widział wierzchołki drzew i szare, pierzchające chmury. Może po południu pogoda się poprawi.
W westybulu “Żelaznego Imbryczka”, wyłożonym czerwonym dywanem, stał automat z papierosami. Charlie nie palił od jedenastu lat, ale teraz kusiło go, żeby kupić paczkę. Doszedł do wniosku, że to napięcie wywołane stałą obecnością Martina. Nie przywykł do codziennego okazywania uczuć. Właśnie dlatego tak rzadko zostawał w domu na dłużej. Bał się, że jego miłość zacznie się przecierać jak zużyta tkanina.
Zapinał płaszcz, kiedy zjawiła się pani Foss. Stała z założonymi rękami i obserwowała go przez szkła okularów.
Mam nadzieję, że jeszcze tu pana zobaczymy powiedziała. Obiecuję, że następnym razem lepiej się postaramy.
Dziękuję. Cielęcina była nie najgorsza.
Pani Foss otworzyła mu drzwi, oszklone i wzmocnione drucianą siatką.
Mam nadzieję, że wyperswadowałam panu wizytę w “Le Reposoir”.
Charlie zrobił enigmatyczną minę.
To byłoby nierozsądne. Zwłaszcza z tym pańskim synem.
Charlie popatrzył na nią.
Nie bardzo panią rozumiem.
Skoro pan tam nie pójdzie, nie muszę panu tłumaczyć. Poprawiła mu krawat z nieświadomą fachowością kobiety, która była mężatką przez czterdzieści lat i wychowała trzech synów.
Charlie nie wiedział, co odpowiedzieć. Odwrócił się i wyjrzał na dwór, gdzie na asfaltowym, pełnym kałuż parkingu stał jego jasnożółty oldsmobile. Nowy samochód co dwa lata to była jedyna premia, jaką otrzymywał od wydawców; zresztą nie tyle premia, ile prosta konieczność, ponieważ przeciętnie przejeżdżał 55 000 mil w ciągu roku, a po osiemnastu miesiącach takiej eksploatacji prawie każdy samochód zaczyna się sypać.
Zobaczył Martina, który stał po drugiej stronie samochodu, osłaniając głowę gazetą przed ostatnimi, rzadkimi kroplami deszczu. Charlie zmarszczył brwi. Martin wymachiwał ręką w taki sposób, jak gdyby z kimś rozmawiał. A jednak z miejsca, gdzie stał Charlie, nikogo nie było widać.
Przez chwilę przyglądał się Martinowi, potem odwrócił się do pani Foss i podał jej rękę. Znowu te kłujące brylantowe pierścionki.
Dziękuję za gościnność. Na pewno jeszcze tu zajrzę, jeśli będę w okolicy.
Niech pan zapamięta, co panu mówiłam dodała pani Foss. Nikt nie udziela takiej rady bez powodu.
No, chyba nie zgodził się Charlie.
Przeszedł przez parking spoglądając na niebo, które stopniowo się oczyściło. Nie zawołał Martina, ale kiedy podszedł bliżej, Martin nagle ściągnął gazetę z głowy, odwrócił się i wybiegł przed maskę samochodu, zadając ciosy urojoną szpadą, jak gdyby zamienił się w d'Artagnana. Teraz zachowuje się jak typowy piętnastolatek, pomyślał Charlie. Ale dlaczego urządza takie przedstawienie? Co on próbuje mi pokazać? A przede wszystkim, co próbuje przede mną ukryć?
Gotów do drogi? zapytał. Szybko rozejrzał się po parkingu, ale nikogo nie było w zasięgu wzroku. Tylko zmierzwiona trawa w ogrodzie i nieruchome drzewa, ociekające wodą. Tylko niebo odbite w kałużach, niczym odblask innego świata.
Myślisz, że mógłbym nauczyć się szermierki? zapytał go Martin, parując i ripostując pchnięcia urojonych muszkieterów.
Pewnie tak odparł Charlie. Chodź, mamy tylko trzy albo cztery mile do Allen's Corners.
Otworzył drzwi samochodu i wsunął się za kierownicę. Na przedniej szybie drżały przejrzyste krople deszczu. Martin wsiadł z drugiej strony i zapiął pas.
W szkole są lekcje szermierki. Danny DeMarto chodzi na te lekcje. To fantastyczne.
Charlie włączył silnik oldsmobile'a i powoli wycofał się z parkingu.
Może powinieneś poprosić matkę.
To kosztuje tylko dwadzieścia pięć dolarów za lekcję.
W takim razie na pewno powinieneś poprosić matkę. Poza tym... dlaczego chcesz się uczyć szermierki? Lepiej naucz się grać na giełdzie.
Sam nie wiem. Mógłbym dostać pracę w filmie, gdybym potrafił się fechtować.
W filmie? Czyżbym siedział obok ostatniego wcielenia Errola Flynna?
Myślałem, żeby zostać kaskaderem albo czymś takim całkiem poważnie oświadczył Martin.
To trochę zbzikowany pomysł zaryzykował Charlie.
No, na pewno nie zostanę restauracyjnym inspektorem stwierdził Martin. W jego głosie nie było pogardy, ale właśnie dlatego ta uwaga zabolała jeszcze mocniej. Zwyczajny, prosty fakt.
Charlie wyjechał z parkingu i skręcił w prawo na drogę do Allen's Corners. Przez dwie czy trzy minuty jechali w milczeniu. Po obu stronach drogi wznosił się las dymiący mgłą, niczym hałdy popiołów po masowej kremacji.
Wreszcie Charlie zapytał niedbałym tonem:
Z kim rozmawiałeś przed chwilą?
Martin wydawał się zmieszany.
O co ci chodzi? Z nikim nie rozmawiałem.
Na parkingu. Widziałem cię. Wymachiwałeś rękami, jakbyś z kimś rozmawiał. Daj spokój, Martinie, przecież wiem, jak wygląda rozmowa.
Martin odwrócił się i zaczął wyglądać przez okno.
Wcale cię nie sprawdzam ani nic z tych rzeczy powiedział Charlie. Po prostu próbuję opiekować się tobą. Przyznam również, że jestem ciekawy, z kim mogłeś rozmawiać w tym zapomnianym przez Boga miejscu.
Śpiewałem wyjaśnił Martin. No wiesz, udawałem, że gram na gitarze. Szarpnął struny niewidzialnego Fendera.
Charlie zerknął na własne odbicie we wstecznym lusterku. Chciał powiedzieć Martinowi, że jego obecne ruchy gitarzysty wcale nie przypominają gestów wykonywanych na parkingu. Tamte gesty były urywane, zamaszyste, deklamatorskie, jak gdyby chłopiec coś wyjaśniał albo czegoś żądał. Z pewnością nie przypominały urojonych akordów.
Martin sięgnął do przodu i włączył magnetofon. Zgiełkliwa rockowa muzyka natychmiast wypełniła wnętrze samochodu. Martin zaczął podśpiewywać do taktu, czu czu czu, tak jak wtedy, kiedy był mały i naśladował warkot plastykowej ciężarówki, mozolnie wjeżdżającej na skrzynię z zabawkami. Proponując Martinowi tę podróż Charlie nie zdawał sobie sprawy, że Martin będzie potrzebował w samochodzie jakiejś rozrywki. Charlie zawsze prowadził w ciszy. Lubił słyszeć Amerykę przesuwającą się obok samochodu mila za milą. To również była część kary.
Tom Petty i “The Heartbreakers” oznajmił Martin, uderzając w struny urojonej gitary.
Dziwne, że o nim nie słyszałem zgryźliwie rzucił Charlie, a potem pomyślał: Dlaczego ciągle gderam? Nic dziwnego, że Martin uważa mnie za zgreda.
Martin nie odpowiedział. Charlie dalej jechał przez złocistą mgiełkę. Czuł się coraz bardziej nieswojo, jak gdyby razem z Martinem przenieśli się w dziewiąty wymiar, niczym podróżni w “Strefie mroku”.
Zerknął ukradkiem na syna. Najnormalniejszy nastolatek pod słońcem. Czasami bywał agresywny i złośliwy, ale to normalne u nastolatków. Przynajmniej nie malował się i nie nosił kolczyków. Był zwyczajnym, chudym chłopakiem z krótkimi włosami i bladą twarzą, w obcisłych levisach, obszernej kraciastej kurtce i kolorowych trampkach.
Może Charlie był za bardzo podejrzliwy, ponieważ tak mu zależało na nawiązaniu kontaktu z synem. Może Martin mówił prawdę, może widział tylko krzak w ogrodzie. Ale dlaczego powiedział: “Nie wpuścisz go tutaj, prawda, tato?” Nie mówiłby tego o krzaku. I przecież rozmawiał z kimś na parkingu, Charlie był tego pewien, chociaż parking wydawał się pusty.
Może mówił do siebie. Albo do kogoś, kto był tak mały, że schował się za samochodem.
ROZDZIAŁ DRUGI
Dojechali do Allen's Corners akurat wtedy, kiedy dzwon georgiańskiego kongregacjonalistycznego kościoła wybijał trzecią. Charlie zaparkował samochód dokładnie przed wejściem do Pierwszego Okręgowego Banku i wysiadł. Było słonecznie, powietrze pachniało dymem z ogniska i wilgocią po niedawnym deszczu.
Allen's Corners leżało siedem mil od Waszyngtonu i pięć mil od Betlejem, w zalesionej kotlinie, przeciętej dopływem rzeki Quassapaug. W centrum miasteczka na pochyłym skwerku rosły czerwone klony. Skwer otaczały z trzech stron białe kolonialne budynki. Na krańcu pochyłości stała kolonialna armata, a szprychy jej kół rzucały pasiasty cień na ławkę, gdzie siedziało dwóch staruszków. Gazety starannie rozłożone na mokrych deskach chroniły ich spodnie przed wilgocią.
Najlepiej zapytajmy tych dwóch o drogę zaproponował Charlie.
Martin rozejrzał się z rękami w kieszeniach dżinsów.
Myślisz, że w tej dziurze jest kręgielnia?
W południowej części miasta, obok supermarketu i stacji kolejowej. Mieszkańcy historycznej dzielnicy nazywają to dzielnicą handlową.
Charlie wyciągnął sczytany egzemplarz “MARII” z rozepchanej kieszeni marynarki, poślinił palec i przekartkował książkę, dopóki nie znalazł Allen's Corners: ludność 671, jedna stacja benzynowa (otwarta tylko w ciągu dnia), dwie restauracje (“Billy's Beer & Bite” i “Angielska Bułka”), jeden pensjonat na ulicy Naugatuck 313 (tylko sześć miejsc, zakaz wprowadzania psów).
“MARIA” była popularnym akronimem przewodnika pod tytułem: “Motele, Apartamenty, Restauracje i Inne Lokale Ameryki”. Zdaniem Charliego kobiece imię bardzo do niego pasowało, ponieważ właśnie “MARIA” rozbiła jego małżeństwo. “MARIA” była syreną, która wywabiała go z domu i kazała jeździć po całej Ameryce w poszukiwaniu iluzorycznego spełnienia. Już dawno zrozumiał, że goni za złudzeniem, ale nie czuł goryczy. Wiedział, że nie potrafi usiedzieć na miejscu, więc nie pozostawało mu nic innego, tylko podróżować dalej... aż pewnego ranka pokojówka w jakimś hoteliku na Środkowym Zachodzie nie będzie mogła go dobudzić.
“MARIĘ” założył w 1927 roku komiwojażer handlujący flaneletą, nazwiskiem Wilbur Burke, który o jeden raz za wiele wylądował w jakiejś dziurze zabitej deskami “sans befsztyk, sans łóżko”. Od dwudziestu lat “MARIA” była Biblią podróżników. We wstępie do pierwszego wydania Burkę napisał: “Ten przewodnik dedykuję wszystkim, którym wierny ford odmówił posłuszeństwa w jakimś zapomnianym zakątku kontynentu amerykańskiego, na bezkresnej równinie lub wśród górskich szczytów; i którzy nie znając okolicy musieli zadowolić się świeżym powietrzem na kolację, a noc spędzić na tylnym siedzeniu”.
Obecnie “MARIA” pod względem nakładu ustępowała wytwornemu przewodnikowi Michelina oraz “Obiadom w Ameryce”. Komiwojażerowie latali samolotami, jadali i sypiali wysoko ponad preriami, które dawniej musieli przemierzać w wyładowanych samochodach. Ale “MARIA” nadal rozchodziła się w trzydziestu tysiącach egzemplarzy rocznie, co usprawiedliwiało nieustanne podróże Charliego i jego pięciu kolegów, wiecznie poprawiających i aktualizujących informacje, niczym urzędnicy w orwellowskim Ministerstwie Prawdy.
Restauracyjni inspektorzy “MARII” wytrzymywali przeciętnie trzy lata w tym zawodzie. Pod koniec trzeciego roku zwykle cierpieli na wyczerpanie nerwowe, alkoholizm oraz nieżyt żołądka. Inspektorzy przeważnie byli nieżonaci, a żonatych prawie na pewno czekał rozwód lub separacja. Charlie stracił Marjorie, ale wytrwał pięciokrotnie dłużej od inspektora z najdłuższym stażem.
Pani Verity Burkę Trafford, właścicielka “MARII”, zauważyła bez cienia sympatii, że Charlie widocznie jest urodzonym żarłokiem i masochistą. Charlie nic na to nie odpowiedział.
Charlie ruszył przez trawnik nakrapiany cieniem w stronę dwóch staruszków. Martin poszedł za nim. Zostawiali podwójny ślad na trawie, srebrzystej od rosy. Staruszkowie obserwowali ich nadejście, osłaniając oczy dłońmi. Jeden był rumiany i niebieskooki, na pozór okaz zdrowia, jak to bywa u ludzi z wysokim ciśnieniem. Drugi był zgarbiony, miał ziemistą cerę i rzadkie kępki siwych włosów, które przypomniały Charliemu pewną fotografię indiańskiego zwiadowcy oskalpowanego przez Apaczów.
Ładna pogoda się zrobiła zagaił Charlie na przywitanie.
Przed nocą znowu będzie padać odparł rumiany staruszek. Może pan się założyć.
Chciałem panów prosić o pomoc powiedział Charlie. Szukam restauracji.
Obok stacji kolejowej jest knajpa Billy'ego powiedział rumiany. Chociaż kościelny zegar widać było wyraźnie pomiędzy gałęziami klonów, staruszek wyjął z kieszeni zegarek i przyglądał mu się przez chwilę, jak gdyby sprawdzał, czy mechanizm działa. Ale już zamknięta. Pięć po trzeciej.
Interesuje mnie jedna konkretna restauracja, “Le Reposoir”.
Rumiany zastanawiał się przez chwilę, po czym potrząsnął głową.
Nigdy nie słyszałem o takim lokalu. Na pewno jest w Allen's Corners? Nie w Betlejem?
Jadłem lunch w “Żelaznym Imbryczku” wyjaśnił Charlie. Pani Foss powiedziała mi o tym.
Co on mówi?! krzyknął siwowłosy staruszek, pochylając się do przodu i przykładając dłoń zwiniętą w trąbkę do owłosionego ucha.
Mówi, że jadł lunch w “Żelaznym Imbryczku” odkrzyknął rumiany.
No, ja bym tam nie poszedł oświadczył jego towarzysz. Zawsze nie znosiłem tej rodziny Wicksów.
Teraz to należy do Fossów przypomniał mu rumiany.
Och, do Fossów powtórzył siwowłosy. Pamiętam. Ta kobieta w wymyślnych okularach, z głupimi synami. I ta córka, co zginęła... jak miała na imię?
Ivy oznajmił rumiany. I to nie była córka, tylko bratanica.
Wszystkiego się czepiasz, Christopherze Prescott warknął siwowłosy.
A ty, Oliverze T. Burack, chorujesz na ksenofobię.
Więc nie wiecie, gdzie jest ta restauracja? przerwał im Charlie.
Rumiany Christopher Prescott stwierdził:
Moim zdaniem wprowadzono pana w błąd, przyjacielu. Ktoś pana wpuścił w maliny.
Mówiła mi o tym kelnerka Harriet. Nawet przeliterowała nazwę.
Harriet? Harriet Greene?
Chyba tak.
Christopher Prescott wyciągnął rękę i lekko ścisnął Charliego za ramię.
Drogi panie, Harriet Greene jest znana w okolicy z wyjątkowej ociężałości umysłu. Innymi słowy jest trochę stuknięta.
Pani Foss również wspomniała o tym lokalu oświadczył Charlie. Obok niego Martin przestępował z nogi na nogę z narastającym zniecierpliwieniem.
Co on mówi? chciał wiedzieć Oliver T. Burack.
Mówi o Fossach! wrzasnął Christopher Prescott.
Dobry Foss to martwy Foss zarechotał Oliver T. Burack. Zawsze to mówiłem. Dobry Foss to martwy Foss.
Cicho bądź, Oliverze upomniał go Christopher Prescott.
Wtedy właśnie na skwerze pojawił się młody zastępca szeryfa. Był chudy, z dużym nosem i opadającymi blond wąsami, które zapuścił widocznie po to, żeby dodać sobie powagi. Oczy miał ukryte za szkłami ciemnych okularów. Podszedł do Charliego i Martina, stanął z rękami na wąskich biodrach i przyglądał im się uważnie.
To pański samochód? Ten olds z rejestracją Michigan?
Tak, mój potwierdził Charlie. Coś nie w porządku?
Chciałbym, żeby pan go przestawił, to wszystko odparł zastępca szeryfa.
Zaparkowałem zgodnie z przepisami zaprotestował Charlie.
A czy ktoś mówi, że nie? odparł zastępca.
Charlie, który wykłócał się z zastępcami szeryfów i gliniarzami z drogówki prawie na każdej szosie od Walia Walia w stanie Waszyngton po Wind River w stanie Wyoming, wziął głęboki oddech i uzbroił się w cierpliwość.
Jeśli samochód jest zaparkowany prawidłowo, szeryfie, to szczerze mówiąc wolałbym go nie przestawiać.
Zastępca spojrzał na dwóch staruszków na ławce.
Jak zdrówko, panie Prescott? Panie Burack?
Dziękuję, Clive, czujemy się świetnie odpowiedział Christopher Prescott.
Ci dwaj osobnicy nie naprzykrzają się wam przypadkiem?
Nie, proszę pana, skądże. Pytali tylko o drogę. ,
Zabłądziliście? zapytał zastępca odwracając się do Charliego.
Nie całkiem. Szukam tylko restauracji. “Le Reposoir”. Zastępca z namysłem pogładził swój blond wąsik. Na końcu nosa miał czerwony, zaogniony pryszcz.
Wie pan co? Są prawa i są zwyczaje.
Co pan chce przez to powiedzieć? zapytał Charlie.
Chcę powiedzieć, bez obrazy, że zaparkował pan samochód w miejscu, gdzie zwykle parkuje prezes banku. Wyszedł na lunch, ale niedługo wróci. Może pan sobie wyobrazić minę prezesa, kiedy zobaczy, że jakiś pojazd spoza stanu zajął jego zwykłe miejsce.
Charlie z niedowierzaniem popatrzył na zastępcę. Wiatr szeptał w gałęziach klonów, gdzieś w dzielnicy handlowej szczekał pies. Wreszcie Charlie powiedział z chłodną stanowczością:
Niech pan zdejmie te okulary.
Zastępca zawahał się, a potem powoli zdjął okulary. Oczy miał zielone, jedno było lekko przekrwione.
Nie wie pan przypadkiem, gdzie mogę znaleźć francuską restaurację o nazwie “Le Reposoir”?
Zastępca zerknął na dwóch staruszków.
O to pan pytał tych dżentelmenów?
Tak. Ale teraz pytam pana.
No więc, proszę pana, “Le Reposoir” jest zamknięta dla publiczności. To raczej klub niż restauracja. O ile się orientuję, może pan tam wejść tylko za specjalnym zaproszeniem.
Rozumiem. Ale czy może mi pan powiedzieć, gdzie to jest?
Zastępca wydawał się zmieszany.
Ludzie, którzy prowadzą “Le Reposoir”, nie lubią nie zapowiedzianych gości, proszę pana. Kilkakrotnie wzywali nas i kazali usunąć intruzów.
Poradzę sobie z tym na miejscu, szeryfie. Chcę tylko dowiedzieć się od pana, gdzie to jest.
Proszę pana, niech pan mi wierzy, to miejsce ma nie najlepszą reputację. Nie wiem, gdzie pan o tym usłyszał, ale tutaj ludzie nie gadają o tym za dużo. Na pana miejscu dałbym sobie spokój. “Billy's” to chyba najlepsza knajpa w Allen's Corners, jeśli pan szuka dobrego wiejskiego jedzenia. Moja kuzynka pracuje w kuchni i tam jest tak czysto, że można zrobić operację wyrostka.
Ale pan jeszcze mi nie powiedział, gdzie znaleźć ,,Le Reposoir” nalegał Charlie.
Zastępca ponownie nałożył okulary na nos.
Przykro mi, proszę pana, ale chyba nie powinienem tego robić. Prawdę mówiąc staramy się odstręczać ludzi od “Le Reposoir”.
Ubiję z panem interes zaproponował Charlie. Pan mi powie, gdzie jest “Le Reposoir”, a ja przestawię samochód.
Zastępca nie wyglądał na zachwyconego.
Coś panu powiem, pan Musette wcale nie będzie zadowolony.
Pan Musette? Kto to jest?
On chyba prowadzi “Le Reposoir” razem z panią Musette. No... przynajmniej tak mi się zdaje. Nigdy nie widziałem tam nikogo innego, oprócz jednego wysokiego faceta, który pracuje w ogrodzie.
Jakiś dżip z hałasem przemknął wokół skweru. Zastępca obejrzał się w obawie, że to prezes banku wraca z lunchu i za chwilę odkryje, że jakiś uzurpator zajął jego uświęcone miejsce do parkowania.
Daj pan spokój nalegał Charlie. Umowa to umowa. Nic pan nie ryzykuje.
Nie mogę panu powiedzieć nic więcej oprócz nazwiska Musette oświadczył zastępca. Niech pan poszuka w książce telefonicznej.
Daj pan spokój powtórzył Charlie. Przecież może pan mi powiedzieć w przybliżeniu, gdzie to jest.
Zastępca popatrzył na Christophera Prescotta, jak gdyby szukając aprobaty. Charlie miał wrażenie, że Prescott niemal niedostrzegalnie pokręcił głową.
Lepiej niech pan najpierw zadzwoni do pana Musette poradził zastępca. Jeśli pan tam pojedzie bez zaproszenia, on znowu narobi krzyku, każe mi natychmiast przyjechać i aresztować pana za włamanie. Pan Musette ma prawdziwą obsesję na punkcie nieproszonych gości.
Martin wtrącił:
Chodźmy, tato, bo nie starczy nam czasu na kręgle.
Kręgle? powtórzył zastępca. Tutaj nie ma kręgielni. Najbliższa jest w Hartford. Owszem, kiedyś była kręgielnia obok stacji kolejowej, ale zamknęli ją dziewięć miesięcy temu. Nie opłacała się, bo w Allen's Corners mieszka za mało młodzieży.
Byłem tu w zeszłym roku powiedział zdumiony Charlie. Pamiętam, że na kręgielni było pełno dzieciaków.
Czasy się zmieniają wtrącił Christopher Prescott. Głos miał suchy jak szelest liści na wietrze. Sporo młodych małżeństw doszło do wniosku, że nie pozwolą swoim dzieciom dorastać w Allen's Corners. Za spokojnie, rozumie pan, i żadnych perspektyw, chyba że dzieciak chce zostać końskim doktorem albo wiejskim adwokatem. No i jeszcze te zaginięcia, tyle dzieciaków zniknęło...
Łącznie z dziewczyną Fossów? zagadnął Charlie.
Zgadza się potwierdził Christopher Prescott. Najpierw zniknął młody David Unsworth, potem Ivy Foss, potem Geraldine Immanelli. Potem jeszcze sześcioro czy siedmioro. Niektórzy rodzice przestraszyli się. Ci, którzy mieszkali w mieście, wyprowadzili się. Ci, którzy mieszkali poza miastem, nie puszczali swoich dzieci do Allen's Corners. Tak więc kręgielnia, można powiedzieć, obumarła z braku młodej krwi.
Czy wykryto, co się stało z tymi dziećmi? Christopher Prescott wzruszył ramionami.
Przetrałowali rzekę Quassapaug. Przeszukali wzgórza w promieniu piętnastu mil. Ale moim zdaniem te dzieciaki uciekły do Nowego Jorku albo do Bostonu. Nie znaleźli żadnego. Znikły bez śladu.
Po drugiej stronie skweru pojawił się srebrny cadillac. Zastępca nagle chwycił Charliego za ramię.
Słuchaj pan, niech pan przestawi ten swój samochód. Prezes właśnie wrócił z lunchu.
Gdzie on się stołuje? ironicznie zapytał Charlie.
Na pewno nie w “Le Reposoir” wtrącił Oliver T. Burack. Powiedział mi kiedyś, że pan Musette przypomina mu kozła chodzącego na tylnych nogach.
Myślałem, że pana przyjaciel jest głuchy zwrócił się Charlie do Christophera Prescotta. Myślałem też, że żaden z was nigdy nie słyszał o “Le Reposoir”.
Och, Oliver rzeczywiście jest głuchy uśmiechnął się Christopher Prescott. Ale wie, o czym ludzie mówią. Ma szósty zmysł. Jak to się nazywa? Intuicja.
Znowu mnie obgadujecie? odezwał się Oliver T. Burack.
Proszę powiedział zastępca do Charliego, kiedy cadillac objechał ostatni róg skweru. Ale Charlie uparł się. Zaintrygowali go ci ludzie i chciał wiedzieć, co się dzieje.
Restauracja mruknął. Dlaczego nie przyznaliście się, że znacie tę restaurację?
Christopher Prescott popatrzył na niego wodnistymi oczami.
Czasami lepiej siedzieć cicho, lepiej nic nie mówić, niż powiedzieć coś złego.
Co złego jest w “Le Reposoir”?
Zastępca cofnął się o parę kroków i znowu pociągnął Charliego za ramię. Samochód prezesa zatrzymał się przed bankiem. Prezes pochylił się do przodu i wytrzeszczył oczy na samochód Charliego, jak gdyby zobaczył fatamorganę.
Chce pan wylądować w pudle za utrudnianie obowiązków? zapytał zastępca ogarnięty paniką.
Lepiej niech pan się zgodzi poradził Christopher Prescott. Pakuje się pan w kłopoty.
No dobrze ustąpił Charlie. Nie chciał wywoływać zamieszania. Inspektorzy “MARII” powinni zachowywać się “dyskretnie i bez ostentacji w każdych okolicznościach”. Ruszył za zastępcą po trawiastym zboczu do swojego samochodu. Prezes banku siedział w cadillacu, nie wyłączywszy silnika. Charlie nie widział jego twarzy, ukrytej za j geometrycznym odbiciem nieba i drzew w przedniej szybie, ale mimo to wesoło i zuchwale pomachał mu ręką.
Martin usiadł obok Charliego i zatrzasnął drzwi oldsmobile'a.
Widzisz, znowu się wykręcasz oświadczył.
Kto się wykręca? zaprotestował Charlie włączając silnik. Zawarłem umowę.
Też mi umowa pogardliwie rzucił Martin. Wcale nie musiałeś go pytać, żeby się dowiedzieć, gdzie jest ta głupia restauracja.
Och, czyżby? Więc co miałem robić?
Zapytać mnie.
Ciebie? Przecież ty nie wiesz więcej ode mnie. Martin sięgnął do kieszeni kurtki i wyjął małą białą wizytówkę. Podał ją Charliemu bez słowa. Charlie podniósł wizytówkę do światła, ignorując rozpaczliwe miny zastępcy, który stał obok samochodu i czekał na zwolnienie miejsca.
Na wizytówce znajdował się wytłaczany, pozłacany herb przedstawiający odyńca oraz miedziorytowany napis: “Les Celestines”. Pod spodem biegły słowa: “Le Reposoir. Societe de la Cuisine Exceptionelle. 6633 Quassapaug Road, Allen's Corners, Connecticut.”
Charlie odwrócił wizytówkę. Na drugiej stronie widniało napisane ołówkiem jedno słowo: “Ból”.
Co jest, do cholery? zdenerwował się Charlie. Najpierw ci geriatrycy udają, że nigdy nie słyszeli o tym lokalu. Potem dostaję to od ciebie. Skąd ty to masz, na litość boską? I dlaczego, do cholery, wcześniej mi tego nie pokazałeś?
Zastępca zastukał w okno kłykciami palców.
Proszę odjechać wysylabizował bezgłośnie. Charlie opuścił szybę i wyciągnął do niego wizytówkę.
Czy to ten adres? Sześćdziesiąt sześć trzydzieści trzy Quassapaug Road?
Zastępca wytrzeszczył na niego oczy. Skoro Charlie znał ten adres, to dlaczego zrobił taką awanturę? Tak, proszę pana.
Okay mruknął Charlie. Nareszcie do czegoś dochodzimy.
Zamierzał właśnie odjechać, kiedy prezes Pierwszego Okręgowego Banku w Litchfield wysoki, barczysty, siwowłosy mężczyzna z wielką lwią głową podszedł do samochodu i nachylił się do Charliego.
Dzień dobry. Mam nadzieję, że nie uważa mnie pan za miejscowego tyrana.
Nic się nie stało zapewnił Charlie. Właśnie chciałem odjechać. Mój przyjaciel szeryf poinformował mnie, że to miejsce należy do pana prawem zasiedzenia.
Prezes banku zmierzył Charliego ostrym spojrzeniem, a potem uśmiechnął się.
Chyba można to nazwać prawem zasiedzenia. Moja rodzina mieszka w tym mieście od 1845 roku. Większość gruntów należy do nas, a na pozostałych mamy hipoteki. Więc niech mi pan wybaczy, jeśli traktuję ten kawałek parkingu jak swoją prywatną własność.
Jestem tu tylko przejazdem uspokoił go Charlie. Bladoszare oczy prezesa banku spoczęły na Martinie.
Razem z synem?
Właśnie. Mała rodzinna wycieczka po gościnnej Nowej Anglii.
Naprawdę bardzo pana przepraszam powiedział prezes banku. Niech pan nie odjeżdża. Powiem Clive'owi, żeby zaparkował mój samochód. Allen's Corners to gościnne miasto. Wcale nie chciałem, żeby miejscowi przedstawiciele prawa napastowali gości z mojego powodu. Wyciągnął rękę i przedstawił się:
Walter Haxalt. Witamy w Allen's Corners.
Charlie McLean. A to jest Martin McLean.
Cieszę się, że was poznałem stwierdził Walter Haxalt. Proszę parkować w tym miejscu, jak długo chcecie.
Właściwie wybieramy się na Quassapaug Road. Walter Haxalt zerknął na zastępcę szeryfa, a potem znowu odwrócił się do Charliego.
Nie wiedziałem, że tam jest coś ciekawego dla turystów. Quassapaug Road to zwyczajna droga. W dodatku niezbyt wygodna. Same zakręty od początku do końca.
Chcemy odwiedzić ,,Le Reposoir” wyjaśnił Charlie. Pokazał wizytówkę, którą dał mu Martin.
Wyraz twarzy Waltera Haxalta uległ subtelnej, lecz widocznej zmianie. Wyglądało to tak, jak gdyby jego rysy były wymodelowane z różowego wosku, który zaczął się roztapiać, kiedy w pobliżu otworzono drzwiczki pieca.
Clive chyba panu powiedział, że “Le Reposoir” to prywatny lokal.
Charlie wyłączył silnik oldsmobile'a.
No dobrze rzucił ze złością. Czy ktoś mi powie, o co chodzi, do cholery?
Przepraszam, ale nie rozumiem odparł Walter Haxalt. Nie chciałem pana obrazić.
Mówię o tej restauracji, “Le Reposoir” oświadczył Charlie. Pani Foss w “Żelaznym Imbryczku” ostrzegała mnie, żebym tam nie chodził. Ci dwaj mili staruszkowie na ławce twierdzą, że nigdy o niej nie słyszeli, chociaż oczywiście to nieprawda. Pański uroczy zastępca szeryfa robi, co może, żeby mnie zniechęcić do tej wizyty. A teraz pan.
Walter Haxalt nic nie odpowiedział. Clive, zastępca szeryfa, pogłaskał swój wąs, jakby to było małe puszyste zwierzątko.
Chcę tylko wiedzieć, dlaczego wszyscy tak mi odradzają ten lokal warknął Charlie. Milczenie Haxalta wyprowadzało go z równowagi i wprawiało w zakłopotanie. Czy jedzenie jest rzeczywiście takie niedobre?
Walter Haxalt wyprostował się.
Przykro mi, panie McLean, ale Allen's Corners chyba się nie nadaje dla pana. Proponuję, żeby pojechał pan prosto do Betlejem. Jest tam dobra restauracja w nowoan gielskim stylu. Podają domowe szynki i świetną gotowaną wołowinę.
Tato, jedźmy już, proszę powiedział Martin. Charlie zawahał się, przygryzając wargę.
Potem znowu przekręcił kluczyk w stacyjce tak gwałtownie, że rozrusznik zaczął rzęzić. Odjeżdżając od krawężnika spostrzegł, że coś poruszyło się wśród klonów po drugiej stronie skweru. Może to był tylko cień chmury albo gazeta trzepocząca na wietrze. Po chwili wszystko znikło. Ale Charlie był pewien, że zobaczył małą figurkę, odzianą w przybrudzoną biel; figurkę z ciałem dziecka i normalną głową dorosłego mężczyzny.
ROZDZIAŁ TRZECI
Wyjechali z Allen's Corners na pomocny zachód, pomiędzy dwoma rzędami białych drewnianych domów. Nie widzieli żywej duszy, żadnych przechodniów, żadnych samochodów. Przejechawszy ćwierć mili znaleźli się znowu w lesie, otoczeni rdzawym przepychem kolejnego odchodzącego lata. Chociaż było jeszcze wcześnie, słońce zniżyło się do linii drzew i przeświecało między gałęziami, niedostępne i kuszące.
Charlie milczał przez jakiś czas, ale kiedy Martin wyciągnął ręką, żeby włączyć magnetofon, chwycił go za nadgarstek.
Nie teraz powiedział. Chcę z tobą porozmawiać. Martin założył ręce i oparł się wygodnie.
Chcę wiedzieć, skąd masz tę wizytówkę. Martin wzruszył ramionami.
Z “Żelaznego Imbryczka”.
Gdzie? Nie widziałem tam żadnych wizytówek.
Znalazłem ją na podłodze. Charlie opuścił daszek przeciwsłoneczny.
Nie mówisz prawdy, Martinie. Nie wiem, dlaczego kłamiesz, ale lepiej wytłumacz się, bo inaczej ta podróż zaraz się skończy i wrócisz do Harrisonów.
To prawda, tato. Znalazłem ją powtórzył Martin.
Rozmawialiśmy o “Le Reposoir” i akurat wtedy przypadkiem znalazłeś ich wizytówkę? Na litość boską, za kogo ty mnie uważasz?
Nadąsany Martin spuścił głowę.
Koniec, rozumiesz? oświadczył Charlie. Jutro dzwonie do Harrisonów, a potem odwiozę cię prosto do Nowego Jorku.
Martin nic nie odpowiedział.
Zrozumiałeś? nalegał Charlie.
Tak, zrozumiałem odparł Martin opryskliwym tonem.
Charlie zwolnił wjeżdżając na pochyłe skrzyżowanie z drogowskazem, który pokazywał po jednej stronie Waszyngton, a po drugiej Betlejem. Zatrzymał samochód na poboczu drogi i otworzył mapę.
To chyba będzie Quassapaug Road.
Skręcił w prawo i ostrożnie wprowadził oldsmobile'a w ciasny, stromy zakręt, pod gałęziami dębów i amerykańskich buków. Słońce przeświecało przez liście. Gdzieś za gęstymi koronami drzew były kremowe obłoki i blady błękit nieba; ale tutaj, w lesie, Charlie zaczął odczuwać klaustrofobię jak w więzieniu.
No dobrze, przyznaję, że nie byłem najlepszym ojcem powiedział do Martina. Ale nigdy nie okłamałem twojej matki. Zawsze byłem jej wierny i zawsze przysyłałem pieniądze. Zawsze.
Święty Charlie McLean zadrwił Martin. Charlie zjechał na pobocze i wcisnął stopą hamulec.
Niezręcznie próbował trzepnąć Martina w głowę, ale Martin uchylił się i chwycił ojca za ręce. Przez chwilę patrzyli na siebie z nienawiścią, dysząc i zaciskając chwyt wysportowany piętnastolatek walczący ze zmęczonym mężczyzną po czterdziestce.
Słuchaj powiedział Charlie albo jakoś dojdziemy do porozumienia, albo koniec z nami. Mówię poważnie. Jesteś dość dorosły, żeby dać sobie radę beze mnie, jeśli o to ci chodzi. Ja nie mam zastrzeżeń.
Martin puścił nadgarstki ojca i odwrócił głowę. Charlie wiedział, że syn płacze. Dawno, dawno temu, w Milwaukee, ktoś inny tak samo płakał w jego samochodzie. Charlie miał uczucie, że życie to wieczne pasmo udręki, powtarzającej się w nieskończoność. Kłótnia, łzy, chwilowe pojednanie, które nie potrwa długo, o czym obaj wiedzieli. Ścisnął ramię Martina, ale nie było w tym miłości. Równie dobrze mógł ścisnąć awokado, żeby sprawdzić, czy jest dojrzałe.
Przepraszam powiedział, chociaż nie czuł skruchy. Ruszył dalej, pokonując karkołomne zakręty Quassapaug Road. Dziki indyk człapał skrajem drogi. Charlie zakręcił kierownicą i bez powodzenia spróbował go przejechać.
Jadłeś kiedyś dzikiego indyka pieczonego w całości, ze świeżą dynią?
Nigdy nie mieliśmy indyka, nawet na Dziękczynienie odparł Martin. Marjorie tego nie lubi.
Marjorie, Marjorie! Dlaczego, do cholery, nie mówisz mi Charlie?
Dlatego, że ty jesteś tatą.
Minęli wjazd do “Le Reposoir” tak niespodziewanie, że pojechali sto stóp za daleko. Charlie przelotnie dostrzegł bramę z kutego żelaza pomalowaną na czarno i dyskretny czarny szyld. Opony oldsmobile'a pośliznęły się na smołowanej nawierzchni. Potem Charlie wykręcił się na siedzeniu i podjechał tyłem do bramy, zgrzytając skrzynią biegów.
To jest to, “Le Reposoir”. Societe de la Cuisine Exceptionelle.
Martin bez entuzjazmu popatrzył na szyld.
Tak, ale zobacz, co jeszcze jest napisane. “Wstęp wyłącznie za rezerwacją. Uwaga, posiadłość strzeżona przez psy”.
Możemy przynajmniej z nimi porozmawiać stwierdził Charlie. Zaparkował samochód tuż obok drogi, w zatoczce przed bramą. Wysiadł i zobaczył domofon zainstalowany w lewym słupie bramy. Nacisnął guzik, po czym odwrócił się do Martina siedzącego w samochodzie i zdobył się na zachęcający uśmiech. Martin udał, że tego nie widzi. W końcu Charlie odwrócił się tyłem. Boże, pomyślał, te nastolatki zachowują się jak primadonny. Wystarczy, że podniesiesz na takiego głos, a zaraz zaczynają się dąsy i płacze.
Ponownie nacisnął guzik domofonu. Tym razem rozległ się ostry trzask i jakiś głos zapytał:
Qui? Qu'est ce que vous voulez?
Charlie odchrząknął.
Czy to pan Musette?
Kto mówi? zapytał głos tym razem po angielsku, ale z silnym francuskim akcentem.
Nazywam się McLean. Chciałem zapytać, czy macie dziś wieczorem wolny stolik na dwie osoby?
Pan chyba się pomylił, monsieur. To jest prywatna restauracja. Rezerwujemy miejsca tylko na wcześniejsze zamówienia.
No więc składam zamówienie.
Je regrette, monsieur, zamówienie składamy na piśmie, a przyjęcie zamówienia zależy od zgody kierownictwa,
Jak można w ten sposób prowadzić restaurację? zdziwił się Charlie.
Można, monsieur. Chociaż muszę pana poprawić. To jest raczej klub smakoszy, a nie restauracja.
Tak mi mówiono. Czy można do was wstąpić?
Oczywiście, monsieur, za osobistym poręczeniem. Charlie przesunął ręką po włosach.
Wy naprawdę utrudniacie ludziom życie.
Tak, monsieur, nie da się ukryć.
Więc potrzebuje osoby wprowadzającej? O to chodzi?
Tak, monsieur.
Charlie zastanawiał się przez chwilę, a potem zapytał:
Czy wszystko, co o was słyszałem, to prawda?
Zależy, co pan słyszał, monsieur.
Słyszałem, że jesteście wyjątkowi.
Tak, monsieur.
Charlie nie znalazł nic więcej do powiedzenia. Głos na drugim końcu domofonu nie zamierzał zdradzić żadnych tajemnic. Charlie potrząsnął prętami bramy, żeby sprawdzić, czy na pewno jest zamknięta, po czym wrócił do samochodu i usiadł za kierownicą. Sięgnął do schowka na rękawiczki i wyjął pudełeczko pigułek. Sos kolonialny w jego żołądku uparcie nie dawał się strawić. Tak to jest z kiepskim jedzeniem zawsze broni się do upadłego.
Nie przyjmują rezerwacji, chyba że ktoś za nas poręczy powiedział Charlie.
Co to znaczy? zapytał Martin.
To znaczy, że są chyba najbardziej ekskluzywną restauracją w całych Stanach Zjednoczonych. Niełatwo dostać się do “Czterech Pór Roku”, ale oni przynajmniej chcą zdobyć klienta. Ten lokal... kto wie? Jak można prowadzić restaurację na zupełnym odludziu, bez ogłoszeń, bez reklamy, nawet bez znaków drogowych pokazujących, jak tam dojechać? Rezerwacja tylko za osobistym poręczeniem, z wyprzedzeniem, na piśmie?
Może są naprawdę dobrzy zasugerował Martin.
Co to znaczy “naprawdę dobrzy”?! prychnął Charlie. “Montpellier” jest naprawdę dobry! ,,L'Ermitage” jest naprawdę dobry! W Ameryce jest dwadzieścia i restauracji, które są naprawdę dobre! Ale, do ciężkiej cholery, nawet najlepsze restauracje muszą się reklamować. Nawet najlepsze restauracje muszą wpuszczać klientów!
Po co tak się denerwujesz? zapytał Martin. Nie wpuszczą, to nie wpuszczą. Zapomnij o nich. Nie ma sensu i włączać tej restauracji do “MARII”, jeśli nikt tam nie wejdzie.
Charlie rzucił ostatnie spojrzenie na nieubłaganie zamkniętą bramę “Le Reposoir”, po czym uruchomił silnik j i zawrócił w stronę Allen's Corners.
Jeśli są tacy dobrzy, jeśli naprawdę są tacy dobrzy, to chcę tam zjeść obiad. Nawet mój żołądek nie może już wytrzymać tego smacznego, zdrowego wiejskiego jedzenia! Przyda mi się odmiana. Nie wspominając o tym, że bardzo! mnie interesuje, dlaczego wszyscy w Allen's Corners są tacy przewrażliwieni na punkcie “Le Reposoir”.
Wracali tą samą drogą wśród lasów. Następna burzowa! chmura przesłoniła słońce i krajobraz nagle nabrał ponurego wyglądu.
Gdzie będziemy nocować? zapytał Martin. pojedziemy do Hartford?
Charlie potrząsnął głową.
Dzisiaj zanocujemy w pensjonacie pani Kemp, 313 Staugatuck. Nie wyjadę z Allen's Corners, dopóki nie załatwię dwuosobowego stolika w “Le Reposoir”.
Tato... będziemy mieli kilka dni opóźnienia. Co powiedzą w “MARII”?
Mogę wstawić inne daty, nie martw się. Chcę zjeść obiad w tym cholernym ekskluzywnym prywatnym klubie i koniec. Na pewno ktoś tutaj należy do klubu. Ten prezes banku, Haxalt, nie mów mi, że on nie jest członkiem. Potrzebuję tylko jednej osoby, która zgodzi się za mnie poręczyć.
Martin milczał przez całą drogę do Allen's Corners. Niebo przybrało barwę bladej purpury. Zapalono już latarnie uliczne. Christopher Prescott i Oliver T. Burack znikli, ale na piętrze Pierwszego Okręgowego Banku w Litchfield paliły się światła, a po drugiej stronie trawnika widać było kilka osób wracających z supermarketu. W gałęziach klonów ptaki śpiewały smutną, urywaną piosenkę wczesnego wieczoru.
Sam nie wiem powiedział Charlie. To mi coś przypomina. Pewnie deja vu.
Okrążył trawnik i wjechał w aleję Naugatuck. Była to jedna z najstarszych ulic w Allen's Corners; zaczynała się w centrum i biegła prosto z zachodu na wschód. Dawniej, zanim u stóp trawnika przeprowadzono główną szosę, aleja Naugatuck stanowiła jedyne połączenie z Hartford. Tędy maszerowali z bębnami angielscy żołnierze, a mieszkańcy Allen's Corners obserwowali ich z najwyższych okien domów.
Pensjonat pani Kemp stał na rogu alei Naugatuck i ulicy Bukowej ponury drewniany budynek z dwoma piętrami od frontu, a jednym od tyłu. Ściany były oszalowane odstającymi deskami, brudne koronkowe firanki zasłaniały okna. Przed domem znajdowało się brukowane podwórko z samotnym klonem, ogrodzone krzywym płotem. Charlie zaparkował za płotem i wysiadł z samochodu.
Idziesz? ponaglił Martina.
Jesteś pewien, że to tutaj? zapytał Martin marszcząc brwi. Wygląda jak opuszczony dom.
Przydałoby się trochę farby przyznał Charlie. Otworzył drewnianą furtkę i ruszył ścieżką. Ostatnim razem, kiedy tu byłem, pensjonat wyglądał nieskazitelnie. Przyznałem mu Złote Pióro za komfort. Może pani Kemp zamknęła interes.
Martin nieufnie poszedł za Charliem do frontowych drzwi, ozdobionych dwiema witrażowymi szybami. Jedna szybka miała brzydkie pęknięcie, jak gdyby ktoś trzasnął drzwiami w trakcie gwałtownej kłótni. Pośrodku wisiała zniszczona kołatka z brązu w kształcie wyszczerzonej paszczy coś pośredniego pomiędzy wilkiem a demonem. Charlie wskazał ją ruchem głowy i powiedział:
To coś nowego. Urocze, prawda?
Martin popatrzył na obluzowane dachówki, które zsunęły się po dachu jak lawina.
Na pewno zamknięte. A jeśli nawet otwarte, nie chcę tutaj nocować.
Nie znajdziemy innego miejsca, przynajmniej w Allen's Corners.
Charlie podniósł kołatkę, która okazała się wyjątkowo zimna i ciężka. Miał nieprzyjemne wrażenie, że wilk próbuje go ugryźć w dłoń. Nie wiadomo dlaczego, kołatka wydawała mu się znajoma. Niejasno pamiętał, że czytał gdzieś o kołatkach w kształcie wilczej paszczy, ale nie mógł sobie przypomnieć, co to była za książka.
Zastukał i usłyszał stłumione echo wewnątrz domu. Czekał, rozcierając ręce i uśmiechając się do Martina. O zachodzie słońca zerwał się zimny wiatr i Charlie nagle zaczął marznąć.
Nikogo nie .ma powiedział do Martina, stojąc z rękami w kieszeniach. Chyba jednak będziemy musieli pojechać do Hartford.
Zamierzali już odejść, kiedy usłyszeli czyjś kaszel wewnątrz domu. Charlie po raz drugi uderzył kołatką. Po chwili w korytarzu rozległy się kroki. Za witrażowymi szybkami pojawiła się drobna, jasna figurka. Po chwili wahania odsunęła dwie zasuwy i uchyliła drzwi, nie zdejmując łańcucha. Zobaczyli twarz kobiety, bladą i schorowaną. Oczy miała ciemno podkrążone z wyczerpania, włosy nieporządnie spięte plastykowymi spinkami. Ubrana była w brudny, niebieski, pikowany szlafrok. Z wnętrza domu doleciał kwaśny odór stęchlizny i gotowania.
Pani Kemp? odezwał się Charlie.
Czego chcecie? zapytała kobieta.
W przewodniku napisali, że tu jest pensjonat. Pani Kemp przyjrzała mu się uważnie.
Tu był pensjonat oznajmiła.
Rozumiem. Pani go zlikwidowała.
Sam się zlikwidował. Nie chciałam zwijać interesu, ale zabrakło klientów.
Gdzie tu jeszcze można przenocować?
Niedaleko Bristolu jest motel “Wayside” na Pequabuck Road.
A bliżej, w Allen's Corners? Pani Kemp potrząsnęła głową.
No stwierdził Charlie to załatwia sprawę. Chyba teraz mogę się przedstawić. Nazywam się Charlie McLean, jestem restauracyjnym inspektorem “MARII”. Chyba powinienem wykreślić pani pensjonat z przewodnika.
Oczy pani Kemp zwęziły się.
Pamiętam pana. Nocował pan tutaj trzy albo cztery lata temu.
Zgadza się, pani ma świetną pamięć.
Zapamiętałam pana, bo pan zamawiał jabłeczny budyń. To był ulubiony deser mojego męża, dlatego zawsze miałam to w jadłospisie. Przez siedem lat najwyżej dwie osoby oprócz pana zamówiły jabłeczny budyń. No, no. Gdybym wiedziała, że pan jest inspektorem, na pewno lepiej bym pana obsłużyła.
Charlie uśmiechnął się.
Dlatego nigdy tego nie mówię. Chcę, żeby mnie traktowano jak zwykłego klienta. Cofnął się o krok i objął spojrzeniem dom.; Szkoda, że pani zamknęła interes. Podobało mi się tutaj. Miły, przytulny pensjonat.
Może wstąpicie na kawę i ciasto? zaproponowała pani Kemp. A jeśli rzeczywiście nie macie gdzie przenocować, przygotuję dla was dwa łóżka. Za darmo, będziecie moimi gośćmi.
Charlie zerknął na Martina. Wyrazem twarzy chłopiec jasno dawał do zrozumienia, że wcale nie ma ochoty tutaj nocować. Prawdę mówiąc Charlie również nie palił się do tego pomysłu. Ale rozbudzona ciekawość nie pozwalała mu wyjechać z Allen's Corners, zanim nie dowie się czegoś więcej o “Le Reposoir”. A Martin powinien wreszcie zrozumieć, kto tu rządzi.
Będziemy bardzo wdzięczni powiedział. Pani Kemp zdjęła łańcuch.
Przepraszam za mój strój. Nie spodziewałam się gości. Wprowadziła ich do hallu, lodowatego i cuchnącego stęchlizną. Stoły, dawniej wypolerowane, pokrywała teraz cienka warstwa kurzu. Na kremowych ścianach wisiały stare, ręcznie kolorowane sztychy z widoczkami Connecticut.
Pani Kemp podała kawę w najlepszym salonie, mrocznym pokoju zastawionym masywnymi dębowymi meblami z epoki Teddy'ego Roosevelta, kiedy panowała moda na brzuchy i obwisłe wąsy. Przebrała się w prostą szarą suknię z białym koronkowym kołnierzykiem i skropiła się kwiatowymi perfumami. Kawa była świeża i gorąca; ciasto stęchłe i gumowate. Martin siedział w ciemnym bujanym fotelu, milczący i znudzony.
Jeden zły sezon prowadzi do następnego, jak widać powiedziała pani Kemp. Bez przerwy zacierała ręce albo obracała na palcu obrączkę, jakby sprawdzając jej rozmiar. Interes szedł dobrze aż do zeszłego roku. Miałam swoich stałych klientów, pana Kinga z Amerykańskich Farb, pana Goldberga od macy... tak go zawsze nazywałam, Pan Od Macy. A przez całe lato i jesień ciągle przyjeżdżały jakieś rodziny, aż do Dziękczynienia.
Co się stało? zapytał Charlie, odstawiając filiżankę z kawą. Przecież nie zbudowali nowego objazdu.
Pani Kemp przez chwilę wpatrywała się we własne kolana. Wreszcie przemówiła zmienionym, zdławionym głosem:
Pan chyba nie pamięta, od pańskiej wizyty minęły trzy albo cztery lata, ale wtedy była tu dziewczyna, która pomagała w kuchni.
Chyba pamiętam powiedział Charlie.
Nazywała się Caroline. Była moją bratanicą. Brat i jego żona zginęli w wypadku samochodowym w Ohio, kiedy miała siedem lat. Od tego czasu opiekowałam się nią. Kiedy mój mąż odszedł, tylko ona mi została.
Pani Kemp umilkła na chwilę, po czym dodała:
Może pan sobie wyobrazić, że byłyśmy bardzo zżyte. Charlie nic nie odpowiedział, tylko czekał na dalszy ciąg.
W zeszłym roku, osiemnastego listopada, Caroline zniknęła oznajmiła pani Kemp. Pojechała do New Milford z wizytą do przyjaciółki, ale nigdy nie wróciła. Oczywiście minęło parę godzin, zanim się zorientowałam. Zadzwoniłam na policję i policja szukała wszędzie, ale nie znaleźli ani śladu. Nigdy. Nic po niej nie zostało, oczywiście oprócz ubrań i rzeczy osobistych. Policja powiedziała, że to się ciągle zdarza, młodzi ludzie uciekają od rodziców albo opiekunów i zwykle trafiają do Kalifornii albo do jakiegoś podobnego miejsca. Pracują jako tancerze albo kelnerki, albo... no, wie pan, panie McLean, w jakich czasach żyjemy.
Mam na imię Charlie powiedział Charlie.
Pani Kemp kiwnęła głową, chociaż Charlie nie był pewien, czy go usłyszała. Ciągnęła w roztargnieniu:
Chyba to, co później stało się z pensjonatem, to moja wina. Wszystkim komiwojażerom, którzy tu przyjeżdżali, dawałam zdjęcie Caroline i prosiłam ich, żeby rozglądali się za nią. Pewnie za bardzo się narzucałam, a ludzie tego nie lubią. Stali klienci przestali przyjeżdżać, z sezonowymi też się urwało. Chciałam utrzymać interes, naprawdę się starałam, ale jeszcze bardziej chciałam odnaleźć Caroline i tylko to się liczyło.
Wydaje mi się, że sporo młodych ludzi zniknęło z Allen's Corners zauważył Charlie.
Szeryf mówił, że to się często zdarza w takich spokojnych miejscowościach. Dzieciaki się nudzą, mówił, ale zdają sobie sprawę, że rodzice nie pozwolą im wyjechać. Więc uciekają z domu i ślad po nich ginie. Nie tylko młodzież w wieku Caroline. Niektóre dzieci mają nie więcej niż dziewięć, dziesięć lat. Widywał pan ich zdjęcia na kartonach mleka Knudsena. Dawniej patrząc na te zdjęcia zastanawiałam się, jak rodzice mogą dopuścić do tego, żeby ich dziecko zginęło. Ale mnie to również spotkało i wiem, jak to boli. Człowiek nigdy nie potrafi się z tym pogodzić.
Rozmawiali przez chwilę o Caroline. Pani Kemp otworzyła żaluzjowe biurko i wyjęła kilka drukowanych fotografii, które rozdawała swoim gościom. Charlie i Martin obejrzeli je posłusznie. Zdjęcia pokazywały ładną jasnowłosą dziewczynę z zadartym nosem i szerokim uśmiechem. Mogła być liderką szkolnej drużyny dopingu albo kelnerką na wrotkach w samochodowym barze. Pod zdjęciem znajdowała się krótka informacja: “ZAGINIONA: Caroline Heyward, 17 lat, 5 stóp 4,5 cala wzrostu, szczupła budowa ciała. Ostatnie miejsce pobytu: Allen's Corners, Connecticut, 18 listopada ubiegłego roku. Ubrana w biało brązowy wełniany płaszcz, brązowy wełniany kapelusz. 500 $ nagrody za informację.”
Ładna dziewczyna stwierdził Charlie zwracając ulotkę.
Niech pan to zatrzyma powiedziała pani Kemp. Nigdy nie wiadomo, skoro inspektorzy restauracyjni ciągle podróżują, może pewnego dnia pan ją znajdzie.
Charlie złożył ulotkę i schował do portfela. Czy nie narobimy za dużo kłopotów, jeśli zostaniemy u pani na noc?
Ależ skąd odparła pani Kemp. Chętnie was
przenocuję. Dam wam ten wielki pokój od tyłu, który zawsze dawałam nowożeńcom. No... nie wszyscy byli nowożeńcami. “Romantyczne pary”, tak ich nazywałam.
Chciałem zjeść obiad w tym francuskim lokalu oznajmił Charlie.
Pani Kemp uniosła głowę. W świetle lampy ciemne sińce pod jej oczami wyglądały jak ślady pobicia.
W jakim francuskim lokalu? zapytała ostro. Widocznie dobrze wiedziała, o czym mówił.
“Le Reposoir” na Quassapaug wyjaśnił Charlie. Mają tutaj niezłą reputację.
Gdybym miała wybierać, nie chciałabym mieć takich sąsiadów oświadczyła pani Kemp.
O? mruknął Charlie.
Trzymają się we własnym gronie, to wszystko. Mieszkają tutaj, ale nie należą do miejscowej społeczności. A jednak robią, co im się podoba. Dobudowali całe nowe skrzydło do tego domu na Quassapaug i nigdy nie słyszałam ani słówka o przepisach okręgowych. Zapytałam o to pana Haxalta... pan Haxalt jest przewodniczącym naszego zarządu miejskiego...
Tak wtrącił Charlie miałem przyjemność poznać pana Haxalta dziś po południu. Zaparkowałem samochód na jego świętym miejscu do parkowania.
No więc pan wie, co to za człowiek stwierdziła pani Kemp. Jest mistrzem wykrętów. Próbowałam z nim porozmawiać o “Le Reposoir”, ale wykręcił się. “Niech pani się nie martwi, pani Kemp, ci ludzie ożywią handel w Allen's Corners.” Ale czy ożywili handel? Wcale. Powiem panu, że dużo ludzi tam do nich jeździ, dużo bogatych ludzi, w limuzynach, a jakże. Ale nie zatrzymują się w Allen's Corners, a nawet gdyby się zatrzymywali, wątpię, czy kupowaliby wiejską śmietanę albo domowy boczek. Powiem panu, panie McLean...
Charlie, proszę.
No więc powiem panu, Charlie, że to miejsce jest przekleństwem dla Allen's Corners. Zabiera wszystko i nic nie daje w zamian. Miejscowi ludzie nie poszliby tam nawet za grube pieniądze. I niech pan mnie nie pyta dlaczego, bo nie wiem. Ale to się czuje. Allen's Corners jest jak odmienione, odkąd otwarto ten lokal, i nigdy nie będzie takie jak dawniej, dopóki go nie zamkną. Dawniej to było szczęśliwe miasto, a niech pan teraz na nie popatrzy. Ponure, zdziwaczałe i niespokojne, ot co. Może to nie jest wina “Le Reposoir”. Kto wie? Może wszędzie tak wygląda, z powodu recesji i tak dalej. Ale ja wierzę, że to miejsce rzuciło klątwę na Allen's Corners i dopóki ono istnieje, tutaj nigdy nie zaświeci słońce.
To tylko restauracja odezwał się Martin. Charlie obrócił się w fotelu i popatrzył na niego. Martin powtórzył:
To tylko restauracja, nic więcej.
Ach tak rzucił Charlie. Odkąd to jesteś takim ekspertem?
Martin nadąsał się, ale nie odpowiedział. Pani Kemp przeniosła spojrzenie z Charliego na Martina i uśmiechnęła się, jak gdyby chciała ich pogodzić.
W nagłym przypływie szczerości Charlie oznajmił:
Martin i ja rzadko się widujemy... nie widzieliśmy się od lat. Jestem rozwiedziony z jego matką. Chyba należy uwzględnić opinię obu stron.
Martin spojrzał na ojca z mieszaniną szacunku i zakłopotania. “Wolałbym, żebyś tego nie mówił, tato, a poza tym kogo nigdy nie było w domu?” Ale zmilczał. Czasami ojciec i syn rozumieją się bez słów, ponieważ pewnych rzeczy lepiej nie wypowiadać na głos.
Na pewno pani zna pana Musette powiedział Charlie do pani Kemp.
Tak, spotkałam go, ale tylko dwa razy.
No i co?
Jest czarujący. Oczywiście bardzo cudzoziemski. Należy się do niego zwracać monsieur Musette. Wiele miejscowych pań uważa, że on jest tres szarmont. Oczywiście tylko z daleka. On trzyma się na dystans. I jest jeszcze pani Musette.,. madame Musette... chociaż nigdy jej nie widziałam.
Charlie gestem podziękował za następne ciastko.
Niech mi pani powie zwrócił się do pani Kemp czy rzeczywiście “Le Reposoir” wywiera wpływ na całą społeczność?
Co ja panu mogę powiedzieć? odparła pani Kemp. Sama nic nie wiem. Pański syn ma całkowitą rację. To tylko restauracja. Dlaczego ludzie boją się restauracji?
Atmosfera w salonie była bardzo dziwna. Charlie czuł się tak, jak gdyby poproszono go o dokończenie zdania, które nie miało żadnej logiki, na przykład: “Lubię zmiany pływów, ponieważ...” Nie potrafił pozbyć się podejrzenia, że Martin rozmawiał z kimś na parkingu “Żelaznego Imbryczka”, mimo że Martin temu zaprzeczał. Podejrzewał również, że ta rozmowa miała związek z “Le Reposoir”. No bo skąd Martin dostał tę wizytówkę “Le Reposoir”? I dlaczego twierdził, że nie widział tego bladego dziecka w ogrodzie?
Pani Kemp zaprowadziła ich do sypialni. Był to duszny, wysoki pokój z tapetą w wielkie zielone kwiaty, które miały chyba wyglądać jak róże, ale bardziej przypominały wykwity pleśni. Sufit szpeciły zacieki w kształcie kontynentów. W kącie wznosiła się gigantyczna szafa, z której odłaził fornir, wyposażona w zmatowiałe lustra. Łóżko było ogromne, rozmiarów lotniskowca żelazna konstrukcja pomalowana na zielono, z mosiężnymi ozdobami w kształcie muszelek. Martin spróbował podskoczyć na łóżku i jęknął:
Jezu, ten materac jest twardy jak skała.
Twarde łóżko dobrze wpływa na kręgosłup oznajmił Charlie. I nie bluźnij.
Naprawdę musimy tutaj zostać?
Sam sobie odpowiedz odparł Charlie. Zdjął płaszcz i powiesił go w przepastnych głębinach szafy. Znalazł tam pięć drucianych wieszaków oraz goździkowo pomarańczową kulkę zapachową, która wyglądała jak trofeum łowców głów.
Nie wiem, o co ci chodzi oświadczył Martin. Przeszedł na drugą stronę pokoju i wsadził głowę do rzeźbionego kominka. Halo, halo, są tam jakieś szkielety?
Charlie obserwował go w lustrze na drzwiach szafy.
Ciągle nie powiedziałeś mi prawdy o tym, co się stało w “Żelaznym Imbryczku”. Starał się opanować rozdrażnienie.
Tato powiedział Martin z naciskiem nic się nie stało.
Odwrócił się od kominka, a Charlie zobaczył w lustrze jego twarz, dziwnie zmienioną. Wydawała się jakby rozciągnięta, zniekształcona i wykrzywiona, a oczy miały takie samo ślepe spojrzenie jak oczy martwego lisa, którego Charlie kiedyś znalazł przy drodze. Wzdrygnął się i odwrócił, ale kiedy spojrzał na Martina, chłopiec wyglądał całkiem normalnie. Charlie obejrzał się na lustro. To na pewno wina oświetlenia. Przypomniał sobie, jak staro sam wyglądał w lustrze w męskiej toalecie “Żelaznego Imbryczka”.
Może zejdziesz do samochodu i przyniesiesz bagaże? zaproponował Martinowi.
Martin powiedział: “Okay” i ruszył do drzwi, ale zawahał się w połowie drogi.
Naprawdę mi nie wierzysz? zapytał.
Wierzę ci mruknął Charlie.
Nie powiedziałeś tego tylko po to, żeby uniknąć kłótni?
Charlie wyjmował spinki z mankietów.
Odkąd to chłopcy mówią w ten sposób do swoich ojców?
Powiedziałeś, że mamy być przyjaciółmi.
Jasne przyznał Charlie i ogarnęło go poczucie winy. Podszedł do Martina i położył mu rękę na ramieniu. Za długo podróżowałem samotnie wyjaśnił. W tym problem. Za często rozmawiałem ze swoim odbiciem w hotelowych lustrach. Chyba od tego trochę zdziwaczałem.
Możesz mi wierzyć zapewnił Martin; ale Charlie usłyszał dziwnie chrapliwy ton w głosie syna, jakby to mówił ktoś inny. Możesz mi wierzyć.
To zabrzmiało jak rozkaz. Nie: “Możesz mi wierzyć”, tylko: “Musisz mi wierzyć.”
Charlie usiadł na brzegu łóżka i czekał, aż Martin wróci z bagażem. Wspominał pewne ciche, mgliste popołudnie w Milwaukee, kiedy zaparkował samochód i ruszył betonowym chodnikiem do małego podmiejskiego domku bliźniaka. Sześciu czy siedmiu chłopców grało w piłkę na końcu uliczki, ich głosy przypominały krzyki mew. Pamiętał, jak nacisnął dzwonek, a potem frontowe drzwi otworzyły się i na progu stanęła ona, z potarganymi brązowymi włosami, patrząc na niego w kompletnym zaskoczeniu. “Wróciłeś”, szepnęła. “Nigdy nie myślałam, że wrócisz.”
Martin wrócił z torbą zamykaną na zamek błyskawiczny, zawierającą przybory toaletowe. Położył ją na łóżku i zapytał Charliego:
Dobrze się czujesz? Wyglądasz trochę nie za bardzo.
To nic. Jestem tylko zmęczony, tak samo jak ty.
Ja nie jestem zmęczony.
No to odświeżymy się i pojedziemy do “Billy's Beer & Bite”.
Martin rozejrzał się po pokoju.
Tu nie ma telewizora. Co będziemy robić przez cały wieczór?
Umiesz grać w karty? Zobaczymy, ile kieszonkowego od ciebie odegram. •
Co za groźba! Jeśli tak ci na tym zależy, zwrócę ci całe kieszonkowe.
Charlie nie mógł nawet zdobyć się na uśmiech. Nie miał pojęcia, co powinien teraz powiedzieć ani co powinien mówić przez następne dziesięć dni. Jego zmęczenie spowodowane było głównie wysiłkiem, jakiego wymagało podtrzymywanie rozmowy. Z całego serca pragnął nawiązać bliskie stosunki z Martinem, ale w tej chwili dałby miesięczną pensję, żeby zostać sam.
Zjedli w narożnym boksie u Billy'ego. Szafa grająca ryczała na cały głos, a prymitywne drewniane sprzęty, czerwone neonowe światła i donośne śmiechy pasowały bardziej do Amarillo w Teksasie niż do Allen's Corner w Connecticut. Martin wyraźnie odzyskał apetyt i pochłonął ogromnego cheeseburgera ze stosem frytek. Charlie ograniczył się do kanapki z wołowiną i cebulą. Później przespacerowali się po pustym, smaganym wiatrem parku, w milczeniu, z rękami w kieszeniach, a następnie wrócili do pani Kemp, żeby zagrać w karty.
Przed pójściem do łóżka Charlie znalazł numer Waltera Haxalta w miejscowej książce telefonicznej i zadzwonił do niego z telefonu w salonie pani Kemp. Telefon dzwonił i dzwonił, ale nikt nie odbierał.
Pani Kemp obserwowała go przez szparę w drzwiach.
Zna pani kogoś, kto jada w “Le Reposoir”? zapytał Charlie czekając, żeby pod numerem Waltera Haxalta ktoś podniósł słuchawkę.
Pani Kemp potrząsnęła głową.
Lepiej niech pan trzyma się z daleka poradziła mu. Nie wiem, co tam jest złego, ale na pana miejscu wolałabym tego nie sprawdzać.
ROZDZIAŁ CZWARTY
Charlie obudził się w środku nocy. Dawno już minęła druga. Przez chwilę czuł się oszołomiony, nie wiedział, gdzie jest i w jakim mieście. Ale przez wiele lat przyzwyczaił się do niespodziewanych przebudzeń w obcych pokojach. Zamknął oczy i zaczął logicznie analizować swoje położenie.
Zwykle orientował się po zapachu i na dotyk. Wszystkie zajazdy Howarda Johnsona pachniały tak samo, a wszystkie łóżka w motelach TraveLodge miały jednakowy kształt. To jest prywatny dom. To jest stary dom. To jest, pomyślał otwierając oczy, pensjonat pani Kemp w Allen's Corners, Connecticut.
Sypialnię wypełniała gęsta ciemność. Charlie miał wrażenie, że założono mu czarne filcowe klapki na oczy. Albo księżyc jeszcze nie wzeszedł, albo zakryły go chmury. Ciszę panującą w pokoju mącił jedynie nieustanny świst wiatru w kominku i tykanie zegarka na nocnym stoliku.
Charlie podniósł się do pozycji siedzącej. Stopniowo zaczął rozróżniać w mroku odrobinę jaśniejsze prostokąty szyb i refleks ulicznego światła na mosiężnej gałce w nogach łóżka, ale nie widział nic więcej. Wytężył słuch, ale nie usłyszał oddechu Martina po drugiej stronie łóżka.
Martin? szepnął. Nie było odpowiedzi. Charlie nie zawołał po raz drugi. Nie chciał budzić Martina bez powodu. Wyciągnął rękę, żeby sprawdzić, czy syn nie zrzucił cienkiej kołdry a wówczas uświadomił sobie, że Martin nie odezwał się, ponieważ Martina nie ma.
Po omacku znalazł w ciemnościach masywną lampę przy łóżku. O mało jej nie przewrócił, ale wreszcie zapalił światło. Lampa oświetliła pokój tak wyraźnie, jak na zdjęciu do filmu kryminalnego z lat pięćdziesiątych. Po stronie Martina kołdra była starannie złożona, a jego szlafrok znikł z oparcia krzesła.
Cholera! zaklął Charlie i wyskoczył z łóżka. Jego szlafrok leżał na podłodze. Charlie naciągnął go, przeczesał włosy palcami i otworzył drzwi sypialni. Za drzwiami panowała cisza. Rytowane portrety spoglądały na niego obojętnie ze ścian oklejonych brązową tapetą. W powietrzu wisiał zapach kurzu, lawendy i pasty do podłóg; taki zapach mają sny.
Martin?
Nawet nie usłyszał echa. Ciemność stłumiła jego głos jak koc.
Martinie, jesteś tam?
Charlie był wściekły na cały świat, a zwłaszcza na siebie j samego. Co to za pomysł, żeby zabierać Martina w podróż po Nowej Anglii? Z tym szczeniakiem były same kłopoty, l Znowu zawołał Martina, niezbyt głośno, żeby nie obudzić pani Kemp. Czekał przez całą minutę, ale nie otrzymał odpowiedzi, wobec czego ruszył w stronę schodów.
Zszedł na dół, stąpając jak najciszej. Bosymi stopami wyczuwał osnowę przetartego dywanu. Wokół niego dom wydawał się wstrzymywać oddech. Dotarłszy do hallu zatrzymał się i nasłuchiwał, ale nie usłyszał nic. Miał ochotę wrócić do łóżka. W końcu dokąd Martin mógł pójść? Najwyżej na spacer, ponieważ zjadł za dużo i nie mógł zasnąć. Na spacer, żeby rozmyślać o swoich rodzicach i nieudanym dzieciństwie, i braku zaufania do ojca. Charlie nie mógł go potępiać.
Ale potem usłyszał ciche postukiwanie, jak gdyby nie : domknięte drzwi kołysały się na wietrze. Stanął i słuchał, a drzwi wciąż postukiwały. Charlie po raz pierwszy od bardzo dawna był przerażony, bez żadnego widocznego powodu tak przerażony, że zaczął po omacku szukać w hallu jakiejś zaimprowizowanej broni. Może parasol albo pogrzebacz. Znalazł tylko bardzo lekką laskę. Machnął nią w powietrzu, aż świsnęło. Potem ruszył przez hali do kuchennych drzwi.
Martinie? Jesteś tam?
Głos zabrzmiał obco. Charlie szybko odwrócił się, żeby sprawdzić, czy nikt za nim nie stoi. Przez sekundę poczuł ukłucie prawdziwego strachu. Jakiś cień kulił się obok frontowych drzwi, obrysowany krwawoczerwonym blaskiem, który przeświecał przez witrażowe szybki. Ale to był tylko płaszcz, który pani Kemp zostawiła na wieszaku. Płaszcze, koce i szlafroki, pomyślał Charlie. W dzień niewinne części ubrania, w nocy garbate potwory. Nie potrafił policzyć, ile razy budził się w obcym hotelowym pokoju, żeby ze strachem i fascynacją wpatrywać się we własny płaszcz, przerzucony przez oparcie krzesła.
Przekręcił gałkę kuchennych drzwi. Otwarły się ze zgrzytem, szorując po zapiaszczonych kafelkach podłogi. Kuchnia śmierdziała przypalonym tłuszczem i gnijącymi warzywami. Była tam staroświecka płyta kuchenna i stół z ceramicznym blatem. W kącie stał młynek do kawy i maszynka do ostrzenia noży, niczym purytańskie narzędzia tortur. Na suszarce piętrzyły się talerze w niebieski wzorek. Charlie przez chwilę stał w uchylonych drzwiach, wstrzymując oddech, ale kiedy nic nie usłyszał, odwrócił się i opuścił laskę. Martin ma piętnaście lat, powiedział sobie. Nie jest już dzieckiem. Nie masz prawa traktować go jak dziecko tylko dlatego, że przegapiłeś jego dzieciństwo. Jeśli ma ochotę pospacerować w środku nocy, to jego sprawa.
Charlie nie był przekonany tymi argumentami, ale powoli wycofał się do hallu, ostrożnie ostukując ściany laską jak człowiek, który właśnie stracił wzrok. Zamierzał już wstawić laskę do żelaznego stojaka na parasole, kiedy usłyszał jakiś szept. Zamarł z podniesioną głową i próbował pochwycić ściszone, syczące dźwięki rozmowy.
Może to wiatr, pomyślał. Ale wiedział, że to nie wiatr. Wiatr nigdy nie nalega, tak jak ten głos. Wiatr nigdy nie prosi. Ktoś był tuż za kuchennymi drzwiami, na podwórku pani Kemp; ten ktoś mówił szybko i nagląco, ten ktoś błagał jak kochanek albo żebrak, wyliczał jeden argument za drugim.
Podnosząc laskę, Charlie wrócił korytarzem do kuchennych drzwi. Księżyc nagle wyszedł zza chmur i zalał kuchnię zimnym, błękitnawym blaskiem. Noże, tłuczki i maszynki do mięsa lśniły niczym w jakiejś upiornej rzeźni. Przez dwie mętne szybki z flamandzkiego szkła, osadzone w kuchennych drzwiach, Charlie widział dwie zniekształcone sylwetki, pogrążone w poważnej rozmowie. Chuda, chłopięca postać Martina nachylała się do mniejszej figurki, która widocznie nosiła kapelusz albo kaptur, ponieważ miała dziwnie romboidalny kształt, niczym staroświeckie wiaderko na węgiel.
Charlie na palcach podszedł do drzwi i nasłuchiwał. Szepczący głos wciąż nalegał, uparcie i nieprzerwanie jak woda drążąca skałę, a przy tym brzmiał dziwnie uwodzicielsko. Nie było w nim erotyzmu, ale słuchając go Charlie czuł niezrozumiałe podniecenie. Ten głos budził cielesne żądze. Był przerażający, a jednak nieodparcie kusicielski.
Znajdziesz radość, znajdziesz szczęście. Znajdziesz przyjaźń i miłość. Znajdziesz całkowite spełnienie, wszystko, o czym może marzyć człowiek, i to wszystko zależy tylko od ciebie.
Charlie czekał prawie przez całą minutę. Potem wyciągnął rękę i chwycił zimną mosiężną klamkę. Nie wiedział, czy widać go z podwórka. To zależało od kąta oświetlenia. Zaczerpnął powietrza i szarpnięciem otworzył drzwi w tej samej chwili wielka szara chmura całkowicie zakryła księżyc.
Zobaczył coś. Nie wiedział, co to było. Twarz albo lustrzane odbicie własnej twarzy. Biała, zastygła twarz z błyszczącymi oczami. Białosiny język wywieszony spomiędzy białosinych warg. Potem biała plama tkaniny, pospiesznie naciągnięty kaptur i mała figurka, oddalająca się w niezgrabnych podskokach. A potem ciemność. Cisza, żadnych głosów. Tylko świst wiatru i denerwujące postukiwanie okiennicy na piętrze: skrzyyyp łup!
Martin ubrany w szlafrok stał bez ruchu, z opuszczonymi rękami i twarzą ukrytą w cieniu. Charlie rozejrzał się po podwórku i zapytał cicho:
Powiesz mi, co się dzieje?
Martin nie odpowiedział. Charlie zrobił parę kroków w stronę, dokąd uciekł garbaty stwór, ale było za ciemno, żeby coś zobaczyć. Księżyc wciąż krył się za chmurami. Sznury do bielizny śpiewały wibrującym tenorem. Wreszcie Charlie odwrócił się do Martina i zapytał: Kto to był? Powiesz mi, kto to był?
Nikogo nie było.
Nie opowiadaj bzdur! wrzasnął Charlie. Widziałem go i słyszałem jego głos. Jakiś pokurcz, najwyżej cztery, stopy wzrostu.
Byłem sam oświadczył Martin bezbarwnym głosem.
Martinie, nie żartuj ze mnie. Widziałem go na własne oczy. To był ten sam chłopiec, który zaglądał przez okno w “Żelaznym Imbryczku”, prawda? To był ten sam chłopiec, z którym rozmawiałeś na parkingu. Naprawdę myślałeś, że uwierzyłem w te bajeczki o gitarze? Widziałem go znowu dziś po południu na skwerze, a teraz przyszedł tutaj, do pani Kemp, w środku nocy.
Martin spuścił głowę. Zabłąkany promień księżyca oświetlił przedziałek w jego włosach.
Martinie powiedział Charlie jestem twoim ojcem. Mam prawo wiedzieć. Muszę opiekować się tobą, to mój obowiązek, czy tego chcesz, czy nie.
Wcale nie musisz opiekować się mną odparł Martin.
Jestem twoim ojcem.
Martin podniósł głowę. Charlie w ogóle nie widział jego twarzy.
Jesteś facetem, który przypadkiem zerżnął moją matkę, niczym więcej odszczeknął. Potem szarpnął kuchenne drzwi i wbiegł do środka. Zostawił drzwi otwarte. Charlie stał na ciemnym podwórku i czuł się tak osamotniony, jak jeszcze nigdy w życiu. Nawet w hotelu “Criterion” w Omaha, stan Nebraska, w samym środku zimy, nie odczuwał takiej samotności. Zaczynał podejrzewać, że prawdziwe życie jest trudne do zniesienia.
Odwrócił się i popatrzył na księżyc, zakryty maską chmur. Czuł, że powinien coś zrobić, wypełnić jakiś magiczny rytuał, żeby powstrzymać złe moce aż do rana, ale nic mu nie przychodziło do głowy. Wreszcie złożył wskazujące palce w znak krzyża i podniósł je do nieba.
Boże, chroń mnie powiedział, chociaż nie był pewien, czy to pomoże i czy sam w to wierzy.
Wszedł do domu i zamknął za sobą kuchenne drzwi. Odstawił laskę do stojaka na parasole. W domu panowała cisza. Wszedł po schodach, czując ogromne zmęczenie. Potrafił wytrwać tak długo w swoim zawodzie głównie dlatego, że zawsze wcześnie chodził spać i zawsze sypiał pełne osiem godzin.
Martin wrócił do łóżka i leżał plecami do drzwi. Charlie wsunął się pod kołdrę i leżał przez długi czas, słuchając oddechu Martina. Wiedział, że chłopiec nie śpi, ale czekał na jakieś słowo wyjaśnienia.
Po chwili poczuł, że Martin lekko drży. Z bólem i ostrym niepokojem uświadomił sobie, że syn płacze.
Martinie? Położył rękę na ramieniu chłopca. Martinie, na litość boską, przecież mnie możesz powiedzieć, o co chodzi.
Nie mogę powiedzieć nikomu załkał Martin. Charlie milczał przez bardzo długi czas. Najgorsze, że nie miał doświadczenia i nie wiedział, co należy zrobić w takiej sytuacji. Marjorie wiedziała; Marjorie świetnie sobie radziła z dziećmi. Marjorie z nim również świetnie sobie radziła, ale nie dość dobrze, żeby wiedzieć, czego on naprawdę chce od życia.
Martin otarł oczy rogiem powłoczki na poduszkę, a potem leżał cicho, nie śpiąc, ale w zupełnym bezruchu.
Nie rozumiem, co to znaczy odezwał się Charlie.
To nic nie znaczy.
Ale nie rozumiem, dlaczego musisz mnie okłamywać, Martinie. Nie rozumiem, dlaczego musisz udawać, że tam nikogo nie było, skoro wyraźnie ktoś tam był.
Nikogo tam nie było, tato.
Przez sekundę Charlie był tak wściekły, że chciał uderzyć Martina w twarz, ale świadomym wysiłkiem opanował się i wbił płonące spojrzenie w stolik obok łóżka. Gniew rozpłynął się w ciemnościach, niczym małe czarne węże wypełzające z przewróconego koszyka.
Jutro musimy o tym porozmawiać oświadczył.
Okay mruknął Martin, jak gdyby nie zamierzał więcej poruszać tego tematu.
Po następnej długiej przerwie Charlie zapytał:
Czy to był jakiś karzeł?
Martin nie odpowiedział. Oddychał regularnie i głęboko. Charlie nachylił się nad nim i zobaczył, że chłopiec śpi albo przynajmniej udaje, że śpi. Położył się na wznak i patrząc w sufit zastanawiał się, co, u diabła, ma teraz robić. Nie istniał żaden podręcznik dla zniechęconych ojców, którzy mają kłopoty z tajemniczymi nastoletnimi synami. Żaden doradca nie potrafił wyjaśnić, jak należy postępować z potomstwem, które umawia się na sekretne schadzki w środku nocy z biało odzianymi, zakapturzonymi liliputami. To byłoby śmieszne, gdyby nie było takie niepokojące i gdyby Martin nie był tak wyraźnie wytrącony z równowagi.
Noc wlokła się powoli jak wielki czarny karawan. Za każdym razem, kiedy Charlie sprawdzał zegarek, wskazówki zdawały się tkwić w tym samym położeniu. Nie mógł spać. Nie mógł nawet przypomnieć sobie, co zwykle robił, żeby zasnąć. Myślał o Marjorie, myślał o Martinie. Myślał o Milwaukee i o bólu, którego tam doznał. Zdrzemnął się na chwilę i przyśniło mu się, że je obiad w dziwnej restauracji z wysokim sufitem. Za kołnierz miał zatkniętą długą białą serwetkę. Kelnerzy byli zakapturzeni jak mnisi i poruszali się w milczeniu, roznosząc talerze i popychając stoliki na kółkach. Nie było menu, klient musiał jeść to, co stawiali przed nim mnisi kelnerzy. Pozostali goście mieli gładkie, i pozbawione wyrazu twarze. Nie dostali nic do jedzenia, a jednak cierpliwie czekali przy stolikach, jak gdyby na ten posiłek warto było czekać nawet kilka godzin. Mężczyźni byli ubrani na wieczorowo fraki, białe krawaty, sztywne kołnierzyki. Kobiety nosiły wielkie, fantazyjne kapelusze ozdobione kwiatami, strusimi piórami i owocami z wosku, a także brylantowe naszyjniki i kolczyki, błyszczące jak choinkowe ozdoby ale większość kobiet nie miała na sobie nic więcej. Rozglądając się po restauracji Charlie widział wszędzie nagie piersi, sutki uróżowane albo przekłute złotymi kółkami. Zobaczył rudowłosą kobietę w kapeluszu z piórami, która rozmawiała z głównym kelnerem, uśmiechając się figlarnie. Uda miała szeroko rozłożone na satynowym krześle, a mały bezwłosy piesek wylizywał jej rude, gęsto owłosione łono. Charlie odwrócił wzrok. Mnich kelner przyniósł mu danie nakryte lśniącą pokrywą. Twarz mnicha kelnera była czarna jak wnętrze szafy. “Pański obiad, proszę pana”, szepnął kusząco i zamaszystym gestem zdjął pokrywę.
Charlie spojrzał na talerz i wrzasnął.
Talerz wypełniała po brzegi gęsta, szarawa zupa, w której unosiła się twarz Martina, patrząc na ojca z milczącą rozpaczą.
Charlie otworzył oczy. Ściskał kołdrę obiema rękami i był cały spocony. Miał również sztywną, bolesną erekcję.
Przez chwilę zdawało mu się, że krzyczał, ale noc była cicha i spokojna, a Martin wciąż oddychał regularnie przez sen. Charlie zrozumiał, że krzyczał tylko we śnie. Spojrzał na zegarek. Upłynęło półtorej minuty, odkąd ostatnio sprawdzał czas.
Przez chwilę wspominał twarz Martina, spoglądającą na niego z talerza. Potem pomyślał o nagich kobietach w restauracji ze snu. Widocznie jego rzeczywiste problemy znalazły odbicie we śnie. Problem ojcostwa, problem jedzenia i frustracja seksualna. Leżał bezsennie, a godziny mijały.
Czuł się bardzo stary, bezradny i zmęczony. Sam nie wiedział, kiedy zasnął; ale wkrótce potem Martin otworzył oczy, obrócił się i popatrzył na niego. Następnie cicho wyśliznął się z łóżka i podszedł do okna.
Martin stał przy oknie prawie przez pół godziny, podczas gdy niebo nad wierzchołkami drzew stopniowo pojaśniało od strony Black Rock i Thomaston. A na podwórku stała mała, zakapturzona postać, równie milcząca. Lekki poranny wietrzyk rozwiewał jej płaszcz, oczy wpatrywały się uparcie w Martina. Postać czekała, cierpliwa jak restauracyjni goście ze snu Charliego.
ROZDZIAŁ PIĄTY
Walter Haxalt był uprzejmy, protekcjonalny i zniecierpliwiony. Siedział za podrabianym biurkiem krytym skórą, złożył dłonie i lekko stukał czubkami palców, jak gdyby odliczał cenne sekundy, które Charlie marnował, sekunda za sekundą, dolar za dolarem.
Poranne słońce wpadało przez okno gabinetu i oświetlało, niczym znak od Boga, złoty reprezentacyjny zegar, stojący na półce za plecami Haxalta. Na zegarze wygrawerowano motto: “Czas ucieka bez litości.” Co dziwne, Charlie pamiętał wiersz, z którego pochodził ten cytat. Dalszy ciąg brzmiał: “Wszystko nam będzie kiedyś odebrane/By stać się cząstką okrutnej Przeszłości.”[3]
Obawiam się, że nie mogę panu pomóc powiedział Walter Hasalt. Z panem Musette utrzymuję wyłącznie zawodowe kontakty. Mieszka tutaj, dlatego korzysta z miejscowego banku, i to wszystko.
Charlie wyjrzał przez okno. Martin czekał na dworze, w samochodzie. Chciałem tylko, żeby pan mnie przedstawił.
Przykro mi, ale nie mogę panu pomóc powtórzył Walter Haxalt, tonem głosu dając do zrozumienia, że wcale mu nie jest przykro. Nie mogę wykorzystywać zaufania klienta, nawet z ważnych powodów.
Czy był pan kiedyś w “Le Reposoir”? zapytał Charlie.
Walter Haxalt nie odpowiedział wprost.
Pewnie zaraz rusza pan w drogę zauważył. Wciąż dalej i dalej, w poszukiwaniu kulinarnej doskonałości.
Charlie wytrzeszczył oczy. Walter Haxalt nagle zobaczył jego minę i niespokojnie poruszył się na skórzanym krześle.
Skąd pan wie, jak zarabiam na życie? zapytał Charlie.
Pan mi powiedział odparł niepewnie Walter Haxalt.
Nigdy nikomu tego nie mówię.
No, prawdę mówiąc kazałem Clive'owi, żeby to dla mnie sprawdził. Przepuścił pańskie prawo jazdy przez komputer.
Clive? Ten zastępca szeryfa, który wczoraj kazał mi • przestawić samochód?
Walter Haxalt kiwnął głową.
To jest małe, bezbronne miasteczko. Zawsze podejmujemy elementarne środki ostrożności, kiedy mamy gości.
Czy podjęliście te środki ostrożności, kiedy pan Musette zakładał interes?
Panie McLean, nie będę z panem dyskutował o panu Musette. Jeśli chce pan dowiedzieć się czegoś o nim, niech pan go sam zapyta.
Charlie podniósł się z krzesła.
No dobrze rzucił. Powinienem chyba podziękować, chociaż nie wiem za co.
Walter Haxalt popatrzył na Charliego zmrużonymi oczami.
Tutaj, w Allen's Corners, staramy się życzliwie traktować obcych. Chcę, żeby pan to wiedział.
Dziękuję, ale sam potrafię wyrobić sobie opinię odparł Charlie.
W takim razie mam nadzieję, że nie oceni pan nas zbyt surowo.
Charlie otworzył drzwi gabinetu.
Nie oceniam was, bo nie za to mi płacą. Tylko wasze hotele i restauracje. W tej chwili uważam, że Allen's Corners zasługuje na nagrodę złamanej łyżki za obsługę, nagrodę pękniętej sprężyny za komfort i nagrodę złotego drutu kolczastego za gościnność. Walter Haxalt wstał.
Mam nadzieję, że pan tego nie opublikuje, bo inaczej będę musiał porozmawiać z pańskimi pracodawcami.
Moi pracodawcy mają bardzo pryncypialne poglądy na temat łapówek i pogróżek, panie Haxalt oświadczył Charlie. Tak jak ja.
Wyszedł z banku na ostre jesienne słońce. Martin rozwalał się na przednim siedzeniu samochodu i czytał “Elektrycznego Człowieka i Żelazną Pięść”. Charlie usiadł obok niego i włączył silnik.
Widzę, że wybierasz ambitne lektury.
Załatwiłeś coś? zapytał Martin.
Nie. Zdaje się, że w Allen's Corners nie znajdziemy ani uczynnych ludzi, ani porządnego steku. Dlatego spróbuję bezpośredniego podejścia.
Co to znaczy?
Charlie wyjechał ze skweru w stronę Quassapaug Road.
To znaczy, że zaatakujemy na miejscu, bezpośrednio w ,,Le Reposoir”
Przez cztery czy pięć minut jechali w milczeniu. Potem Martin odezwał się:
Tato?
Uhm?
Nie musimy tego robić, tato. To wcale nie jest potrzebne, prawda?
Charlie zerknął na niego.
Dlaczego to nie jest potrzebne?
Bo jeśli ten lokal jest prywatny, to ludzie, którzy czytają “MARIĘ”, i tak nie będą mogli tam wejść.
Charlie kiwnął głową.
Masz rację. Masz absolutną rację. Ale rzecz w tym, że ja chcę tam wejść.
Martin powstrzymał się od dalszych perswazji, ale Charlie wyraźnie czuł, że syn nie chce jechać do “Le Reposoir”, że boi się wtargnąć bez zaproszenia na zebranie La Societe Gastronomique. Ale im większą niechęć okazywał Martin, tym bardziej zdecydowany był Charlie. Może w ten sposób karał Martina za kłamstwa zeszłej nocy. Może po prostu uparł się postawić na swoim, jak zawsze.
Zajechali przed wejście do “Le Reposoir” i ku zdumieniu Charliego brama z kutego żelaza była otwarta. Wahał się przez chwilę, rozglądając się za strażnikiem lub dozorcą, ale w zasięgu wzroku nie było nikogo. Nikt ich nie zapraszał, ale nikt również nie zabraniał wstępu. Charlie popatrzył na szeroki żwirowany podjazd, zakręcający pomiędzy dwiema ścianami ozdobnych krzewów. Samego domu nie widział, chociaż za zasłoną jasnożółtych liści dostrzegł rząd czarnych kominów.
No stwierdził jednak to nie pustelnia.
Chyba nie wjedziesz? zaniepokoił się Martin.
Brama jest otwarta, więc czemu nie?
Ale to teren prywatny!
Nie twoje zmartwienie.
Tato, nie możemy tak po prostu wjechać. Słyszałeś, co szeryf mówił o intruzach.
Nie jesteśmy intruzami. Jesteśmy potencjalnymi klientami.
W rzeczywistości Charlie czuł się raczej niepewnie wkraczając na teren “Le Reposoir”, ale postanowił pokazać Martinowi, że całkowicie panuje nad sytuacją, że nie boi się nikogo i niczego. Gdyby teraz się wycofał, Martin uważałby go za ofermę i patałacha, co na zawsze zniszczyłoby ich związek. Charlie przyznawał, że jest patałachem, ale chciał być dzielnym patałachem, jak Murdoch w “Drużynie A”.
Zdjął stopę z hamulca. Oldsmobile przejechał przez bramę i potoczył się hakowatym podjazdem. Okna samochodu były otwarte, więc słyszeli głośny chrzęst żwiru pod kołami. Ranek był pogodny, ale teraz zaczęło się chmurzyć. Niebo na wschodzie, za ich plecami, było czarne jak okładka Biblii. Słyszeli świergot gajówek w lesie, ale poza tym wokoło panowała dziwna cisza, jak gdyby natura zauważyła ich wtargnięcie na teren “Le Reposoir” i wstrzymywała oddech czekając, aż ich złapią.
Przejechali zakręt, a wówczas Martin niespodziewanie ukrył twarz w dłoniach.
Co się stało? zapytał Charlie. Martinie? O co chodzi?
Martin odwrócił głowę i odepchnął Charliego lewą ręką, niczym obrońca odpierający atak w amerykańskim futbolu. W tej samej chwili przed nimi ukazał się dom mieszczący restaurację “Le Reposoir”, ciemny, ponury, niemal zbyt wyrafinowany. Zbudowano go w czystym gotyckim stylu; takie domy rysował Edward Gorey: z wieżyczkami, iglicami, spiralnymi kolumienkami i uschniętą wistarią oplatającą ganek. Charlie zwolnił przejeżdżając pomiędzy dwoma starymi, pochylonymi cedrami i zahamował na kolistym żwirowanym placyku, gdzie chwasty rosły między kamieniami. Zaciągnął ręczny hamulec, wyłączył silnik, po czym natychmiast wysiadł z samochodu, oparł się o otwarte drzwi i rozglądał się zmrużonymi oczami, jak człowiek, który odkrył dziewiczą dolinę albo tajemniczy ogród, zapomniany od półwiecza.
No, to dopiero jest restauracja oświadczył, chociaż dobrze wiedział, że Martin usiłuje go nie słuchać. Odszedł od samochodu i przespacerował się parę kroków, zgrzytając butami po żwirze w zapadłej ciszy. Co za lokal! Zasługuje na jedną gwiazdkę za sam wygląd. Widziałeś kiedyś taki lokal?
Dom był ogromny, ale pomimo swoich rozmiarów i ciemnych barw wydawał się unosić w powietrzu niczym fatamorgana albo groteskowo przyozdobiony okręt widmo. Do głównego wejścia prowadziły szerokie kamienne schody. Wejście otaczały gotyckie kolumny, po osiem z każdej strony, każda z innym wzorem spiral, rombów i ręcznie rzeźbionych sznurów. Pomiędzy kolumnami znajdowały się łukowe mahoniowe drzwi z mosiężnymi klamkami i ozdobnymi szybkami, wypolerowane na wysoki połysk. Frontowa ściana domu, z rzędami błyszczących okien, sięgała na ponad trzysta stóp w obie strony od drzwi, na wschód i na zachód. Na najwyższej wieżyczce obracała się ze skrzypieniem chorągiewka w kształcie średniowiecznego smoka.
Wiatr przynosił dziwny zapach, jakby przypalonego koperku.
Wiesz co? zagadnął Charlie, nachylając się do Martina. W ogóle nie miałem pojęcia o tym miejscu. Wyobrażasz sobie? Podobno należę do najlepszych restauracyjnych inspektorów na kontynencie amerykańskim. Dostałem nagrodę, mówiłem ci? Więc jakim cudem przegapiłem ten lokal?
Tato błagalnie powiedział Martin napiętym, nie swoim głosem. Nie chcę tutaj zostać. Chcę jechać do Hartford.
Charlie zauważył ten ton, ale dalej udawał turystyczny entuzjazm.
Nie chcesz zobaczyć, co się tutaj dzieje? Nie chcesz obejrzeć tego domu? Prawdopodobnie jest unikalny. Niektóre naprawdę stare kolonialne domy wybudowano według planów, które Pielgrzymi[4] przywieźli z Anglii. Założę się, że tutaj straszy duch prababki Nathana Hale'a[5].
Tato, proszę błagał Martin.
O co ci chodzi? zapytał Charlie. Wiedział, że postępuje trochę okrutnie, ale pomyślał, że Martin również nieładnie go potraktował, ponieważ nie chciał powiedzieć mu prawdy o małej figurce na podwórku pani Kemp oraz o wizytówce, którą rzekomo znalazł.
Tato, mnie się tutaj nie podoba. Odjedźmy stąd.
Daj spokój, Martinie, nie przesadzaj. To tylko restauracja. I powiem ci coś: żaden restaurator, nawet najgorszy, nie jest pozbawiony wrażliwości. Wrażliwość jest konieczna w tym zawodzie, czy się prowadzi elegancki lokal, czy brudną jadłodajnię. Nie ma nic bardziej wrażliwego od ludzkich żołądków. Nagle jakiś głęboki, kulturalny głos powiedział:
Ma pan rację, przyjacielu. Przewód pokarmowy to rzeka ludzkiego życia.
Charlie mimo woli drgnął z zaskoczenia. Odwrócił się i zaledwie parę stóp dalej zobaczył wysokiego mężczyznę. Najbardziej zdziwiło go, że mężczyzna podszedł tak blisko po żwirze, nie robiąc żadnego hałasu. Był naprawdę przerażająco wysoki, miał co najmniej sześć stóp trzy cale wzrostu i drapieżny wygląd wypielęgnowanego kruka. Czarne włosy, sczesane prosto do tyłu, odsłaniały wąskie białe czoło. Oczy pod lekko wygiętymi brwiami wyglądały jak dwie błyszczące, srebrzyste kulki łożyskowe i były równie pozbawione wyrazu. Wąski, haczykowaty nos rozszerzał się wokół nozdrzy. Mężczyzna nosił cienki, przystrzyżony wąsik. Sądząc po ubiorze był Europejczykiem, obdarzonym dobrym gustem. Miał na sobie ciemnoniebieski garnitur w prążki, w stylu Armaniego, ale wyraźnie droższy, wzorzysty krawat z czystego jedwabiu oraz lśniące buty ręcznej roboty.
Ale nie ubranie mężczyzny najbardziej rzucało się w oczy, tylko jego postawa. Podobnie jak ozdobny budynek za jego plecami, wydawał się niemal unosić ułamek cala nad ziemią. To było niezrozumiałe i wysoce niepokojące, jak gdyby mężczyzna nie był całkiem rzeczywisty.
Wyciągnął rękę do Charliego. Palce miał bardzo zimne i wiotkie jak zwiędły seler.
Pański syn? zapytał wskazując Martina ruchem głowy.
Martin odpowiedział Charlie. A pan na pewno jest monsieur Musette.
No, no uśmiechnął się mężczyzna. Moja sława dotarła nawet do “MARII”.
Charlie popatrzył na niego podejrzliwie.
Wie pan, kim jestem?
Pracuję w gastronomii, panie McLean. Powinienem wiedzieć, kim pan jest. Znam również inspektorów Michelina oraz “Relais & Chateaux”. Pan rozumie, lepiej być uprzedzonym.
Haxalt panu powiedział stwierdził Charlie.
Jest pan niesprawiedliwy wobec pana Haxalta odparł monsieur Musette. Pan Haxalt nigdy nie zdradził niczyjego zaufania. Nawet pańskiego.
Charlie oparł ręce na biodrach i popatrzył na czarny gotycki budynek.
Przyjechałem głównie po to, żeby zobaczyć, czy warto włączyć pańską restaurację do przewodnika.
“Le Reposoir”? zapytał monsieur Musette z widocznym rozbawieniem. Obawiam się, że nie, panie McLean. To nie jest przydrożny bar z hamburgerami. To jest prywatny lokal, wstęp tylko dla stałych członków. Postąpi pan nieuczciwie wobec swoich czytelników wmawiając im, że mogą tutaj coś przegryźć w trakcie podziwiania jesiennych lasów Connecticut. Albo sprzedawania patentowych środków czyszczących. Ostatnia uwaga stanowiła wyraźną aluzję do powiązań “MARII” z komiwojażerami.
Ludzie, którzy sprzedają patentowe środki czyszczące, prowadzą uczciwy interes oświadczył Charlie niepotrzebnie ostrym tonem. Tak jak większość restauratorów.
Obawiam się, że mnie to nie dotyczy odparł monsieur Musette. Właściwie nie jestem restauratorem. Jestem raczej arbitrem dobrego smaku niż szefem kuchni.
W tej samej chwili mahoniowe drzwi otwarły się, odbijając w szybkach pochmurne srebrzyste niebo. Pojawiła się młoda kobieta o bladej twarzy, w czarnej pelerynie do kostek. Monsieur Musette odwrócił się i pomachał jej ręką, dając do zrozumienia, że zaraz przyjdzie.
Madame Musette? zagadnął Charlie.
Powinien już pan odjechać powiedział monsieur Musette uprzejmie, lecz stanowczo.
Więc nie ma szans, żeby tu coś zjeść? spróbował Charlie.
Niestety nie. Stanowimy bardzo ekskluzywne towarzystwo i obawiam się, że obecność restauracyjnego inspektora nie zachwyciłaby pozostałych członków.
Młoda kobieta, która stała na schodach, podeszła bliżej i spojrzała na Charliego z powagą. Była uderzająco piękna; miała delikatną, owalną twarz, zaledwie tkniętą różem, rzewne błękitne oczy i jasne, prawie białe włosy, ścięte krótko jak u chłopca. Peleryna zakrywała ją od stóp do głów, ale Charlie miał niepokojące wrażenie, że pod spodem kobieta jest naga, ubrana tylko w czarne jedwabne pończochy i pantofelki na szpilkach.
Nie przedstawi nas pan? zapytał Charlie.
Monsieur Musette popatrzył na Charliego tak, jak nikt jeszcze nie patrzył. Jego oczy nie wyrażały wrogości, tylko całkowity brak zainteresowania Charliem jako istotą ludzką jak gdyby spoglądał na dwadzieścia tysięcy zamazanych twarzy, wypełniających stadion baseballowy.
Niech pan tu więcej nie przyjeżdża bez zaproszenia powiedział tonem ostrzeżenia. Chociaż mogło się wydawać, że wjechał pan bez przeszkód na nasz teren, mamy bardzo czujną służbę bezpieczeństwa.
Charlie po raz ostatni popatrzył na “Le Reposoir” i wzruszył ramionami.
No dobrze powiedział. Jak pan chce. Chociaż muszę panu powiedzieć, że przydałby mi się porządny francuski posiłek. Ta okolica zawsze była pustynią pod względem gastronomicznym.
Z pewnością znajdzie pan inną okazję, żeby zaspokoić apetyt odparł monsieur Musette.
Na horyzoncie zamigotała błyskawica. Pierwsze ciężkie krople deszczu spadły na żwirowany podjazd i na dach samochodu. Charlie odczekał jeszcze chwilę, potem wsunął się za kierownicę i zapiął pas. Monsieur Musette podszedł i zatrzasnął drzwi samochodu.
Przepraszam za ten najazd powiedział Charlie niezbyt przepraszającym tonem.
Monsieur Musette nic nie odpowiedział, tylko ostentacyjnie cofnął się kilka kroków. Charlie powoli wykręcił szerokim łukiem i ruszył z powrotem. We wstecznym lusterku widział młodą kobietę, która mogła być panią Musette. Deszcz się wzmagał, więc kobieta wysunęła jedną rękę spod płaszcza i naciągnęła obszerny kaptur na głowę. Samochód jechał; wsteczne lusterko podskakiwało; ranek był pochmurny. Pomimo to Charlie miał pewność, że to, co zobaczył, nie było złudzeniem. Zwolnił i zagapił się na Martina oszołomionym wzrokiem. Potem obrócił się na siedzeniu i zagapił się na madame Musette. Tato? Na co patrzysz? zapytał Martin.
Ta kobieta w płaszczu, madame Musette.
Co z nią?
Charlie odwrócił się i powoli poprowadził oldsmobile'a krętym podjazdem pomiędzy krzakami. Martin powtórzył: “Tato?”, ale Charlie wolał mu nic nie mówić, zwłaszcza jeśli “Le Reposoir” budził taki lęk w chłopcu.
Nic odpowiedział, ale mimo woli zerknął jeszcze raz we wsteczne lusterko, zanim madame Musette znikła wewnątrz domu jak ulotny cień. Przed chwilą doznał wstrząsu na widok jej ręki ręki, która wysunęła się spod czarnego płaszcza.
Dłoń miała tylko kciuk i jeden palec, palec wskazujący, który zahaczył o tkaninę kaptura i naciągnął go na głowę.
ROZDZIAŁ SZÓSTY
O szóstej tego wieczoru obaj leżeli na łóżkach w hotelu “Windsor” w West Hartford i oglądali coś, co wyglądało jak wenusjańska wersja “Diffr'nt Strokes”, ponieważ nawet Murzyni mieli zielone twarze.
Jeśli oceniać sytuację rasową w Ameryce według tego, co oglądamy w hotelowej telewizji, jesteśmy najbardziej zintegrowanym narodem na świecie stwierdził Charlie, popijając lemoniadę Miller Lite z puszki. Czerwoni ludzie współżyją z purpurowymi, pomarańczowi ludzie współżyją z niebieskimi...
Martin nawet się nie uśmiechnął. Słyszał ten dowcip tyle razy, że przestał zwracać na niego uwagę. Zwykłe gadanie taty.
Obejrzeli program do końca, a potem Charlie spuścił nogi z łóżka, przeczesał włosy palcami i powiedział:
Może coś zjemy? Tutejsza restauracja nie jest taka zła.
A mam jakiś wybór? zapytał Martin. Ostatni promień słońca przeniknął przez zasłonę i wyzłocił jego rzęsy.
Naturalnie, że masz wybór. To jest moja praca, ale ty masz dwa tygodnie wakacji.
W takim razie mogę tu zostać i pooglądać telewizję? W tej chwili nie mam ochoty na jedzenie.
Charlie wzruszył ramionami.
Skoro wolisz tu zostać, proszę bardzo. Na pewno nie chcesz pójść ze mną, tylko dla towarzystwa? Nie musisz nic jeść.
Tato powiedział Martin nie wychodzi nam ze sobą, prawda?
Charlie wyprostował swój wąski, niebieski, wełniany krawat.
Jeszcze za wcześnie. Prawie się nie znamy. Jestem ojcem, który nigdy nie przyjeżdżał do domu, a ty jesteś dzieckiem bez ojca. Przywykniemy do siebie. Daj mi trochę czasu.
Dlaczego? zapytał Martin.
Dlaczego co? Dlaczego masz mi dać trochę czasu? Martin potrząsnął głową.
Nie. Dlaczego nigdy nie przyjeżdżałeś do domu?
Były powody. No... właściwie był jeden wielki powód, a poza tym mnóstwo małych powodów. Niełatwo to wyjaśnić, przynajmniej za jednym posiedzeniem. Ale zanim wrócisz do matki, opowiem ci dokładnie, co się stało i o co poszło. Ludzie czasami robią rzeczy, których nigdy byś nie podejrzewał, wiesz? Ten dyrektor banku, ten Haxalt, pewnie wraca wieczorem do domu i przebiera się za Joan Crawford[6]. A ten facet Musette... to dopiero niesamowity typ.
Co ty mi chcesz powiedzieć? zapytał Martin. Charlie spojrzał na młodą, rozświetloną słońcem twarz Martina. Boże, co za szczęściarz! Ma dopiero piętnaście lat i całe życie przed sobą. Dostatecznie dorosły, żeby zachowywać się kłótliwie i arogancko, ale nie dość dorosły, żeby zrozumieć, że kłótliwość i arogancja do niczego nie prowadzą. Odpowiedział spokojnie:
Chcę ci powiedzieć, że oprócz życia, które znasz, miałem też inne życie i te dwa życia kolidowały ze sobą.
I tamto drugie życie zwyciężyło?
Ciągle masz do mnie żal? zapytał Charlie.
Nie wiem • odparł Martin. Dlatego z tobą pojechałem, żeby się przekonać.
Charlie zamilkł. Nie przyszło mu do głowy, że Martin ocenia go tak samo, jak on ocenia Martina. Potarł czoło i odwrócił się, żeby Martin nie widział jego twarzy. Potem zapytał:
A jeśli dojdziesz do wniosku, że nie chcesz takiego ojca jak ja?
Wtedy wrócę do mamy i na tym się skończy. Charlie zdjął marynarkę z oparcia krzesła. Hotelowy pokój miał brązową tapetę w bambusowy deseń. Na ścianach wisiały dwie ryciny przedstawiające lokomotywy linii Boston & Maine z lat osiemdziesiątych zeszłego stulecia. Charlie tak często mieszkał w podobnych pokojach, że prawie nie dostrzegał otoczenia.
Na pewno nie jesteś głodny? zapytał Martina. Możesz zadzwonić do obsługi hotelowej i poprosić, żeby ci przysłali kanapkę albo hamburgera. Mają tutaj dobre żeberka, o ile pamiętam.
Nie trzeba, nie jestem głodny zapewnił Martin.
No, ja też nie jestem głodny wyznał Charlie. Wcale nie mam ochoty na to, co tutaj podają. Ale tak już jest. Inni ludzie pracują, żeby jeść. Ja jem, żeby pracować.
Po raz ostatni niepotrzebnie przejrzał się w lustrze i ruszył do drzwi.
W każdej chwili możesz dołączyć do mnie, jeśli się namyślisz. Będzie mi bardzo miło.
Dobrze, ojcze.
Mów mi Charlie, na litość boską! Mam na imię Charlie.
Tak, ojcze powtórzył Martin. Potem niemal jednym tchem dodał: Więc zrezygnowałeś z “Le Reposoir”? Nie będziesz umierał z rozpaczy, że nigdy tam nie jadłeś obiadu?
Charlie zmarszczył brwi.
Co? Przecież są tysiące restauracji, w których nigdy nie zjem obiadu... dziesiątki tysięcy. Nigdy nie byłem w “La Colombe d'Or” w Houston. Dlaczego mam się przejmować tym “Le Reposoir”?
Ponieważ to coś specjalnego odparł Martin, a potem dodał z chłodną, bezlitosną spostrzegawczością: I ponieważ ciebie tam nie wpuszczą.
Charlie zatrzymał się przy drzwiach z ręką na łańcuchu. Miał wrażenie, że jeśli szybko nie podejmie odpowiednich kroków, żeby zaprzyjaźnić się z Martinem, w końcu zostanie jego największym wrogiem. Trochę nerwowo zażartował:
Wiesz, co powiedział Groucho Mara o klubie, który odrzucił jego kandydaturę?
Tak, ojcze. “Nie chciałbym należeć do klubu, który przyjmuje takich ludzi jak ja.” Martin zrobił pauzę i dokończył: Już mi to opowiadałeś.
Okay Charlie kiwnął głową. Zobaczymy się później.
Ruszył korytarzem wyłożonym czerwonym chodnikiem do awaryjnych drzwi. Drzwi prowadziły do tak zwanego dekoracyjnego ogrodu hotelu “Windsor” (cztery zaniedbane rabatki i gąszcz krzaków, które dawno należało wyciąć), oddzielającego oficynę od głównego budynku. Charlie chciał już pchnąć skrzydło drzwi, kiedy zobaczył coś przez brudną szybę biały błysk w zapuszczonym ogrodzie, mały kształt, umykający w popłochu. To mógł być pies albo gazeta niesiona wiatrem, albo złudzenie optyczne, odblask słońca na szkle.
Ale Charlie zamarł ogarnięty nagłym niepokojem, ponieważ podejrzewał, że to była ta sama karłowata figurka, którą widział zeszłej nocy w ogrodzie pani Kemp, za kuchennymi drzwiami, rozmawiającą z Martinem. Teraz figurka była tutaj, w West Hartford, w tym samym hotelu, a to oznaczało tylko jedno. Prawdziwa czy wymyślona, karłowata postać śledziła ich.
Charlie wahał się przez chwilę. Może powinien wrócić i ostrzec Martina, że karzeł znowu się pokazał. Z drugiej strony Martin z nim rozmawiał, więc może czekał na niego. Może posunął się aż do tego, że informował go o trasie podróży. A może tylko sam Charlie w wyobraźni stwarzał diabły i potwory, żeby obarczyć je winą za własne niepowodzenia, za brak kontaktu z synem, którym powinien się opiekować. Czuł się oszołomiony i zdezorientowany jak po alkoholu. Wreszcie wyciągnął rękę, pchnął drzwi i wyszedł do ogrodu.
Nie było tam żywego ducha. Tylko zeschnięte, skurczone krzaki i nieporządne grządki. Tylko ciemne chmury pędzące po niebie, jakby spieszyły na odległe pole bitwy.
Jedzenie w hotelu “Windsor” było zupełnie bez smaku. Charlie na pocieszenie zamówił sobie zestaw Grande Royale, skoro nie mógł zjeść kolacji w “Le Reposoir”. Zestaw składał się z mięczaków, ryby z rusztu upieczonej na węglu drzewnym, steku i” ciasta ^brzoskwiniowego. W rękach kompetentnego szefa kuchni każde z tych tradycyjnych amerykańskich dań mogło być arcydziełem. W hotelu “Windsor” wymienione potrawy były kolejno: twarde, wysuszone, żylaste i puszkowane. Charlie siedział samotnie przy podświetlonym stoliku, naprzeciwko źle namalowanego fryzu przedstawiającego zamek Windsor w Anglii, i przeżuwał nieapetyczny posiłek. Czteroosobowa orkiestra grała “Tie A Yellow Ribbon”, a sześciu biznesmenów przy sąsiednim stoliku bez przerwy paliło cygara w trakcie jedzenia.
Kiedy Charlie skończył, podszedł do niego starszy kelner i stanął obok z założonymi rękami.
Nie smakował panu obiad, proszę pana? zapytał z wyraźną irytacją.
Obiad był... nie najgorszy odparł Charlie.
Może kieliszeczek brandy na koszt zakładu? zaproponował maitre niemal groźnym tonem.
Nie trzeba.
Maitre nachylił się nad Charliem. Miał rozszerzone pory na nosie, a jego oddech śmierdział alkoholem.
Nie moja wina, że ten lokal jest taki nędzny. Charlie popatrzył na niego z twarzą bez wyrazu.
Staram się, jak mogę ciągnął maitre. Dawniej pracowałem w “Hyatt Pilgrim” w Bostonie. Ale tutaj nic się nie da zrobić. Nikt nie zainwestuje ani grosza w taki lokal.
Co to ma wspólnego ze mną? zapytał Charlie.
Niech pan nie udaje, panie inspektorze. Mnie pan nie oszuka. Rozpoznaję restauracyjnych inspektorów na pierwszy rzut oka.
Tak pan myśli?
Spodziewałem się pana. Rozpoznałem pana, jak tylko pan wszedł na salę. Wszyscy restauracyjni inspektorzy wyglądają tak samo. Na ogół ludzie, którzy muszą jeść samotnie, wpatrują się w talerz albo w książkę. Ale pan... pan ciągle strzela oczami na wszystkie strony. Ogląda pan sztućce, kieliszki, obrus. Sprawdza pan szybkość obsługi, próbuje pan smaku potraw. Po kawie pójdzie pan do męskiej toalety, żeby skontrolować czystość. Może nawet zerknie pan do damskiej toalety. Już ja was znam.
Charlie powoli potrząsnął głową.
Pan chyba się pomylił, przyjacielu. Jestem komiwojażerem z branży hydraulicznych zaworów. Chce pan zobaczyć, co mam w bagażniku?
Mnie pan nie oszuka syknął triumfalnie maitre. Dostałem wiadomość. Spodziewałem się pana. Mnie pan nie zamydli oczu.
Proszę rachunek powiedział Charlie.
O nie, pan nie płaci odparł maitre.
Proszę mi przynieść rachunek zażądał z uporem Charlie. Jeżeli zaraz nie otrzymam rachunku, zawołam kierownika.
Pan nie płaci wyzywająco powtórzył maitre. Charlie zawahał się i wstał.
W porządku stwierdził. Nie płacę. Nie będę się z panem kłócił. Podniósł wzrok. Ale chciałbym wiedzieć, kto panu o mnie powiedział.
Maitre wzruszył ramionami i zaczął strzepywać serwetką okruchy brzoskwiniowego ciasta z marynarki Charliego.
Restauratorzy trzymają ze sobą, proszę pana.
Jak mafia? ironicznie zapytał Charlie.
Nie, proszę pana. Raczej jak mnisi albo zakonnicy. Charlie odwrócił wzrok. Maitre widocznie był pijany.
Albo pijany, albo tak rozczarowany swoją pracą, że było mu wszystko jedno, co mówi i do kogo. Mnisi albo zakonnicy, Jezu Chryste. W gastronomii nie ma miejsca na religie, chyba że czasem restaurator pomodli się o rozgrzeszenie, pisząc na karcie dań: “Świeże” albo “Domowe”.
Może jednak wypije pan kieliszek brandy? ponownie zapytał maitre. Śmiało, przyjacielu. Na koszt zakładu.
Charlie ze znużeniem kiwnął głową. Maitre klasnął w ręce i pojawił się kelner od win, krępy, ponury typ w opiętej brązowej marynarce, z równie brązową i napiętą twarzą.
Arnoldzie, podaj panu kieliszek Courvoisiera. Wypije pan w saloniku, przy kominku? W saloniku, Arnoldzie.
Charlie usiadł w skórzanym bibliotecznym fotelu z wysokim oparciem i kołysał w dłoni kieliszek. Dwie wielkie kłody dopalały się w starym kolonialnym kominku, niczym resztki zburzonego domu. Po drugiej stronie salonu siedziała odwrócona profilem blondynka około trzydziestki, w obcisłej szafirowej sukni, trochę przesadnie obwieszona biżuterią, zwłaszcza jak na taki prowincjonalny hotel. Charlie podejrzewał, że była damą dość lekkich obyczajów, jeśli nie wręcz prostytutką. Odegrała wielką scenę z zapalaniem papierosa i wydmuchiwaniem dymu. Charlie pociągnął łyk brandy i pomyślał, że nieznajoma ma całkiem niezły biust, chociaż trochę za szerokie biodra.
Po dziesięciu minutach kobieta wstała i podeszła do kominka. Stanęła przy ogniu, opierając na drugiej dłoni łokieć ręki, w której trzymała papierosa, z lekko uniesioną brodą.
Prawdziwy ogień jest taki romantyczny, nie uważa pan? odezwała się nie patrząc na Charliego.
Nie mam pojęcia odpowiedział. Zresztą chyba zaraz zgaśnie.
Proch do prochu zauważyła kobieta. Potem zapytała: Pan podróżuje samotnie?
Nie całkiem. Zabrałem ze sobą syna.
A zwykle podróżuje pan sam?
Po raz pierwszy odwróciła się i popatrzyła na niego błękitnymi oczami. Była ładna, w hollywoodzkim stylu: krótki nosek, szerokie kości policzkowe, twarz niemal dziecięca, tylko że oczywiście w kącikach oczu pojawiły się już kurze łapki. Brylantowa brosza w kształcie gwiazdy odbijała światło lamp. Charlie pomyślał: Prawdziwa. Ta kobieta bywała w świecie i mężczyźni obdarzali ją tradycyjnymi dowodami uznania.
Nie szukam towarzystwa, jeśli o to pani chodzi powiedział na głos.
Pan jest smutny, to widać oświadczyła kobieta. Nie mogę patrzeć, jak ktoś jest smutny.
Jestem tylko trochę zmęczony.
Mogę tutaj posiedzieć i porozmawiać z panem? Charlie ruchem głowy wskazał sąsiedni fotel.
To wolny kraj. Ale nie gwarantuję, że będę dobrym partnerem do rozmowy.
Kobieta usiadła i skrzyżowała nogi, zbyt wysoko podciągając na udach błyszczącą niebieską sukienkę. Pachniała perfumami Calvina Kleina “Obsession”. Dmuchała na Charliego dymem, ale jakoś mu to nie przeszkadzało. Trzy górne guziki sukienki miała rozpięte i Charlie widział rowek między piersiami, rzeczywiście bardzo głęboki. Białe piersi, a pomiędzy nimi jeden kuszący pieprzyk.
Widziałam, jak pan dyskutował z Kawałkiem.
Ze starszym kelnerem? Tak się nazywa?
Zupełnie jak gangster, prawda? Naprawdę ma na imię Arthur. Nazywają go Kawałek, bo jak był młodszy, ciągle mówił: “Za dwa kawałki rzucę w diabły tę robotę” albo “Za dwa kawałki sam zrobię ten cholerny sos.” Ale nigdy nikogo nie skrzywdził, co to, to nie. Jest tylko trochę drażliwy. Twierdzi, że pochodzi od Borgiów.
Bardzo możliwe mruknął Charlie. Wskazał pustą szklankę kobiety. Napije się pani na dobranoc? Co pani pije, mrożone daiquiri?
Uśmiechnęła się w odpowiedzi.
Wie pan, co mówią o kobietach, które lubią mrożone daiquiri?
Nie mam pojęcia. Chyba nic złego.
Złego? kobieta wy buchnęła śmiechem.
Charlie wyciągnął rękę, nie zwracając uwagi na jej wesołość.
Nazywam się Charlie McLean.
Velma Farloe odparła kobieta.
Miło mi cię poznać, Velma. Długo tu jesteś?
W tym barze czy w West Hartford?
Nigdy nie czułem się w Nowej Anglii jak w domu wyznał Charlie. Zwłaszcza w Connecticut. Zawsze wydaje mi się, że patrzą na mnie jak na obcego.
A gdzie czujesz się jak w domu? zapytała Velma.
W Illinois, w Indianie. Chyba najbardziej odpowiadają mi małe miasteczka na Środkowym Zachodzie. Musisz wiedzieć, że urodziłem się w Elizabeth w stanie New Jersey. Moi rodzice przeprowadzili się do Kokomo, kiedy miałem dziesięć lat, a potem do Merrillsville.
Umilkł, a po chwili dodał:
Wcale nie zamierzałem opowiadać ci historii mojego życia.
Velma spuściła oczy i zrobiła przymilną minę.
Nie mam nic przeciwko temu.
Jestem komiwojażerem, to wszystko.
Kawałek mówił, że jesteś restauracyjnym inspektorem.
Kawałek ci się zwierza?
Daj spokój, Charlie powiedziała Velma. Przecież wiesz, kim jestem. Miła pani, która siedzi w kącie każdej knajpy stąd aż do wieczności.
Krępy kelner od win przyniósł im dwa następne drinki. Kiedy Charlie chciał zapłacić, kelner opryskliwie oznajmił: “Na koszt firmy.” Głos miał zaskakująco cienki i zgrzytliwy.
Kawałek chce cię posmarować stwierdziła Velma. Myśli, że jak postawi ci parę kieliszków brandy, wystawisz dobrą opinię “Windsorowi” i załatwisz mu podwyżkę.
Akurat burknął Charlie. To jest jedna z najgorszych restauracji pomiędzy Mount Fissell a Wequetequock.
No, no zamruczała Velma świetnie znasz geografię.
Przysunęła się bliżej. Czubkami palców dotknęła lewej skroni Charliego. Czuł zapach jej perfum, a także ten drugi, niemożliwy do opisania zapach podnieconej kobiety. Pociągnął łyk brandy, zakłopotany jak prawiczek. Rozpaczliwie potrzebował kobiety, ale z jakiegoś powodu zawsze się powstrzymywał, jakby to było coś złego. Z powodu Marjorie? Nie, nie o to chodziło. Z powodu tego, co się stało w Milwaukee? Nie, również nie o to chodziło. Powód krył się znacznie głębiej. To było przelotne wspomnienie matki zapinającej pończochy. To była twarz ojca, wypełniająca podświadomość jak wielki biały balon, rycząca: “Kobiety trzeba szanować, Charlie. Kobiety są święte!”
Jesteś z tych nieśmiałych, co? zagadnęła Velma.
Mówiłem ci, jestem zmęczony.
Jak bardzo zmęczony?
Charlie podniósł na nią oczy. Pokpiwała sobie z niego, ale jednocześnie ośmielała go, dodawała mu odwagi, jak to potrafią niektóre kobiety. Mężczyźni podróżujący samotnie, zmęczeni, rozczarowani, mężczyźni, którzy boją się porażki, znajdują u takich kobiet to, czego im trzeba. Jedna noc seksu, jedna noc wyzwolenia od wszystkich lęków, ciemność, dotyk i zapach ciał a potem znowu gotowi są stawić czoło światu, złożyć szefowi sprawozdanie o ilości sprzedanych rur z PCW, ubić nowy interes. To należy do amerykańskiego stylu życia.
Charlie odchylił się na oparcie fotela i rozejrzał się po pokoju. Czuł się pijany i zagubiony.
Kto ci kazał mnie zaczepić? Czy to ten kelner, Kawałek? A. może propozycja wyszła od ciebie?
Nie robię ci żadnych propozycji Velma uśmiechnęła się.
W takim razie czemu się uśmiechasz?
No tak, masz rację.
Od tej chwili Charlie już wiedział, że pójdzie z nią do łóżka. Zdecydował się na to, ponieważ postawiła sprawę uczciwie. Poza tym była przystojna, bezpośrednia i miała wielkie cyce wszystko, czego potrzebował, przynajmniej na dzisiejszą noc. O dniu jutrzejszym będzie myślał jutro.
Nie możemy iść do mojego pokoju powiedział. Własny głos wydawał mu się obcy. Tam jest mój syn. Spojrzał na zegarek. Pewnie już śpi. Nie jest przyzwyczajony do podróży.
Nie szkodzi odparła Velma biorąc go za rękę. Mam własny pokój. Chodź.
Wyszli razem z salonu. W drzwiach Charlie obejrzał się i zobaczył, że Kawałek uśmiecha się do niego zza kraty z winoroślami, która oddzielała salonik od jadalni. Odwrócił się udając, że go nie zauważył. Velma chwyciła go za rękę i poprowadziła przez westybul do głównego budynku. Dawno już minęła jedenasta; jasno oświetlony westybul, wyłożony czerwonym dywanem, cuchnął dymem papierosowym i był całkowicie pusty.
W windzie pocałowali się. Wsunęła mu język do ust, włożyła mu rękę między nogi i ścisnęła. Sam nie wiedział, czy powinien być podniecony, czy przestraszony. Nie mówili prawie nic. Pierwsze logiczne zdanie mogło zniweczyć czar.
Pokój Velmy znajdował się na samym końcu długiego, dusznego korytarza. Wprawnie otworzyła drzwi kluczem. Weszła pierwsza, zostawiając Charliego na korytarzu, żeby sam podjął decyzję. Zawahał się, a potem wszedł za nią i zamknął drzwi ramieniem.
Dopiero wtedy Velma zapaliła lampkę przy łóżku. Pokój wyglądał prawie tak samo jak pokój Charliego w oficynie, tyle że na obrazkach zamiast lokomotyw były dzikie kwiaty. Blekot pospolity i przytulia wiosenna. Velma, odwrócona tyłem do Charliego, rozpinała sukienkę. Nie podszedł, żeby jej pomóc. Wreszcie rzuciła sukienkę na łóżko i odwróciła się do niego. W jej oczach zabłysło dziwne uniesienie i wyzwanie. Miała na sobie tylko czarny, półprzeźroczysty biustonosz, nadający sutkom dymną ciemnoróżową barwę, oraz czarne wzorzyste rajstopy, pod którymi przypłaszczone włosy łonowe wyglądały jak mapa delty rzeki.
Charlie podszedł do niej, powoli rozwiązując krawat. Objął ją i pocałował w czoło. Skórę miała chłodną, trochę wilgotną od potu i smakującą perfumami.
Chyba nie myślisz, że mam zwyczaj podrywać kobiety w hotelowych barach powiedział ochrypłym głosem.
Nie mam nic przeciwko podrywaczom odparła Velma. Praktyka prowadzi do perfekcji.
Sięgnęła za siebie jedną ręką, odpięła biustonosz i upuściła go na podłogę. Piersi miała duże, miękkie i ciężkie, sutki sztywne i zmarszczone. Rozpięła mu koszulę, wyciągnęła ją ze spodni, a potem objęła piersi dłońmi i przycisnęła sutki do jego nagiej piersi, całując go coraz zachłanniej. Chwytała zębami jego wargi i język tak mocno, że poczuł w ustach metaliczny smak własnej krwi.
Zjem cię szepnęła.
Upadli na łóżko, ściągając resztki ubrania. Charlie słyszał własny przyspieszony oddech. Objął Velmę i położył ją na wznak. Jej piersi unosiły się płynnie i powoli. Białe uda rozchyliły się. Zobaczył ciemne włosy i wilgotną różowość. Potem wbił się w nią i sprężyny łóżka zaczęły drgać, i nie widział już nic, tylko włosy Velmy, róg poduszki, kawałek oddartej tapety podobny do psiego łba. Szczegóły, westchnienia, okrzyki, a potem dysząca, sapiąca ulga.
Stoczył się z niej, próbując złapać oddech. Ona jednak natychmiast podniosła się i usiadła na nim okrakiem, aż poczuł jej wilgoć na brzuchu.
Chcę ciebie jeszcze oświadczyła, a kiedy Charlie zerknął na nią, osłaniając podniesioną ręką oczy przed światłem, nie zobaczył uśmiechu na jej twarzy.
Nie za dobrze, co? zapytał. Mówiłem ci, że nie mam wprawy. Następnym razem postaram się to przedłużyć.
Chcę ciebie teraz oznajmiła z błyszczącymi oczami.
Dajże spokój zaprotestował Charlie jestem tylko człowiekiem.
Ale Velma ześliznęła się po nim, przykucnęła między jego nogami jak zmyślne zwierzątko i wzięła do ręki jego wilgotny, zwiotczały członek. Wysunęła język, bardzo długi i spiczasty, i zaczęła lizać mały, wrażliwy otworek na czubku penisa. Przez cały czas wpatrywała się w niego, przytrzymując drugą ręką włosy opadające na czoło. Drażniła go, prowokowała i próbowała zaszokować. Jej pieszczoty podniecały go i jednocześnie irytowały.
Wiesz, jak bardzo ciebie chcę? zapytała. Charlie niemal lękał się odpowiedzi. Domyślasz się, jak bardzo ciebie chcę?
Charlie nie odzywał się, kiedy brała do ust jego zwiotczały członek. Ssała za mocno. Charlie krzyknął: “Ach!” i położył jej rękę na ramieniu, żeby ją odepchnąć. Ale ona otworzyła usta jeszcze szerzej i próbowała połknąć również jego jądra. Miała pełne usta, ale wciąż spoglądała na niego tymi drwiącymi, błyszczącymi oczami.
Velma...
Ugryzła go lekko, potem trochę mocniej.
Velma, muszę ci powiedzieć, że to boli.
Zamiast go uwolnić, pochyliła głowę trochę niżej i pomagając sobie palcami wepchnęła do ust jego drugie jądro. Policzki miała teraz wypchane, jak gdyby dławiła się nadmiarem jedzenia.
Velma, proszę cię, ostrożnie, to naprawdę boli... Ugryzła go ponownie, tym razem jeszcze mocniej, aż do krwi. Cienki czerwony strumyczek pociekł jej z kącika ust. Charlie poczuł dziwną pustkę w żołądku i nagle zrozumiał, że to panika. Leżał w łóżku z nieznajomą kobietą, która trzymała w zębach wszystko, co czyniło z niego mężczyznę. Jednym ruchem szczęk mogła go zmienić w eunucha. Mogła nawet go zabić.
Velma, proszę cię, posłuchaj... puść mnie, dobrze?
Velma warknęła i śliniąc się potrząsnęła głową z boku na bok, szarpiąc go za genitalia niczym młoda lwica, która nie chce wypuścić ofiary. Pomimo strachu a może właśnie na skutek strachu Charlie poczuł, że jego członek znowu twardnieje. Wyprostował się, nacisnął na podniebienie Velmy i stopniowo zmusił ją, żeby wypuściła spomiędzy zębów jądra, jedno za drugim, dwie mokre kule, chociaż prawie cała erekcja zmieściła się w jej ustach.
Velma objęła wargami ostatnie pół cala członka. Nabrzmiała żołądź utknęła jej w gardle, ale oczy wciąż wpatrywały się w Charliego ostrzegawczo i wyzywająco. Każda inna kobieta zakrztusiłaby się albo zwymiotowała. Tymczasem Velma przez całe długie, nieskończone minuty przetrzymywała Charliego w tym stanie, na krawędzi pomiędzy erotycznym podnieceniem a krańcowym przerażeniem.
Wreszcie podniosła głowę, a wtedy członek cal po calu wysunął się spomiędzy jej warg.
Przestraszyłam cię? zapytała, teraz z uśmiechem. Charlie przekręcił się na bok i wstał z łóżka.
Przestraszyłam cię stwierdziła Velma.
Po prostu muszę iść do łazienki.
Charlie miał wrażenie, że podłoga kołysze mu się pod nogami. Serdecznie żałował, że dał się namówić na ten koniak. Rzadko się upijał. Nie lubił tracić kontroli nad sobą. Na domiar złego opary brandy podchodziły mu do gardła, jak gdyby napił się benzyny. Wiedział, że jeden kieliszek więcej załatwiłby go na dobre.
Velma stała w drzwiach i przyglądała się, jak Charlie oddaje mocz.
Wiesz co? Mogłam ci go odgryźć powiedziała. Podeszła bliżej i kiedy kończył się załatwiać, chwyciła go za członek. Wiedziałeś o tym, prawda? I bałeś się.
Staram się unikać życiowego ryzyka odparł Charlie.
Ciągle nie rozumiesz? Przysunęła twarz tak blisko, że widział pomarańczowe plamki w jej oczach. Chciałam go odgryźć. Chciałam go przeżuć, posmakować i połknąć.
Charlie wytrzeszczył na nią oczy. Wyraz jej twarzy mógł określić jedynie jako triumfalny, z lekką domieszką szyderstwa. Uwolniła go, a on spuścił wodę i wszedł z powrotem do sypialni.
Lepiej wrócę do Martina oświadczył i sięgnął po koszulę.
Velma podeszła do niego od tyłu i przejechała mu długimi paznokciami po karku. Charlie zadrżał częściowo z podniecenia, a częściowo ze strachu. Może zawsze za tym tęskniłem, pomyślał. Może w moim życiu zawsze brakowało odrobiny niebezpieczeństwa.
Zostań powiedziała Velma. Obiecuję, że już nie będę cię straszyć.
Sam nie wiem zawahał się Charlie.
Twojemu synowi nic się nie stanie. To już duży chłopiec, prawda?
Piętnaście lat.
No widzisz zamruczała Velma, obróciła go i pocałowała w nos. Prawie wystarczająco dorosły dla mnie.
Charlie rozwarł palce i koszula upadła na podłogę.
ROZDZIAŁ SIÓDMY
Obudził się i zobaczył jasne smugi jesiennego słońca, krzyżujące się na suficie jak refleksy na powierzchni wody. Przetarł sklejone oczy i przekręcił się na bok. Velma leżała tyłem do niego, wciąż oddychając głęboko. Pokój cuchnął seksem i perfumami “Obsession”. Charlie wyciągnął rękę i delikatnie pogładził włosy Velmy.
Elektroniczny zegar obok łóżka wskazywał 7:07. Martin był bardzo zmęczony wczoraj wieczorem; na pewno jeszcze śpi. Jeżeli Charlie ubierze się i wróci do ich pokoju, Martin nawet się nie zorientuje, że ojca nie było przez całą noc.
Charlie nie czuł się winny, że przespał się z Velmą. Był rozwiedziony, mógł chodzić do łóżka, z kim chciał. Ale obawiał się, że Martina może to niemile dotknąć, ponieważ wiedział, jak blisko Martin jest związany z matką. Pociągnął Velmę za kosmyk włosów. Otworzyła oczy, spojrzała na niego z ukosa i uśmiechnęła się.
Już rano odezwał się Charlie. Muszę iść.
Coś specjalnego na śniadanie?
Chyba jestem całkiem wykończony powiedział Charlie z akcentem Wuja Toma.
Trudno w to uwierzyć odparła Velma. Odwróciła się i popatrzyła na niego z czułością. Oczy miała jeszcze szkliste ze snu.
Po raz pierwszy Charlie zauważył głęboką sierpowatą bliznę w miejscu, gdzie prawa pierś łączyła się z tułowiem.
Blizna miała bladoróżową barwę wygojonej tkanki, ale wyglądała tak, jak gdyby ktoś wyrwał spory kawałek ciała. Charlie nie chciał być wścibski. Przygodnych znajomych nie ma sensu wypytywać, trzeba przyjąć za dobrą monetę to, co powiedzą o sobie, dużo albo mało, prawdę albo kłamstwa. Ale leciutko dotknął blizny czubkami palców i popatrzył pytająco na Velmę.
Moje własne dzieło uśmiechnęła się Velma.
Co to znaczy? zapytał Charlie.
A jak myślisz?
Charlie wzruszył ramionami. Domyślał się, że Velma spędziła z jakimś brutalnym kochankiem o jedną noc za dużo i właśnie on ją zranił albo oparzył, czy co tam robią brutalni kochankowie w naszych czasach.
Myślę, że to nie mój zasrany interes stwierdził.
Może twój odparła Velma. Wiesz wszystko o celestynach, prawda?
Charlie zagapił się na nią.
Celestyni? Jesteś drugą osobą w ciągu paru dni, która wspomina o celestynach. Nigdy przedtem o nich nie słyszałem. Przypadkiem nie pochodzą z Nowego Orleanu?
Owszem, pochodzą z Nowego Orleanu, ale teraz są wszędzie.
Dalej nie mam pojęcia, kim oni są albo czym oni są wyznał Charlie.
Velma milczała przez chwilę. Potem wstała z łóżka i podeszła do toaletki. Popatrzyła na swoje nagie ciało w lustrze. Zakryła bliznę ręką i zamknęła oczy.
Jesteś do nich wrogo nastawiony.
Nic o nich nie wiem. Jakim cudem mogę być do nich wrogo nastawiony?
Velma otworzyła oczy i popatrzyła na niego w lustrze.
Czy zawsze jesteś wrogo nastawiony wobec wszystkiego, czego nie rozumiesz?
Charlie odrzucił przykrycie.
Lepiej wrócę do syna. Może zdążę, zanim się obudzi.
Nie chcesz, żeby wiedział, że ojciec nie wrócił na noc?
Coś w tym rodzaju. Charlie sięgnął po swoje wygniecione spodnie.
Czujesz się winny, że spędziłeś noc z kobietą poznaną w barze?
Wcale nie.
Velma podeszła do niego, wciąż naga, zapięła mu spodnie, roześmiała się i pocałowała go w usta.
Wiem, że celestyni prowadzą restaurację w Allen's Corners powiedział Charlie.
Zgadza się przyznała Velma. Więc coś już wiesz.
Nie rozumiem rzucił Charlie z irytacją. To jakaś zabawa w zgadywankę. A ty wiesz, kim są ci celestyni?
Oczywiście. To coś w rodzaju klubu albo stowarzyszenia. Co jakiś czas zbierają się na specjalnym obiedzie.
“Le Reposoir”, tam się spotykają dodał Charlie, a Velma przytaknęła. Potem zapytał: Czy nasze wczorajsze spotkanie było przypadkowe, czy ułożone z góry? To znaczy, czy mieliśmy się spotkać?
Można tak powiedzieć odparła.
Widział teraz, że z niego drwi.
Powiesz mi, kto to zorganizował i po co?
Czujesz się wykorzystany? zakpiła. Odwróciła się do niego plecami. Na mgnienie zobaczył w wyobraźni sceny z minionej nocy. Velma gryzie go w ramię, Velma siedzi mu na twarzy, przyciskając łono do jego ust. Ostry, twardy, niebezpieczny seks; krew, zęby i paznokcie.
Zapiął koszulę i mankiety.
Nie wiem, o co tu chodzi oświadczył, z wysiłkiem panując nad głosem. I wcale nie chcę wiedzieć. Wracam do swojego pokoju, a potem wyjeżdżam. Jeśli chcesz pieniędzy... masz. Sięgnął do tylnej kieszeni spodni i wyjął pięćdziesiąt dolarów w banknotach dziesięciodolarowych.
Velma potrząsnęła głową.
Nie chcę twoich pieniędzy. Już mi zapłacili. Chwycił ją za przeguby rąk i okręcił. Natychmiast uderzyła go w twarz tak mocno, że ją puścił. Stali naprzeciwko, dysząc i patrząc na siebie z nienawiścią. Na policzku Charliego stopniowo pojawił się karmazynowy ślad uderzenia.
Ktoś ci zapłacił, żebyś przespała się ze mną? zapytał Charlie z niedowierzaniem.
Próbowałam ci pomóc, to wszystko odparła Velma. Chciałam, żebyś zrozumiał.
Co zrozumiał? Jaki to ma związek? Ty, ja, “Le Reposoir”, celestyni. O co tu chodzi, do cholery?
Velma zachowała spokój.
Byłeś u nich, prawda? U państwa Musette.
Wiesz o tym?
Znam państwa Musette. Zadzwonili do mnie. Wydawało im się, że wiesz coś o celestynach i bardzo chcesz do nich wstąpić.
Charlie popatrzył na Velmę zwężonymi oczami.
Zaraz, zaraz. Pojechałem do “Le Reposoir”, ponieważ chciałem tam zjeść obiad, nic więcej.
Velma zaczęła się ubierać, a Charlie przyglądał się jej kompletnie zbity z tropu. Jeżeli państwo Musette myśleli, że on wie o celestynach i chce się do nich przyłączyć, to dlaczego nie zaprosili go wczoraj, kiedy przyjechał do “Le Reposoir”? I dlaczego, na litość boską, posunęli się aż do tego, żeby go wyśledzić i zapłacić Velmie za spędzenie z nim nocy?
Velma zapięła biustonosz.
Lepiej idź do syna, bo jeszcze pogniewa się na ciebie. Charlie spojrzał na zegarek.
Okay. Masz rację. Ale nie odchodź. Spotkamy się w westybulu za dziesięć minut i zjemy razem śniadanie.
Nigdy nie jem śniadania.
No, ja muszę. Ty możesz wypić filiżankę kawy. Velma nie odpowiedziała. Charlie otworzył drzwi i stał przez chwilę, po prostu patrząc na nią.
Więc za dziesięć minut powtórzył.
Przede wszystkim wstąpił do recepcji, żeby sprawdzić, czy nie ma dla niego jakichś wiadomości. Recepcjonista uśmiechnął się sztucznie.
Był telefon od pańskiej żony, panie McLean. Prosiła, żeby pan oddzwonił.
Kiedy dzwoniła?
Około jedenastej wczoraj wieczorem, proszę pana.
Nie połączył jej pan z moim pokojem?
Nie było pana w pokoju. Uśmiech stał się jeszcze bardziej dwuznaczny.
Owszem, ale był mój syn.
Oczy recepcjonisty rozszerzyły się niemal niedostrzegalnie.
Nikt nie odbierał, proszę pana. Chcieliśmy przełączyć bezpośrednio do pana, ale pomyśleliśmy, że lepiej panu nie przeszkadzać.
Charlie przeszedł przez zapuszczony ogród hotelu “Windsor” do oficyny. Zbliżając się do swojego pokoju zobaczył, że drzwi są szeroko otwarte, a w środku krzątają się dwie czarne pokojówki. Jedna sprzątała łazienkę, a druga ścieliła łóżko. Z radia płynęła piosenka “Dziewczyna z Ipanema”.
Przepraszam powiedział Charlie czy panie nie widziały tu rano mojego syna?
Pokojówka, która ścieliła łóżko, powoli podniosła wzrok i potrząsnęła głową.
Nie, proszę pana. Ten pokój od rana był pusty.
Ale on tu spał. Piętnastoletni chłopiec, brązowe włosy. Jasnoniebieska kurtka i dżinsy.
Nie, proszę pana. Ten pokój był pusty. Jest trochę bagaży, ale nic więcej, proszę pana.
Charlie otworzył szafę i zobaczył swoją własną torbę podróżną oraz dwie koszule wiszące na wieszakach, gdzie je zostawił. Ale torba Martina i jego ubrania zniknęły. Cholera, pomyślał Charlie, zostawiłem go samego na noc, a on uciekł. Po raz pierwszy zostawiłem go, kiedy był dzieckiem. To już drugi raz. I co teraz zrobię, do ciężkiej cholery?
Wszedł do łazienki. Nie było tam szczoteczki do zębów Martina ani żadnej pożegnalnej wiadomości, napisanej mydłem na lustrze. W sypialni pokojówki prawie już skończyły. Odprawiały ostatnie rytuały, rozkładały nowe książeczki zapałek i ohydnie kolorowe pocztówki, pokazujące hotel “Windsor” w czasach, kiedy ogród jeszcze nie wyglądał jak śmietnik.
Nie było tu żadnego listu? zapytał Charlie. Żadnej wiadomości na kawałku papieru?
Pokojówki zaczęły chaotycznie grzebać w swoich czarnych plastykowych torbach na śmieci.
Nie, proszę pana. Nic takiego nie ma.
Charlie rozejrzał się po raz ostatni i ruszył z powrotem do recepcji. Recepcjonista dłubał w zębach, zakrywając usta dłonią.
Mój syn powiedział Charlie.
Przepraszam? Recepcjonista nie zrozumiał.
Mój syn był w pokoju 109, ale zniknął. Recepcjonista zmierzył go wzrokiem.
Pański syn?
Wczoraj wieczorem zostawiłem mojego syna śpiącego w pokoju 109, a teraz go nie ma.
Pański syn spał w pokoju 109?
Charlie trzasnął otwartą dłonią w kontuar recepcji.
Czy musi pan wszystko powtarzać? Chcę wiedzieć, o której mój syn wymeldował się z hotelu i czy powiedział komuś, dokąd idzie.
Pański syn na pewno nie wymeldował się stąd, proszę pana.
To znaczy, że wyszedł nie zauważony przez nikogo?
Nie, proszę pana. To znaczy, że pański syn nie wymeldował się, ponieważ nigdy nie był tu zameldowany.
Co pan wygaduje, do cholery?
Recepcjonista spojrzał obojętnie na Charliego z miną człowieka, który przez całe życie ma do czynienia ze zirytowanymi gośćmi i nie zwraca na nich większej uwagi niż na osy brzęczące wokół słoika z dżemem.
Pan wpisał się wczoraj po południu, o piątej czterdzieści pięć?
Zgadza się.
Wtedy pan był sam, proszę pana.
Co? Co to znaczy? Co za głupie dowcipy? Wpisałem się wczoraj wieczorem razem z moim piętnastoletnim synem i jeśli pan zajrzy do rejestru, zobaczy pan, że wpisałem jego imię. Charles J. i Martin S. McLean.
Recepcjonista sięgnął pod kontuar i wyjął wąski skoroszyt pełen kart meldunkowych. Przerzucił je, odnalazł sekcję M Mc i wyciągnął kartę Charliego.
To pański meldunek, proszę pana. Widzi pan? Charlie zagapił się na kartę ze zgrozą i niedowierzaniem.
Zapis brzmiał: “Charles J. McLean, Dwudziesta Czwarta Zachodnia 49, Nowy Jork, NY 10010.” Na dole przypięto odbitkę jego karty kredytowej American Express i to było wszystko. Charlie bez żadnych wątpliwości rozpoznał swój charakter pisma. Pamiętał nawet, że kończył mu się wkład w długopisie i musiał pogryzmolić trochę u dołu strony, żeby dokończyć wpis. Gryzmoły znajdowały się na miejscu. Ale co się stało z imieniem Martina?
Nie będę udawał, że coś z tego rozumiem opryskliwie rzucił Charlie zwracając kartę. Ale mój syn przyjechał ze mną wczoraj wieczorem i zostawiłem go w pokoju 109, zanim poszedłem na obiad. Dziś rano zniknął... nie zostawił nic, żadnej wiadomości. To do niego niepodobne.
Chce pan porozmawiać z kierownikiem? zapytał recepcjonista.
Tak, proszę go wezwać. I jeszcze z kimś chcę porozmawiać. Pani Velma Farloe. Nie pamiętam numeru jej pokoju, ale powinna jeszcze być w hotelu.
Pani Velma Farloe? Przykro mi, proszę pana, ale od razu mogę panu powiedzieć, że nie mieszka tu nikt o takim nazwisku. Jest pan Fairbrother pod numerem 412, ale nikt więcej.
Znowu jakieś głupie dowcipy?! wrzasnął Charlie. Starsza para, która właśnie wyszła z windy, spojrzała na niego ze strachem.
Panie McLean, proszę nie podnosić głosu ostro skarcił go recepcjonista. Krzykiem do niczego nie dojdziemy.
Charlie przechylił się przez kontuar i dźgnął palcem w umundurowaną pierś recepcjonisty.
Posłuchaj no, mądralo. Przyjechałem tu wczoraj wieczorem z moim synem Martinem i spędziłem tu noc z panią Velmą Farloe, podczas gdy mój syn spał w pokoju 109. Dziś rano mój syn zniknął i zniknęła również pani Farloe. Chcę tylko, żeby pan mi powiedział, kiedy wyszedł mój syn i gdzie jest pani Farloe. W przeciwnym razie nie będę rozmawiał z kierownikiem, tylko zawiadomię policję.
Recepcjonista podniósł obie ręce w geście szyderczej kapitulacji.
Przykro mi, panie McLean. Co ja mogę panu powiedzieć? Nie ma żadnego dowodu, że pański syn tu przyjechał. W rejestrze nie ma jego nazwiska i nie ma też nazwiska tej pani... jak pan powiedział?
W tej samej chwili zjawił się kierownik. Był wysoki, sztywny, pełen rezerwy, z podwójnym obwisłym podbródkiem, jak podstarzały pelikan. Mówił z bostońskim akcentem, cedząc słowa. Wysłuchał Charliego z taką miną, jak gdyby Charlie próbował mu sprzedać nowy rodzaj środka czyszczącego do podłóg. Wystukiwał palcami niecierpliwy rytm na kontuarze, a potem powiedział:
Przykro mi, proszę pana. Jeśli w hotelowym rejestrze nie ma wpisu pańskiego syna i jeśli nie ma również wpisu tej pani Furlough... no cóż, rozumie pan nasze stanowisko.
Tak, rozumiem wasze stanowisko odparł Charlie z furią. Rozumiem, że z jakiegoś powodu, znanego tylko wam, próbujecie mi wmówić, że mojego syna wcale tu nie było i że kobieta, z którą spędziłem noc, stanowiła tylko wytwór mojej wyobraźni.
Kierownik uśmiechnął się chłodno i obojętnie.
Pan to powiedział, nie ja.
Chcę odzyskać syna oświadczył twardo Charlie.
Kierownik nie odpowiedział, tylko nachylił się nad kontuarem i szepnął coś recepcjoniście do ucha. Tamten kiwnął głową.
O co chodzi? zapytał Charlie.
To nie ma nic wspólnego z pańskim synem wyjaśnił kierownik. Jak mówiłem, bardzo mi przykro, ale nie możemy panu pomóc.
Charlie zawsze wyśmiewał się z tych hollywoodzkich filmów, na których niegodziwi krewni próbują odebrać majątek jakiejś kobiecie wpędzając ją w szaleństwo. Teraz jednak zrozumiał, jak łatwo można stracić poczucie rzeczywistości. Odszedł od kontuaru na chwilę, żeby opanować gniew. Potem odwrócił się i powiedział:
Wezwijcie policję.
Recepcjonista zerknął na kierownika, który wzruszył ramionami.
Oczywiście. Tylko to może pan zrobić. Ale chciałem pana prosić o przysługę. Niech pan zachowa dyskrecję, dobrze? Zależy nam na reputacji hotelu “Windsor”.
Jeszcze coś dorzucił Charlie. Chcę porozmawiać z pańskim starszym kelnerem. On zna kobietę, z którą spędziłem 'noc.
On jeszcze śpi, proszę pana. Zaczyna pracę dopiero o jedenastej.
W takim razie bardzo mi przykro, ale musi pan go obudzić. Policja i tak będzie chciała go przesłuchać.
Kierownik splótł palce, po czym skinął na recepcjonistę.
Zadzwoń do Arthura. Powiedz mu, żeby stawił się w moim gabinecie za dziesięć minut. Zwrócił się do Charliego: Zostawi mu pan dziesięć minut, żeby się ubrał?
Kiedy czekali na policję i Arthura, Charlie wyszedł z hotelu na parking. W nocy widocznie padało. Powietrze było zimne i wilgotne, na wszystkich samochodach błyszczały krople deszczu. Charlie otworzył swój samochód, żeby sprawdzić, czy Martin nie zostawił mu wiadomości na siedzeniu albo na kierownicy, ale nic nie znalazł. Zatrzasnął drzwi i wytarł dłonie chusteczką.
Policja przyjechała dopiero po piętnastu minutach. Dwaj zastępcy szeryfa, jeden w średnim wieku i chudy jak szczapa, drugi młody i pulchny, z obgryzionymi paznokciami. Kiedy zaparkowali przed hotelem, Charlie podszedł do nich i powiedział:
Nazywam się McLean. To właśnie mój syn zginął. Chudy policjant smarknął, wytarł nos palcami i rozejrzał się dookoła.
Przeszukał pan hotel? Może on się schował? Dzieci czasami się chowają na złość rodzicom. Raz znaleźliśmy dzieciaka w śmieciach, zupełnie jakby chciał, żeby go zabrała śmieciarka.
On ma piętnaście lat wyjaśnił Charlie. Nie jest małym dzieckiem.
Chudy policjant zrobił minę, która mówiła wyraźnie: Piętnaście? No więc czego się spodziewacie po piętnastolatku? Tacy zawsze uciekają. To najlepszy wiek do uciekania.
Zechce pan podać rysopis? zapytał chudy policjant. Jego pulchny partner wyciągnął notes i ogryzek ołówka, po czym spojrzał na Charliego wyczekująco.
Piętnastoletni chłopiec, to wszystko. Brązowe włosy, brązowe oczy. Szczupła budowa ciała. Pewnie jest ubrany w jasnoniebieską wiatrówkę i dżinsy levisy.
Pulchny policjant pilnie zapisywał wszystko, podczas gdy chudy zaciskał zęby naśladując Clinta Eastwooda i spoglądał w różne strony, jak gdyby wypatrywał znaku od Boga albo przynajmniej nagłej zmiany pogody.
Kiedy po raz ostatni widział pan syna? zapytał.
Wczoraj wieczorem. Nie pamiętam, około wpół do ósmej.
Tutaj, w hotelu?
Tak, w naszym wspólnym pokoju.
Chudy policjant zmarszczył czoło.
Jeśli mieliście wspólny pokój, dlaczego ostatni raz widział go pan wczoraj wieczorem?
Ponieważ spędziłem noc w innym pokoju.
Spędził pan noc w innym pokoju?
Byłem z kobietą.
Chudy policjant uniósł brew.
Był pan z kobietą, a kiedy pan wrócił do własnego pokoju, zobaczył pan, że syna nie ma?
Właśnie.
Pulchny policjant przez długi czas bazgrał w notesie, natomiast chudy obrzucił spojrzeniem najpierw północny horyzont, a potem południowy. Wreszcie powiedział:
Ma pan jakieś kłopoty rodzinne? Charlie potrząsnął głową.
Rozwiedliśmy się z jego matką, ale utrzymujemy przyjazne stosunki. Jego matka ma teraz urlop, więc zgodziłem się zabrać go ze sobą. Jestem restauracyjnym krytykiem, podróżuję po kraju, jadam w restauracjach i piszę sprawozdania.
Chudy policjant ruchem głowy wskazał wejście do hotelu “Windsor”.
Co pan myśli o tym lokalu? Wstrętny, no nie?
Szeryfie, nic mnie nie interesuje oprócz mojego syna.
Ano odparł policjant cały kłopot w tym, że ostatnio nastolatki ciągle znikają. Dzieciaki mają za dużo swobody, za dużo pieniędzy. I są sprytne. Jak tylko trochę podrosną, z reguły chcą się uniezależnić. Nigdy nie wiadomo, kiedy coś im strzeli do głowy. Czasami uciekają z powodu kłótni, czasami bez powodu.
Dziękuję za analizę socjologiczną odciął się Charlie. Kierownik wyszedł z hotelu i powiedział chłodno:
Przyszedł mój starszy kelner, tak jak pan żądał. Mam nadzieję, że nie zatrzyma go pan długo. On musi jeszcze zająć się lunchem i kolacją loży masonów o siódmej trzydzieści.
Charlie nie odpowiedział, tylko wszedł pierwszy do hotelu. W gabinecie kierownika czekał Arthur, starszy kelner, ubrany w zieloną pasiastą piżamę i jedwabny brązowy szlafrok poplamiony na brzuchu. Był nie ogolony, ale zdążył już strzelić sobie kielicha, co Charlie wyczuł węchem. Zmierzył Charliego gniewnym spojrzeniem.
Arthur? odezwał się chudy policjant. Jak ci leci?
Było fajnie, dopóki mnie nie obudziliście odburknął Arthur.
Znowu miałeś ten sen? zażartował policjant. Ty i czterdzieści nagich kobiet na bezludnej wyspie, a pomoc nadejdzie najwcześniej za pół roku.
Arthur z niesmakiem odwrócił wzrok. Widać było, że nie ma szacunku dla nikogo i niczego dla pracodawcy, klientów czy prawa.
Arthur powiedział Charlie czy pan pamięta tę kobietę, która siedziała ze mną w salonie? Tę kobietę w niebieskiej sukience?
Arthur wytrzeszczył oczy na Charliego, a potem przeniósł zakłopotane spojrzenie na kierownika i policjantów.
Co to znaczy? zapytał.
To chyba proste pytanie odparł chudy policjant. Czy pamiętasz kobietę w niebieskiej sukience, która wczoraj wieczorem siedziała z tym dżentelmenem w salonie?
Arthur potrząsnął głową z widocznym powątpiewaniem.
Jeśli tam była kobieta, to była niewidzialna. Nie widziałem żadnej kobiety.
To znaczy, że pan McLean siedział tam sam?
No tak. Wyglądał trochę samotnie i chyba się przejadł, więc kazałem mu podać koniak na rachunek zakładu. Charlie wycelował w niego palcem.
Rozmawiałem z Velmą Farloe i pan cholernie dobrze o tym wie! Velma Farloe... sam pan ją widział.
Maitre zerknął na kierownika szukając moralnego wsparcia.
Velma Farloe? Nie znam żadnej Velmy Farloe.
Za to ona pana zna oświadczył Charlie. Powiedziała, że pan ma przezwisko Kawałek. Może to nieprawda? Kawałek, tak pana nazywają, bo pan kiedyś mówił, że za dwa kawałki zrobi pan to albo tamto. No więc skąd o tym mogłem wiedzieć, jeśli nie od Velmy Farloe?
Maitre gapił się na Charliego przez długi czas, a potem odwrócił się do dwóch policjantów z błagalną miną.
Kawałek? powtórzył w kompletnym oszołomieniu. Ten facet to jakiś świr, czy co? Kawałek, jak rany!
Charlie spojrzał na kierownika, a potem na policjantów.
Wszystkie twarze przybrały ten sam ostrożny wyraz. “Mamy tutaj jakiegoś furiata, chłopcy. Lepiej mu ustępować, dopóki się nie wyładuje.”
No dobrze powiedział Charlie. Jeśli nie chcecie mi wierzyć,, to trudno. Ale ostrzegam was, że zamierzam pójść do szeryfa, a jeżeli to nie wystarczy, pójdę do FBI. Mam przyjaciół, niech wam się nie zdaje. Mam wpływowych przyjaciół.
Z pewnością, panie McLean zgodził się kierownik. Ale powinien pan spojrzeć na sytuację z naszego punktu widzenia. Wczoraj zameldował się pan sam jeden, zjadł pan obiad sam jeden i z tego, co słyszałem, również noc spędził pan samotnie. Myślę, że na razie powinniśmy złożyć ten incydent na karb wyczerpania albo nadmiernej pobudliwości.
Charlie był w tej chwili tak wściekły, że chciał rąbnąć kierownika w szczękę. Zamiast tego zamknął oczy, zacisnął zęby i czekał, aż furia minie. Kiedy ponownie otworzył oczy, zauważył, że kierownik mruga konspiracyjnie do recepcjonisty, a chudy policjant szura nogami, jak gdyby ćwiczył taneczne kroki. Pulchny policjant obgryzał koniec ołówka i gapił się w okno.
Okay rzucił Charlie okay. Dajcie mi się zastanowić. Wiem, że to się wydarzyło, ponieważ to się wydarzyło. Ale nie mam żadnego dowodu, a wy, chłopcy, na pewno nie będziecie wyłazić ze skóry, żeby mi pomóc zdobyć dowody.
Panie McLean zwrócił się do niego chudy policjant nie będziemy wyłazić ze skóry, ponieważ na razie nie mamy żadnego dowodu, że pański syn w ogóle tu był, a tym bardziej, że zniknął.
Zapomnijcie o tym, okay? zaproponował Charlie. Powiedziałem, zapomnijcie o tym. Dajcie mi się zastanowić w spokoju. Zadzwonię do pana, jak coś wymyślę.
Nie chcemy, żeby pan myślał, że zaniedbujemy swoje obowiązki oświadczył chudy policjant. Ale po prostu nie widzę tutaj żadnej prawnie uzasadnionej skargi. To wygląda raczej na rodzinną sprzeczkę, które w takich miejscowościach zajmują większość czasu policji. Może pański syn był tutaj, może go nie było. Jeżeli tutaj był, z pewnością teraz go nie ma i z pewnością nie zostawił żadnych śladów swojej obecności. Ci dobrzy ludzie nie widzieli go na oczy, nawet go nie zameldowali. Więc gdzie on teraz jest? A raczej, czy w ogóle tutaj był?
W porządku Charlie zdobył się na przepraszający ton. Chyba rzeczywiście coś mi się pomyliło. Chyba przez cały czas myślałem, że mój syn jest ze mną, chociaż go nie było. Chyba na to wygląda.
Zdarza się pocieszył go chudy policjant. Wie pan, fatamorgana, te rzeczy. Człowiek idzie przez pustynię i nagle widzi puszkę zimnego piwa. Wydaje mu się, że to widzi, ponieważ tak bardzo tego pragnie. Z panem też tak się zdarzyło. Chciał pan być z synem, ale to było niemożliwe. Więc zamiast tego wyobraził pan sobie, że syn tutaj jest. A teraz syn zniknął, chociaż w rzeczywistości wcale go nie było.
Charlie podniósł głowę i spojrzał policjantowi prosto w oczy. Policjant wpatrywał się w niego z nadzieją niczym pies oczekujący nagrody.
Jak pan śmie wmawiać mi takie bzdury? zapytał Charlie. Właśnie straciłem syna.
Policjant odkaszlnął, zaszurał nogami i zrobił zakłopotaną minę.
Muszę uwzględnić wszystkie możliwości, proszę pana. Niech pan to zrozumie. Włącznie z możliwością, że pańskiego syna wcale tutaj nie było... że podróżował z panem tylko w pańskiej wyobraźni.
Charlie zrozumiał wówczas, że jeżeli chce odnaleźć Martina, musi działać w pojedynkę. Może ci ludzie mieli rację. Może Martin wcale z nim nie pojechał. Może napięcie związane z pracą w “MARII” okazało się zbyt wielkie i dlatego Charlie wyobraził sobie, że przyjechał do Connecticut z Martinem. Ale przecież musiał kierować się własną oceną rzeczywistości. We wspomnieniu widział Martina tak wyraźnie jak tych ludzi przed sobą. Myślał tylko o jednym: jeśli mi nie wierzą, tym gorzej dla nich. Sam będę szukał Martina.
Jednakże zdawał sobie sprawę, że postąpi bardzo nierozsądnie, jeśli im to powie. Najlepiej przeprosić za zamieszanie, udawać kompletnie ogłupionego tym wszystkim i opuścić “Windsor” z idiotycznym uśmiechem na twarzy. Wiedział, że przyjechał tu z Martinem. Wiedział, że spał z Velmą Farloe. A kierownik, recepcjonista, starszy kelner i ci dwaj policjanci w stylu Flipa i Flapa tylko dlatego wmawiali mu, że miał halucynacje, ponieważ wiedzieli, dokąd odszedł Martin i po co.
I podtrzymywali tę wersję, ponieważ im zapłacono; albo dostali taki rozkaz; albo obawiali się o swoje życie, gdyby powiedzieli mu prawdę.
Charlie sam zdziwił się, że myśli w ten sposób. A jednak zawsze miał silny instynkt przetrwania. Dzięki temu instynktowi mógł podróżować po całych Stanach Zjednoczonych, próbować nie znanych potraw, sypiać w obcych łóżkach; dzięki temu instynktowi przetrzymał przewlekłe tortury rozwodu z Marjorie i wszystko, co się zdarzyło w Milwaukee.
Sztywno podniósł głowę i powiedział:
Zostawiam to panu, szeryfie. Jeśli ktoś zadzwoni i powie, że widział mojego syna... no, mam nadzieję, że pan mnie zawiadomi. Zostawię panu swój numer i będę regularnie dzwonił, żeby pan wiedział, gdzie mnie szukać.
Chudy policjant kiwnął głową.
To naprawdę rozsądne wyjście, panie McLean. No, rozumiem, że pan jest zdenerwowany. Pewnie również zdezorientowany. Ale zrobimy wszystko, co w naszej mocy, żeby szybko wyjaśnić ten mały kłopot. Proszę się o nic nie martwić. Niech mi pan wierzy, pański syn na pewno jest w domu u mamy, ogląda telewizję, zajada prażoną kukurydzę i w ogóle nie myśli o panu. Sprawdzimy to. W najgorszym wypadku postanowił gdzieś wyskoczyć na parę dni. Teraz dzieciaki często tak robią.
Charlie sięgnął do kieszeni płaszcza, wyjął portfel i zapytał kierownika:
Ile jestem winien? Kierownik potrząsnął głową.
Niech to będzie prezent, zgoda? Miał pan przykrości w “Windsorze”. Nie Chcę, żeby goście wynosili stąd niemiłe wspomnienia, bez względu na okoliczności.
Charlie nie miał ochoty na dyskusje. I tak to nie robiło różnicy. “MARIA” pokrywała wszystkie rachunki. Poza tym miał przeczucie, że nigdy nie napisze raportu o hotelu “Windsor” ani o żadnej restauracji, którą odwiedził w tej podróży. Miał przeczucie, że jego kariera w “MARII” dobiega końca. Wszystkie plany życiowe rozwiały się w ciągu jednej nocy niczym mgła nad rzeką Connecticut.
Mam nadzieję, że to nie wpłynie ujemnie na pański raport? zagadnął kierownik, biorąc go za łokieć i uśmiechając się przymilnie.
A jak pan myśli? odparł Charlie.
Uśmiech kierownika stopniowo gasł. Odwrócił się do recepcjonisty i zawołał:
Przynieś bagaż pana, dobrze?
Charlie stał przy drzwiach i czekał, aż czarny posługacz przyniesie bagaże. Dwaj policjanci oparli się wygodnie o kontuar recepcji i dyskutowali z recepcjonistą o futbolu. Kiedy wreszcie pojawiła się walizka Charliego, chudy policjant powiedział:
Proszę się nie martwić, będziemy z panem w kontakcie. Niech pan pamięta, że dziewięćdziesiąt dziewięć procent tych dzieciaków, które zaginęły, wraca do rodziców w ciągu siedemdziesięciu dwóch godzin.
A co z tym jednym procentem? zapytał Charlie. Chudy policjant skrzywił się.
Ma pan szansę dziewięćdziesiąt dziewięć na sto i jeszcze panu mało?
Charlie włożył walizkę do bagażnika samochodu i usiadł za kierownicą. Przez chwilę spoglądał na własne odbicie we wstecznym lusterku. Niech to szlag, Charlie McLean, czasami jesteś beznadziejny, powiedział sobie. Potem włączył silnik, wyjechał z parkingu i ruszył w stronę Allen's Corners. Wracał do punktu, w którym wszystko się zaczęło. Wracał do “Żelaznego Imbryczka”, wracał do pensjonatu pani Kemp i do miejsca, które wywierało jakiś złowrogi, coraz silniejszy wpływ na jego życie: do “Le Reposoir”.
ROZDZIAŁ ÓSMY
Dojechał do “Żelaznego Imbryczka” wkrótce po dziesiątej. Frontowe drzwi były zamknięte, więc ruszył po mokrej kamiennej ścieżce na tyły domu. Kuchenne drzwi były otwarte, z wnętrza dochodziły odgłosy energicznego szorowania. Charlie zapukał we framugę i wszedł.
Kuchnia była nieduża, ale porządnie wyposażona w elektryczne piece i rondle z nierdzewnej stali. Pani Foss •w wielkim kwiecistym fartuchu szorowała na czworakach brązowe kamienne płytki podłogi.
Pani Foss? odezwał się Charlie.
Pani Foss podniosła głowę niczym pokutnica, której przeszkodzono w modlitwie. Nie rozpoznała go początkowo, ale po chwili powiedziała:
Ach, to pan. No tak, dzień dobry. Niestety otwieramy dopiero o wpół do pierwszej.
Pani Foss, muszę pani zadać kilka pytań. Pytań? Jakich pytań?
Pamięta pani, że byłem tutaj z synem? On zniknął dziś rano.
Pani Foss podniosła się, chwyciwszy za krawędź kuchennego stołu. Sięgnęła po ręcznik i wytarła ręce, przez cały czas nie spuszczając Charliego z oka.
Jak to się stało? zapytała.
Charlie opowiedział jej pokrótce pomijając fakt, że spędził noc z Velmą. Pani Foss wysłuchała, kiwnęła głową i powiedziała:
Chodźmy do pokoju.
Pokój był mały i ciemny, przesiąknięty wonią przypraw i wilgoci. Widocznie pani Foss używała go czasami jako biura, a czasami jako salonu. Stało tam biurko ze starannie ułożonymi fakturami i rachunkami oraz dwa bujane fotele z dekoracyjnymi poduszkami. Okno wychodziło na ten sam ogród, w którym Martin po raz pierwszy zobaczył małą zakapturzoną figurkę.
Proszę usiąść powiedziała pani Foss. Napije się pan kawy?
Charlie potrząsnął głową.
Chcę tylko znaleźć mojego syna.
Więc dlaczego pan tu przyszedł? Pani Foss spojrzała Charliemu prosto w oczy. W jej okularach zobaczył podwójne zaokrąglone odbicie własnej twarzy. Dwaj zrozpaczeni ojcowie, szukający jednego jedynego syna.
Jedliśmy tutaj lunch podczas tej burzy... pamięta pani? Martin mówił, że zobaczył kogoś w ogrodzie. No... ja też chyba coś zobaczyłem. Nie wiem, co to było, może jakiś dzieciak od sąsiadów. Może tylko pobudzona wyobraźnia, skutki przemęczenia. Ale od tamtej pory coś się popsuło pomiędzy mną i Martinem, a dziś rano on zniknął.
Zawiadomił pan policję?
Rozmawiałem z dwoma policjantami w West Hartford. Nie należeli do elity intelektualnej. Powiedzieli, że najczęściej dzieci, które uciekają, wracają do rodziców w ciągu siedemdziesięciu dwóch godzin.
Pani Foss zdjęła okulary i starannie wycierała szkła fartuchem.
Pan coś podejrzewa, prawda?
Pewnie po prostu zwariowałem stwierdził Charlie. Wydaje mi się, że zwariowałem.
Wiem, co pan myśli oświadczyła pani Foss. Myśli pan, że celestyni mają z tym coś wspólnego, prawda? Ci ludzie z “Le Reposoir”.
Charlie zawahał się. Doszedł już do takiego stanu, że nie ufał nikomu. W końcu jeśli Velma, Arthur i kierownik hotelu “Windsor” z rozmysłem go oszukali, Paula Foss również może go oszukać. Całkiem możliwe, że wchodząc do “Żelaznego Imbryczka” niechcący stał się ośrodkiem konspiracji, która chciała odebrać mu syna, a jego samego wpędzić, w szaleństwo. Postanowił poddać próbie Paulę Foss.
Niech mi pani opowie o celestynach poprosił. Całą prawdę. Kim oni są? Czy mają coś wspólnego ze zniknięciem Martina? Czy to możliwe?
Celestyni są bardzo tajemniczy oznajmiła z naciskiem pani Foss. W Nowym Orleanie różnie o nich mówiono. Podobno pochodzą z Francji, ale musieli wyemigrować podczas rewolucji francuskiej. Słyszałam, że stanowili klub smakoszy, ale nie tylko. Byli również religijni. Nie tak zwyczajnie religijni, jak pan czy ja. Byli mistykami.
Charlie nic nie powiedział, tylko stał i słuchał z twarzą bez wyrazu. Pani Foss mówiła dalej:
Mieli restaurację na St. Charles Avenue, dwa domy od Kolba, ale to nie była normalna restauracja. Nikt nie mógł tam wejść z ulicy, jak do Kolba albo do Pearl, albo do mojego lokalu. Okna były zasłonięte, drzwi zamknięte na klucz. Nie znałam nikogo, kto tam wszedł chociaż raz. To było miejsce tylko dla wybranych, dla wtajemniczonych. Krążyły o nich różne plotki: że zjadają małpie móżdżki, że zjadają psy. Podobno porywają z ulicy zabłąkane dzieci i tuczą je, a potem zjadają.
Bzdury oświadczył Charlie. Zupełnie jak w bajce o Jasiu i Małgosi.
Zgoda, to tylko bajka przyznała pani Foss. Ale ludzie opowiadają takie rzeczy.
Dlaczego pani ich nazywa celestynami?
Wszyscy tak ich nazywają. To znaczy niebiańscy ludzie, z francuskiego. Nie wiem, skąd to się wzięło, ale sami tak siebie nazywają. Są Cajunami[7] od wieków, odkąd Hiszpanie nadali im ziemię na bagnach. Wszyscy nazywają ich celestynami. Ale to znaczy nie tylko niebiańscy ludzie, to oznacza coś więcej. To oznacza tajne towarzystwo gastronomiczne, a także ludzi, którzy jedzą coś, czego nie wolno jeść.
Mam uczucie, że coś się tutaj dzieje wyznał Charlie i wszyscy próbują mi to wyjaśnić, ale ciągle nic nie rozumiem. Ci celestyni... pani chyba nie mówi poważnie, że oni zjadają dzieci?
Dwa plus dwa równa się cztery. Albo pięć.
Co to znaczy?
To znaczy, że wszędzie, gdzie pojawiają się celestyni, zaczynają znikać dzieci. Celestyni jedzą różne dziwne rzeczy, więc dwa plus dwa równa się cztery. Albo i nie. Nikt nie może tego udowodnić.
Dzieci ciągle znikają. To problem na skalę krajową.
Tak, pewnie.
Przepraszam powiedział Charlie ale nie mogę w to uwierzyć.
Czyżby? odparła pani Foss. W takim razie, dlaczego pan tu wrócił?
Charlie zakrył oczy dłonią. Przez długą chwilę siedział w milczeniu, myśląc o Martinie w tych ostatnich chwilach, które spędzili razem w pokoju hotelu “Windsor”. Martin zacytował mu Groucho Marxa. “Nie chciałbym należeć do klubu, który przyjmuje takich ludzi jak ja.” Co za ironia, gdyby się okazało, że celestyni rzeczywiście go porwali.
Ale cały ten pomysł z tajnym klubem, którego członkowie zjadają dzieci, był niedorzeczny. Jakim cudem dotąd ich nie przyłapano? Przecież nawet nie bardzo pilnowali swoich sekretów. Velma niemal otwarcie próbowała go zwerbować, co chyba nie bardzo pasowało do prywatnego klubu kanibali. Widocznie pani Foss cierpiała na przedwczesny uwiąd starczy albo po prostu była przepracowana.
Czy jest gdzieś tutaj ta kelnerka? zapytał Charlie. Jak jej było na imię?
Harriet. Nie, nie ma jej. Wczoraj też nie przyszła.
Może mi pani dać jej adres? Zawsze jest jakaś szansa, że czegoś się od niej dowiem.
Ona mieszka z rodzicami na Bethleem Road, jakieś trzy mile na wschód od Corners. Na pewno pan trafi. Biały kwadratowy dom z czerwonym dachem, tuż przy drodze. Tuż obok rośnie wielki klon.
Charlie kiwnął głową. Pani Foss stała w milczeniu. Czy naprawdę tak mówią o celestynach? zapytał ją Charlie. Że zjadają dzieci?
Może to tylko straszne bajki odparła pani Foss.
Tak myślę przyznał Charlie.
Wyszedł z “Żelaznego Imbryczka” i pojechał z powrotem do Allen's Corners. Dzień był wietrzny i drzewa machały do niego gorączkowo, kiedy przejeżdżał obok pochyłego skweru. Dwaj staruszkowie, których poznali wczoraj z Martinem, Christopher Prescott i Oliver T. Burack, siedzieli na swojej zwykłej ławce. Charlie zaparkował w pobliżu i ruszył przez trawnik walcząc z wiatrem.
No, no odezwał się Christopher Prescott, uchylając brązowego kapelusza.
Dzień dobry powiedział Charlie i rozejrzał się. Skwer był pusty, tylko jakiś zabłąkany biało brązowy pies obwąchiwał kubeł na śmieci.
Zastanawiałem się, czy nie widzieli panowie mojego syna.
Jasne, że widzieliśmy odparł Christopher Prescott. Charlie zesztywniał.
Widzieliście go? Kiedy? Dziś rano?
Wczoraj, razem z panem wyjaśnił Christopher Prescott. Ładny chłopiec, owszem.
Charlie opanował rozdrażnienie z powodu tępoty Christophera Prescotta.
On zginął oświadczył. Chciałem zapytać, czy panowie nie widzieli go dzisiaj.
Zginął, co? Uciekł z domu, żeby szukać szczęścia? Wie pan, to samo zrobiłem, kiedy byłem chłopcem. Uciekłem z domu, żeby szukać szczęścia. Wróciłem dokładnie po pięciu latach i dwóch miesiącach, kiedy byłem dostatecznie dorosły i dostatecznie bogaty, żeby odkupić dom od ojca. Każdy chłopiec powinien tak zrobić. Jeśli pański syn tak zrobił, to życzę mu powodzenia.
On ma dopiero piętnaście lat zaprotestował Charlie. Zupełnie nie zna tej części kraju. W dodatku wyjechał bez uprzedzenia, nie zostawił nawet żadnej wiadomości.
Więc nie chce, żeby pan go znalazł. To oczywiste.
Zróbcie mi przysługę i uważajcie na niego poprosił Charlie.
Będziemy mieli oczy otwarte przyrzekł Oliver T. Burack.
Charlie pomachał im na pożegnanie i pojechał na Bethleem Road. Wkrótce zobaczył biały dom z czerwonym dachem, gdzie mieszkała Harriet z rodzicami. Dom stanowczo wymagał remontu. Farba odłaziła płatami, prawie wszystkie ramy okienne spróchniały. Po jednej stronie obluzowane dachówki zsunęły się z dachu werandy, jak przegniłe ciało odsłaniające kości. Z wygiętej gałęzi wielkiego klonu zwisała na wystrzępionej linie stara opona samochodowa. Kurczęta dziobaty coś przy kuchennych drzwiach.
Charlie zaparkował samochód i wszedł na ganek po trzeszczących drewnianych schodkach. Nacisnął dzwonek i czekał, rozcierając ręce dla rozgrzewki. Wiatr niósł kurz i śmieci, do siatki na drzwiach przyczepiło się pierze.
Charlie nacisnął dzwonek po raz drugi i zawołał:
Harriet! Jesteś tam? Harriet!
Nagle drzwi otwarły się i stanął w nich szczupły, łysiejący mężczyzna po pięćdziesiątce, ubrany w fartuch stolarski, z imadłem w ręku. Popatrzył na Charliego zmrużonymi oczami i powiedział:
Tak?
Przepraszam pana za kłopot. Szukam dziewczyny. Ma na imię Harriet. Pracuje w “Żelaznym Imbryczku” u pani Foss.
Pracowała. Już tam nie pracuje.
Och? Nie wiedziałem. Pani Foss nic mi nie mówiła.
Nic dziwnego. Pani Foss sama jeszcze nie wie.
Nazywam się Charlie McLean powiedział Charlie. Czy zastałem Harriet? Chciałbym z nią porozmawiać, jeśli można.
Jestem Gil Greene, ojciec Harriet przedstawił się mężczyzna. Wytarł dłoń w fartuch i wyciągnął ją do Charliego. Kleiłem krzesło.
Czy zastałem Harriet? powtórzył Charlie.
Nie ma jej od wczoraj. Proszę wejść. Napije się pan kawy? Mam gorącą.
Nie, dziękuję. Zależy mi na rozmowie z Harriet. To może być ważne. Nie wie pan, gdzie ona jest?
Gil Greene wzruszył ramionami i zakręcił imadłem.
Matka pozwala jej na wszystko. Wcale tego nie pochwalam, niech mi pan wierzy. Pewnie znowu poleciała do tych Francuzów.
Francuzów?
Ci Musette'owie z restauracji. Harriet ciągle o nich opowiada, całkiem jakby byli koronowanymi głowami w Europie czy coś takiego. Czasami dzwonią do niej, żeby przyjechała pomóc w restauracji, zmywać, podawać do stołu, takie dorywcze roboty. Ona nigdy nie zawiadamia pani Foss, po prostu jedzie do nich. Nas też nigdy nie uprzedza. Czasami wyjeżdża na dwa albo trzy dni bez słowa wyjaśnienia. I co można zrobić? Nic nie można zrobić, o to chodzi. Gil Greene odchrząknął i dodał: Ostatnim razem, jak pojechała, pani Foss zagroziła., że ją wyleje, jak jeszcze raz to zrobi. No i widzi pan, co się dzieje.
Czy pani Foss wie, gdzie ona jest? zapytał Charlie.
Pewnie podejrzewa. Ale Harriet kazała mnie i matce obiecać, że nie powiemy pani Foss, dlatego że pani Foss od początku nie cierpiała tych Musette'ów. Nie wiem, czy to jakieś osobiste porachunki, ale oni naprawdę mieli ze sobą na pieńku.
Czy Harriet kiedyś mówiła panu, co się dzieje w tej restauracji? zapytał Charlie. Na przykład jak wygląda?
Gil Greene popatrzył na Charliego i uśmiechnął się kwaśno.
Nie zna pan Harriet. Czasami gada jak nakręcona, innym razem nie można z niej wyciągnąć ani słowa.
Charlie spojrzał na zegarek.
Niech pan posłucha powiedział przejadę się do tej restauracji i spróbuję ją znaleźć. Gdybym jej nie spotkał albo gdybyśmy się rozminęli, przekaże jej pan, żeby zgłosiła się do mnie? Zamieszkam u pani Kemp.
Nie wiedziałem, że pani Kemp jeszcze prowadzi pensjonat.
Nie prowadzi. Ale gdzieś muszę przenocować.
Całe szczęście, że ja nie muszę.
Charlie zawrócił i pojechał prosto przez Allen's Corners na Quassapaug Road. Kilka kropel deszczu upstrzyło przednią szybę, chociaż nie zanosiło się na burzę. Anielskie łzy, tak Marjorie nazywała te krótkie, przelotne opady, przypominające, że życie pozagrobowe również bywa nieszczęśliwe.
Brama “Le Reposoir” była zamknięta. Charlie wysiadł z samochodu i nacisnął guzik domofonu. Nie było odpowiedzi, więc nacisnął guzik jeszcze raz i przytrzymał prawie pół minuty. Wreszcie odległy metaliczny głos przemówił:
Lokal jest zamknięty. Jeśli to przesyłka, proszę ją zostawić na poczcie w Allen's Corners. Odbierzemy ją stamtąd sami.
Nazywam się Charles McLean. Chcę mówić z monsieur Musette'em.
Monsieur Musette'a nie ma.
A madame Musette?
Żałuję, ale madame Musette również nie ma.
Jest tam kierownik? Ktoś odpowiedzialny?
Tylko ja, proszę pana. Jestem dozorcą.
Szukam syna wyjaśnił Charlie, próbując opanować drżenie głosu.
Syna? powtórzył odcieleśniony głos. Obawiam się, że nie rozumiem.
Mój syn, Martin McLean, zaginął i mam powody wierzyć, że ktoś z “Le Reposoir” może mi pomóc go znaleźć.
Proszę pana... pan się myli. Nie ma tutaj nikogo, kto mógłby panu pomóc w takiej sprawie. Jeśli pański syn zaginął, radzę panu zawiadomić policję.
Czy jest tam Harriet Greene? zapytał Charlie.
Przepraszam pana, ale nie znamy nikogo o tym nazwisku. To chyba jakieś nieporozumienie.
Czy mogę wejść i porozmawiać z panem? Tu na dworze cholernie wieje.
Żałuję, ale to nic nie da, proszę pana. Poza tym nie wolno mi nikogo wpuszczać pod nieobecność monsieur Musette'a. W domu jest wiele cennych rzeczy, proszę pana, dlatego musimy podejmować wyjątkowe środki ostrożności.
Charlie podrapał się po karku. Był skostniały z zimna i bardzo zmęczony.
No dobrze ustąpił. Zawiadomię policję. Ale chciałbym porozmawiać z monsieur Musette'em, kiedy wróci. Czy mogę umówić się na spotkanie?
Monsieur Musette nie ma wolnego terminu przed końcem miesiąca.
Przed końcem miesiąca? Przecież dzisiaj jest dopiero czwarty!
Monsieur Musette jest bardzo zajęty, proszę pana. Charlie opanował się.
Rozumiem powiedział głosowi w domofonie. Przepraszam za kłopot.
Nic nie szkodzi, proszę pana głos nadal był nieskazitelnie uprzejmy i całkowicie obojętny.
Charlie wrócił do samochodu. Po raz pierwszy zauważył, że zdalnie sterowana kamera telewizyjna, umocowana na drzewie, obserwuje go spoza bramy. Wsiadł do samochodu i wykonał efektowny manewr zawracania, po czym ruszył w prawo wzdłuż północno zachodniego krańca rozległych terenów “Le Reposoir”, w kierunku przeciwnym do Allen's Corners.
Jechał powoli, wypatrując ogrodzenia, które oddzielało “Le Reposoir” od reszty świata. Zza drzew rosnących przy drodze migały spiczaste stalowe pręty, pomalowane na zielono, z ceramicznymi odgromnikami. Pod napięciem, pomyślał Charlie. Tak bardzo im zależy, żeby nikogo nie wpuścić. Albo żeby nikogo nie wypuścić.
Jednakże przejechawszy trochę ponad milę znalazł to, czego szukał: miejsce, gdzie grunt należący do “Le Reposoir” opadał, natomiast droga biegła na tym samym poziomie. Zatrzymał samochód, wysiadł i przeszedł kawałek poboczem, żeby się upewnić, że będzie mógł zrobić to, co zamierzał. Wiatr gwizdał mu w uszach, jakby ktoś dmuchał w szyjkę pustej butelki. Wrócił do samochodu, ponownie włączył silnik i wrzucił pierwszy bieg.
Ostrożnie sprowadził oldsmobile'a z drogi na trawę. Zawieszenie skakało, tłumik szorował po ziemi. Samochód zjechał w dół pod ostrym kątem i zatrzymał się, kiedy zaledwie cale dzieliły przedni zderzak od zielonych spiczastych prętów ogrodzenia. Charlie zgasił silnik i wysiadł. Potem, rozejrzawszy się pospiesznie, wspiął się na maskę. Cienka blacha ugięła się pod jego ciężarem, ale on bez wahania przeszedł na przód samochodu i zobaczył, że zielone ogrodzenie wystaje tylko dwie stopy nad maskę. Cofnął się dwa kroki, a potem przeskoczył nad ogrodzeniem. Wylądował w gęstych krzakach po drugiej stronie, przekoziołkował kilka razy i rozdarł sobie marynarkę na łokciu.
Usiadł i nasłuchiwał bez tchu. Słyszał tylko szelest liści i niski pomruk elektryczności w drutach ogrodzenia. Wstał, otrzepał się i ruszył w stronę domu, przedzierając się przez poszycie.
Wyglądało na to, że las odgradzający “Le Reposoir” od Quassapaug Road sięga z jednej strony aż do północno zachodniej ściany domu. Dzięki temu Charlie mógł niepostrzeżenie zbliżyć się do budynku. Za domem rozciągał się wielki trawnik, nienaturalnie zielony w porannym słońcu. Wokół stały posępne statuy nagich greckich bogów z ramionami ciężkimi od mchu, ze ślepymi, zapleśniałymi oczodołami.
Sam dom wyglądał równie nieprzystępnie jak wczoraj. Nadal sprawiał niesamowite wrażenie, że unosi się cal nad ziemią, pozbawiony ciężaru, a jednocześnie niezwykle masywny, niczym czarny diament. Szare rozpędzone jesienne chmury odbijały się w rzędach okien stwarzając niepokojące złudzenie, że niebo znajduje1 się wewnątrz domu. Podchodząc bliżej Charlie co parę sekund przystawał i nasłuchiwał, czy nikt go nie śledzi. Ale dom wydawał się pusty i cichy. Może głos w domofonie powiedział prawdę, może nikogo tutaj nie było.
Charlie przecisnął się pomiędzy blisko rosnącymi dębami i pokonał gąszcz ciernistych zarośli, kłujących jak drut kolczasty. Wreszcie dotarł do niskiego kamiennego murku, z którego mógł zajrzeć do wielkiej cieplarni na tyłach domu. Widział rośliny w doniczkach, staroświeckie trzcinowe meble i białe marmurowe posążki nagich dzieci. Z pochyloną głową okrążył róg budynku i piętnaście jardów dalej trafił na niewielkie drzwi. Drzwi były drewniane, rzeźbione w gargulce i winne grona, nabijane czarnymi żelaznymi ćwiekami. Nie wiadomo było, czy są zamknięte na klucz. W razie czego Charlie ryzykował podwójnie, ponieważ musiał przebiec przez trawnik i wrócić tą samą drogą, narażając się na wykrycie. Przykucnął za murkiem i czekał, czy ktoś się nie pokaże, ale w domu i wokół domu panowała cisza, tylko drzewa szumiały na wietrze. Żaden samolot nie przeleciał nad głową, żaden ptak nie śpiewał. W szybach okiennych bezgłośnie przesuwały się odbicia chmur.
Wreszcie Charlie rozejrzał się w obie strony, oparł ręce na murku i przygotował się do skoku. W tej samej chwili szczęknęła klamka. Ledwie zdążył schować się za murek, drzwi stanęły otworem. Spocony, z walącym sercem przywarł do kamieni i modlił się, żeby ten, kto wyszedł drzwiami od ogrodu, nie zbliżył się do brzegu trawnika. Co innego podjechać otwarcie przed frontowe drzwi “Le Reposoir”, a co innego świadomie złamać zakaz wstępu i ukrywać się na prywatnym terenie niczym włamywacz.
Usłyszał głosy i jakiś dźwięk, przypominający skrzypienie źle nasmarowanych kół. Jeden głos był wysoki, z obcym akcentem, drugi był gruby i wyraźnie należał do Amerykanina. Wysoki głos powiedział:
Trzeba jej pozwolić spać do wieczora. Pamiętasz, jak było z tobą za pierwszym razem.
Gruby głos odpowiedział:
Chciałbym jeszcze raz przeżyć ten pierwszy raz.
Teraz powinieneś myśleć o ostatnim razie oświadczył wysoki głos.
Charlie miał wrażenie, że rozmówcy oddalają się od niego, idąc wzdłuż domu. Uporczywe skrzypienie kółek towarzyszyło ich głosom, jak gdyby coś przewozili. Charlie zawahał się na chwilę, a potem zaczął przesuwać się wzdłuż murku, aż dotarł do wielkiej kamiennej urny. Urnę porastał ciemnozielony mech, a na pokrywie siedziała nieduża ropucha, obserwując Charliego żółtymi oczami bez wyrazu. Charlie powoli podniósł głowę i kryjąc się za urną próbował dojrzeć osoby, które wyszły ogrodowymi drzwiami.
Początkowo zasłaniał je trójkątny krzaczasty cis, ale nagle wyszły na otwartą przestrzeń pomiędzy krzakiem a narożnikiem domu. Charlie zobaczył je wyraźnie i zadrżał jak dziecko, na które krzyczą dorośli. Wyglądały dziwnie i strasznie, ale przede wszystkim absurdalnie nie na miejscu, jak postacie z obrazu Breughla, przedstawiającego kaleki i trędowatych.
Pochód otwierała mała karłowata figurka w białym kapturze, którą Charlie widział wcześniej w “Żelaznym Imbryczku” i na podwórku u pani Kemp. Figurka posuwała się chwiejnym, kołyszącym krokiem jak małpa, ale była wyraźnie humanoidalna. Za nią jechał trzykołowy inwalidzki wózek, w którym spoczywała kobieta o bladej twarzy, z głową odrzuconą do tyłu i otwartymi oczami spoglądającymi w niebo. Była zakryta po szyję brudnobiałym kocem i przypięta w talii skórzanym pasem, może po to, żeby nie wypaść z wózka.
Wózek popychała kobieta w czarnym płaszczu, którą Charlie rozpoznał ze swojej pierwszej wizyty w “Le Repo soir”, kobieta, którą mogła być madame Musette. Zsunięty kaptur odsłaniał twarz i nawet z daleka Charlie widział, że ta twarz była uderzająco piękna, niemal nierzeczywista. A jednak pamiętając, co zobaczył wtedy we wstecznym lusterku, kiedy odjeżdżał spod domu mimo woli spojrzał na poręcz wózka, gdzie spoczywały dłonie kobiety. Nosiła czarne bawełniane rękawiczki, ale tylko jeden palec każdej rękawiczki obejmował poręcz. Pozostałe palce zwisały luźno, puste i pomarszczone.
Charlie wpatrywał się w tę niesamowitą procesję, dopóki nie zniknęła mu z oczu za rogiem domu. Potem powoli usiadł za murkiem, nie zwracając uwagi na zielony mech plamiący mu marynarkę. Miał wrażenie, że przez przypadek trafił do jakiegoś wiktoriańskiego koszmaru. “Alicja po drugiej stronie lustra”, z potworkami, karłami i pięknymi kobietami bez palców. Otarł twarz ręką; był cały mokry od potu.
Przestraszył go nie tylko dziwaczny wygląd procesji, ale również blada twarz kobiety na inwalidzkim wózku. Był przekonany, że rozpoznał tę kobietę, chociaż widział ją tylko przez parę sekund. Mógł przysiąc, że to była Harriet Greene.
Ale co oni jej zrobili? Wyglądała na umierającą.
Charlie odczekał prawie minutę. Potem ostrożnie uniósł głowę ponad murek, żeby zobaczyć, czy nikogo nie ma w pobliżu. Ale dom i ogród wydawały się opuszczone. Milczały nawet kruki krążące wokół wieżyczek, które wznosiły się nad domem niczym nagrobki na wiktoriańskim cmentarzu.
Stękając z wysiłku, po latach konsumowania obiadów z czterech dań i zaniedbywania ćwiczeń fizycznych, Charlie przelazł przez murek, a potem przykucnął na samym końcu trawnika. Jasnozielona, sprężysta trawa w dotyku przypominała krótko przycięte ludzkie włosy. Wstrzymał oddech i nasłuchiwał potem jak najciszej i jak najszybciej przebiegł przez trawnik do ogrodowych drzwi. Dygotał z napięcia, ale bez wahania ujął klamkę i nacisnął. Drzwi nie były zamknięte na klucz, ustąpiły natychmiast, bez jednego skrzypnięcia. Charlie obejrzał się, czy nikt go nie śledzi, a potem wszedł do środka.
ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY
Znalazł się w składziku. Było tu ciemno, ale bardzo sucho. Grabie, motyki i łopaty wisiały porządnie na ścianach, wokół stały worki aromatycznego torfu i nawozów sztucznych. Charlie przecisnął się pomiędzy workami i po drugiej stronie pomieszczenia znalazł stalowe, pomalowane na szaro drzwi ze sprężynowymi zawiasami. Nacisnął klamkę i z ulgą przekonał się, że te drzwi również nie były zamknięte na klucz. Uchylił je i wysunął głowę przez szparę. Za drzwiami znajdował się długi korytarz, wyłożony dębową boazerią, bardzo ciemny i pachnący politurą, z rycinami na ścianach. Charlie wyszedł na korytarz i zawahał się, nie wiedząc, który kierunek wybrać. Gdyby poszedł w prawo, w stronę frontowej części domu, łatwiej mógłby się zorientować w otoczeniu. Ale jeśli państwo Musette rzeczywiście porwali Martina, na pewno nie trzymali go w reprezentacyjnych pokojach od frontu.
Skręcił w lewo, w stronę tylnej części domu. Idąc przesuwał palcem po poplamionej dębowej boazerii, jak gdyby potrzebował tego dotyku, żeby nie stracić poczucia rzeczywistości. Co jakiś czas zerkał na stare ryciny. Wszystkie pochodziły z Francji i dotyczyły rzeźnictwa. Przedstawiały mężczyzn o poważnych twarzach, z sumiastymi. wąsami i w białych fartuchach, którzy wielkimi nożami wykrawali aiguillettes, culottes i plats de cotes decouverts z krowich i baranich tuszy.
Dotarł do końca korytarza i zatrzymał się u stóp dębowych schodów, stromych i prowadzących na tyły domu. Szare światło, padające z wielkiego okna na półpiętrze, wypełniało klatkę schodową. Charlie domyślał się, że pierwotnie były to schody dla służby. Podniósł wzrok. Z jakiejś sypialni dochodził odległy szum odkurzacza, ale poza tym panowała cisza. Zaczął wchodzić na schody po jednym stopniu, przytrzymując się poręczy.
Dotarł do połowy, kiedy jakiś głos powiedział:
Charlie?
Gwałtownie poderwał głowę. Nad nim stała Velma, niedbale oparta jednym łokciem na poręczy, ubrana w lniany kaftan, tak cienki, że niemal przezroczysty. Uśmiechała się do niego marząco, jak gdyby nic się nie stało; jak gdyby byli starymi znajomymi, którzy przypadkowo spotkali się w pociągu w spokojnej Nowej Anglii.
Powiedziano mi, że nie istniejesz niepewnie odezwał się Charlie.
Kto powiedział, że nie istnieję? Wciąż się uśmiechała.
Ci ludzie w “Windsorze”. Ten kelner, Kawałek czy jak mu tam. Zaprzeczył w żywe oczy, że cię widział. Kiedy powiedziałem, że nazwałaś go Kawałek, roześmiał mi się w twarz.
Wcale mu się nie dziwię odparła Velma. Wymyśliłam to.
Czy Martin tu jest? zapytał z napięciem Charlie.
Martin?
Mój syn. Przecież sama brałaś w tym udział... odwracałaś moją uwagę, podczas gdy Martin został porwany.
Charlie przerwała mu Velma mówisz bez sensu. Charlie odetchnął głęboko i niecierpliwie.
Kiedy wróciłem do mojego pokoju w “Windsorze” po spędzeniu nocy z tobą, Martin zniknął. Nie zostało po nim ani śladu. Po tobie też nie zostało ani śladu.
Wyjechałam odparła Velma z prostotą.
Rzeczywiście, nie da się ukryć. W dodatku hotelowy portier twierdził, że nigdy u nich nie mieszkałaś. To samo mówił Kawałek, czy jak mu tam. Więc co miałem myśleć? Velma przeczesała włosy palcami.
Wiesz, to jest prywatna posiadłość. Nie powinieneś tutaj być.
Chcę tylko wiedzieć, czy mój syn tutaj jest.
Velma nagle przestała poprawiać fryzurę i popatrzyła na Charliego z rozbawieniem.
Mówiłeś, że ile lat ma twój syn? Piętnaście? Charlie pokonał ostatnie kilka stopni dzielących go od podestu. Próbował zrobić groźną minę, ale Velma wcale się nie przestraszyła. Przez cienką tkaninę objęła swoją lewą pierś i uniosła lekko, jakby ważyła ją w dłoni. Charlie sam to poczuł. Dobrze pamiętał jej miękkość i ciężar.
Dzisiaj rano mówiłaś coś o celestynach, prawda?
Mówiłam?
Myślałaś, że chcę do nich przystąpić, tak? To jest właśnie tutaj, prawda? Spotkania celestynów. Myślałaś, że chcę się przyłączyć, i dlatego porwaliście Martina.
Velma ziewnęła i przeciągnęła się.
Wiesz, będziesz miał poważne kłopoty, jeśli monsieur Musette cię tutaj znajdzie. Monsieur Musette bardzo nie lubi nieproszonych gości. Najchętniej strzelałby do nich, gdyby to było legalne. Ale oczywiście nie robi tego, ponieważ szanuje prawo.
Charlie stanął na podeście, zaledwie trzy stopy od Velmy. Czuł zapach jej ulubionych perfum, “Obsession”, i widział kurze łapki w kącikach oczu, które w nocy kojarzyły się z doświadczeniem i wyrafinowaniem, a dziś rano wyglądały jak pierwsze oznaki starości. Widział sztywne sutki, prześwitujące przez cienką tkaninę. Nie wiedział nawet, czy ta kobieta budzi w nim pożądanie, czy pogardę. Nie wiedział, co czuje wobec państwa Musette'ów. Chciał tylko znaleźć Martina, a jeśli w tym celu będzie musiał zaprzyjaźnić się z ludźmi, którymi pogardzał, gotów jest to zrobić. Mimo woli przypomniała mu się pani Foss, spoglądająca na niego poważnie przez szkła okularów. “Podobno porywają z ulicy zabłąkane dzieci i tuczą je, a potem zjadają.”
I wciąż przypominała mu się własna odpowiedź: “Zupełnie jak w bajce o Jasiu i Małgosi.”
Charlie przysunął się do Velmy i dotknął jej włosów.
Czy Martin tutaj jest? zapytał łagodnie. Jestem jego ojcem, Velmo. Jestem za niego odpowiedzialny.
I kochasz go? rzuciła wyzywająco.
A jak myślisz? On jest moim jedynym dzieckiem, moim jedynym synem.
To jeszcze nic nie znaczy. Byłam jedyną córką mojego ojca, a on bił mnie codziennie albo prawie codziennie. Przypalał mi podeszwy stóp papierosami.
O czym ty mówisz? zaprotestował Charlie. Próbujesz we mnie wywołać poczucie winy? Twoje dzieciństwo nie ma nic wspólnego ze mną. Chcę tylko wiedzieć, czy Martin tutaj jest. Chcę tylko wiedzieć, co się dzieje, do cholery.
Velma spojrzała na niego rozjaśnionym wzrokiem.
Chodź ze mną powiedziała. Chcesz wiedzieć, co się dzieje? No to pokażę ci.
Charlie zawahał się na chwilę, ale pozwolił, żeby Velma wzięła go za ramię i poprowadziła długim wąskim korytarzem, bliźniaczo podobnym do korytarza na parterze. Był ciemny, wyłożony dębową boazerią, z nielicznymi oknami, które oświetlały oprawione sztychy o tematyce rzeźniczej. Jeden obrazek przedstawiał kolekcję rzeźniczych noży: noże do skórowania, noże do ćwiartowania, noże do oddzielania mięsa od kości, piły i toporki. Inny pokazywał krojenie podrobów: wątroby, nerki i serca. Każda rycina miała francuski podpis.
Czy państwo Musette są w domu? odezwał się Charlie, kiedy szli korytarzem.
Dlaczego pytasz?
Widziałem jakichś ludzi w ogrodzie. Karzełka w kapturze i kobietę w czarnym płaszczu. Kiedy byłem tu po raz pierwszy, odniosłem wrażenie, że ta kobieta to madame Musette.
Velma zerknęła na niego przez ramię.
Chodź i zobacz, zanim zaczniesz zadawać pytania.
Wieźli kobietę w wózku inwalidzkim nalegał Charlie. Chwycił Velmę za ramię i zatrzymał ją. Słuchaj, co do ciebie mówię. Znałem tę kobietę. Przynajmniej tak mi się zdaje. Ona pracowała jako kelnerka w “Żelaznym Imbryczku”.
Velma nagle pochyliła się do przodu i pocałowała Charliego w usta.
Nie rozumiesz, co się dzieje, prawda?
Może powinnaś mi to wyjaśnić stwierdził Charlie skoro bierzesz w tym udział. Skoro jesteś w to zamieszana.
W co? zapytała Velma z miną niewiniątka, wyraźnie kpiąc sobie z niego.
W to wszystko odparł Charlie. Państwo Musette. Hotel “Windsor”. Wszystko. Zniknięcie Martina. Ten cholerny karzeł. I że każda osoba, którą spotykam przez ostatnie dwa dni, podskakuje jak spłoszony królik, kiedy tylko ktoś wspomni o “Le Reposoir”. To wszystko się wiąże ze sobą i nie próbuj mi wmawiać, że się mylę.
Velma patrzyła na Charliego przez bardzo długi czas, a potem odwróciła głowę. Widział jej piękny profil i piersi napinające cienką tkaninę kaftana, prowokujące go nawet teraz.
Chyba źle cię ocenili oświadczyła.
Kto mnie źle ocenił?
Posłała mu uśmiech ulotny jak odległe echo.
Myśleli, że wiesz znacznie więcej o celestynach. Monsieur Musette odkrył, że jesteś restauracyjnym inspektorem. Na pewno myślał, że restauracyjny inspektor zna celestynów.
No więc ja nie znam. Może jestem wyjątkowym ignorantem. Pani Foss w “Żelaznym Imbryczku” naopowiadała mi o nich niesamowitych historii, dlatego tu przyjechałem. Bałem się o Martina.
Gdzieś w głębi budynku trzasnęły ciężkie drzwi, budząc echo. Velma powiedziała:
Lepiej pospieszmy się. Madame Musette zaraz zacznie mnie szukać.
Charlie nadal trzymał ją za ramie.
Najpierw musisz powiedzieć mi prawdę o celestynach.
Nie rozumiesz. Ja ci to pokażę.
Charlie niechętnie ruszył za nią korytarzem. Wyprowadziła go przez obrotowe drzwi pożarowe do rozległego hallu z żółtymi świetlikami w suficie i podłogą krytą linoleum. Po drugiej stronie hallu znajdowały się solidne dębowe drzwi, ozdobione drewnianą lakierowaną tarczą herbową oraz wizerunkiem papieskiej tiary w aureoli promieni.
Trzasnęły następne drzwi, tym razem bliżej, i Charlie usłyszał kroki.
Czy będą wściekli, jeśli mnie tu znajdą? zapytał Velmę. Zaczynał się denerwować.
Velma nie odpowiedziała, tylko przyłożyła palec do ust i otworzyła drzwi ozdobione papieską tiarą.
Za drzwiami znajdował się następny korytarz, długi co najmniej na sześćdziesiąt stóp, słabo oświetlony przez małe okienka umieszczone w drzwiach, które biegły po obu stronach. Velma gestem przywołała Charliego i ruszyła korytarzem zaglądając do kolejnych okienek. Pierwsze trzy były zasłonięte białymi bawełnianymi storami. Czwarte było odsłonięte. Zobaczył pusty pokój, w którym stało tylko proste żelazne łóżko oraz biały szpitalny parawan.
Co to jest, do cholery? zapytał Charlie, ale Velma nagle dotknęła jego ramienia i kiwnięciem głowy kazała mu zajrzeć do piątego okienka.
Z początku Charlie nie całkiem rozumiał, co widzi. Pokój był prawie pusty, oświetlony tylko bladym, bezlitosnym blaskiem słońca. Młoda dziewczyna siedziała ze skrzyżowanymi nogami na podłodze, odwrócona w trzech czwartych do drzwi, toteż Charlie widział tylko jej profil. Wyglądała na jakieś czternaście albo piętnaście lat. Ciemne włosy miała krótko obcięte i nosiła taką samą lnianą szatę jak Velma.
Widzę tylko dziewczynę szepnął Charlie.
To jedna z nowych odparła Velma.
Z jakich nowych?
Wyznawców, tak ich nazywają celestyni.
Velmo, nie rozumiem. Po prostu nie rozumiem. Musisz mi to przeliterować.
Velma uśmiechnęła się szeroko. Coś w tym uśmiechu zmroziło Charliego. Był to brutalny, lubieżny uśmiech kogoś, kto poznał wszelkie możliwe rodzaje rozpusty i kilka niemożliwych.
Spójrz na jej stopy poleciła Charliemu.
Na jej stopy? Odwrócił się do okienka i uważniej przyjrzał się dziewczynie.
Dopiero wtedy spostrzegł, że obie stopy dziewczyny były okaleczone. Została pięta, podbicie i nic więcej. Dziewczyna nie miała palców.
Charlie odwrócił się do Velmy i syknął:
Co to takiego? Co to znaczy?
Dokładnie to, co widzisz odpowiedziała Velma. Ona nie ma palców u nóg.
Ale dlaczego? Czy to jest jakaś prywatna klinika?
Klinika? Velma wybuchnęła śmiechem. Ależ skąd.
Więc co się stało z jej stopami?
Oczywiście obcięła sobie palce.
Jak to “oczywiście”? Jaki człowiek sam obcina sobie palce?
Wyznawca odparła Velma, jakby to wszystko wyjaśniało.
Wyznawca? powtórzył Charlie. Moim zdaniem to jest po prostu szaleństwo.
Wierz mi, ona nie jest szalona oświadczyła Velma.
Więc dlaczego obcięła sobie palce? • zapytał. Głos mu drżał.
Velma popatrzyła na niego niemal ze współczuciem.
A jak myślisz, dlaczego? Oczywiście, żeby je zjeść. W tejże chwili otwarły się drzwi za ich plecami. Charlie, zaszokowany słowami Velmy, odwrócił się z przerażeniem.
W drzwiach stanął monsieur Musette, obrysowany żółtą poświatą z hallu. Po chwili postąpił krok do przodu i dopiero wtedy Charlie zobaczył jego twarz.
No, panie McLean powiedział nie jestem pewien, czy powinienem cieszyć się z tego spotkania.
Charlie odchrząknął.
Nieważne, kolego. Mamy ze sobą do pogadania.
Chyba ma pan rację zgodził się monsieur Musette. Velma, idź do swojego pokoju, dobrze? Chcę z tobą później porozmawiać.
Velma wyminęła ich, rzucając Charliemu szybkie spojrzenie. Na jej twarzy Charlie zobaczył dziwaczną mieszaninę strachu i pożądania. Mimo woli popatrzył na monsieur Musette'a w kompletnym oszołomieniu.
ROZDZIAŁ DZIESIĄTY
Na dole, w salonie z wysokimi oknami wychodzącymi na ogród, monsieur Musette rozsiadł się w głębokim, wyściełanym fotelu, skrzyżował nogi w nieskazitelnie wyprasowanych spodniach i zapalił papierosa. Charlie, który siedział po drugiej stronie okrągłego antycznego stołu, ledwo go widział spoza olbrzymiej biało różowej wazy, pełnej cieplarnianych kamelii.
Muszę wyznać, że głównie ja jestem odpowiedzialny za to, co się stało powiedział uprzejmie monsieur Musette. Powinienem pana przeprosić, chociaż na pewno bez trudu pan zrozumie, dlaczego popełniono ten błąd.
Zanim zaczniemy wyjaśnienia, chcę zadać panu jedno pytanie przerwał Charlie.
Monsieur Musette przyzwalająco machnął papierosem.
Czy jest tutaj mój syn? zapytał Charlie. Proszę o jasną odpowiedź, tak albo nie.
Drogi panie, powiem panu tyle: jeśli ktoś do nas przychodzi, to wyłącznie z własnej woli. Dlatego powinien pan zajrzeć we własne serce i zapytać samego siebie, czy pański syn może tutaj być.
Prosiłem o jasną odpowiedź, a nie o jakąś cholerną zagadkę.
Monsieur Musette wydmuchnął dym i uśmiechnął się.
Więc obiecuję, że odpowiem panu, zanim pan stąd wyjdzie. Ale najpierw chcę, żeby pan zrozumiał, co się tutaj dzieje i dlaczego nie powinien pan się bać.
Nie jestem pewien, czy chcę zrozumieć. Czy to prawda, co mówiła Velma... że ta dziewczyna zjadła swoje własne palce u nóg?
Wybiega pan naprzód oświadczył monsieur Musette. Przyjechał pan tutaj, żeby dowiedzieć się czegoś więcej o celestynach. Opowiem panu o nich.
Okay zgodził się Charlie. Ale niech pan się streszcza.
Chyba nie muszę panu przypominać, że wtargnął pan bezprawnie na teren mojej posiadłości i że nie mam obowiązku nic panu wyjaśniać. Zamiast tracić czas, mogę zadzwonić po szeryfa i wyrzucić stąd pana na zbity łeb.
Charlie nie odpowiedział, tylko splótł dłonie i z pochyloną głową czekał, aż Musette zacznie mówić. Monsieur Musette wstał i podszedł do okna, ciągnąc za sobą smugę dymu z tureckiego papierosa. Przez chwilę spoglądał na ogród, widocznie dla uspokojenia, a potem powiedział:
Celestyni pierwotnie byli członkami zakonu założonego w 1260 roku przez świętego Celestyna V, Piętro di Murrone. Celestyn został wybrany na papieża w 1294 roku, dwa lata po śmierci poprzedniego papieża, Mikołaja V. Był świątobliwym człowiekiem, ale zbyt słabym politycznie, żeby sprostać papieskim obowiązkom. Jeszcze w tym samym roku abdykował na skutek sprzeciwu kardynała Gaetano, który później zajął jego miejsce jako papież Bonifacy VIII.
Monsieur Musette zrobił przerwę, zaciągnął się dymem i kontynuował:
Celestyni prosperowali, dopóki żył założyciel zakonu. W szczytowym rozkwicie mieli ponad sto pięćdziesiąt klasztorów rozrzuconych po całej Europie. Ale podupadli podczas rewolucji francuskiej i wielu francuskich wyznawców uciekło za granicę, niektórzy do Anglii, niektórzy na Karaiby. Właśnie na karaibskiej wyspie Sainte Desiree resztki wyznawców świętego Celestyna przekształciły się w prekursorów obecnych celestynów.
Monsieur Musette odwrócił się i mówił dalej, uważnie obserwując Charliego.
Nastąpiło zdumiewające przemieszanie dwóch kultur. Sainte Desiree to dzika, odludna wyspa w odległości około piętnastu mil od wybrzeża Gwadelupy. Przed przybyciem celestynów jedynymi jej mieszkańcami byli miejscowi rybacy, którzy z trudem utrzymywali się przy życiu. Tubylcy ci byli Karaibami, należeli do tego dzikiego, niebezpiecznego szczepu, który jeszcze przed Kolumbem pogrążył się w orgiach kanibalizmu. Kiedy celestyni dotarli na wyspę Sainte Desiree, tubylcy od dawna już zarzucili rytuał zjadania ludzkiego ciała, ale rytuał ten odrodził się pod wpływem religijnego entuzjazmu przybyszów. Widzi pan, istniało bliskie podobieństwo pomiędzy rytuałem komunii świętej, czyli zjadaniem ciała Chrystusa i piciem Jego krwi, a karaibskim kanibalizmem, czyli zjadaniem ludzi.
Charlie nie podnosił głowy, ale do jego świadomości zaczęło przenikać uczucie dojmującej grozy. Miał wrażenie, że mimo woli zanurza się coraz głębiej w lodowatą wodę.
Zdumiewające, jak kultury mieszają się ze sobą oświadczył monsieur Musette. Tubylcy na Nowej Gwinei oddają boską cześć samolotom, ponieważ widują je tylko na niebie. Wiele pogańskich rytuałów zostało misternie wplecionych do tak zwanego chrześcijańskiego kalendarza. Na przykład dzień, w którym świętujemy narodziny Pana naszego, Chrystusa, należał do najbardziej tajemniczych i magicznych dni świątecznych w czasach druidów. Natomiast celestyni, którzy mieszkali razem z Karaibami na odludnej wyspie Sainte Desiree, stopniowo zaczęli wierzyć, że prawdziwą komunię z Bogiem można osiągnąć jedynie jedząc ludzkie ciało i pijąc ludzką krew.
Charlie podniósł wzrok.
Czy to prawda? Pan mnie nabiera, czy to autentyczna historia?
Myśli pan, że traciłbym cenny czas na głupie dowcipy? odparował monsieur Musette. Mówię o osiągnięciu jedności z Bogiem i całkowitej jedności z innymi istotami ludzkimi. Według pana to jest nabieranie?
Niech pan mówi dalej z wysiłkiem powiedział Charlie.
Monsieur Musette zgniótł papierosa w wielkiej kryształowej popielniczce.
W ciągu stu pięćdziesięciu lat, pokolenie za pokoleniem, zakon celestynów stopniowo stał się tym, czym jest teraz.
A czym jest teraz? Klubem zboczonych kanibali?
Wolimy nie używać określenia kanibale, nawet jeśli odpowiada ono rzeczywistości. Słowo “kanibal” pochodzi od “Canibales”, czyli hiszpańskiej nazwy Karaibów. Kanibalizm sugeruje również, że stosujemy przemoc przy zjadaniu uświęconego ciała. Chociaż Karaibowie często mordowali swoich wrogów, a czasami przyjaciół, żeby ugotować z nich obiad, celestyni przestrzegają chrześcijańskiej zasady: nie zabijaj. Zjadanie uświęconego ciała stało się komunią samoofiary, zgodnie z najszczytniejszymi doktrynami chrystianizmu.
Charlie ze zgrozą wpatrywał się w Musette'a. Stopniowo uświadamiał sobie, że to prawda że Musette z całą powagą wyjaśnia mu, iż celestyni naprawdę jedzą ludzkie mięso.
Monsieur Musette spokojnie kontynuował:
Czyż Jezus nie powiedział: “Bierzcie, jedzcie, to jest ciało moje[8]”? I czyż nie powiedział: “Pijcie... albowiem to jest krew moja nowego testamentu[9]”? Sama istota chrześcijaństwa polega na dzieleniu się ciałem i krwią, oczywiście z własnej woli, bez stosowania przemocy... składanie własnego ciała w ofierze dla większej chwały bożej. Ta dziewczyna, którą pan widział na górze, jest nową wyznawczynią. Na razie amputowała sobie tylko palce u nóg.
I zjadła je? zapytał Charlie ze ściśniętym gardłem.
Tylko pięć. Pozostałe oddała swojemu przewodnikowi oraz innym wyznawcom. Musette złożył ręce jak do modlitwy. Skromny i prosty posiłek, ale dla niej miał ogromne znaczenie religijne i emocjonalne.
Przepraszam, ale trudno mi w to uwierzyć oświadczył Charlie. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego młoda, ładna dziewczyna dobrowolnie okalecza się i zjada własne ciało. Nawet ze względów religijnych czy z jakichkolwiek powodów. To barbarzyństwo.
Musette potrząsnął głową.
Barbarzyństwo? Nie. To jest największy i najwspanialszy akt religijnej ofiary. To poświęcenie wszystkiego w imię Boga. To prawdziwe zwycięstwo ducha nad materią. Ten, kto zjada własne ciało, które otrzymał od Boga, najbardziej zbliża się do prawdziwej świętości.
Pan jest stuknięty oświadczył Charlie. Wstał i poczuł, że nogi uginają się pod nim jak składany statyw fotograficzny. Chcę tylko usłyszeć od pana, że Martina tutaj nie ma, a potem idę prosto na policję. Pana powinni zamknąć. Jezu Chryste, nie rozumiem, jak wam to uchodzi bezkarnie. Przecież nawet się nie kryjecie!
Powód jest całkiem prosty odparł monsieur Musette. Wprawdzie zjadanie ciała innych ludzi wbrew ich woli jest sprzeczne z prawem, ale zjadanie samego siebie nie jest sprzeczne z prawem, podobnie jak zjadanie ciała innej osoby, jeśli zostało ofiarowane dobrowolnie. Mamy status religijny już prawie od osiemdziesięciu lat i nawet jeśli prawo nie pochwala naszego postępowania, nie może nic nam zrobić. Żyjemy we względnej harmonii z prawem. Oni nam nie dokuczają, a my z kolei odprawiamy nasze rytuały tak dyskretnie, jak to możliwe. Jak sam pan zauważył, staramy się zniechęcać gości.
Ale przedstawiacie to miejsce jako restaurację wytknął Charlie.
Raczej prywatny klub niż restaurację poprawił monsieur Musette. W ten sposób nie wzbudzamy niepożądanego zainteresowania tych bezbożnych dziennikarzy, dla których każda sekta religijna staje się obiektem skandalizującej napaści w środkach masowego przekazu. Do naszych rytuałów potrzebujemy wyposażenia używanego w restauracjach, dlatego w oczach świata uchodzimy za restaurację. Nazwa “Le Reposoir” została starannie wybrana, ponieważ ma dwa różne znaczenia jedno dla wyznawców, a jedno dla świata. “Le Reposoir” oznacza “miejsce spoczynku”, ale również “mały ołtarz”.
Więc policja wie o was? Wie, co robicie? I nie próbuje was powstrzymać?
Drogi panie, cała miejscowa społeczność zdaje sobie sprawę, że “Le Reposoir” jest niezwykłym miejscem. Wielu boi się nas, przynajmniej dopóki nie mają okazji przekonać się na własne oczy, jakie jest prawdziwe znaczenie naszych rytuałów. Nasuwa się tu porównanie z drugą wojną światową, kiedy wielu niemieckich obywateli mieszkających w pobliżu obozów koncentracyjnych zdawało sobie sprawę, że obok nich rozgrywa się jakaś tragedia, ale woleli tego nie sprawdzać zbyt dokładnie. Człowiek jest najmniej ciekawy ze wszystkich stworzeń, proszę mi wierzyć.
Haxalt wie, prawda? Ten prezes banku? Monsieur Musette kiwnął głową.
Prawie wszyscy ludzie na stanowiskach w Allen's Corners wiedzą, kim jesteśmy i co robimy.
Więc dlaczego...?
Ponieważ wiele ich synów i córek przyłączyło się do nas: Ponieważ wielu z nich przyłączyło się do nas. Mamy obecnie pięćdziesięciu ośmiu wyznawców. Niektórzy z nich to dzieci znanych osobistości. Inni wprawdzie nie pochodzą z tak znakomitych domów, ale mimo to ich rodzice mają spore wpływy.
Charlie powoli potarł się po karku, żeby złagodzić nieznośne napięcie.
Czy Haxalt jest wyznawcą? On chyba nie zjada samego siebie?
Monsieur Musette uśmiechnął się.
Istnieją dwa stopnie pobożności. Wyznawcy osiągają doskonałość duchową poprzez samozjadanie. Natomiast przewodnicy uczestniczą w rytuałach zjadając ciało wyznawców... oczywiście jeśli ciało zostało ofiarowane dobrowolnie. Przewodnicy to nauczyciele i zarazem słudzy wyznawców. Muszą pomagać im w osiągnięciu doskonałości duchowej oraz interpretacji Pisma świętego; muszą również robić wszystko, o co ich poproszą wyznawcy. Na przykład pewien wyznawca z Nowego Orleanu zakochał się w swojej przewodniczce, która była bardzo atrakcyjną kobietą. Prawdziwa południowa piękność. Pewnego dnia wyznawca zażądał, żeby przewodniczka wydłubała mu oczy i zjadła je, bo wtedy przestanie go kusić swoim wyglądem.
Pan tak mówi, żeby mi napędzić strachu oświadczył Charlie. Nie wierzę panu.
Jak pan woli odparł monsieur Musette. Charlie zawahał się i wreszcie spytał:
Zjadła?
Słucham? monsieur Musette przechylił głowę na bok.
Czy zjadła jego oczy?
Ach, to! Musi pan posłużyć się własną wyobraźnią. Ale mówiono mi, że ludzkie gałki oczne to coś specjalnego, zwłaszcza jeśli są świeżo wyjęte i szybko odcięte od nerwu wzrokowego. Taka operacja jest prawie bezbolesna pod warunkiem, że zachowa pan ostrożność. Podobno nie ma wspanialszego uczucia niż rozgryźć gałki oczne, kiedy wypełniający je płyn jest jeszcze ciepły... Ha! Myśli pan, że znowu próbuję pana nastraszyć? Może i tak. A może to kwestia pańskich zahamowań. Przecież zjada pan zwierzęta. Zjada pan kawałki wołowiny i baraniny. Dlaczego to taka różnica w przypadku ludzi? Szczególnie jeśli pamiętamy, że te wszystkie krowy, owce i świnie, które pan zjada pan nie jest żydem, prawda? zostały dosłownie zamordowane. Żadne zwierzę nie chciałoby zostać zjedzone, gdyby miało wybór. Natomiast ludzie, którzy tu przebywają, są zjadani dobrowolnie, ponieważ sami tego chcą. Czy to nie jest znacznie bardziej moralne?
Dosyć już się nasłuchałem tych bredni uciął Charlie. Chcę tylko, żeby pan mi powiedział, czy jest tutaj mój syn.
Monsieur Musette wzniósł obie ręce. Na wskazującym palcu prawej dłoni nosił złoty pierścień w kształcie dwóch skręconych węży, z oczami ze szmaragdów.
Obawiam się, że jest pan taki sam jak większość Amerykanów powiedział z uśmiechem. Nie ma pan żadnego poczucia humoru.
Śmieję się, kiedy usłyszę coś śmiesznego. To nie jest śmieszne.
No dobrze westchnął monsieur Musette. Rozumiem pański niepokój. Syn pana jest tutaj. Przybył do nas dobrowolnie i poprosił, żeby go przyjęto do zakonu celestynów.
Charlie był prawie pewien, że Martina tutaj nie ma zwłaszcza po wysłuchaniu tych fantastycznych bredni o ludziach zjadających siebie. Kiedy monsieur Musette niedbale potwierdził obecność Martina, Charlie był tak zaszokowany, że przez chwilę nie mógł wydobyć z siebie głosu. Wpatrywał się w Musette'a, mocno przyciskając zaciśniętą dłoń do piersi. Wreszcie wykrztusił:
Lepiej niech mnie pan do niego zaprowadzi, i to szybko.
On prosił, żeby pana do niego nie wpuszczać oznajmił monsieur Musette. Przynajmniej dopóki nie wróci do równowagi.
Pan zwariował! To jest porwanie! To jest poważne przestępstwo! Natychmiast niech mnie pan zaprowadzi do syna, bo inaczej rozwalę tę budę!
Proszę się uspokoić, panie McLean. Złość w niczym panu nie pomoże.
Charlie złapał Musette'a za klapy i przyciągnął go do siebie tak blisko, że prawie stykali się nosami.
Albo zaraz zaprowadzi mnie pan do syna, albo połamię panu ręce.
Wątpię odparł spokojnie monsieur Musette i chwycił Charliego za nadgarstki. Niemal bez wysiłku oderwał jego ręce od swojej marynarki, po czym pedantycznie wygładził klapy i rzucił Charliemu ostrzegawcze spojrzenie. Charlie oddychał ciężko.
Wyjaśnijmy sprawę do końca. Martin przyszedł do was z własnej woli?
Właśnie.
Jak on się tutaj dostał? Nie miał żadnego środka transportu.
Przyjechał taksówką tuż po północy. Zapłacił za kurs z własnych pieniędzy. Był sam, więc nie ma mowy o porwaniu. Rozmawiałem z nim osobiście, kiedy przyjechał. Powiedział, że postanowił do nas przystąpić i że gotów jest zostać wyznawcą.
I co pan zrobił? warknął Charlie. Wręczył mu pan nóż i widelec i kazał zaczynać?
Prawdę mówiąc, drogi panie, usilnie próbowałem go zniechęcić. Zawsze ostrzegam ochotników, którzy chcą zostać wyznawcami. Tłumaczę im, że to jest trudna i bolesna droga do nieba, droga, na której można znaleźć zwątpienie i rozpacz, nie tylko ekstazę.
Pana zdaniem Martin coś z tego zrozumie? Przecież on słucha muzyki rockowej i czyta komiksy.
Pański syn jest znacznie bardziej spostrzegawczy, niż pan myśli. On dobrze zna pana i pańskie słabości. Dla siebie pragnie czegoś lepszego.
Obcinanie sobie palców u nóg i zjadanie ich jest lepsze? Co to za pieprzone bzdury?
Niech pan tylko posłucha siebie zaproponował monsieur Musette. Niech pan posłucha własnego głosu. Jest pan człowiekiem impulsywnym i wulgarnym, człowiekiem pozbawionym duchowych wartości. Przez całe życie daremnie ścigał pan coś, czego nigdy pan nie znajdzie, czyli siebie samego. Te nie kończące się posiłki, te podróże bez końca... Szuka pan czegoś, co pan zostawił z żoną i synem. Mówię o pańskiej duszy, panie McLean. O pańskiej osobowości. Zrobił krótką pauzę i kontynuował: Pański syn przyjechał tutaj, ponieważ pragnął uniknąć takiego losu. Podróżował z panem zaledwie przez kilka dni, ale zdążył poznać tragedię pańskiego życia. To pan go nakłonił, żeby do nas przyjść, nie żaden z wyznawców.
Bzdura zaprotestował Charlie. Gdyby nie Harriet Greene i ten wasz cholerny karzeł, Martin nigdy nie dowiedziałby się o “Le Reposoir”.
Ach tak, kochana Harriet mruknął monsieur Musette. Harriet chciała wstąpić do nas, odkąd pierwszy raz zatrudniłem ją jako kelnerkę. Entuzjastka, obawiam się, trochę za bardzo gadatliwa. Nie powinna była o nas opowiadać. A David oczywiście czekał, żeby zabrać ją z “Żelaznego Imbryczka” i przywieźć tutaj. Nie mógł nie zauważyć tak oczywistego kandydata jak Martin.
Kto to jest David? zapytał Charlie.
Ten, kogo pan nazywa karłem. David również był wyznawcą, ale w kulminacyjnym punkcie swojej inicjacji zawahał się i musiał przerwać. Oczywiście nie mógł powrócić do zewnętrznego świata, ale żeby odpokutować za swój brak wiary, jest naszym chłopcem na posyłki. Zwątpił w prawdziwość niebios i za karę znosi nieustanne upokorzenie, ponieważ musi żyć w tej części swojego ciała, której odmówił Bogu.
A Velma? Naumyślnie podsunęliście mi Velmę, żeby Martin miał czas na ucieczkę, prawda?
Nikt panu nie kazał zadawać się z Velmą, panie McLean. Zrobił to pan z własnej woli. Przełożył pan cielesne żądze ponad duchowy związek z synem i dlatego syn pana opuścił. Gdyby został z nim pan tej nocy, mógłby go pan przekonać, że nie jest pan takim człowiekiem, za jakiego pana uważał. Mógłby pan zdobyć jego serce na zawsze. A teraz... on jest tutaj, przygotowuje się do fizycznej i duchowej podróży, która zakończy się w chwale.
Proszę mnie do niego zaprowadzić powtórzył Charlie. To ostatnie ostrzeżenie.
On nie chce pana widzieć.
Gówno mnie to obchodzi. On jest moim synem, jest niepełnoletni i odpowiadam za niego przed prawem. Zabieram go stąd, a co więcej, dopilnuję, żeby pana wsadzili do więzienia za porwanie, bezprawne uwięzienie, nienaturalne praktyki i co tam jeszcze panu wlepią.
Monsieur Musette roześmiał się głośno.
Zgoda, zobaczy go pan, skoro pan tego chce. Muszę ustąpić wobec takiej strasznej groźby. Pozwoli pan, że zadzwonię do żony, ona pana zaprowadzi.
Podszedł do rokokowego telefonu i podniósł słuchawkę.
Aimee, tu Edouard. Tak, zgadza się. Jest tu ze mną pan McLean i koniecznie chce zobaczyć Martina, zanim wyjedzie.
Charlie zauważył, jak swobodnie Musette używa imienia Martina. Zauważył również sugestię, że wyjedzie sam, bez syna.
Moja żona zaraz przyjdzie oznajmił monsieur Musette. Mam nadzieję, że nie jest pan bardzo zły na nas, drogi panie. Nasza wiara jest głęboka i mocno zakorzeniona, ale zawsze staramy się żyć w zgodzie z tymi, którzy nie czczą ciała i krwi w ten sam sposób.
Otworzył papierośnicę i wyjął następnego papierosa. Charlie obserwował go z fascynacją i odrazą. Monsieur Musette wydawał się tak pewien swoich racji. Charlie miał uczucie, że Musette zajrzał do jego umysłu niczym do brudnego worka wypchanego strachem , uprzedzeniami i resztkami uporu. Monsieur Musette spokojnie zapalił papierosa i najuprzejmiejszym uśmiechem odpowiedział na ponure spojrzenie Charliego.
Po paru minutach drzwi otwarły się i madame Musette weszła do pokoju. Charlie miał rację. To rzeczywiście była ta sama piękna kobieta w czarnym płaszczu i bez palców. Teraz jednakże nosiła suknię z błyszczącego szaroniebieskiego jedwabiu i wyglądała jeszcze piękniej niż przedtem. Jej wielkie oczy lśniły, skóra jaśniała, usta rozchylały się nieznacznie, zdradzając nieświadomą zmysłowość. Tylko rękawiczki świadczyły o jej przynależności do zakonu celestynów, krótkie niebieskie bawełniane rękawiczki w kolorze pasującym do sukni.
Panie McLean powiedziała cicho i pochyliła głowę nasi strażnicy znaleźli pański samochód. Jeśli da mi pan kluczyki, odstawią samochód do bramy, żeby wygodniej było panu wyjechać.
Charlie sięgnął do kieszeni i podał jej kluczyki.
Niech pani tak się nie spieszy, żeby się mnie pozbyć, madame Musette. Nie wyjadę stąd bez syna.
No, zobaczymy powiedziała. Zechce pan pójść ze mną? Pański syn jest na górze, gdzie mieszkają wszyscy nowi wyznawcy.
Proszę dodał monsieur Musette i elegancko trzasnął obcasami na znak, że rozmowa zakończona.
Madame Musette poprowadziła Charliego przez marmurowy, rozbrzmiewający echem hali. U stóp schodów czekał chudy młodzieniec z krótko przyciętymi włosami, w wyświechtanym garniturze. Madame Musette wręczyła mu kluczyki od samochodu Charliego. Młodzieniec rzucił Charliemu szybki bezczelny uśmiech, który madame Musette zignorowała.
Weszła po schodach, a Charlie szedł tuż za nią, wąchając jej perfumy. Nie potrafił ich rozpoznać. Nic tak nowoczesnego jak “Obsession”. Może były to perfumy “Chanel nr 5”, ale na skórze madame Musette nabierały specyficznego kwiatowego aromatu.
W połowie schodów Charlie zapytał:
Czy pani też jest wyznawczynią?
Byłam, ale Edouard zadecydował, że lepiej przysłużę się zakonowi, jeśli będę mu pomagać.
Więc poprzestała pani na kilku palcach? Madame Musette odwróciła głowę i zmierzyła go wzrokiem.
Właśnie. Doskonale pan odgadł.
Czy wy wszyscy jesteście szurnięci? zapytał Charlie.
Nie wiem, co to znaczy “szurnięci”.
To znaczy obłąkani. Według mnie samookaleczenie to kompletne wariactwo. A zjadanie siebie to coś, czego nawet nie potrafię nazwać.
Czy Edouard wyjaśnił panu nasze wierzenia?
O tak, pewnie. Ale zauważyłem, że mimo całej swojej wiary Edouard wcale nie zrobił z siebie edouardburgera ani niczego w tym rodzaju. I powstrzymał panią, zanim pani dobrała się, do najlepszych kawałków.
Nie powinien pan z nas drwić, panie McLean odparła. Edouard jest naszym najwyższym przewodnikiem i podobnie jak wszyscy przewodnicy zakonu celestynów ma obowiązek zachować nie naruszone ciało do końca naturalnego życia. To jest obowiązek, nie przywilej. Prawdziwie uprzywilejowani są ci, którzy zjedzą tak dużo siebie, że prawie nic nie zostaje na posiłek dla ich nauczycieli.
Wie pani co? powiedział Charlie, kiedy dotarli do podestu. Jeśli to prawda, jesteście maniakalnymi przestępcami. Słyszałem o różnych zboczeńcach, ale wy jesteście najgorsi.
Niech pan idzie do syna łagodnie powiedziała madame Musette. Ale ostrzegam pana, niech go pan nie denerwuje. On jest teraz we wczesnej fazie przygotowań i jeśli pan będzie go zmuszał do wyjazdu z “Le Reposoir”, może pan spowodować trwały uraz psychiczny. Z pewnością na zawsze straci pan jego uczucia.
Tylko bez pouczeń warknął Charlie. Zabieram chłopca ze sobą, i to zaraz. Był wściekły, a jednocześnie wstydził się swojego nieopanowania. W towarzystwie Musette'ów zachowywał się jak prostak z prowincji i nic nie potrafił na to poradzić.
Ruszyli tym samym korytarzem, którym prowadziła go Velma, aż do drzwi na końcu. Madame Musette podniosła zniekształconą dłoń i zapukała. Po krótkiej zwłoce drzwi otwarły się i wyjrzała dziewczyna, ciemna, o latynoskich rysach, z nie uregulowanymi brwiami.
To jest ojciec Martina oznajmiła madame Musette. Zanim wyjedzie, chce porozmawiać z Martinem.
Latynoska zerknęła przelotnie na Charliego i potrząsnęła głową.
To niemożliwe, madame. On już się przygotowuje. Charlie postąpił do przodu i pchnął drzwi.
No, skarbie, zejdź mi z drogi, dobrze? Chcę pomówić z moim synem.
Dziewczyna próbowała go powstrzymać, ale Charlie mocno pchnął ją łokciem w pierś. Dziewczyna puściła drzwi. Madame Musette krzyknęła: “Nie, panie McLean!”, ale Charlie zignorował ją i wtargnął do pokoju.
Biała bawełniana stora przesłaniała okno, więc w pokoju panował półmrok. Stało tam zwykłe łóżko przykryte białym bawełnianym prześcieradłem, krzesło ze stalowych rurek i pomalowana na biało szafka nocna, a na niej Biblia. Martin leżał na łóżku wpatrując się w sufit. Był nagi.
Martin! Na miłość boską! wykrztusił Charlie i łzy napłynęły mu do oczu. Martinie, tatuś przyszedł!
Podszedł do łóżka i wziął Martina za rękę. Martin powoli obrócił na niego wzrok, jak gdyby miał mnóstwo czasu.
Przyszedłeś szepnął. Mówił jak pod wpływem narkotyków.
Oczywiście, że przyszedłem. A czego się spodziewałeś? Dlaczego nie porozmawiałeś ze mną, zanim uciekłeś? Nie musiałeś jechać do takiego miejsca.
Martin uśmiechnął się.
To jest jedyne miejsce, tato. To jest. naprawdę jedyne miejsce.
Martinie powtórzył Charlie czy oni ci zrobili zastrzyk? Dali ci jakieś lekarstwa albo narkotyki?
Zanim Martin zdążył odpowiedzieć, Charlie odwrócił się do madame Musette, która stała w otwartych drzwiach, i pogroził jej palcem.
Wpakowaliście się w niezłe kłopoty, może pani mi wierzyć. Gdzie jest jego ubranie?
On odrzucił ubranie wyjaśniła Latynoska.
Ja cię tu zaraz odrzucę! wrzasnął Charlie. Natychmiast przynieś jego ubranie!
Panie McLean wtrąciła madame Musette ostrzegałam pana, żeby pan nie tracił panowania nad sobą.
Charlie zignorował ją.
Martinie zwrócił się do syna pójdziesz ze mną, i to zaraz. Samochód czeka. Możesz nałożyć moje rzeczy.
Nie pójdę z tobą, tato odparł Martin z całkowitym spokojem.
Czy ja dobrze słyszę? Wiesz, czego ci ludzie chcą od ciebie?
Wiem wszystko o celestynach. David mi powiedział. Tego dnia na parkingu i tej nocy u pani Kemp. Rozmawialiśmy o tym godzinami. Wiem, co oni robią, i dlaczego to robią, i ja też chcę to zrobić.
Chcesz zjeść siebie? To jest niesmaczne.
Absurdalny argument ojca doprowadził Martina do śmiechu. Właśnie ten śmiech najbardziej przeraził Charliego. Jego syn leżał tutaj i chichotał, ponieważ ojciec powiedział coś głupiego; a jednocześnie zamierzał popełnić powolne, rytualne, ohydne samobójstwo.
Charlie złapał Martina za ręce i próbował ściągnąć go z łóżka. Ale Martin wykręcił się z uścisku, kopnął ojca w żebra gołą stopą, po czym chwycił się poprzeczek u wezgłowia i spojrzał na niego wyzywająco.
Tato, to jest moje życie i moja decyzja.
Charlie ponownie odwrócił się do madame Musette.
Zahipnotyzowaliście go, tak? Mam rację? Zahipnotyzowaliście go!
Madame Musette przytrzymywała latynoską dziewczynę za rękę. Dziewczyna była wyraźnie zdenerwowana, pojękiwała i ciągnęła się za włosy.
Nie ma mowy o hipnozie, narkotykach czy sztucznych środkach pobudzających oświadczyła madame Musette. Wierzymy w świętość ciała, wierzymy w czystość. Nigdy nie pozwolimy, żeby coś skaziło ciało, które sami musimy zjeść.
Martinie, chodź ze mną! rozkazał Charlie, ale Martin mocniej ścisnął pręty u wezgłowia łóżka i odmownie potrząsnął głową.
Charlie głęboko zaczerpnął tchu. Popatrzył na syna i z wyrazu jego twarzy odgadł, że na razie państwo Musette zwyciężyli. Nie mógł wziąć Martina na ręce i wynieść z “Le Reposoir”, po prostu nie miał tyle siły. Nawet gdyby monsieur Musette i jego personel pozwolili mu bez przeszkód wynieść Martina.
W porządku rzucił. Teraz wyjdę. Ale uprzedzam, że pojadę prosto do okręgowego szeryfa, a w razie potrzeby zawiadomię również FBI. Wtedy zobaczymy, kto z kogo zrobi kotlet.
Pogardliwie odepchnął na bok madame Musette i ruszył z powrotem korytarzem.
Panie McLean! zawołała za nim. To panu nie pomoże!
Zobaczymy, co powie szeryf odciął się. I jeszcze jedno: jeśli Martinowi będzie brakować chociaż kawałka paznokcia, kiedy tutaj wrócę, osobiście wymierzę wam sprawiedliwość. Zabiję was oboje... powoli!
Zbiegł po schodach, przemierzył hali i wypadł na dwór przez wielkie frontowe drzwi. Zgodnie z obietnicą samochód czekał, chociaż maska była pogięta, a do błotników przywarły źdźbła trawy. Charlie zszedł po kamiennych stopniach i kiedy stanął na żwirowanym podjeździe, stado kruków z krakaniem zerwało się z dachu “Le Reposoir” pierwsze ptaki, które tutaj słyszał. Krakały ochryple i triumfalnie, krążąc mu nad głową, jak gdyby napawały się jego klęską.
Charlie wsiadł do samochodu, zatrzasnął drzwi i włączył zapłon. W tej samej chwili madame Musette wyszła z domu. Zatrzymała się parę stóp od samochodu. Charlie odkręcił szybę.
Jadę prosto na policję ostrzegł ją.
Wiem odparła. To panu nic nie da.
Może nie, a może tak.
Myśli pan, że inni rodzice nie czuli tego samego, kiedy ich synowie albo córki wstąpili do celestynów?
Inni rodzice? Jakoś nie przyszło mu do głowy, że jest tylko jednym z tysiąca zaniepokojonych ojców.
Oczywiście. Rodzice zawsze mają własny pogląd na to, jak powinno się wychowywać dzieci, w sensie moralnym i duchowym. Ale muszą zrozumieć, że dzieci nie są ich własnością, że mają prawo szukać szczęścia na własną rękę. Wielebny Moon i jego naśladowcy napotykali podobną niechęć i podejrzliwość, co celestyni. Wielu rodziców podejmowało desperackie wysiłki, żeby wydostać swoje dzieci z osad Moona i uniemożliwić im powrót. Ale większość dzieci wróciła; a te, które nie wróciły, były nieszczęśliwe przez resztę życia. Niech pan pamięta, panie McLean, że pański syn przyszedł do celestynów z własnej i nieprzymuszonej woli. Nigdy pan go nie odzyska. Może fizycznie, chociaż to mało prawdopodobne. Ale nigdy w sensie duchowym. Stracił go pan na zawsze.
Charlie popatrzył na madame Musette. Nigdy w życiu nie był tak wściekły.
Pierdol się powiedział gwałtownie i ruszył z piskiem opon, zarzucając tyłem samochodu.
ROZDZIAŁ JEDENASTY
Znalazł szeryfa znacznie szybciej, niż się spodziewał. Na stromej drodze do Allen's Corners zdarzył się wypadek. Starszy farmer w kombi próbował wyprzedzić powolną ciężarówkę na zakręcie i zderzył się czołowo z samochodem nadjeżdżającym z przeciwnej strony. Nawierzchnia drogi była śliska od krwi i odłamków szkła, a uszkodzone samochody odholowano niczym ranne dinozaury.
Szeryf stał na poboczu, opierając ręce na biodrach, jak gdyby zdumiony rozmiarami ludzkiej głupoty. Był niski, z wielkim brzuchem i równie wielkim zadem. Miał piaskowe włosy i nosił modne ciemne okulary, które wcale do niego nie pasowały. Trochę dalej zastępca, którego Charlie spotkał za pierwszym razem w Allen's Corners, zapisywał zeznanie naocznego świadka, czyli robotnika drogowego, który czyścił rowy zaledwie pięćdziesiąt jardów od miejsca kraksy.
Charlie zaparkował samochód na trawiastym poboczu i wysiadł. Szeryf odwrócił się na jego widok, a potem przechylił głowę i popatrzył na jego samochód.
To jest wypadek, panie poinformował Charliego głosem ochrypłym od papierosów i ostrego klimatu Connecticut. Będzie pan musiał zabrać stąd samochód.
Właśnie jechałem do pańskiego biura wyjaśnił Charlie. Chciałem zgłosić poważne przestępstwo.
Tutaj, na poboczu drogi, te słowa zabrzmiały jakoś niezbyt przekonująco. Szeryf odchrząknął donośnie i zmierzył Charliego wzrokiem zza zielonych szkieł, jakby sam nie wiedział, czy lepiej mu nawymyślać, czy dać po pysku.
Jakiego rodzaju poważne przestępstwo? zainteresował się.
Porwanie, może gorzej odparł Charlie.
Gdzie i kiedy? zapytał szeryf. I kto został porwany?
To stało się wczoraj w nocy. Mój piętnastoletni syn Martin został uprowadzony z hotelu “Windsor” w West Hartford.
Poza moją jurysdykcją oświadczył szeryf. Powinien pan to zgłosić w West Hartford.
Ale oni przywieźli go tutaj.
Kto go przywiózł? Więc pan wie, kto to zrobił?
Państwo Musette z “Le Reposoir” na Quassapaug Road. Widziałem go tam nie dalej jak dziesięć minut temu.
Zaraz, zaraz przerwał szeryf. Widział go pan już po tym rzekomym porwaniu?
Właśnie. Chciałem go zabrać, ale nie mogłem. Szeryf zamyślił się. Potem zawołał do swojego zastępcy:
Clive! Zajmiesz się tym do końca? Muszę chwilę porozmawiać z tym panem.
Clive podszedł bliżej, zatknąwszy kciuki za pas.
Dzień dobry panu przywitał się z Charliem, po czym zwrócił się do szeryfa: To jest ten dżentelmen, który wczoraj zaparkował na miejscu pana Haxalta.
Pan chyba lubi się narażać stwierdził szeryf.
Gdzie możemy porozmawiać? zapytał Charlie.
Najlepiej wracajmy do mojego biura. Mamy parę spraw do obgadania.
Szeryf wepchnął swój potężny tyłek do samochodu i ruszył, a Charlie pojechał za nim. Biuro szeryfa znajdowało się obok kościoła, naprzeciwko pochyłego skweru w Allen's Corners. Szeryf zaparkował na miejscu oznaczonym napisem “Szeryf, a Charlie zaparkował obok na miejscu z napisem “Koroner”.
Pan naprawdę lubi ryzykować zauważył szeryf wskazując miejsce, gdzie zaparkował Charlie. Nasz okręgowy koroner ma paskudny charakter.
Nie jestem w nastroju, żeby martwić się o czyjeś miejsce do parkowania odparł Charlie.
Szeryf ścisnął go za ramie.
Wiem, wiem. Chciałem tylko rozjaśnić atmosferę. Niech pan wejdzie. Na pewno napije się pan kawy.
Charlie usiadł w biurze szeryfa, pod oklapniętą amerykańską flagą i krzyżem z mottem stanu Connecticut: Qui Transtulit Sunstinet. Znajdowała się tam również spora kolekcja fotografii obecnego szeryfa ściskającego dłonie niemal wszystkim, od Ronalda Reagana do Jimmy'ego Breslina. Szeryf posłał swoją wymęczoną sekretarkę w okularach po dwa styropianowe kubki czegoś, co okazało się zdumiewająco dobrą kawą. Potem kopniakiem zamknął drzwi i usadowił się za biurkiem.
Najlepiej niech mi pan poda istotne fakty zaczął. Wiek syna, rysopis, jak był ubrany i tak dalej. I niech mi pan opowie, jak to się stało.
Ale ja wiem, gdzie on jest nalegał Charlie. Szeryf zrobił surową minę.
Jasne, że pan wie. Problem w tym, że jeśli on dobrowolnie jest u tych ludzi, to nie mamy prawa wtargnąć tam przemocą i zabrać go.
On jest niepełnoletni. Niech mi pan nie wmawia, że nie może pan dostać nakazu, żeby go wyciągnąć. Słuchaj pan... potrafię udowodnić, że jego życie jest w niebezpieczeństwie. Czy pan w ogóle coś wie o tych ludziach? Czy pan wie, co oni tam robią?
No, prawdę mówiąc, wiem.
Wie pan o tych rytuałach?
Szeryf przytaknął, rozciągając swój podwójny podbródek niczym miechy akordeonu.
I tak spokojnie pan tutaj siedzi? Pozwala im pan na wszystko? Na litość boską, przecież to kanibale! Gorzej niż kanibale! Oni namawiają młodych ludzi, żeby dosłownie pokroili się na kawałki i zjedli własne ciało!
Tak potwierdził szeryf.
Tak?! wybuchnął Charlie. To wszystko, co pan ma do powiedzenia? Tak? Chodzi o mojego jedynego syna, szeryfie. Mój chłopiec leży tam nago na łóżku i przygotowuje się Bóg wie do czego. Prawdopodobnie zamierza obciąć sobie palce i zjeść je. Albo gorzej.
Szeryf łyknął kawy i odstawił ją na biurko.
Cokolwiek teraz panu powiem, panie McLean, i tak będzie pan uważał, że lekceważę swoje obowiązki jako przedstawiciel prawa. Ale istnieją pewne komplikacje.
Nie rozumiem, jakie komplikacje mogą sprawić, że prawo przymyka oczy, kiedy mój syn pozostaje w rękach takich ludzi.
Problem w tym odparł szeryf że prawo i komplikacje są w pewnym sensie powiązane. Widzi pan, ci celestyni byli dawniej niewielkim tajnym stowarzyszeniem, najwyżej dwadzieścia czy trzydzieści osób skupionych w Nowym Orleanie. W tamtych czasach istniały dwa odłamy, podobnie jak irlandzki ruch republikański dzieli się na IRA, która technicznie biorąc jest nielegalna, oraz na partię polityczną Sinn Fein, która technicznie biorąc jest legalna, chociaż kto wie, gdzie się jedna zaczyna, a druga kończy? Rozumie pan? Celestyni w Nowym Orleanie dzielili się na oficjalnie uznany zakon oraz tajną sektę zjadaczy ciała. Wtedy istnienie tej sekty utrzymywano w ścisłej tajemnicy. Kilku agentów FBI próbowało ją spenetrować, ale żadnemu się nie udało. Wszystkie rządowe agencje wiedziały, co się dzieje, ale w żaden sposób nie mogły tego udowodnić. “National Enquirer” wydrukował artykuł na ten temat, ale nikt im nie uwierzył, a zakon celestynów zaskarżył ich i wygrał cztery i pół miliona dolarów odszkodowania.
Zmieszany Charlie zapytał:
Co pan mi chce powiedzieć?
Chcę panu powiedzieć, że celestyni przez lata rozwijali ten kanibalistyczny interes w absolutnej, stuprocentowej tajemnicy. Ich ludzie spacerowali po ulicach Nowego Orleanu. Spotykali młodych, niezadowolonych z życia uciekinierów, nawiązywali z nimi rozmowę, po czym wprowadzali ich w arkana oficjalnej religii. Po sprawdzeniu, że nie mają do czynienia z tajniakami przebranymi za uciekinierów, zapoznawali ich z drugą stroną tej religii. Pewien tajny raport FBI oceniał, że w latach 1955 1965 ponad osiemnaście procent młodych ludzi, którzy notorycznie ginęli w Nowym Orleanie, stanowili wyznawcy celestynów, kończący jako swoja własna Ostatnia Wieczerza.
Jeśli FBI o tym wiedziało, dlaczego ich nie powstrzymali? zapytał Charlie.
Niejeden raz mało brakowało. Ale celestyni mieli pierwszorzędnych adwokatów, a skoro nie można było udowodnić porwania, uprowadzenia, uwięzienia ani żadnego przestępstwa podpadającego pod jurysdykcję stanową czy federalną, musieli ich wypuścić. W żadnym stanie nie istnieje prawo głoszące, że pożeranie siebie jest przestępstwem; nie jest również przestępstwem oddawanie za darmo kawałków swojego ciała. Myślę, że ustawodawcom po prostu nie przyszło do głowy, że ktoś chciałby robić takie rzeczy.
Ale ludzie, którzy chcą się zjeść, muszą być niepoczytalni wytknął Charlie. Na pewno ktoś próbował powstrzymać celestynów za pomocą ustawy o zdrowiu psychicznym.
Och, jasne. Była próbna sprawa przed Sądem Najwyższym w Luizjanie 11 maja 1967 roku. Rozprawa odbywała się przy drzwiach zamkniętych, dlatego nie trafiła do gazet. Powołano ekspertów, żeby zbadali zdrowie psychiczne dziewiętnastoletniej dziewczyny, która zjadła oba swoje ramiona. Mieli psychiatrów, księży, pracowników opieki społecznej, teologów, antropologów, do wyboru. Ani jeden nie mógł stwierdzić przed sądem z pełnym przekonaniem, że dziewczyna zwariowała. Okaleczyła się z powodów religijnych, zgodnie z naukami oficjalnie uznanego kościoła. Jej adwokat przypomniał, że co roku na całym świecie miliony chłopców są okaleczane – chodzi o obrzezanie z powodów religijnych znacznie mniej zrozumiałych niż nauki celestynów. Wniosek o skierowanie do zakładu odrzucono, dziewczyna wróciła do Nowego Orleanu i zjadła resztę siebie.
Czy to dlatego tak się przechwalają tym, co robią? zapytał Charlie.
Szeryf kiwnął głową.
Częściowo dlatego. Teraz wiedzą, że kto spróbuje oskarżyć ich w sądzie, będzie miał spore kłopoty... nie wspominając o niepożądanej reklamie. Kobiety nie chcą opowiadać na policji, że zostały zgwałcone. Myśli pan, że rodzice chętnie przyznają się, że ich dzieci zjadają siebie?
A drugi powód?
Drugi powód to fakt, że dwa lata temu córka członka rządu Stanów Zjednoczonych zmarła w domu celestynów w Południowej Karolinie. Okropny skandal, proszę mi wierzyć. FBI przeprowadziło potajemne sześciomiesięczne śledztwo i wykryło, że synowie i córki z mnóstwa znanych, bogatych i wpływowych rodzin należeli do wyznawców celestynów. Co gorsza, zamieszanych w to było co najmniej czterech czołowych polityków oraz co najmniej dwóch członków Połączonych Sztabów. Kilku z nich było przewodnikami. Wie pan o przewodnikach?
Charlie tępo przytaknął.
Szeryf znowu siorbnął kawy. Była za gorąca, żeby pić ją bez hałasu.
Rząd postanowił, że dopóki celestyni nie popełniają żadnych czynów przestępczych, należy ich zostawić w spokoju. Otrzymali jakby immunitet dyplomatyczny. Taka jest polityka państwowa w tej sprawie, mój przyjacielu, począwszy od Gabinetu Owalnego, a skończywszy na pańskim oddanym szeryfie okręgu Litchfield.
Dlaczego pan mi to mówi? zapytał Charlie. Jeśli to nieprawda, na pewno dowiem się o tym. Jeśli to prawda, chyba nie powinien pan o tym opowiadać.
Szeryf potrząsnął głową.
Mam powód, żeby panu powiedzieć, a to dlatego, że pan jest teraz wściekły. Żąda pan, żeby policja wdarła się do “Le Reposoir” i uwolniła pańskiego syna w stylu Rambo. A jeśli policja odmówi, to wtedy, na Boga, pan weźmie prawo we własne ręce. Mam rację? Dobrze się domyślam?
A co pan by zrobił na moim miejscu? zapytał Charlie.
Mój przyjacielu powiedział szeryf ja byłem na pana miejscu. Moja własna dwudziestojednoletnia córka należała do pierwszych wyznawców celestynów w tej okolicy. Niech mi pan wierzy, zrobiłem wszystko, żeby ją stamtąd wyciągnąć. Zdobyłem nakaz rewizji i przeszukałem budynek. I znalazłem ją. I wie pan, co ona zrobiła? Obcięła sobie rękę.
Popatrzył z napięciem na Charliego, pragnąc się upewnić, że Charlie go zrozumiał. Pragnąc wytłumaczyć, że Charlie nie jest jedynym ojcem na świecie, który przeżywał męki rozpaczy z powodu celestynów.
Coś panu powiem kontynuował głosem miękkim jak wata. Usiadłem przy łóżku mojej dziewczynki i błagałem ją, żeby wróciła do domu, zanim zrobi sobie większą krzywdę. I wie pan, co ona odpowiedziała? Dotknęła mnie swoją jedyną ręką, uśmiechnęła się do mnie i powiedziała: “Tato, po raz pierwszy w życiu jestem naprawdę szczęśliwa.” Tak mi powiedziała.
Szeryf zamilkł na chwilę. Widocznie to wspomnienie napawało go bólem i goryczą.
Wtedy użyłem mojej władzy, a raczej mojej broni. Przemocą zabrałem stamtąd moją dziewczynkę. Oni nie próbowali mnie powstrzymać, tylko uśmiechali się do mnie tak samo jak moja dziewczynka i mówili: “Do zobaczenia, Susan”... tak miała na imię moja dziewczynka. Do śmierci nie zapomnę, jak oni to mówili. Byli tacy cholernie zadowoleni. Susan wróciła do domu na dwa i pół tygodnia. Dłużej nie mogłem jej zatrzymać. Nie ma pan pojęcia, jak wyglądały te dwa i pół tygodnia. Ona wpadła w taką depresję, że musiałem zabrać ją do lekarza, a lekarz przepisał jej środki uspokajające. Pod koniec drugiego tygodnia było z nią tak źle, że błagała mnie, żebym pozwolił jej wrócić. Wie pan, co powiedziała? Powiedziała, że celestyni pokazali jej drogę do nieba i nawet gdybym przykuł ją łańcuchami do łóżka na resztę życia, nigdy nie będzie szczęśliwa w tym fizycznym, materialnym świecie, jaki wszyscy musimy znosić. Tak mi powiedziała. “Zdobyłam wolność”, powiedziała. “Wolność od wszelkich fizycznych potrzeb. Jedyne, co mnie jeszcze zatrzymuje, to moje ziemskie ciało, dlatego zamierzam je zjeść.”
Szeryf przeciągnął dłonią po rudej szczeciniastej czuprynie i westchnął:
Jezu! Co można zrobić, kiedy własna córka mówi takie rzeczy?
I co pan zrobił? zapytał Charlie nieswoim głosem.
Nic nie zrobiłem, tylko co noc przykuwałem Susan kajdankami do łóżka. Pewnego ranka obudziłem się i zobaczyłem, że zniknęła. Obgryzła sobie ciało z dłoni i nadgarstka, żeby uwolnić się od kajdanek. Na poduszce pełno było krwi i strzępków ciała. Wtedy zrozumiałem, że nigdy jej nie odzyskam. Celestyni zdobyli ją dla siebie.
Nie próbował pan dalej?
Och, jasne. Dotarłem aż do Hartford. Ale tam wzięli mnie na bok i po cichu poradzili, żebym dał sobie spokój. Właśnie wtedy dowiedziałem się wszystkiego, o czym panu mówiłem. W ostatecznej rozpaczy zwróciłem się do gazet i znalazłem jednego reportera w “Hartford Courant”, który gotów był zaryzykować. Ale po tygodniu zadzwonił do mnie i powiedział, że ta historyjka jest bezwartościowa, i na tym się skończyło.
Charlie zimno popatrzył na szeryfa.
Więc pan mi mówi, że muszę zgodzić się na porwanie Martina... zgodzić się na to, że ci ludzie namówią go, żeby zjadł się żywcem... z powodu jakiejś narodowej zmowy milczenia?
Częściowo tak przyznał szeryf. Ale najważniejsze, że dzieciaki idą tam, ponieważ naprawdę tego chcą. Dla mnie to było najtrudniejsze do zniesienia, kiedy Susan odeszła. Ona sama tego chciała.
Widział pan ją jeszcze potem?
Tak szeryf kiwnął głową. Jeden raz. Pojechałem do “Le Reposoir” wbrew wyraźnym rozkazom moich przełożonych i pod groźbą broni zmusiłem ich, żeby pozwolili mi ją zobaczyć. Byli tak cholernie uprzejmi, że aż ciarki mnie przechodziły. Dosłownie żartowali ze mnie. Zaprowadzili mnie do pokoju i tam leżała Susan, a właściwie to, co z niej zostało. Żałuje, że tam poszedłem. Widział pan ten stary film “Potwory”? Był tam facet, który miał ludzką głowę i ciało gąsienicy w bawełnianej skarpecie. Widział pan to? No więc tak wyglądała Susan. Nigdy nie myślałem, że można stracić tyle ciała i wciąż pozostać przy życiu. Widziałem jej twarz, tę samą twarz, którą tak kochałem, w koronie rudych włosów, a pod tą twarzą nie było nic, tylko ciałko nie większe niż świńska noga, zawinięte w białą bawełnianą skarpetę.
Charlie przełknął. W gardle miał sucho, ale wiedział, że gdyby spróbował napić się kawy, pewnie by zwymiotował.
Może pan mi nie uwierzy, ale nie to było najgorsze ciągnął szeryf. Najgorsze było, że leżała tam w słońcu, uśmiechała się do mnie i mówiła: “Tato”, i widziałem, że jest szczęśliwa. Zadzwonili do mnie dwa tygodnie później i powiedzieli, że odeszła. Nic nie odpowiedziałem. Nie ufałem sobie. Wziąłem tydzień zaległego urlopu i nie trzeźwiałem od piątku do niedzieli.
Jak mogę wydostać stamtąd syna? zapytał Charlie.
Pan chyba mnie nie słuchał, przyjacielu. Pański syn jest tam, ponieważ chce tam być, i nie wyciągnie go pan stamtąd bez pomocy piechoty morskiej.
I to samo zrobiła pańska jedyna córka? I pan się z tym pogodził?
Niech mi pan powie, co mogę zrobić!? warknął szeryf i policzki mu zadrżały. Niech mi pan zdradzi chociaż jeden sposób! Oprócz zabicia Musette'ów i spalenia tego przeklętego domu... a to też nie pomoże, niech mi pan wierzy. W Stanach Zjednoczonych jest dziewiętnaście domów celestynów, w Europie jest więcej. Jeśli spali pan jeden, zostanie mnóstwo innych. To nic nie da.
Charlie wstał, oparł rękę na biurku i twardo spojrzał szeryfowi w oczy.
Więc do tego doszło? zapytał. W kraju, gdzie' każdy ma prawo do życia i wolności?
Szeryf z trudem wytrzymał jego spojrzenie.
Czasami cena życia i wolności jest cholernie wysoka.
Niech mi pan powie, kto jeszcze w Allen's Corners stracił dziecko.
Oprócz pana Haxalta chyba jedenaście czy dwanaście osób. Niektórzy wiedzą, co się stało z ich dziećmi, inni nie wiedzą.
Na przykład pani Kemp? Szeryf kiwnął głową.
Nie mówimy im, jeśli sami się nie dowiedzą. Chcemy im oszczędzić niepotrzebnego bólu.
Charlie przetarł oczy ręką. Miał wrażenie, że śni i nie może się obudzić, ale ten sen był zbyt dokładny i szczegółowy, za bardzo przypominał rzeczywistość.
Powiem panu, co zrobię odezwał się szeryf. Pojadę do “Le Reposoir” i osobiście porozmawiam z nimi o pańskim synu. Martin, tak ma na imię?
Pan musi go stamtąd wyciągnąć, szeryfie oświadczył Charlie.
Nie chcę nawet pamiętać, ilu rodziców mówiło mi to samo.
Obiecuję panu, że jeśli pan tego nie zrobi, ja to zrobię.
Nie mogę pana powstrzymać przed składaniem obietnic. Ale jako szeryf stoję na straży prawa i ostrzegam pana z góry, że jeśli zaatakuje pan tych ludzi albo wtargnie pan na teren ich posiadłości i wyrządzi jakieś szkody, będę musiał stanąć po ich stronie.
Jak pan się nazywa, szeryfie? zapytał Charlie.
Podmore.
Chodzi mi o imię.
Po co to panu? Mam na imię Norman.
Bo chcę powiedzieć: “Norman, mam na imię Charlie. Ty straciłeś córkę, ja mogę stracić syna.” Chcę, żebyś o tym pomyślał, Norman, co to znaczy. I jeszcze jedno, Norman. Matka chłopca nie wie, co się stało. Powiedz mi, co ja mam jej powiedzieć?
ROZDZIAŁ DWUNASTY
Poszarzały na twarzy z gniewu i frustracji Charlie wracał krętą drogą do “Le Reposoir”. Opony oldsmobile'a piszczały na smołowanej nawierzchni. Charlie skręcił na podjazd i uderzył w bramę z prędkością prawie dziesięciu mil na godzinę. Narobił takiego hałasu, jakby zatrzasnęły się wrota piekieł. Kilka żelaznych prętów wygięło się, ale zamek wytrzymał. Charlie osiągnął tylko tyle, że wgniótł zderzaki i zbił oba przednie światła.
Wysiadł z samochodu i wściekle wdusił guzik domofonu. Monsieur Musette który widocznie oglądał na monitorze uszkodzenia bramy odpowiedział niemal natychmiast.
Panie McLean, co mogę dla pana zrobić? Pan chyba miał wypadek.
Otwierać zażądał Charlie. Chcę odzyskać syna.
Panie McLean, wie pan równie dobrze jak ja, że pański syn woli tutaj zostać.
Gówno mnie to obchodzi. Chcę, żeby do mnie wrócił, i to zaraz.
Czy zawsze z taką pogardą traktuje pan życzenia syna?
Nie wymądrzaj się, ty cholerny kanibalu! wrzasnął Charlie. Otwieraj i oddaj mi syna!
Przepraszam, ale to wykluczone. Jeśli pański syn zmieni zdanie, oczywiście chętnie pana zawiadomię. Ale w tej chwili on jest tutaj bardzo szczęśliwy. Dlaczego nie porozmawia pan z szeryfem?
Dziękuję, już rozmawiałem odparł Charlie bardziej opanowanym głosem.
Mam nadzieję, że potraktował pana życzliwie?
Tak, bardzo życzliwie. Wszyscy tutaj są życzliwi, ale nie stać ich na nic więcej.
No cóż, rozumiem pańskie uczucia, drogi panie. Panu nie zależy na życzliwości, prawda? Panu zależy na miłości syna.
Będę się o to martwił, kiedy mi go oddacie.
On nie jest psem, monsieur. On jest inteligentną istotą ludzką i sam potrafi podejmować decyzje.
A czym wy jesteście? zapytał Charlie.
Głośnik szczęknął i zamilkł. Charlie wrócił do samochodu, wrzucił wsteczny bieg, rozpędził się i z całej siły rąbnął w bramę. Potem cofnął się, uderzył po raz trzeci i po raz czwarty, póki nie usłyszał, że pokrywa chłodnicy grzechocze, a biegi zgrzytają, jakby do skrzyni nasypano tłuczonego szkła.
W bezsilnej furii zaczął wrzeszczeć na bramę “Le Repo soir”. Potem oparł ramiona na kierownicy, pochylił głowę i zapłakał. Siedział tak prawie przez piętnaście minut, obserwowany przez bezduszne oko kamery zza drzew.
Wreszcie wyprostował się, wyciągnął zmiętą chustkę do nosa i wytarł sobie twarz. Zrozumiał teraz, że frontalny atak na celestynów nic nie da. Nie pomogą również apele do policji i środków masowego przekazu. Celestyni wywalczyli sobie nietykalność, jaką osiągają tylko prawdziwi fanatycy. Jeśli Charlie chce wydostać Martina z “Le Reposoir”, musi to zrobić na własną rękę. Co więcej, musi opracować dokładny plan. Martina trzeba zabrać w jakieś bezpieczne miejsce, skąd nie będzie mógł uciec do celestynów. I z pewnością trzeba znaleźć psychiatrę albo któregoś z tych ludzi, którzy leczyli wyznawców Moona oraz inne młodociane ofiary obłąkanych kultów.
Chociaż niełatwo mu to przyszło, wycofał samochód spod bramy “Le Reposoir” i powoli ruszył z powrotem do Allen's Corners. Skrzynia biegów zgrzytała, amortyzatory pojękiwały przy każdym wstrząsie. Słońce, które przez cały dzień kryło się za szarymi chmurami, teraz nagle postanowiło wyjść i rozświetlało czerwonawe jesienne liście na milę wokoło. W powietrzu wisiał zapach dymu drzewnego. Charlie wiedział, że nigdy już nie przyjedzie do Connecticut, bez względu na to, czy zdoła uratować Martina. Jesień w Connecticut zawsze będzie mu przypominać ból i kalectwo, i celestynów.
Wrócił do pensjonatu pani Kemp. Sama pani Kemp stała we frontowych drzwiach i wystawiała twarz do słońca, zupełnie jakby na niego czekała. Z zamkniętymi oczami i zaciśniętymi pięściami, lekko uśmiechnięta, rozkoszowała się ciepłem słonecznych promieni.
Otwarła oczy, kiedy Charlie pojawił się na frontowej ścieżce.
Co słychać, pani Kemp?
Korzystam ze słońca. Zima przyjdzie, zanim się człowiek obejrzy. Szybko pan wrócił. Spodziewałam się pana najwcześniej za rok albo wcale. Przyjechał pan bez syna?
Martin... zrobił sobie przerwę.
Myślałam, że zabierze go pan do Bostonu.
No tak.
Pani Kemp przyjrzała mu się marszcząc czoło i dotknęła jego ramienia.
Coś się stało, prawda? Widzę to.
Nic się nie stało, pani Kemp. Potrzebuję tylko mieszkania na kilka dni. Jakiegoś spokojnego kąta, żebym mógł pomyśleć.
Charlie chciał wejść na ganek, ale pani Kemp zatrzymała go.
On odszedł, prawda? Pański syn, Martin.
Tak, pani Kemp przyznał Charlie. On odszedł.
Co się stało? Pokłóciliście się? Matka go zabrała?
Charlie potrząsnął głową. Chciał już wygłosić skomplikowane usprawiedliwienie, ale potem pomyślał: Do cholery z tym. Pani Kemp straciła Caroline, więc przynajmniej zrozumie, co ja przeżywam. I chyba wreszcie powinna się dowiedzieć, że Caroline nie wyjechała do Kalifornii ani nie została zgwałcona i zamordowana, i porzucona gdzieś w rowie. Wszyscy rodzice, którzy stracili dzieci przez celestynów, powinni wreszcie zebrać się i zrobić coś dramatycznego. Jeśli szeryf Podmore powiedział prawdę jeśli rząd nie chciał przyznać, że celestyni robią coś złego, a prasa i telewizja przymykały oczy to nadszedł czas, żeby skrzywdzeni rodzice upomnieli się o swoje prawa.
Ponieważ rodzice mają prawo bronić życia swoich dzieci, nawet jeśli nie mają żadnych innych praw.
Wejdźmy do środka zwrócił się Charlie do pani Kemp. Chcę z panią porozmawiać.
Usiedli w salonie od frontu i Charlie opowiedział pani Kemp wszystko, co się wydarzyło od dwóch dni. Potem powtórzył to, co szeryf Podmore mówił o Susan. Obserwując ją uważnie wyjaśnił, że Caroline prawdopodobnie umarła taką śmiercią, jak wszyscy wyznawcy celestynów. Jej oczy nie zdradzały żadnych uczuć, jak gdyby wiedziała o tym przez cały czas.
Kiedy Charlie skończył mówić, pani Kemp wstała i mechanicznie podeszła do biurka.
Chyba powinniśmy się napić oświadczyła. Zostało mi jeszcze trochę chivas regal z czasów, kiedy Jerry Kogan tutaj mieszkał. Wszyscy wtedy mówili: “Znasz Jerry'ego? To alkoholik.”
Dziękuję powiedział Charlie. W milczeniu patrzył, jak pani Kemp nalewa whisky do szklaneczek na dobre trzy palce. Potem podniosła swoją szklankę i powiedziała:
Za tych, których kochamy. Za pamięć i nadzieję. Charlie powtórzył ze ściśniętym gardłem:
Za tych, których kochamy. I wypił. Pani Kemp nalała następną kolejkę, a potem powiedziała, że musi pojechać do sklepu i zrobić zakupy na kolację, jeśli Charlie zamierza tu nocować. Charlie otworzył wypaczone drzwi do garażu i wyprowadził starego brązowego buicka kombi. Stanął na progu i patrzył, jak pani Kemp odjeżdża w chmurze gęstego dymu. Potem wszedł do dusznego domu i ruszył na górę do pokoju, który zaledwie przed dwoma dniami dzielił z Martinem. Wiedział teraz, że już wtedy stracił Martina po rozmowie z karłowatym Davidem. Gdyby tylko mógł cofnąć czas o czterdzieści osiem godzin, do tej fatalnej chwili, kiedy kelnerka Harriet wymówiła nazwę “Le Reposoir”: miejsce spoczynku, mały ołtarz.
Powodowany impulsem, chwycił z szafki nocnej książkę telefoniczną stanu Connecticut i odszukał gazetę “Litchfield Sentinel”. Z książką balansującą na kolanach wykręcił numer i czekał, słuchając pomrukiwania sygnału. Po długiej chwili młody kobiecy głos powiedział:
“Sentinel”! Jeśli chce pan dać ogłoszenie, obawiam się, że dzisiaj już za późno.
Chcę rozmawiać z wydawcą odparł Charlie.
Och, przykro mi, ale tutaj go nie ma. W Danbury odbywa się wielki zjazd.
Trudno, w takim razie przepraszam za kłopot.
Ma pan jakieś nowiny? zapytała młoda kobieta. Jestem reporterką. Jeśli pan chce, mogę przyjąć wiadomość.
Przepraszam, ale chciałem rozmawiać z wydawcą.
Okay, jak pan sobie życzy. Wydawca będzie rano. Na pewno nie mogę panu pomóc?
Charlie odłożył książkę telefoniczną na podłogę.
Właściwie sam nie wiem. Mój syn zaginął w bardzo niezwykłych okolicznościach. Pomyślałem sobie, że może warto odszukać innych rodziców, których dzieci zaginęły.
Co za zbieg okoliczności! stwierdziła kobieta. Właśnie opracowuję artykuł na ten temat. Wie pan, że “Denver Post” zdobyła nagrodę Pulitzera za badania statystyki zaginionych dzieci. No więc wyznaczono mi podobne zadanie, ponieważ ostatnio tak wiele dzieci ginie w Connecticut.
Czy zna pani innych rodziców, którzy stracili dzieci? zapytał Charlie.
No jasne, dziesiątki. Liczba zaginionych dzieci w okręgu Litchfield wzrosła w ciągu ostatnich pięciu miesięcy... jest o czterdzieści dwa procent wyższa niż w zeszłym roku i o siedemdziesiąt osiem procent wyższa niż dwa lata temu.
A policja powtarza, że to żaden problem... tak samo jak “Denver Post”, która dostała nagrodę Pulitzera, ponieważ napisała, że to żaden problem.
Zgadza się potwierdziła młoda kobieta. Skąd pan wie?
Przynajmniej raz w życiu chyba mam szczęście stwierdził. Nazywam się Charlie McLean i myślę, że powinniśmy się spotkać.
No jasne. Nazywam się Robyn Harris. Skąd pan dzwoni?
Z Allen's Corners, ale nie chcę się z panią tutaj spotykać. Zna pani restaurację “Dwa Gołąbki” w Watertown? Może spotkamy się tam o wpół do siódmej? Zarezerwuję stolik na nazwisko Gunn.
Gunn?
Wie pani, jak Ben Gunn, którego porzucono na Wyspie Skarbów. Na pewno pani mnie rozpozna. Mam czterdzieści jeden lat i wyglądam jak facet, który spędza życie na podróżach.
Zgoda, panie McLean. Umowa stoi. Czekam na spotkanie.
Charlie zadzwonił do restauracji i zamówił stolik. Potem odłożył słuchawkę i zamyślił się na chwilę. Nie był pewien, czy dobrze robi sprzymierzając się z prasą, ale jeśli zachowa ostrożność, za pośrednictwem pani Robyn Harris może nawiązać kontakt z innymi rodzicami. Wówczas można będzie rozpocząć zorganizowaną akcję rozgłosić prawdę o celestynach i unieszkodliwić ich na zawsze, a najlepiej zlikwidować.
Celestyni to nie jest religia, tylko choroba, rozmyślał Charlie. To jest duchowy odpowiednik AIDS.
Zsunął z nóg buty i ściągnął skarpetki. Po całodziennych męczących przeżyciach czuł się lepki i spocony. Musiał wziąć prysznic. Stojąc pod mosiężnym, rozklekotanym natryskiem pani Kemp próbował wymyślić jakiś plan, żeby wykraść Martina z “Le Reposoir” i wywieźć gdzieś daleko. Zakładał, że Martin jeszcze nie zaczął siebie zjadać. Nie potrafił znieść myśli, że syn obciął już sobie palce u nóg albo u rąk i połknął je.
Doszedł do wniosku, że będzie potrzebował pomocy, choćby po to, żeby wynieść Martina z budynku. Lepszy byłby mężczyzna, ale zdecydowana kobieta też wystarczy.
Niechętnie doszedł również do wniosku, że będzie potrzebował broni. Wprawdzie szeryf Podmore twierdził, że Musette'owie nie próbowali stawiać oporu, kiedy zabierał swoją córkę, ale “Le Reposoir” zatrudniał co najmniej dwóch ochroniarzy, jeśli nie więcej.
Będzie też potrzebował trzeciej osoby kierowcy, który nie musi brać udziału we włamaniu i wykradaniu Martina, tylko po zakończeniu akcji odwiezie ich szybko na najbliższe lotnisko.
To był ostatni punkt planu. Trzeba wcześniej wykupić bilety na samolot. Najpierw polecą do innej części Stanów, ponieważ Martin nie wziął ze sobą paszportu, a potem pojadą samochodem albo popłyną łodzią do Meksyku.
Potem obaj będą żyli na wygnaniu, przynajmniej przez jakiś czas, dopóki Martin nie będzie całkowicie bezpieczny, a Charlie nie znajdzie jakiegoś innego sposobu zarabiania na życie.
Charlie wyszedł spod prysznica i wytarł się szorstkim, tanim ręcznikiem, jednym z tych, które pani Kemp zostawiła złożone na kaloryferze. Zawiązał ręcznik w pasie i przeszedł korytarzem do swojego pokoju. Usłyszał, że frontowe drzwi otwarły się i zamknęły, więc przechylił się przez poręcz i zawołał: Pani Kemp? To pani?
Pani Kemp podniosła wzrok. Stała w hallu z dziwnym wyrazem twarzy. Włosy miała w nieładzie, oderwany guzik zwisał jej u płaszcza. Nie niosła żadnych zakupów.
Pani Kemp? zapytał Charlie. Co się stało?
Nic się nie stało odparła, owijając się ciasno płaszczem. Wszystko w porządku. Przygotuję panu coś do jedzenia.
Była pani w sklepie?
W sklepie... zapomniałam.
Charlie popatrzył na nią ostro.
Co się stało, pani Kemp? Gdzie pani była?
Ale pani Kemp bez odpowiedzi znikła w kuchni. Charlie usłyszał trzask zamykanych drzwi niedwuznaczne ostrzeżenie, że pani Kemp chce zostać sama.
Zawahał się, potem wzruszył ramionami i wszedł do pokoju, żeby się ubrać. Przejrzał się w lustrze stojącym na biurku. Widać było po nim zmęczenie, a jego oczy miały nowy wyraz cierpienia i determinacji. Wyglądał jak człowiek, który pragnie zemsty.
Zawiązywał sznurowadła, kiedy za oknem usłyszał szum opon. W chwilę później rozległ się dzwonek u drzwi. Potem drugi dzwonek. Charlie skończył zawiązywać sznurowadła i wyszedł na korytarz.
Pani Kemp! zawołał, ale nie otrzymał odpowiedzi. Dzwonek ponownie zabrzęczał, więc Charlie zszedł na dół i otworzył drzwi.
Za drzwiami stał szeryf Podmore. Nie miał zadowolonej miny. Pchnął drzwi i bez zaproszenia wszedł do hallu.
Co pan jej naopowiadał? zapytał.
Nie rozumiem, o czym pan mówi odparł Charlie.
Niech pan nie udaje głupiego, przyjacielu. Powiedział pan pani Kemp, co się stało z Caroline, prawda?
I co z tego? Ona miała prawo wiedzieć.
Jezu, McLean, co za kretyn z pana! Nie powiedziałem jej, ponieważ ona nie ma odporności psychicznej, żeby to znieść. Dotąd przynajmniej miała nadzieję, że Caroline jeszcze żyje. Nie rozumie pan? Wszyscy rodzice mają nadzieję, dopóki nie dowiedzą się prawdy o swoich dzieciach. Wierzą w mit, że wszystkie dzieciaki uciekają do Kalifornii, żeby tańczyć w dyskotekach i tak dalej. Tylko jeden procent na sto nie wraca do domu. Tylko jeden procent z tego jednego procenta zarabia na życie jako egzotyczne tancerki albo gwiazdy porno. Pozostali zostają zabici albo trafiają do celestynów i sami się zabijają.
Ciągle uważam, że ona ma prawo wiedzieć upierał się Charlie.
Czy ona jest tutaj? zapytał szeryf.
Właśnie wróciła. Jest w kuchni.
Szeryf Podmore tupiąc podszedł do kuchennych drzwi i szarpnął za klamkę.
Idą! krzyknął. Jesteś tam?
Odejdź! odkrzyknęła pani Kemp. Okłamałeś mnie, Norman! Nie chcę cię więcej znać!
Idą, bądźże rozsądna perswadował szeryf Podmore.
Odejdź! Nie chcę być rozsądna!
Szeryf Podmore czekał chwilę przy kuchennych drzwiach, a potem zawrócił do hallu, dumnie wypinając brzuch nad pasem z bronią. Poprawił kapelusz i odezwał się do Charliego:
Wie pan, co ona zrobiła?
Nie, ale zaraz się dowiem.
Weszła do biura szeryfa, kiedy mnie nie było, i wszystko porozwalała. Potłukła szyby w oknach, opróżniła szuflady, a na ścianie napisała: Norman Podmore Zabójca Dzieci. I co pan na to?
Może pan na to zasłużył spokojnie odpowiedział Charlie.
Szeryf Podmore przyjrzał mu się z namysłem.
Mam nadzieję, że pan nie narobi mi kłopotów.
Niedługo pan się przekona.
Szeryf Podmore wskazał kciukiem za siebie, w stronę kuchni.
Proszę pana, niech pan na nią uważa. Ona jest bardzo zdenerwowana. Nie wiadomo, co jej strzeli do głowy.
Charlie otworzył frontowe drzwi.
Lepiej niech pan idzie powiedział do szeryfa. Jednakże w tej samej chwili pani Kemp otworzyła drzwi kuchni.
Norman! wrzasnęła, a szeryf zawrócił. Norman, ostrzegam cię! To jeszcze nie koniec! Zabiję tych ludzi, choćby to była ostatnia rzecz w moim życiu! Zabrali mi Caroline i zabiję ich!
Idą powiedział szeryf wiesz, że grożenie ludziom jest niezgodne z prawem.
A pozwalanie, żeby ludzie mordowali nasze dzieci, jest zgodne z prawem? odwrzasnęła pani Kemp.
Idą, lepiej uważaj. Szeryf Podmore odwrócił się do Charliego. Jeżeli coś się stanie, przyjacielu, pan będzie za to odpowiadał.
Charlie nic nie powiedział, tylko przepuścił szeryfa i stojąc w drzwiach odprowadzał go wzrokiem. Pani Kemp nie ruszyła się z miejsca. Łzy ciekły jej po policzkach.
Przepraszam, pani Kemp odezwał się Charlie. Chyba zrobiłem błąd.
Nie, dobrze pan zrobił odparła drżącym głosem. Dobrze, że pan mi powiedział. Do tej pory czułam żal, ale nie wiedziałam, czego żałować. Czułam gniew, ale nie wiedziałam, na kogo się gniewać. Teraz wiem i teraz mogę działać.
Pani chyba nie będzie próbowała zabić Musette'ów?
Nie będę próbowała, tylko ich zabiję.
Jak mogę panią powstrzymać?
Na mgnienie pani Kemp prawie się uśmiechnęła.
Pan wcale nie chce mnie powstrzymać. Pan życzy śmierci Musette'om tak samo jak ja albo jeszcze bardziej.
Charlie zbliżył się i położył rękę na ramieniu pani Kemp.
Proszę panią o przysługę. Niech pani nic nie robi bez mojej wiedzy. Spróbuję wyciągnąć stamtąd Martina, zanim coś mu się stanie. Jeżeli pani sama tam pójdzie, nic pani nie zdziała, a oni tylko wzmocnią środki bezpieczeństwa. Na razie niczego się nie spodziewają. Chroni ich prawo bez względu na to, jak bardzo ich nienawidzimy i brzydzimy się nimi. Niech ich pani nie alarmuje, dobrze? Przynajmniej dopóki nie wydostanę stamtąd Martina.
Pani Kemp wyciągnęła rękę i dotknęła jego policzka.
Myśli pan, że to jest kara za to, jak traktujemy dzieci? Charlie uśmiechnął się z wysiłkiem.
Może. Może niektórzy ludzie inaczej patrzą na życie i śmierć.
Zje pan kolację? zapytała. Prawdę mówiąc nie poszłam do sklepu. Zamiast tego zdemolowałam biuro Normana.
Wychodzę na kolację oznajmił Charlie. Myśli pani, że szeryf panią zaskarży?
Norman? Lepiej niech nie próbuje. Znałam go, kiedy jeszcze był wielkim, grubym, nie lubianym dzieckiem. Kiedyś dał mi cukierka i poprosił, żebym za niego wyszła. Dzięki Bogu odmówiłam.
Przez następne pół godziny Charlie doprowadzał do porządku samochód wydłubywał darń spod błotników i usiłował wyprostować pogiętą osłonę chłodnicy. Wymienił żarówki w stłuczonych reflektorach, a przedni zderzak po kilku kopniakach uzyskał względnie prostą linię. Oldsmobile nadal wyglądał jak używany grat odkupiony od jakichś pomylonych Meksykanów, ale przynajmniej nie hałasował tak okropnie w czasie jazdy. Skrzynia biegów działała świetnie pod warunkiem, że Charlie jechał dwójką.
Zostawił panią Kemp w salonie z resztką chivas regał i pojechał do Watertown. Słońce zaszło i niespodziewanie zrobiło się zimno. Klimatyzacja w samochodzie była zepsuta. Charlie pożałował, że nie nałożył swetra pod marynarkę. Przyszło mu do głowy, że właściwie powinien zawiadomić Marjorie o ostatnich wydarzeniach a przynajmniej poinformować ją, że Martin zaginął ale nie potrafił się na to zdobyć.
“Marjorie, posłuchaj, mamy problem. Martin chce siebie zjeść.”
“Przykro mi, Marjorie, ale Martin postanowił wstąpić do klubu kanibali.”
“Marjorie...”
Przyjechał do “Dwóch Gołąbków”. Była to mała, skromna restauracja w centrum Watertown z pozłacanym napisem od frontu i dwoma pozłacanymi gołąbkami, które siedziały na ganku i wyjadały sobie z dziobków. Kuchnia była w stylu nowoangielskiej nouvelle cuisine, jeśli można sobie wyobrazić coś takiego. Typowy obiad składał się z trzech cienkich plasterków wołowiny, czterech maleńkich cebulek, trzech miniaturowych marchewek, dwóch mikroskopijnych buraczków oraz dekoracji z lekko podgotowanej kapusty, wszystko podane w delikatnym rosole.
Charlie wszedł do środka. Wnętrze ozdabiały świece, mosiężne ornamenty i ciemnozielone obrusy.
Mam rezerwację na szóstą trzydzieści na nazwisko Gunn oznajmił.
Wysoka blond kelnerka uśmiechnęła się do niego, jak gdyby życie toczyło się zwykłym trybem, jak gdyby restauracje wciąż miały znaczenie, i poprowadziła go do stolika w rogu. Czekała tam młoda kobieta ładna młoda kobieta z długimi wyszczotkowanymi czarnymi włosami, wielkimi ciemnymi oczami i dużymi wiszącymi kolczykami. Miała na sobie modny jasnoszary kostium i biały bawełniany sweterek. Tylko torebka z licznymi kieszeniami zwisająca z oparcia krzesła wskazywała, że ta młoda kobieta pracuje zawodowo i jest na drodze do kariery.
Pan Gunn? zapytała wstając i wyciągając rękę.
ROZDZIAŁ TRZYNASTY
Dochodziła jedenasta, kiedy wyszli z “Dwóch Gołąbków”. Przez chwilę stali w drzwiach, kryjąc się przed wiatrem.
Co teraz będziesz robił? zapytała Robyn.
Chyba wrócę do pani Kemp. Powinienem jej przypilnować.
Nie wstąpisz do mnie na drinka? Chcę jeszcze z tobą porozmawiać.
Charlie postawił kołnierz płaszcza.
Nie wiem, o czym tu jeszcze rozmawiać. Celestyni mają mojego syna, a ja chcę go odzyskać. Koniec historii.
Robyn wyjęła kołonotatnik z kieszeni i przekartkowała go.
Rano porozmawiam z dwojgiem innych rodziców. Jednego może złapię dziś wieczorem. Potem pogadam z wydawcą.
Ale pamiętaj o naszej umowie ostrzegł Charlie. Żadnego rozgłosu, dopóki Martin nie będzie bezpieczny. Jeśli monsieur Musette zacznie podejrzewać, że zamierzam wykraść syna, nie dopuści mnie nawet do bramy.
Robyn zamknęła i schowała notatnik.
Mam nadzieję, że nie zachowałam się zbyt sceptycznie.
Wobec czego?
Wobec całej sprawy. Celestynów. Naprawdę trudno w to uwierzyć.
Charlie skrzywił się.
Chyba rzecz w tym, że celestyni absolutnie nie różnią się od innych fanatycznych sekt religijnych. Wszystkie te sekty jak magnes przyciągają młodych ludzi, którym nie podoba się styl życia rodziców. Jeśli te sekty prosperują, to nasza wina, wina rodziców. Chodzi mi o to, że nie daliśmy naszym dzieciom żadnych wartości duchowych. Nie mówię o materializmie, mam na myśli brak duszy. Brak szacunku dla siebie.
Robyn przyjrzała mu się znad czerwonego moherowego szalika.
Mówisz jak ktoś, kto tam był. Charlie wziął ją za ramię.
Odprowadzę cię do samochodu.
Nie wzięłam samochodu. Podrzucił mnie mój fotograf. Miałam nadzieję, że mnie odwieziesz. Mieszkam tu niedaleko, w Waterbury.
A gdybym był siedemdziesięcioletnim garbusem z cuchnącym oddechem i oczami seksualnego mordercy?
Wtedy zadzwoniłabym po taksówkę.
Przeszli przez parking pod drzewami.
Widzisz, naprawdę próbowałem rozwalić bramę odezwał się Charlie wskazując na zniszczony przód samochodu. Pomógł Robyn wsiąść.
Wcale nie wątpiłam.
Ale trudno ci uwierzyć w celestynów?
Wierzę w to, co mi powiedziałeś, ale trudno mi uwierzyć, że tylu ludzi o tym wie, rząd, FBI, a jednak wszyscy na to pozwalają i nikt nie mówi ani słowa.
Charlie ruszył w kierunku Waterbury.
Nic dziwnego, jak się zastanowić. Scjentolodzy, Moonies i masoni działają jawnie... przynajmniej nie próbują się ukrywać. Ale kto wie, co naprawdę robią? Jeżeli otwarcie nie gwałcą prawa, nikt im nie przeszkadza. To samo jest z celestynami. Środki masowego przekazu nie tykają tej sprawy, ponieważ jest zbyt drastyczna i łatwo narazić się na proces o zniesławienie. Policja nie chce się wtrącać, ponieważ wie, że nikogo nie można skazać. A rząd oczywiście przymyka oczy, ponieważ zbyt wiele osób na wysokich stanowiskach ma kłopotliwe powiązania z tą sprawą.
To taki wspaniały materiał na artykuł zauważyła Robyn.
Charlie skrzywił się.
No pewnie. Ale o czym ma być ten artykuł? O psychopatycznej sekcie, która zachęca nasze dzieci, żeby zjadły siebie w imię Boga? A naród amerykański tak nisko ceni ludzkie życie, że pozwala im na to. Wiesz co, trzeba jakoś ograniczyć nasze prawo do wolności. Na przykład prawo do noszenia broni. Nie mam nic przeciwko ludziom korzystającym z tego prawa, dopóki nie naruszają mojego prawa do spokojnego, bezpiecznego życia. I nie zabraniam nikomu czcić Boga w taki sposób, jak mu się podoba... dopóki to nie zagraża życiu mojego syna.
Wjechali na przedmieścia Waterbury i Robyn skierowała Charliego do małego drewnianego domku, pomalowanego na zielono i biało. Na podjeździe stał zaparkowany samochód kombi, a w oknach salonu widać było światło.
Mieszkasz z rodzicami? zapytał Charlie.
Owszem. Wróciłam do domu, żeby odzyskać siły po wyjątkowo burzliwym romansie. Mama chce, żebym została na zawsze, ale chyba niedługo poszukam własnego mieszkania. Nie można być dzieckiem przez całe życie. Prędzej czy później trzeba dorosnąć.
Lepiej nie będę wchodził powiedział Charlie.
Och, wejdź, nic się nie stanie. Mam własny pokój, coś w rodzaju gabinetu. Oni są bardzo dumni, że ich jedyna córka jest reporterką.
Charlie wydął policzki.
No dobrze, w takim razie wstąpię na chwilę. Państwo Harris siedzieli przed telewizorem, kiedy Robyn wprowadziła Charliego do salonu. Pan Harris był chudy i ponury; prowadził pralnię chemiczną w centrum Waterbury i, jak mówiła Robyn, trzydzieści lat prania cudzych brudów całkiem zniszczyło jego poczucie humoru. Ale pani Harris była serdeczna, wesoła i macierzyńska. Od razu widać było, po kim Robyn odziedziczyła wygląd i figurę. Pani Harris chciała poczęstować ich kawą oraz świeżo upieczonym plackiem, ale Robyn z uśmiechem pokręciła głową i powiedziała:
To jest praca, mamo. Praca.
W każdym razie odparła pani Harris uśmiechając się promiennie do Charliego, jak gdyby był potencjalnym zięciem zawsze przyjemnie jest poznawać ludzi, z którymi Robyn pracuje.
Och, ja z nią nie pracuję, pani Harris. Chodzi tylko o artykuł.
Dobry temat, mam nadzieję?
Mam nadzieję, że tak.
Robyn zaprowadziła Charliego do małej przerobionej sypialni na tyłach domu, którą nazywała swoim gabinetem. Sypialnia była urządzona w kolorze jasnobeżowym. Stało tam nowoczesne sosnowe biurko, narożna kanapa oraz dwie malwy w doniczkach. Na ścianie wisiał wielki plakat z rodzaju tych, jakie były popularne w czasach dzieci kwiatów i “Blowin' in the Wind”.
Dasz się namówić na kieliszek wina? zapytała Robyn.
Pół kieliszka. Nie chcę jutro mieć kaca.
Robyn zdjęła żakiet i powiesiła go na oparciu krzesła. Charlie usiadł na kanapie i patrzył, jak dziewczyna podchodzi do kredensu i wyjmuje butelkę chardonnay Stag's Leap. W innych, bardziej sprzyjających okolicznościach mógłby się nią zainteresować. Była bystra i przenikliwa, miała wspaniałe poczucie humoru i naprawdę wyglądała ślicznie. Nalała dwa kieliszki wina, a Charliemu przyszedł na myśl jej “wyjątkowo burzliwy” romans. Wydawało się regułą, że takie miłe dziewczyny zawsze wiązały się z brutalami.
Mówiłaś, że możesz skontaktować się z jednym z rodziców dziś wieczorem przypomniał Charlie.
Jasne. Zaraz spróbuję. Robyn znalazła numer na komputerku, podniosła słuchawkę telefonu i wystukała numer.
Nazywa się Garrett oznajmiła, zasłaniając dłonią mikrofon. Stracił córkę zaraz po Bożym Narodzeniu. Miała osiemnaście czy dziewiętnaście lat, o ile pamiętam. Przejeżdżała przez Allen's Corners jadąc do brata w Betlejem. Znaleźli jej samochód porzucony obok szosy.
W tej samej chwili ktoś odebrał telefon. Robyn gestem kazała Charliemu podnieść słuchawkę drugiego aparatu obok kanapy, żeby mógł słyszeć rozmowę.
Halo? powiedział głęboki, bełkotliwy głos.
Czy to pan Robert Garrett? zapytała Robyn. Mówi Robyn Harris z gazety. Czy pan mnie pamięta? Byłam u pana jakieś cztery tygodnie temu, żeby porozmawiać o pańskiej córce.
Pamiętam z rezerwą odpowiedział głos. Czego pani sobie życzy?
No więc, panie Garrett, chyba mamy pewną nową teorię dotyczącą zniknięcia pańskiej córki.
Ach tak? Głos nadal mówił obronnym tonem.
Panie Garrett, myślałam dzisiaj o tym, co pan mi powiedział... w jaki sposób pan opisał zniknięcie córki... i pamiętam, że byłam zdumiona.
Jak to zdumiona? Ona po prostu zniknęła. Znaleźli jej samochód, ale ona zniknęła.
Ale pan mi powiedział... zaraz, mam to zapisane... powiedział pan: “W każdym razie ona odeszła.” I wie pan co? To wcale nie jest charakterystyczne dla rodziców zaginionych dzieci.
Nastąpiła chwila milczenia, po czym głos powiedział:
O czym pani mówi, do cholery? Mam nadzieję, że nie dzwoni pani o jedenastej w nocy tylko po to, żeby mi to powiedzieć, ponieważ w takim razie...
Panie Garrett, od wielu tygodni pracuję nad tym tematem i rozmawiałam z rodzicami ponad dwadzieściorga zaginionych dzieci. Tylko jedna osoba oprócz pana nie okazała żadnej nadziei, że dziecko jeszcze żyje, i tylko pan tak kategorycznie powiedział: “Ona odeszła”, chociaż nie odnaleziono ciała i nie mógł pan jej wyprawić należytego pogrzebu.
Co pani próbuje mi wmówić? Czy pani twierdzi, że to ja ją zabiłem? O to chodzi? Chce mi pani wmówić, że zamordowałem własną córkę?
Nie, panie Garrett odparła Robyn. Ale twierdzę, że pan wie, co się z nią stało.
Bzdura warknął głęboki głos, ale właściciel głosu nie odłożył słuchawki.
Charlie zerknął na Robyn, a ona machnęła ręką, co oznaczało: “Tak, robimy postępy.”
Panie Garrett odezwała się Robyn czy słyszał pan o zakonie religijnym celestynów?
Charlie nie spuszczał wzroku z Robyn. Na drugim końcu linii zapadło milczenie, po czym rozmówca szybko, gwałtownie wciągnął powietrze, prawie przyznając się w ten sposób.
Panie Garrett? powtórzyła Robyn. Słyszał pan, co powiedziałam?
Słyszałem.
Pan wie, o czym mówię, prawda? Wie pan o celestynach? Wie pan, co oni robią i jak to robią?
Może. Głos zadrżał, jakby na krawędzi krzyku albo płaczu.
Panie Garrett, celestyni zabrali pańską córkę, prawda? Zapadło milczenie tak długie, że Charlie pomyślał, że pan Robert Garrett wypuścił z ręki słuchawkę telefonu. W końcu jednak głęboki głos odezwał się:
Szeryf powiedział, że mam o tym nie mówić. Powiedział, że tak byłoby gorzej dla innych uciekinierów. Nie chcą rozgłosu wokół celestynów, bo boją się, że dzieciaki usłyszą o nich i zaczną masowo do nich wstępować.
Po następnej przerwie głos kontynuował:
Szeryf powiedział mi, że nic więcej nie można zrobić. Byłem tam, rozmawiałem z nią, pozwolili mi z nią rozmawiać, ci dranie, a sami stali obok i uśmiechali się. Ale ona nie zmieniła zdania. Powiedziała, że to jest droga do nieba, na litość boską! Droga do nieba!
Charlie odezwał się po raz pierwszy:
Panie Garrett, nazywam się Charlie McLean, słuchałem tej rozmowy.
Kim pan jest? Gliniarzem czy jak?
Nikim. Jestem ojcem, tak jak pan. Celestyni właśnie złapali mojego piętnastoletniego syna.
No, w takim razie bardzo mi przykro mruknął Robert Garrett. co jeszcze mogę powiedzieć? Bardzo mi przykro.
Próbował pan wyciągnąć stamtąd córkę?
Żartuje pan? Poszedłem tam z dubeltówką obrzynem i zagroziłem, że pozabijam wszystkich, jeśli nie wypuszczą mojej córki. Wezwali policję, a policja zamknęła mnie pod zarzutem zakłócenia spokoju oraz nielegalnego posiadania broni. Potem poszedłem do mojego adwokata i wydałem dwanaście tysięcy z zaoszczędzonych pieniędzy, żeby uzyskać nakaz oddający ją pod moją opiekę. Sąd odesłał mnie z kwitkiem. Sędzia powiedział, że ona wstąpiła do celestynów dobrowolnie i że nic nie wskazuje na zaburzenia psychiczne. Rytuały są może niezwykłe, ale odbywają się całkowicie dobrowolnie, bez żadnego przymusu. Co więcej, gdyby wydał wyrok przeciw celestynom, stworzyłby dwa niebezpieczne precedensy. Pierwszy to umożliwienie rodzicom prawnej ingerencji w kwestię wyznania dzieci. Drugi to ograniczenie praw jednostki do dysponowania własnym ciałem. Rodzice mogliby legalnie zabraniać dzieciom korzystania z chirurgii kosmetycznej albo nawet z chirurgii jako takiej, mogliby też sprzeciwić się życzeniom dzieci, żeby ich organy wykorzystano po śmierci do przeszczepów.
Pan chyba nauczył się na pamięć tego wyroku zauważyła Robyn.
Na pamięć? Nie musiałem się uczyć. Każde słowo wyryło mi się głęboko w sercu. Zapytałem prokuratora, czy jego zdaniem warto apelować. Wziął mnie na bok i oznajmił, że celestynów chroni prawo i trzeba ich zostawić w spokoju. Powiem wam, jakie układy mają ci dranie. Poszedłem z tą historią do pani gazety, “Litchfield Sentinel”, wydawca wysłuchał mnie bardzo uprzejmie i wie pani, co się stało? No, pani wie, co się stało. Po raz pierwszy Robyn była zaskoczona.
Naprawdę rozmawiał pan z Tedem Fellowshipem o celestynach? I on nic nie zrobił?
A czytała pani jakiś artykuł o celestynach w gazecie albo w czasopiśmie? Słyszała pani o nich w telewizji? Co to, to nie. Bo prawo nie może nic zrobić, to dlatego, i wstyd się przyznać, że takie rzeczy uchodzą im bezkarnie.
Robert? powiedział Charlie. Mogę ci mówić Robert?
Możesz mi mówić Bob, tak jak wszyscy.
Bob... mój syn tam jest. Chcę go wyciągnąć.
Współczuję ci, Charlie, wierz mi. Byłem tam. Ale nie masz żadnych szans.
Raz już tam wszedłem.
Jasne, tak samo jak ja, kiedy pierwszy raz szukałem mojej córki. Naumyślnie cię wpuścili, żeby ci pokazać, na co się porywasz. Chcieli, żebyś usłyszał, jak twoje własne dziecko mówi: nie, nie wracam z tobą, tato, zostaję tutaj i nic na to nie możesz poradzić.
Bob powiedział Charlie ja muszę spróbować.
Próbuj odparł Bob. Nikt ci tego nie zabroni. Ale co ja ci mam powiedzieć? Nie masz szans.
Pomożesz mi? zapytał Charlie.
Znowu milczenie. Robyn spojrzała na Charliego. Charlie widział napięcie na jej twarzy.
Bob? powtórzył.
Sam nie wiem odezwał się Bob. Wolałbym zapomnieć o celestynach.
Bob, rozumiem cię, naprawdę cię rozumiem. Ale jeśli będzie nas dwóch i ktoś trzeci poprowadzi samochód, jestem pewien, że damy sobie radę. Jeśli chcesz pieniędzy, zapłacę ci, ile będę mógł. Bob, ja muszę odzyskać syna. Tobie nikt nie pomagał, ale gdybyś miał kogoś do pomocy, może wydostałbyś stamtąd córkę. Pomyśl o tym, Bob. Ktoś kiedyś musi powstrzymać tych celestynów. Może właśnie przyszedł na to czas i może my powinniśmy to zrobić.
Już późno stwierdził Bob. Dasz mi swój numer telefonu?
Zadzwoń tutaj wtrąciła Robyn. Jeśli mnie nie będzie, rodzice powiedzą ci, gdzie mnie złapać.
No więc dobrze ustąpił Bob. Chcę to sobie przemyśleć. Zadzwonię jutro rano o jedenastej i dam wam odpowiedź, tak albo nie.
Bob powiedział Charlie dziękuję, że mnie wysłuchałeś.
Nie ma za co odparł Bob i odłożył słuchawkę.
Robyn zabrała swój kieliszek z winem i usiadła na kanapie obok Charliego.
Ciągle jestem zaszokowana oświadczyła.
Ponieważ twój wydawca wiedział o celestynach i nie wydrukował tego?
Robyn kiwnęła głową.
Nagle odkryłam, że mój cały świat został przewrócony do góry nogami. Jak ja teraz mogę zaufać Tedowi? Skąd mam wiedzieć, czy nie zablokował jakichś innych wiadomości? Myślałam, że prasa jest wolna i nieustraszona.
Wątpię, czy istnieje na świecie ktoś wolny i nieustraszony odparł Charlie. W każdym razie popatrz na zegarek. Muszę wracać do Allen's Corners. Zakładam, że Bob Garrett będzie mi pomagał, więc powinienem załatwić parę spraw. Bilety na samolot, wynajęty samochód i broń. Z bronią będzie trochę kłopotów.
Mogę ci załatwić broń oznajmiła Robyn. Charlie odstawił swój kieliszek z winem.
Skąd taka słodka, niewinna dziennikarka może wziąć broń?
Mój wydawca trzyma ją w biurku. Kiedyś do jego gabinetu wtargnął rozwścieczony czytelnik z nożem i zagroził, że wypruje mu flaki. Odtąd Ted zawsze trzyma w szufladzie broń.
Przecież nie pożyczy jej tobie.
Sama mogę ją pożyczyć. On nie przychodzi do pracy przed dziesiątą, a ja wiem, gdzie trzyma klucze.
A jeśli on się zorientuje? To nie pomoże twojej karierze, prawda?
Robyn wzruszyła ramionami.
Chyba nie bardzo mi zależy na pracy w gazecie, której wydawca zamraża istotne informacje, jeśli akurat są dla niego niewygodne.
Opuściła głowę i teraz Charlie widział tylko przedziałek w jej włosach.
Słuchaj powiedziała dostarczę ci broń i poprowadzę samochód. Mój przyjaciel ma cobrę shelby, możemy ją pożyczyć. Zawahała się, a potem podniosła na niego wzrok. Charlie, ja chcę pomóc.
Zdajesz sobie sprawę z ryzyka? Nie chodzi tylko o twoją pracę, tam będzie strzelanina.
Chcę pomóc. Przestań gderać.
Charlie wyciągnął rękę i uścisnął dłoń Robyn.
W takim razie przyjmuję. Słuchaj, muszę teraz wracać do Allen's Corners. Masz mój telefon. Zadzwoń do mnie, jak tylko odezwie się Bob Garrett. Załatwię bilety na samolot. Ty zajmiesz się bronią i samochodem. Zakładając, że Bob Garrett zgodzi się pomóc... o Boże, słuchasz tam na górze? Proszę, spraw, żeby Bob Garrett zgodził się pomóc. Wtedy powinniśmy włamać się do “Le Reposoir” jutro około południa.
Zrób dla mnie jedno poprosiła Robyn. Zarezerwuj trzy bilety na samolot.
Lecimy do Kalifornii, a potem do Meksyku. Mam nadzieję, że rozumiesz. Nie wiem, czy w ogóle wrócimy.
Carl nauczył mnie, żeby nie martwić się o jutro.
Carl był tym wyjątkowo burzliwym romansem?
Carl był Adolfem Hitlerem wcielonym w Roberta Redforda.
Charlie wtedy już wiedział, że pomiędzy nim a Robyn coś się zaczęło. Oboje czuli do siebie silny pociąg. Przy odrobinie szczęścia i dobrej woli przyjdzie jeszcze czas, kiedy będą mogli dać wyraz swoim uczuciom. Ale na razie dla Charliego najważniejsze było uratowanie Martina. Więc tylko pochylił się i pocałował Robyn w czoło, ponownie uścisnął jej rękę i powiedział:
Czekam na wiadomość od ciebie, zgoda? I dziękuję za wszystko. Dziękuję, że mnie wysłuchałaś. Dziękuję, że jesteś rozsądna.
Carl nigdy nie mówił, że jestem rozsądna.
Wszędzie jest pełno idiotów.
Charlie pożegnał się z państwem Harris, a Robyn wyszła przed dom, żeby go odprowadzić.
Nie stój na dworze powiedział jej. Przeziębisz się.
Jutro będziemy walczyć o twojego syna jak trzech muszkieterów, a ty martwisz się, że się przeziębię.
Dobranoc, Robyn.
Uśmiechnął się i przesłał jej pocałunek, a potem wsiadł do samochodu i odjechał. Na skrzyżowaniu spojrzał we wsteczne lusterko i zobaczył, że Robyn ciągle stoi przy płocie i odprowadza go wzrokiem. Nie wiedział, czy powinien się cieszyć, czy raczej uważać na siebie. Włączył radio i słuchał Tiny Turner.
Dojechał do Allen's Corners o wpół do pierwszej w nocy. Księżyc w pełni wysrebrzał pochyły trawnik. Ulice i domy również były srebrne. Charlie przypomniał sobie wiersz, który recytował kiedyś jego nauczyciel, o księżycu zamieniającym wszystko w srebro. Zaparkował przed domem pani Kemp, wyłączył radio i przetarł twarz rękami. Po raz pierwszy od zniknięcia Martina przyznał sam przed sobą, że jest całkowicie wyczerpany.
Zamierzał już wysiąść z samochodu, kiedy coś mu mignęło obok domu. Zmarszczył brwi i spojrzał uważniej. Nie zobaczył niczego. Wysiadł z samochodu, jak najciszej zamknął drzwi i przekręcił kluczyk. Wtedy właśnie usłyszał jakiś szelest pośród drzew, zaledwie trzydzieści albo czterdzieści stóp po lewej. “Powoli srebrny księżyc kroczy/ Przez niezmierzoną ciszę nocy...”
Zrobił jeden krok w stronę furtki. Bez ostrzeżenia karłowata, zakapturzona postać wyskoczyła z mroku prosto na niego, zaatakowała go na ślepo i podcięła mu nogi. Zatoczył się do tyłu na samochód, wyciągając rękę, żeby odepchnąć karła. Ale wtedy w blasku księżyca zobaczył wzniesioną maczetę. Rzucił się w bok, zakrzywione ostrze brzęknęło o maskę samochodu, a on przeturlał się po chodniku i wylądował w rynsztoku.
Karzeł zasyczał i ponownie natarł na niego. Charlie kopnął go i poczuł, że jego stopa trafiła w krótkie, mięsiste udo. Maczeta świsnęła w powietrzu, ale Charlie uchylił się i ostrze zgrzytnęło o chodnik.
Przeturlał się jeszcze raz i jakoś udało mu się wstać. Karzeł zaatakował wymachując maczetą jak kosą, dysząc i mamrocząc coś niewyraźnie. Pod kapturem Charlie widział tylko bladą kreskę nosa i dwoje błyszczących oczu.
Ty draniu zasapał Charlie. Ty cholerny kurduplu.
Karzeł wydał cienki, przeraźliwy wrzask i znowu natarł na Charliego. Charlie cofnął się i wykonał unik, ale maczetą zaśpiewała przy jego lewym udzie, uii trach!, i chociaż nie poczuł bólu, wiedział, że jest ranny. Okręcił się i uderzył karła w bok głowy tak mocno, że ten przekoziołkował i upadł na ziemię.
No chodź, ty kurduplu! ryknął Charlie. Chodź, jeśli się nie boisz! Chcesz krwi? Dobra, będziesz miał krew! Chodź, ty kurduplu!
Karzeł uczepił się samochodu i próbował wstać. Charlie kopnął go bezlitośnie w żebra i karzeł znowu upadł. Charlie przydeptał mu ramię i kopniakiem wytrącił maczetę, a potem pochylił się i chwycił go za fałdy szaty.
Ty pokrojony zboczeńcu... zaczął, ale karzeł nagle uniósł ramiona, wyśliznął się ze swojej szaty i upadł na ziemię z głuchym odgłosem jak worek kartofli.
Raaaaa! wrzasnął i łypnął na Charliego z jadowitą nienawiścią. Charlie stał bez ruchu jak sparaliżowany, wciąż ściskając w ręku niepotrzebną szatę. Karzeł ten sam stwór, którego monsieur Musette nazywał Davidem stał przed nim, odziany tylko w ciasną bawełnianą przepaskę w talii.
David miał okropnie bladą twarz, ale głowę normalnych rozmiarów. Był dorosłym mężczyzną w wieku dwudziestu czterech albo pięciu lat, z kędzierzawymi kasztanowymi włosami. Ale widok jego ciała wstrząsnął Charliem. Ręce Davida zostały ucięte pod łokciami. Maczetę przytrzymywał skórzany pas, owinięty wokół prawego kikuta. Nogi zostały obcięte w połowie ud, a na kikuty nałożono skórzane ochraniacze wyściełane gąbką, jakiej używa się do samochodowej tapicerki. Cały tors pokrywały brzydkie szramy i blizny, ślady po rytuałach celestynów; a co najgorsze, brakowało genitaliów. W gęstwinie włosów łonowych Charlie dostrzegł groteskowo poskręcaną bliznę, męską waginę utworzoną z purpurowych strupów. W jednej chwili objął wzrokiem wszystkie przerażające szczegóły wyglądu tego stwora, zwanego Davidem, tak jak kiedyś po narodzeniu Martina błyskawicznie stwierdził obecność dziesięciu paluszków u nóg i rąk.
Zamorduję cię, przysięgam! wypluł karzeł, szczerząc zęby. Potem chwycił swoją szatę, wyrwał ją Charliemu z ręki i podskakując umknął w cień drzew. Charlie stał bez ruchu, oddychając głęboko. Prawą nogawkę spodni splamiła krew, połyskująca w świetle księżyca. Podniósł maczetę karła i powoli pokuśtykał do domu.
Frontowe drzwi były lekko uchylone. Charlie natychmiast zorientował się, że coś jest nie w porządku, ponieważ pani Kemp zawsze była ostrożna. Pchnął drzwi i chwiejnie wkroczył do środka, podnosząc maczetę w prawej ręce.
Pani Kemp? zawołał. Czy coś się stało? To Charlie, pani Kemp! Charlie McLean!
Nie było odpowiedzi. Charlie nasłuchiwał przez parę sekund, a potem kulejąc wszedł do kuchni, żeby sprawdzić, czy nie ma tam pani Kemp. Włączył świetlówkę. Światło zamigotało i rozbłysło jasno. Kuchnia była pusta, ale na blacie obok słoika z ryżem widniała smuga krwi.
Pani Kemp?
Charlie wrócił do hallu i wspiął się po schodach. Księżyc zaglądał w okno. “Promień tańczący migotliwie/ Zapala srebrny blask na szybie.” Dotarł do podestu, zatrzymał się i nasłuchiwał, nasłuchiwał, ale słyszał tylko bulgotanie w rurach i odległy warkot samolotu.
Pani Kemp, to ja, Charlie powtórzył tak cicho, że nikt nie mógł go usłyszeć.
Po raz ostatni wymówił: “Pani Kemp”, kiedy otworzył drzwi sypialni i zobaczył, co karzeł z nią zrobił. Potem nie było sensu wołać.
Na mosiężnym łóżku pani Kemp spoczywała okropna masa krwi i posiekanego mięsa. Ciężki odór krwi, moczu i fekaliów wisiał w powietrzu. Odcięta głowa pani Kemp tkwiła pomiędzy nocną szafką a krawędzią łóżka, wpatrując się w pustkę dzikim wzrokiem. Tylko cienkie pasmo skóry, przypominające szyjkę kurczaka, łączyło ją z tułowiem. Klatka piersiowa została rozcięta, żebra rozłupane, a serce, płuca i wątroba posiekane na wilgotne wstążki. Ramiona sterczały sztywno po obu stronach zmasakrowanej klatki piersiowej, jakby pani Kemp wciąż próbowała się zasłonić przed ciosami oszalałej maczety.
Charlie nie miał pojęcia, co się stało z resztą ciała, i nie chciał tego sprawdzać. Widział ciężkie zwoje bladych jelit owinięte wokół mosiężnego wezgłowia. Jedna stopa pani Kemp, odcięta, ale wciąż w różowym kapciu, leżała na podłodze obok biurka. Charlie zatrzasnął drzwi, przystanął na podeście i zamknął oczy. Pomyślał, że chyba jest w szoku, ale musi dalej funkcjonować, bez względu na wszystko. Maczeta wyśliznęła mu się z palców i upadła na podłogę. Oczywiście nie przyszło mu do głowy, że na rękojeści są teraz jego odciski palców, a sam szeryf Podmore może zaświadczyć, że Charlie jest ostatnią osobą, którą widziano w domu pani Kemp.
Myślał tylko o celestynach, którzy gotowi byli zabijać we własnej obronie. Zabili panią Kemp i jego też zabiją. I nikt go nie obroni przed nimi, nawet policja.
Potykając się zszedł po schodach, wyszedł na dwór i mocno zatrzasnął za sobą frontowe drzwi. Po chwili stwierdził, że siedzi za kierownicą samochodu. Włączył silnik, zawrócił i wyjechał z Allen's Corners w stronę Waterbury.
Księżyc zaszedł. Stopniowo szok i wyczerpanie dały znać o sobie. Samochód zataczał się od brzegu do brzegu drogi, a zawieszenie skrzypiało przy każdym skręcie. Było ciemno, Charlie nic nie widział przed sobą. Potem o mało nie wpadł na przydrożne drzewo. Koła podskoczyły na kamykach i kępkach trawy. Charlie zatrzymał oldsmobile'a na poboczu.
Zabijesz się powiedział do swojego odbicia we wstecznym lusterku.
Hm, odpowiedziało odbicie. Oni i tak cię zabiją. Zależy, jaką śmierć wolisz. Wypadek samochodowy restauracyjny degustator ginie w kraksie albo zabójstwo smakosz posiekany na kotlety.
Charlie chciał jechać dalej, ale zmusił się, żeby zgasić silnik i wyłączyć światła. Koniecznie potrzebował snu. Przesunął się na miejsce pasażera i opuścił oparcie. Potem rozluźnił krawat i spróbował ułożyć się wygodnie. Nawet godzinna drzemka będzie lepsza niż całkowity brak snu.
Zasnął i miał sny. Zabłądził w składzie mebli wśród stosów zakurzonych antycznych stołów, biurek i krzeseł z powykręcanymi nogami. Widział odbicie swojej twarzy w dziesiątkach zamglonych luster. Słyszał szuranie własnych stóp po parkiecie. Kątem oka dostrzegł małą zakapturzoną figurkę i ujrzał błysk zakrzywionej maczety. Zaczął pospiesznie przeciskać się pomiędzy stosami mebli, skręcił w lewo, w prawo i znowu w lewo. Wysoki głos ciągle krzyczał: “Tato! Tato! Ratuj mnie!” W lustrze zobaczył, że maczeta wznosi się i opada błyskawicznie, a odcięte palce wzlatują w powietrze.
Obudził się z krzykiem. Usiadł. Widocznie spał przez trzy albo cztery godziny, ponieważ niebo już pojaśniało. Otworzył drzwi, sztywno wysiadł z samochodu i przeciągnął się. Poranny chłód szczypał spocone ciało. Charlie dałby wszystko za prysznic i filiżankę gorącej kawy. Może poprosi Robyn o przysługę, kiedy dojedzie do Waterbury.
Usiadł za kierownicą i włączył silnik oldsmobile'a. Pomyślał o pani Kemp i zastanowił się, czy powinien wrócić do Allen's Corners i zawiadomić szeryfa o jej śmierci. Ale wewnętrzny głos ostrzegł go przed tym. Przesłuchania i policyjna procedura na pewno zatrzymają go na cały dzień, a teraz nie mógł sobie pozwolić na zwłokę.
Poza tym nie wiedział, do jakiego stopnia może ufać szeryfowi Podmore. Kto jeszcze oprócz Charliego wiedział, że pani Kemp pragnęła zemścić się na celestynach?
Zamordowana kobieta, której prawie nie znał, nie była najważniejsza. Teraz liczył się jego syn Martin. Charlie wyjechał z powrotem na drogę i ruszył do Waterbury.
Przejeżdżając przez Thomaston zauważył dwóch oficerów policji w wozie patrolowym, zaparkowanym na poboczu. Obserwował ich we wstecznym lusterku, ale nie próbowali jechać za nim. Możliwe, że dotąd nie znaleziono ciała pani Kemp. Przy odrobinie szczęścia Charlie uwolni Martina i wyjedzie z Connecticut, zanim ktoś znajdzie zwłoki.
Włączył radio. Bob Seger i “Silver Bullet Band” grali “Noce Hollywoodu”. Charlie przez chwilę śpiewał razem z nimi. “Och, te noce Hollywoodu... i te wzgórza Hollywoodu...!” Ale kiedy wjechał na przedmieścia Waterbury, zamilkł jak człowiek, który staje wobec swego przeznaczenia, a śmierć i życie siadają mu na ramionach jak para drapieżnych ptaków.
ROZDZIAŁ CZTERNASTY
Zatrzymali się przed brzydkim domem z lat trzydziestych, z brązowymi okiennicami i zapuszczonym podwórzem od frontu. Niemal natychmiast na frontowym ganku pojawił się Bob Garrett w niebieskim garniturze od Searsa, z beżowym płaszczem nieprzemakalnym przerzuconym przez ramię. Podszedł szybko do nich, wymachując wolną ręką. Charlie wysiadł z cobry i odsunął przednie siedzenie, żeby Bob mógł usiąść z tyłu.
Robyn ruszyła na północ, w stronę Hotchkissville. Bob wychylił się z tylnego siedzenia i przywitał się z nimi.
Wcześnie przyjechaliście zauważył z nerwowym śmiechem. Miał zwyczajną, pospolitą twarz z jasnoniebieskimi oczami, przerzedzone włosy zaczesane do tyłu i starannie przycięte wąsy.
Naprawdę cieszę się, że zdecydowałeś się pojechać z nami oświadczył Charlie.
Wiedziałem, że pojadę, jak tylko mnie poprosiłeś. Po prostu musiałem się zastanowić. Musiałem zdecydować, czy chcę wracać do tych wszystkich wspomnień. Wspomnienia najbardziej bolą.
Przykro mi powiedział Charlie. Może jednak powinieneś wrócić.
Masz broń? zapytał Bob.
Charlie sięgnął do schowka i wyciągnął ciężki automatyczny colt kaliber 45, który mógł zrobić dziurę w pięciu ludziach ustawionych rzędem.
Wiesz, jak się nim posługiwać? zapytał Bob.
Chyba tak odparł Charlie. Celujesz w tego, kto cię zdenerwował, i naciskasz spust. Każdy dzieciak w Ameryce o tym wie.
No, prawie dobrze stwierdził Bob. Problem w tym, czy będziesz miał dość odwagi, żeby nacisnąć spust.
Oparł się wygodnie i obserwował krajobraz Connecticut migający za oknem. Charlie zerknął na Robyn i skrzywił się.
Rambo Drugi szepnęła.
Charlie obdarzył ją filozoficznym uśmiechem.
Może tego właśnie potrzebujemy.
Zaplanowałeś, w jaki sposób dostaniemy się do “Le Reposoir”? zapytał Bob.
Po prostu wejdziemy oznajmił Charlie.
Wejdziemy? Myślisz, że oni cię wpuszczą?
Przecież nie pozwolą, żebym się włamał.
No, chyba nie przyznał Bob tym swoim głębokim, pełnym wahania głosem. Jeśli potrafisz sobie poradzić, chyba rzeczywiście najlepiej będzie po prostu wejść. Ja też tak zrobiłem.
Najważniejsze to ich zaskoczyć oświadczył Charlie. Znalezienie Martina i wyciągnięcie go z domu nie powinno zabrać więcej niż parę minut, ale musimy działać szybko i musimy działać razem.
Więc powiedz mi, co planujesz zaproponował Bob.
Wejdę tam bezczelnie i powiem im, że doznałem objawienia i też chcę wstąpić do celestynów.
Myślisz, że dadzą się nabrać? zapytał Bob, kładąc łokieć na oparciu przedniego siedzenia.
Dlaczego nie? Oni mają dwa słabe punkty: fanatyzm i zarozumiałość. Fanatycy nigdy nie mogą zrozumieć, dlaczego inni ludzie nie zgadzają się z ich punktem widzenia. O wiele łatwiej im przyjąć, że ktoś doznał objawienia i nawrócił się. Właśnie to chcę im powiedzieć. Jeśli zjadanie siebie żywcem jest dobre dla mojego syna, to jest dobre i dla mnie.
Cieszę się, że potrafisz z tego żartować wtrąciła Robyn.
Ja nie żartuję odparł Charlie. Jeśli ci ludzie chociaż przez chwilę pomyślą, że chcę ich oszukać, zabiją mnie.
Mam wrażenie, że wiesz coś, o czym my nie wiemy zauważył Bob.
Powiem wam tylko tyle, że nie przypadkiem skaleczyłem się w nogę.
Robyn zerknęła na niego znad kierownicy.
Powiedziałeś mamie, że to był wypadek.
Jasne. Nie chciałem jej denerwować. Tak ładnie mi to zabandażowała.
Co się stało? Ktoś cię napadł?
Ten karzeł... pamiętasz, opowiadałem ci o nim. Czekał na mnie wczoraj w nocy, kiedy wróciłem do Allen's Corners.
Dlaczego od razu mi nie powiedziałeś?
Przy twoich rodzicach? Nie mówię, że się wtrącają, ale przecież chcą wiedzieć, z kim ich córka zaczęła tak nagle pracować. Po prostu nie chciałem ich denerwować.
Ja też widziałem tego karła oznajmił Bob. Właściwie on nie jest karłem, prawda? Nie urodził się taki. Obciął sobie ręce i nogi.
Zgadza się przytaknął Charlie. Paskudny typek, możesz mi wierzyć.
Przejechali przez Allen's Corners bez zatrzymania i skręcili na Quassapaug Road. Charlie wypatrzył dom pani Kemp, ale nie było tam policyjnych samochodów ani tłumu ludzi, ani karetki pogotowia. Widocznie nie znaleziono jeszcze ciała. Charlie był z tego zadowolony, chociaż śmierć pani Kemp budziła w nim dotkliwy żal i poczucie winy. Starał się nie myśleć o jej posiekanym ciele i krwi wsiąkającej w materac. Starał się nie myśleć o jej ramionach, zesztywniałych w stężeniu pośmiertnym, wciąż odpychających mordercę, który dawno uciekł.
Opony cobry piszczały, kiedy pędzili krętą drogą do “Le Reposoir”. Niebo było ciemne jak na obrazach Rembrandta, a drzewa blade jak twarze. Robyn powiedziała:
Właśnie teraz mój wydawca zagląda do biurka i widzi, że broń zniknęła.
Ale ciebie nie będzie podejrzewał?
Nie od razu. Ale jeden facet od reklamy wszedł do gabinetu, kiedy przeszukiwałam biurko.
Charlie poklepał się po kieszeni na piersiach.
Nie martw się. Kupiłem trzy bilety do San Diego. Stamtąd możemy pojechać do Baja i odpłynąć w siną dal. Twój wydawca nie znajdzie nas nawet za tysiąc lat.
Dotarli do bramy “Le Reposoir” szybciej, niż Charlie przypuszczał. Robyn zawróciła szerokim łukiem, zahamowała i zgasiła silnik. Charlie wyjął czterdziestkępiątkę, obrócił ją tak i siak, wreszcie wepchnął ją do wewnętrznej kieszeni marynarki. Obejrzał się na Boba.
Jesteś gotowy? Rozegramy to spokojnie, krok po kroku.
Jestem gotowy odpowiedział Bob.
Charlie wysiadł z samochodu i podszedł do domofonu. Nacisnął guzik i czekał, aż ktoś się zgłosi. Tym razem nie czekał długo.
Pan McLean? Nie spodziewałem się pana tak szybko. To był głos Musette'a, ale ostrożny i nieufny.
Monsieur Musette powiedział Charlie chyba powinienem pana przeprosić.
Przeprosić, panie McLean?
Wczoraj w nocy przed domem pani Kemp wpadłem na tego pańskiego pomocnika, Davida.
Rozumiem powiedział ostrożnie monsieur Musette. Mam nadzieję, że pana nie zranił?
Niewielkie skaleczenie, ale wybaczyłem mu.
Czy pan... rozmawiał z panią Kemp?
Nie było jej w domu skłamał Charlie. Nie miał najmniejszego zamiaru informować Musette'a, że znalazł ciało pani Kemp. Przenocowałem w motelu “Betlejem”.
Ubolewam nad tym oświadczył monsieur Musette. David czasami bywa popędliwy. Odkąd stracił ręce, pan rozumie. Ma napady wściekłości i zachowuje się dość gwałtownie. Nie można mu całkiem zaufać.
Charlie milczał przez chwilę, po czym kontynuował:
Chodzi o to, monsieur Musette, że zacząłem się zastanawiać, dlaczego właściwie walczę z panem. Usiadłem w tym motelu, zabandażowałem skaleczone udo, a potem powiedziałem sobie: “Charlie, ci ludzie są religijni, wierzą w dobro i szczęście, i życie wieczne.” I wie pan, co jeszcze sobie powiedziałem?
Proszę mówić dalej, panie McLean.
No więc, monsieur Musette, powiedziałem sobie: “Skoro mój syn wybrał celestynów jako drogę do zbawienia, to chyba coś w tym jest. Może to ja byłem ślepy. Może jednak naprawdę coś w tym jest.” No bo co ja zobaczyłem? Rzeczy, które mnie zaszokowały, przyznaję. Ale również nowe spojrzenie na Nowy Testament, to pewne. Nowy sposób przyjmowania komunii, ciała i krwi Pana naszego Jezusa Chrystusa.
O czym pan mówi, panie McLean? przerwał monsieur Musette z wyraźnym zniecierpliwieniem.
Mówię panu, monsieur Musette, że zostałem nawrócony. Mówię panu, że doznałem objawienia. Ta droga jest jedyną drogą i nie chcę, żeby mój syn poszedł do nieba beze mnie. Chcę pójść razem z nim. Niech to szlag, monsieur Musette, chcę do was wstąpić.
Monsieur Musette milczał przez chwilę, która ciągnęła się w nieskończoność. Wreszcie jednak powiedział:
Trudno mi w to uwierzyć, panie McLean. Przez cały czas, odkąd pana poznałem, okazywał pan wrogość. Skłonny jestem podejrzewać, że pan udaje ten nagły entuzjazm dla celestynów, żeby uzyskać dostęp do syna.
Monsieur Musette, mój syn samodzielnie podejmuje decyzje. Jeśli pragnie poświęcić życie dla celestynów, nie mam nic przeciwko temu.
Teraz inaczej pan śpiewa, panie McLean.
Na tym polega nawrócenie religijne, monsieur Musette. Nagle doznałem objawienia. Tak samo jak Szaweł.
Nastąpiła kolejna długa przerwa, a potem monsieur Musette powiedział:
Niech pan zaczeka. Wyślę strażnika, żeby otworzył bramę. Ale proszę pamiętać, że obiecał pan zachowywać się przyzwoicie.
Przyzwoicie, pomyślał Charlie z goryczą. Mówicie o przyzwoitości po zaszlachtowaniu pani Kemp?
Domofon szczęknął i Charlie został sam na wietrze. Suche liście na drzewach szeleściły jak głosy plotkujących duchów. Powietrze pachniało dymem, jesienią i smutkiem.
Wreszcie czarny chrysler wyłonił się zza krzaków. Chudy chłopak z krótko przyciętymi włosami, w wygniecionym garniturze, wysiadł z samochodu i otworzył bramę.
Panie McLean powiedział nosowym głosem niech pan powoli podjedzie przed dom. Będę jechał za panem. I, proszę, nie szybciej niż dziesięć mil na godzinę.
W żółwim tempie wjechali na żwirowany placyk przed “Le Reposoir”. Robyn ze zdumieniem spoglądała na dom.
Wiesz co, ja wcale nie wiedziałam o tym miejscu, a przecież tutaj wyrosłam.
Monsieur Musette czekał na nich w wejściu.
Teraz najważniejsza jest szybkość oświadczył Charlie. Idziemy prosto do niego, odpychamy go i biegniemy na górę, do korytarza, gdzie mieszkają wszyscy nowi wyznawcy. Wiem, w którym pokoju trzymają Martina. Wchodzimy do środka na siłę, bierzemy go pod pachy i wyprowadzamy. Bob, ty łapiesz za lewe ramię, ja za prawe. W ten sposób będę miał wolną prawą rękę, żeby trzymać broń.
Chyba wiesz, że Musette od razu mnie rozpozna ostrzegł Bob.
Tylko spokojnie. Szybkość i zaskoczenie, tego potrzebujemy. Robyn, jak tylko wejdziemy, zawracaj i przygotuj się do ucieczki.
Jestem przerażona wyznała Robyn. Charlie ścisnął ją za rękę.
Wszystko pójdzie jak po maśle, jeśli tylko nerwy nas nie zawiodą.
Jak po maśle, akurat.
Na razie udało się odparł Charlie. Dostaliśmy się tutaj, prawda? I nie zamknęli za nami bramy. Tego najbardziej się bałem.
Chudy chłopak podszedł i zastukał w okno.
Proszę za mną.
Charlie popatrzył z napięciem na Robyn, a potem na Boba. Uspokajał ich tak gorliwie, że nie zdawał sobie sprawy, jak bardzo sam jest zdenerwowany. Pomachał ręką chłopakowi i wysiadł z samochodu. Bob szedł tuż za nim z opuszczoną głową, żeby Musette nie rozpoznał go za wcześnie.
Monsieur Musette wyciągnął rękę. Charlie wszedł na schody. Miał wrażenie, że serce wyskakuje mu z piersi. Oddychał płytko i urywanie. W wewnętrznej kieszeni marynarki czuł ciężar czterdziestkipiątki i był pewien, że Musette zauważył wybrzuszenie materiału.
No, panie McLean przywitał go monsieur Musette z krzywym uśmiechem. Chyba mogę pogratulować panu nawrócenia.
Mózg Charliego przeskoczył na najwyższe obroty. Lewe ramię zatoczyło łuk i trafiło Musette'a z boku. Charlie poczuł, jak obojczyk Musette'a zgrzytnął od uderzenia. Potem pędził przez hali z Bobem depczącym mu po piętach. Dobiegając do schodów usłyszał, że Musette krzyczy:
Harold! Harold! Zamknij drzwi na górze!
Charlie odwrócił się i wyszarpnął czterdziestkępiątkę spod marynarki, rozdzierając podszewkę. Wymierzył prosto w Musette'a i wrzasnął:
Spróbuj mnie powstrzymać, to rozwalę ci łeb!
Nic z tego, panie McLean! odkrzyknął Musette. To panu nie ujdzie bezkarnie! Nie dostanie pan Martina, chyba że pan pozabija nas wszystkich!
Pozabijam, jeśli będzie trzeba odparł Charlie. Chodź, Bob!
Razem wspięli się na schody, ale kiedy dotarli do drzwi prowadzących na korytarz, gdzie trzymano nowych wyznawców, przekonali się, że drzwi są zamknięte na klucz. Charlie szarpnął za klamkę, ale drzwi były z mocnej stali i nawet nie drgnęły.
Co teraz zrobisz? zapytał Bob.
Musette odparł gwałtownie Charlie. Zbiegł po schodach, ale Musette zniknął. Charlie wybiegł na dwór. Przed domem nie było nikogo oprócz Robyn czekającej w samochodzie.
Pozamykali wszystko i zostawili nas na lodzie stwierdził Bob.
Od tyłu rzucił Charlie.
Obiegli dom i znaleźli drzwi od ogrodu, którymi Charlie już raz wchodził. Te drzwi również były zamknięte na klucz. Charlie wycelował w zamek, ale Bob powiedział:
Daj sobie spokój, tylko na filmach tak robią. Pewnie dostałbyś rykoszetem prosto między oczy.
Więc jak wejdziemy, do ciężkiej cholery? ryknął Charlie.
Wrócił biegiem do frontowych drzwi i wpadł do wnętrza domu. Sprawdził drzwi na dole, ale również były zamknięte. Solidny dąb, zamek z pięcioma zapadkami. Kopnął w drzwi. Ani drgnęły. Z rozczarowaniem i wściekłością odwrócił się do Boba.
Cholera, zawaliłem robotę! Powinienem był wziąć Musette'a jako zakładnika!
Lepiej zmywajmy się stąd ostrzegł Bob. Trzeba będzie wymyślić inny plan.
Charlie prawie płakał. Wspaniała wizja oswobodzenia Martina została zniweczona przez banalną przeszkodę. Musette po prostu pozamykał drzwi i zniknął, a Charlie nie mógł go dosięgnąć.
Chodź powiedział Bob biorąc go za ramię. Czasami lepsza rozwaga niż odwaga.
Charlie podniósł wzrok na krzykliwy wiktoriański witraż u szczytu schodów. Witraż przedstawiał sir Gawaina jadącego na bój z Zielonym Rycerzem przez jaskrawo ubarwiony krajobraz jezior, łąk i dolin. Charlie podniósł czterdziestkępiątkę i strzelił w okno. Rozległ się ogłuszający huk, zwielokrotniony echem. Charlie nigdy jeszcze nie strzelał z broni tego kalibru i boleśnie uderzył się w ramię. Osiągnął tylko tyle, że rozbił jedną małą niebieską szybkę. Bob popatrzył na niego i zapytał:
Teraz jesteś zadowolony?
Odbiorę im syna, choćbym trupem padł oświadczył Charlie.
Wyszedł z domu i stanął na schodach. Prawdopodobnie strażnicy Musette'a trzymali schody pod obstrzałem, ale Charlie nie dbał o to. Wrzasnął z całych sił:
Musette! Jeśli skrzywdzisz mojego syna, następnym razem to będzie twoja głowa, a nie okno!
Nie otrzymał odpowiedzi. Kruki krakały na dachu, drzewa szeleściły i szumiały jak morze. Bob wsiadł do samochodu, a Charlie za nim.
Co się stało? zapytała Robyn.
Pozamykali drzwi na klucz. Chodź, zjeżdżamy stąd.
Tak mi przykro powiedziała Robyn. Naprawdę mi przykro.
Wrócili do bramy i wyjechali na Quassapaug Road. W tej samej chwili, jak w koszmarze, od strony Betlejem ukazała się ogromna ciężarówka, hałaśliwie zjeżdżająca ze wzgórza. Charlie wrzasnął: “Jedź!”, Robyn wcisnęła pedał gazu i cobra pomknęła naprzód z piskiem opon, w obłoku kurzu i smrodzie spalonej gumy.
Charlie okręcił się na siedzeniu. Przedni zderzak ciężarówki wypełniał całą tylną szybę. Robyn mocno przyciskała gaz i prowadziła samochód zygzakiem przez całą szerokość drogi, pokonując kolejne zakręty. Ale ciężarówka wciąż następowała im na ogon w odległości zaledwie dwóch czy trzech stóp. Kiedy dotarli do korkociągu przed Allen's Corners, ciężarówka stuknęła w tył samochodu, a Robyn gwałtownie zakręciła kierownicą, chwilowo tracąc kontrolę.
Przemknęli korkociągiem na oponach wyjących jak maltretowane koty. Lewe tylne koło uderzyło o wielki przydrożny kamień, cobra pośliznęła się i ruszyła bokiem. Ciężarówka wciąż ich naciskała. Charlie słyszał zgrzyt szkła i metalu, i wyraźne łup łup łup, kiedy coś obijało się o tylne koło.
Ciężarówka napierała coraz silniej i kiedy wyjechali z korkociągu, dosłownie popychała ich przed sobą, szaleńczo i niepowstrzymanie niczym górska kolejka w wesołym miasteczku. Robyn krzyknęła: “Charlie! Nie mogę tego utrzymać!”, a potem Charlie zobaczył rząd drzew pędzący prosto na niego. Samochód wyskoczył z szosy, przeleciał prawie dwadzieścia stóp w powietrzu i uderzył w dwie masywne sosny z hukiem jakby eksplodującej bomby. Charlie został gwałtownie rzucony do przodu. Uderzył głową w przednią szybę, coś przeleciało nad nim i szkło pękło z trzaskiem.
Ciężarówka znikła za zakrętem.
Charlie spróbował się wyprostować. Robyn siedziała ze zwieszoną bezwładnie głową, ale miała zapięty pas bezpieczeństwa i widać było, że jest tylko potłuczona i zszokowana. Na czole po lewej stronie miała wielki czerwony siniak, ale poza tym nic jej się nie stało. Dopiero wtedy Charlie zorientował się, co przeleciało mu nad głową, kiedy uderzyli w drzewa. Bob wystrzelony z tylnego siedzenia przez przednią szybę. Górna połowa jego ciała przebiła laminowane szkło i leżała na masce cobry wśród potrzaskanych odłamków. Krew szybko spływała po metalu.
Charlie kopniakami otworzył drzwi i wygramolił się z rozbitego samochodu. Czuł silny zapach benzyny, ale na razie chyba nie groziło niebezpieczeństwo pożaru. Obszedł wrak i kilkoma szarpnięciami otworzył drzwi od strony kierowcy. Robyn już trochę oprzytomniała. Popatrzyła na niego rozszerzonymi źrenicami.
Charlie? zapytała niewyraźnie. Charlie, co się stało?
Charlie odpiął pas i pomógł jej wysiąść z samochodu.
Bob... co z Bobem? zapytała, ale Charlie nie pozwolił jej się obejrzeć. Pomógł jej wspiąć się na pobocze drogi i posadził ją na kamieniu.
Zaczekaj chwileczkę, dobrze? poprosił. Bob jest ciężko ranny.
Wrócił do samochodu. Był niemal pewien, że Bob nie żyje, ale zbliżywszy się usłyszał jęk. Nachylił się nad nim i powiedział:
Bob? Bob, to Charlie. Jak się czujesz?
Bob podniósł głowę z maski samochodu i Charlie zobaczył, co się stało. Szyba, którą przebił głową, rozcięła mu czoło i zdarła skórę z twarzy od brwi aż do podbródka. Patrzył na Charliego jedną białą gałką oczną, obracającą się w otoczce jaskrawego szkarłatu. Wyszczerzone, zakrwawione zęby pozbawione były warg i dziąseł. To, co zostało z jego twarzy usta, nos, policzki zwisało w fałdach pod brodą, jak gumowa maska na święto Halloween, nagle ściągnięta z głowy.
Co najdziwniejsze i najstraszniejsze wciąż był przytomny.
Bob? Bob, słyszysz mnie? odezwał się Charlie. Bob kiwnął głową, a gałka oczna obróciła się i zalśniła.
Idę po pogotowie, Bob. Musisz tu zostać na chwilę. Bob próbował coś powiedzieć, ale usta miał tak zmasakrowane, że mógł tylko chrząkać i bełkotać.
Charlie z powrotem wdrapał się na drogę. Robyn wciąż siedziała na kamieniu, blada i zapłakana.
Nie mogłam tego utrzymać załkała. Próbowałam, ale nie mogłam.
Musimy zadzwonić po pogotowie oświadczył Charlie. Kolana ugięły się pod nim i prawie upadł. Cały ten dzień zwalił się na niego ogromnym ciężarem. Miał wrażenie, że chmury próbują przygnieść go do ziemi, a drzewa chcą go pochwycić i udusić.
Czy Bob jest ciężko ranny? zapytała Robyn.
Wygląda bardzo źle.
Tam chyba jest jakiś dom powiedziała Robyn pokazując na dół. Charlie wytężył wzrok i pomiędzy drzewami dostrzegł szary kanciasty dach domu lub stodoły.
Chyba warto spróbować powiedział. Ty lepiej zostań tutaj i gdyby ktoś przejeżdżał, zatrzymaj go.
A jeśli ciężarówka wróci?
Charlie wierzchem dłoni otarł lodowaty pot z czoła.
Sam nie wiem. On chciał nas zepchnąć z drogi, tak?
Robyn ścisnęła go za ramię.
Nie martw się o to. W razie czego schowam się. Idź zadzwonić po pogotowie.
Charlie truchtem zbiegł z pochyłości. Zdążył jednak przebiec zaledwie kilkaset stóp, kiedy od strony wraku usłyszał przeraźliwy huk. Odwrócił się i zobaczył pomarańczową kulę ognia, która wytoczyła się spomiędzy drzew i znikła jak magiczna sztuczka. Samochód płonął już ze wszystkich stron.
Charlie zaczął się przedzierać trawersem przez krzaki i sterty uschłych liści. Zanim dotarł do samochodu, było już za późno. Płomienie buzowały tak gwałtownie, że nie mógł podejść bliżej niż na dwadzieścia stóp. W ogóle nie widział Boba.
Robyn zbiegła z pochyłości i stanęła obok niego. Razem bezradnie patrzyli, jak ogień stopniowo przygasa i zostawia osmalony, upstrzony tęczowymi plamkami wrak samochodu. Ciało Boba wciąż leżało na masce, skurczona czarna figurka, nie większa od dziewięcioletniego dziecka. Charlie widział białe kości przeświecające przez zwęglone ciało. Widział coś jeszcze, chociaż nie wspomniał o tym Robyn: metaliczne lśnienie zapalniczki, kurczowo zaciśniętej w spalonej dłoni Boba. Bob widocznie sam podpalił wyciekającą benzynę.
Lepiej chodźmy stąd powiedział Charlie. Nic już nie możemy zrobić.
Możemy przecież zawiadomić policję.
Nie jestem pewien, czy to dobry pomysł.
Ale nie możemy po prostu odejść! zaprotestowała Robyn.
Owszem, możemy odparł Charlie. Właściwie chyba nie mamy wyboru. Jeśli sami nie chcemy zginąć. Ta ciężarówka czekała na nas. Mówiłem ci, co mi powiedzieli szeryf i pan Haxalt: monsieur Musette nie toleruje intruzów.
Muszę znaleźć telefon oznajmiła Robyn.
Po co? Żeby zadzwonić do redakcji? Daj spokój, Robyn, zastanów się. Jeśli celestyni do tego stopnia opanowali środki masowego przekazu, lepiej zniknąć na jakiś czas i działać z ukrycia,
Naprawdę myślisz, że próbowali nas zabić? Może po prostu w tej ciężarówce wysiadły hamulce.
Hamulce, akurat. Chcieli nas załatwić. Udało im się z Bobem, prawda? Biedny, nieskomplikowany facet, który tylko próbował mi pomóc.
Robyn dygotała. Oboje byli tak zszokowani, że właściwie nie wiedzieli, o czym mówią. Przynajmniej sprzeczka wydawała się realna.
Możemy iść na skróty oświadczyła Robyn. Jeśli zejdziemy tędy, dojdziemy do rzeki Quassapaug. Rzeka doprowadzi nas aż do Allen's Corners. W ten sposób nikt nas nie zobaczy.
Charlie wziął ją za ramię.
Chodźmy. Jak tylko odkryją, że jeszcze żyjemy, pójdą prosto do pani Kemp, a wtedy naprawdę będę miał kłopoty.
Nie rozumiem.
Oni zabili również panią Kemp. Ten karzeł to zrobił... ten, którego nazywają Davidem. Wczoraj w nocy, zanim mnie zaatakował, włamał się do jej sypialni i posiekał ją na kawałeczki.
Mówisz poważnie? zapytała Robyn, wpatrując się w Charliego z niedowierzaniem. Dlaczego nie powiedziałeś mi rano?
Nie chciałem cię przestraszyć, żebyś nie zrezygnowała.
Boże, gdybyś tylko... Zawiadomiłeś szeryfa o morderstwie?
Żartujesz? prychnął Charlie.
Prawie przez milę szli brzegiem rzeki Quassapaug. Nurt był tutaj wąski i bystry, z pluskiem rozbijał się o kamienie, a gdzieniegdzie znikał w gąszczu rudobrązowych paproci. Kilka razy słyszeli zawodzenie policyjnej syreny od strony Allen's Corners, a raz zobaczyli policyjny helikopter kierujący się do Betlejem, a może do “Le Reposoir”. Charlie przypuszczał, że szeryf Podmore już ich szuka. Na wypadek, gdyby policja użyła psów, oboje z Robyn zdejmowali buty i przekraczali rzekę w bród za każdym razem, kiedy trafili na płyciznę. Czysta falująca woda była przejmująco zimna, ale po każdej przeprawie wycierali nogi do sucha jasno błękitnym swetrem Robyn.
Dochodziła druga po południu, kiedy weszli na przedmieścia Allen's Corners. Małe miasteczko było niemal całkowicie wyludnione, ale Charlie dla ostrożności dotarł do domu pani Kemp wąską alejką, która biegła na tyłach posesji przy Naugatuck Street. David widocznie użył tej drogi, kiedy w nocy przyszedł odwiedzić Martina, i tędy również uciekł.
Wszystkie podwórka były puste i ciche. Robyn trzymała się blisko Charliego. Zdradzała coraz większe zdenerwowanie i ciągle oglądała się przez ramię.
Co my tu robimy? zapytała.
Przede wszystkim chcę się dowiedzieć, czy już znaleźli ciało pani Kemp. Jeśli tak, to jestem poszukiwany jako świadek... może nawet jako morderca, o ile zdążyłem poznać monsieur Musette'a. Po drugie potrzebujemy samochodu pani Kemp. Piechotą daleko nie zajdziemy, jeśli wypuszczą psy. Pani Kemp trzyma kluczyki w kuchennym kredensie.
Dotarli na tyły domu pani Kemp. Charlie otworzył furtkę. Na sąsiednich podwórkach nikogo nie było, z wyjątkiem kobiety, która wieszała pranie osiem domów dalej. Nie było również ani śladu policji żadnych barierek, ostrzegawczych wywieszek ani pieczęci na drzwiach dla zabezpieczenia dowodów przestępstwa.
Jeszcze jej nie znaleźli szepnął Charlie, ale Robyn zawołała:
Patrz!
Pokazała na okno sypialni.
Z początku wydawało się, że okno jest zasłonięte. Potem zza chmur wyjrzało blade popołudniowe słońce i Charlie zobaczył błękitny refleks na szybie jak na witrażach. Ale dopiero kiedy witraż zaczął się marszczyć i falować, Charlie zrozumiał, co naprawdę widzi. Wewnątrz sypialni roiły się muchy, tysiące much, które obsiadły okno. Błękitne metaliczne błyski rzucały ich ciała połyskujące w słońcu.
Charlie nic nie odpowiedział, tylko zaprowadził Robyn do domu. Kuchenne drzwi były zamknięte, ale Charlie podniósł kamień i zbił szybę w drzwiach. Klucz tkwił w zamku od wewnątrz. Charlie sięgnął do środka i przekręcił klucz.
Boże powiedział, ostrożnie wchodząc do kuchni. Nawet na dole czuć ten smród!
Czy ja muszę tam wejść? zapytała Robyn.
Nie, zaczekaj tutaj. Ale miej oczy otwarte, dobra? I nie pozwól, żeby ktoś cię zobaczył.
Charlie przeszedł przez kuchnię, starając się nie wdychać ciężkiego, słodkawego odoru, który przenikał cały dom. Otworzył kredens i od razu znalazł kluczyki od samochodu pani Kemp. Pod kluczykami leżała mapa okręgu Litchfield, dwie książeczki czekowe, zapasowa para okularów oraz nie dokończona haftowana makatka z napisem: “Gdzie moje serce, tam mój dom.” Co za ironia, pomyślał Charlie. Nie tylko serce, ale płuca, śledziona, wątroba i żołądek, a także osiem i pół metra jelit. Chciał już zamknąć szufladę, kiedy zauważył dwie ulotki wepchnięte na dno. Wyciągnął je, rozłożył i podniósł do światła.
Jedna była powielona na żółtawym papierze i ozdobiona rysunkiem ukrzyżowanego Chrystusa. Pod spodem Charlie odczytał słowa: L'Église des Pauwes, Societe des Gourmands, Acadia, LA. Dalej widniał długi tekst w tej dziwacznej cajuńskiej mieszaninie angielskiego i francuskiego, nawołujący do miłowania Boga “avec votre esprit et avec votre corps i do służenia mu avec całe serce”.
Druga ulotka była prawie niezrozumiała, ale chyba dotyczyła “Le Recreation”. Na dole znajdował się nowoorleański adres: 1112 Elegance Street. Ale najbardziej zainteresowała Charliego notatka ołówkiem na odwrocie: “Norman, dla informacji. M.”
Widocznie pani Kemp zabrała obie ulotki z biura szeryfa Podmore'a wczoraj, podczas popełniania aktów wandalizmu. Wepchnęła je do szuflady razem z kluczykami od samochodu, kiedy wróciła do domu i zamknęła się w kuchni. Charlie uważnie przyjrzał się ulotkom. Na pewno miały coś wspólnego z celestynami, ale na razie nie potrafił tego określić. Może L’Église des Pauvres było taką samą restauracją jak “Le Reposoir”.
I może “M”, który podpisał notatkę do szeryfa Podmore, to Edouard Musette albo jego żona.
Charlie? zawołała Robyn. Masz te klucze? Zaczynam się denerwować.
Mam odparł Charlie i coś jeszcze.
Podał Robyn ulotki. Przejrzała je szybko i wzruszyła ramionami.
Nie przeczytam ich bez francuskiego słownika. Zapomniałam wszystkiego, czego nauczyłam się w szkole.
Charlie wsadził ulotki do kieszeni. Potem zaprowadził Robyn do garażu od frontu. Ulica była pusta, nawet żaden pies nie pokazał się w pobliżu. Charlie otworzył drzwi garażu i oboje wsiedli do starego buicka kombi, należącego do pani Kemp.
Pachnie lawendą zauważyła Robyn.
Charlie uruchomił silnik. Samochód zadygotał, zakaszlał i wypuścił gęstą chmurę czarnego dymu.
Nie jest to idealny pojazd na tajną misję stwierdził Charlie.
Dokąd jedziemy? zapytała Robyn. Przecież chyba nie uciekamy?
Można tak powiedzieć. Wprawdzie tutaj prawo jest skorumpowane, ale my jesteśmy zbiegami.
Tyłem wyjechali z garażu i skręcili na obwodnicę, która prowadziła obok supermarketu, stacji kolejowej i magazynów, gdzie nie powinni ich zauważyć zastępcy szeryfa ani co gorliwsi zwolennicy “Le Reposoir”.
Jak już wyjedziemy z Connecticut odezwał się Charlie mamy spore szansę ucieczki.
Robyn przyjrzała mu się zwężonymi oczami.
Wiesz, dokąd jedziesz, prawda? Ty nie uciekasz od czegoś, ty uciekasz do czegoś.
Próbuję tylko uratować mojego chłopca.
Odgrywanie Rambo nie poskutkowało stwierdziła Robyn.
To nigdy nie skutkuje. Karabin i przepaska na włosach jeszcze nikomu nie pomogły. To była moja wina, nie przemyślałem tego dokładnie i zachowałem się jak stuprocentowy amator. Żałuję tylko, że Bob zginął.
Więc co teraz planujesz? zapytała Robyn. Dotknęła jego ramienia: drobny, czuły, porozumiewawczy gest, sygnał, że cokolwiek się stanie, ona będzie przy nim.
Widzisz te ulotki? Wszystkie w cajuńskiej francuszczyźnie. Właśnie tam zaczął się kanibalizm, w odizolowanych sektach francuskich Cajunów. Szeryf Podmore powiedział mi, że celestyni pochodzą z Nowego Orleanu, więc tam musimy pojechać, żeby dowiedzieć się o nich więcej. Przynajmniej ja tam pojadę. Ty nie musisz.
Naprawdę myślisz, że się mnie pozbędziesz? prychnęła Robyn. Poza tym potrzebujesz zmiennika przy kierownicy.
Chcesz wstąpić do domu i zabrać jakieś ubrania? zapytał Charlie. Chyba nic nam specjalnie nie grozi, dopóki policja nie znajdzie pani Kemp. Dopiero wtedy zacznie się piekło.
Robyn zadrżała, trochę z zimna, a trochę ze strachu.
Kiedy zadzwoniłeś do “Litchfield Sentinel” powiedziała odmieniłeś moje życie.
Charlie skierował buicka w stronę Waterbury.
Nie zwalaj na mnie winy. Mogłaś odmówić. Jeszcze teraz możesz odmówić. Przekonałaś się, jacy niebezpieczni są ci ludzie.
Nawet dzikie konie nie odciągną mnie od ciebie. Charlie wyciągnął rękę i włączył samochodowe radio.
Nie boję się dzikich koni. Boję się tych cholernych kanibali.
ROZDZIAŁ PIĘTNASTY
Przekroczyli granicę stanu Nowy Jork niedługo po czwartej. Policja ich nie ścigała. Charlie skrzyżował palce z nadzieją, że udało im się uciec. Teraz przygotował się na prawie tysiąc czterysta mil jazdy przez osiem stanów, do Luizjany i Nowego Orleanu. Oceniał, że jeśli będą zmieniać się za kierownicą, dojadą do delty Missisipi za trzydzieści sześć godzin oczywiście, jeśli rozklekotany buick pani Kemp nie odmówi posłuszeństwa i jeśli policja nie zatrzyma ich po drodze.
Kiedy jechali do Nowego Jorku, Robyn próbowała przetłumaczyć ulotki, które pani Kemp ukradła z biura szeryfa Podmore'a. Najbardziej zaciekawił ją tekst “Le Recreation”. Był niewyraźnie wydrukowany, zamazany i nieczytelny; ani Robyn, ani Charlie nie rozumieli, dlaczego pani Kemp postanowiła go zabrać.
Może po prostu leżał na biurku i pani Kemp pomyślała, że to coś ważnego zasugerował Charlie.
No, nie wiem odparła Robyn. Ta kartka wygląda tak, jakby była przechowywana w kopercie. Może kopertę oznaczono jako tajną i pani Kemp pomyślała, że to jest coś kompromitującego.
Na krótko zjechali z autostrady w White Plains i zatrzymali się obok sklepu Macy'ego na Mamaroneck Avenue, żeby kupić w dziale księgarskim “Mały słownik języka francuskiego”. Kiedy Robyn płaciła za słownik, Charlie przyłapał się na tym, że rozgląda się ukradkiem jak przestępca. Później kupili dwa Big Maki i trochę gorącej czarnej kawy. Zjedli i wypili w samochodzie, jadąc na południowy zachód po Hutchinson River Parkway w stronę Nowego Jorku.
Po tym, co się stało dziś rano, myślałam, że nigdy już niczego nie przełknę powiedziała Robyn. A teraz nagle umieram z głodu.
To skutki szoku wyjaśnił Charlie. Staraj się dokładnie przeżuwać.
Ty jesteś ekspertem od jedzenia. Chociaż nie rozumiem, jak ekspert może jeść Big Mąka.
Charlie przełknął i popił kawą.
Coś ci powiem, jeśli porównasz higienę w większości wytwornych międzynarodowych restauracji z higieną u “McDonalda”, przez resztę życia będziesz chciała jeść tylko Big Maki. Po pięciu latach w zawodzie restauracyjnego inspektora zauważysz, że pomimo wszystkich karaluchów i szczurzych bobków, które zjadłaś w cielęcinie z parmezanem i kurczętach a la coś tam, nadal żyjesz i czujesz się całkiem nieźle, i nie pamiętasz już, kiedy ostatnio chorowałaś. Wtedy zaczynasz rozumieć, że ludzki organizm jest dość odporny i że mogłabyś nawet zjeść pasztet rybny, wyjęty z tylnej kieszeni spodni jakiegoś włóczęgi z Bowery, bez większej szkody dla zdrowia.
Robyn przyglądała mu się przez długi czas, a potem odłożyła swojego Big Mąka do polistyrenowego opakowania.
Chyba straciłam apetyt oznajmiła. Przejechali przez Nowy Jork i pozostawili za sobą
wieżowce Manhattanu, srebrnoszare i lśniące w ostatnich blaskach dnia. Potem ruszyli na południowy zachód przez Jersey i Pensylwanię szosą numer 22, prowadzącą do Harrisburga. Robyn miała usiąść za kierownicą w Harrisburgu, ale na razie ślęczała nad ulotką pani Kemp z francuskim słownikiem rozłożonym na jednym kolanie.
Kiedy przejeżdżali przez góry Musconetcong, zamknęła słownik i powiedziała:
Czy wiesz, co to jest?
Gdybym wiedział, nie prosiłbym cię o przetłumaczenie odparł Charlie. Zerknął we wsteczne lusterko. Na razie miał pewność, że nikt ich nie śledzi.
To jest coś w rodzaju tajnego sprawozdania celestynów. Zawiera listę niektórych zaplanowanych spotkań, a także kalendarz na cały rok.
Kiedy urządzają kościelny piknik? zapytał Charlie z goryczą.
Tu są ważniejsze daty. Właściwie tu podają, że cały ten rok jest ważny. To jest rok “Le Recreation”.
Co to znaczy? Sporty, gry, zabawy i tak dalej?
Chyba żartujesz. “Le Recreation” znaczy dosłownie “ponowne stworzenie”. W tym roku oni próbują wskrzesić Jezusa Chrystusa w fizycznej postaci.
Charlie popatrzył na nią, bardziej zmęczony niż niedowierzający.
Mów dalej poprosił. Powiedz mi, co tam jest napisane.
Robyn podniosła ulotkę do światła.
“Bracia i siostry, przewodnicy i wyznawcy...” Coś tam dalej, nie rozumiem tego kawałka. “To jest rok, kiedy sprawdzą się proroctwa Sainte Desiree; kiedy Pan i Władca powstanie znowu, jak obiecano w les temps anciens; kiedy Ciało i Krew Pana naszego, Chrystusa, będzie stworzone ponownie z ofiarnego ciała wszystkich, którzy oddają Mu cześć. Przez trzy stulecia wyznawcy zjadali siebie, a to, co z nich zostało, zjadali inni wyznawcy, zaś au bout de ses vies u kresu ich życia ci wyznawcy zostali zjedzeni przez swoich przewodników.”
Charlie wyprzedził jadącą na zachód ciężarówkę z żywym inwentarzem, po czym odwrócił się do Robyn i powiedział:
Mów dalej, chcę wszystko wiedzieć.
To jest takie niesamowite powiedziała Robyn. Trudno mi w to uwierzyć.
Mów dalej, to ważne. Może tam są informacje, których szukamy.
Robyn przetarła oczy. Potem znowu podniosła ulotkę do światła i przeczytała:
“Każda dusza ludzka, która została zjedzona, jest zapisana w Rejestrze; a teraz zbliżamy się wreszcie do świętej liczby, która stanowi sedno proroctwa Sainte Desiree. To jest tysiąc razy po tysiąc dusz.”
Charlie zagwizdał.
Wiesz, co to znaczy? Od powstania celestynów prawie milion ludzi zjadło samych siebie. Milion! Prawdziwe ludobójstwo!
Zaczekaj przerwała mu Robyn to nie wszystko. Tutaj piszą, że w najświętszym tygodniu wszyscy celestyni zbiorą się na ostatnim ofiarnym nabożeństwie. Ostatni Wyznawcy zjedzą tyle siebie, ile zdołają... a ostatni przewodnicy zjedzą to, co pozostanie. Na samym końcu zostanie tylko jeden wyznawca, który będzie Ostatnią Wieczerzą dla mistrza przewodników. Kiedy mistrz zje ostatniego wyznawcę, zmieni się we wcielenie Jezusa Chrystusa, którego ciało jest wszechogarniającą świątynią ludzkich dusz. To jest wolny przekład, ale wystarczająco dokładny.
A na kiedy wyznaczono tę ostatnią wieczerzę? zapytał Charlie.
Chyba kiedy dojdą do świętej liczby odparła Robyn. Nie podają konkretnej daty.
Więc tego też musimy dowiedzieć się w Nowym Orleanie.
Robyn wyłączyła wewnętrzne oświetlenie w samochodzie i popatrzyła na Charliego.
Ciągle nie rozumiem, po co w ogóle jedziemy do Nowego Orleanu. Czy to nie jest strata czasu?
Jeśli chcesz mi przypomnieć, że Martin pewnie już obgryza własne palce, to przyznaję ci rację. Ale widziałaś, jak nam poszło dziś rano. Nie nadaję się do takich akcji. Jeśli spróbuję jeszcze raz, prawie na pewno zginę, a wtedy Martin będzie całkowicie zdany na ich łaskę.
Milczał przez chwilę, po czym dodał:
W moim zawodzie ciągle jadałem przy stołach innych ludzi, którzy nie domyślali się, kim jestem. Można powiedzieć, że anonimowość jest moją największą zaletą.
Więc co zamierzasz zrobić?
Pojadę do Nowego Orleanu i wstąpię do celestynów w przebraniu. Wystarczą wąsy, ciemne okulary i wizyta u fryzjera. Potem wrócę do “Le Reposoir” i wyciągnę Martina od środka.
Chyba ten sposób jest równie dobry jak każdy inny mruknęła Robyn.
Dla mnie to jedyny sposób.
Ale nie widzę tu miejsca dla siebie. Charlie sięgnął po jej rękę.
Będę musiał utrzymywać kontakt z kimś na zewnątrz. W ostatniej chwili wyskoczę stamtąd jak diabeł z pudełka i będę potrzebował kierowcy.
Nawet po tym wypadku chcesz, żebym prowadziła?
Wypadek nie był twoją winą.
A jeśli celestyni odkryją, kim jesteś, i zabiją cię? Co ja mam wtedy zrobić?
Charlie skrzywił się.
Wtedy zapomnisz o mnie, o Martinie i o celestynach, wrócisz do pracy i do rodziców, znajdziesz sobie nowego faceta, który nie będzie ci sprawiał kłopotów, i będziesz żyła długo i szczęśliwie.
Więc mam o tym nikomu nie mówić?
Jeśli chcesz żyć długo i szczęśliwie.
Robyn zastanawiała się nad tym przez chwilę, a potem powiedziała:
Jeszcze jedno: czy będziesz musiał siebie zjadać, jeśli wstąpisz do celestynów?
Prawdę mówiąc mam nadzieję, że zostanę przewodnikiem, a nie wyznawcą. Nie wiem, jakie kwalifikacje powinien mieć przewodnik, ale chyba dam sobie radę.
Ale wtedy będziesz musiał zjadać innych ludzi. Charlie obdarzył Robyn wymuszonym uśmiechem.
Będę się o to martwił, jak przyjdzie pora, dobrze? Mam nadzieję, że jakoś wykręcę się od jedzenia ludzkiego ciała.
To mnie przeraża oświadczyła Robyn.
Myślisz, że mnie to nie przeraża?
Robyn przejęła kierownicę zaraz za Harrisburgiem i jechała przez noc, a Charlie leżał na tylnym siedzeniu i starał się zasnąć. Do drugiej nad ranem nie zmrużył oka. Samochód pachniał obco i denerwująco podskakiwał na wybojach, a radio nadawało same smutne piosenki. Charlie myślał o Martinie, leżącym nago na prostym łóżku w “Le Reposoir”. Próbował dosięgnąć go myślami. “Kocham cię, Martinie. Nie rozpaczaj. Nie daj im się.”
Zatrzymali się na wczesne śniadanie w Buchanan, stan Wirginia, kilka mil od Roanoke. Siedzieli w małym drugstorze, milcząc popijali czarną kawę i patrzyli na swoje odbicia w lustrze za kontuarem. Wyglądali na wyczerpanych.
Jesteś pewien, że dobrze robimy? zapytała Robyn, kiedy wyszli na poranny chłód i wsiedli z powrotem do starego buicka pani Kemp.
Przydałoby się kupić benzyny stwierdził Charlie. Zostało tylko ćwierć baku.
Robyn przechyliła głowę i pocałowała Charliego w nie ogolony policzek.
Nie martw się powiedziała. Jestem przy tobie.
Dojechali do Nowego Orleanu w wilgotny, burzliwy poranek, kiedy chmury wisiały nisko nad miastem, a błyskawice migotały nad jeziorem Borgne i zatoką. Charlie przejął kierownicę w Meridian, a Robyn spała na tylnym siedzeniu. Przez ostatnią godzinę radio odbierało stację w Luizjanie, która nadawała muzykę cajuńską i zydeco[10] wysokie, piskliwe głosy z towarzyszeniem akordeonu i skrzypiec o podwójnym smyczku.
Poprzedniego wieczoru Charlie zadzwonił z Atlanty i zarezerwował pokoje w hotelu “St. Victoir”, który “MARIA” polecała jako “niedrogi, dyskretny i malowniczy”. Wiedział, że po trzydziestu ośmiu godzinach jazdy on i Robyn przede wszystkim będą potrzebowali snu. Nie powinni żałować straconego czasu. Oboje byli wyczerpani do tego stopnia, że nawet zamknąwszy oczy widzieli szosę rozwijającą się przed maską samochodu.
Hotel “St. Victoir” był to wąski dziewiętnastowieczny budynek pomiędzy ulicami Bourbon i Royal, ale brakowało mu balkonów z kutego żelaza, charakteryzujących najpiękniejsze okazy architektury w dzielnicy francuskiej. Stał wciśnięty pomiędzy kosztowną galerię sztuki a kreolską restaurację pod nazwą “Jim's Au Courant”. Wewnątrz znajdował się chłodny, klimatyzowany westybul z palmami w donicach, marmurową posadzką i starymi sofami wyściełanymi zielonym pluszem przypominającym mech. Otyła dama w kwiecistej sukni siedziała za półokrągłym mahoniowym kontuarem. Uśmiechnęła się do Charliego i Robyn jak Jabba Hut z “Gwiezdnych wojen”.
Pan i pani McLean przedstawił się Charlie. Dzwoniłem wczoraj z Atlanty w sprawie rezerwacji.
Tłusta dama otwarła segregator i małymi rączkami przerzuciła karty rezerwacji.
Zgadza się powiedziała. Podwójny pokój od tyłu, na razie na trzy doby. Mogę zobaczyć pańską kartę kredytową?
Czarny portier w czapce z daszkiem, który prawie nic nie mówił, ale za to nieustannie podśpiewywał, wniósł ich bagaże. Robyn zabrała zmianę ubrania z domu rodziców. Charlie oczywiście wyjął swoją torbę podróżną z oldsmobile'a, zanim ustawił go za domem Harrisów, i zakrył tablicę rejestracyjną plastykową torbą, żeby przejeżdżający wóz policyjny nie mógł go zidentyfikować.
Charlie powiedział pani Harris, że on i Robyn wyjeżdżają na kilkudniowe wakacje do Kanady. Mrugnął do pani Harris, która była zachwycona, że Robyn tak szybko kogoś sobie znalazła. Zwłaszcza kogoś tak miłego.
Charlie dał napiwek czarnemu portierowi, zamknął drzwi i założył łańcuch. Pokój był chłodny, z wysokim sufitem, ogromnym mahoniowym łóżkiem i dwoma ciężkimi mahoniowymi fotelami. Okna wychodziły na hotelowe podwórze, ocienione gałęziami drzew. Spadły już pierwsze wielkie, ciepłe krople deszczu. Palmowe liście drżały, czując nadchodzącą burzę.
Robyn padła na łóżko i kopnięciem zrzuciła z nóg pantofle.
Nigdy w życiu nie byłam taka zmęczona.
Chcesz coś zjeść? zapytał Charlie. Może zamówimy beignets i dzbanek kawy?
Chcę tylko spać odparła Robyn.
Charlie wszedł do wielkiej, wyłożonej kafelkami łazienki i rozebrał się powoli. Długo brał prysznic, prawie przez pięć minut stojąc z zamkniętymi oczami pod strumieniem ciepłej wody. Ogolił się, ale uważnie ominął zaczątki wąsów. Potem owinął się ręcznikiem i wrócił do sypialni. Robyn już spała na boku, z ręką podłożoną pod policzek jakby w zamyśleniu. Charlie usiadł obok niej na łóżku i zaczął się wycierać. Ładna z niej była dziewczyna. Nawet z brudnymi włosami, w pogniecionej koszuli w kratkę i spłowiałych dżinsach miała w sobie kobiecość, jakiej zawsze brakowało Marjorie. Przelotnie dotknął jej biodra, a potem poszedł do łazienki poszukać szlafroka.
Leżał na łóżku i próbował zasnąć, ale nie mógł. Głowę wypełniały mu myśli o Martinie, Musette'ach i tym groteskowym żywym gargulcu imieniem David. Zamknął oczy i usłyszał grzmot huczący nad deltą, deszcz szepczący wśród liści i kogoś grającego na pianinie przy otwartym oknie.
Przez chwilę nie wiedział, czy to sen, czy jawa. Potem usłyszał trzaśniecie drzwi, kroki w korytarzu i czyjś głos mówiący: “Weź ze sobą te kotary, nie zapomnij.” Usiadł i popatrzył na Robyn, która ciągle spała. Otworzył swoją brązową skórzaną torbę podróżną, wyjął czystą niebieską koszulę i beżowe spodnie bez kantów. Ubrał się, a potem nabazgrał wiadomość dla Robyn na wilgotnym hotelowym papierze: “Idę poszukać Elegance Street, wracam szybko, nie martw się.” Podpisał: “Całuję, Charlie.”
Zanim wyszedł na ulicę, deszcz prawie ustał, chociaż w chodnikach wciąż odbijały się białe koronkowe balkony oraz żółte i czerwone dorożki obwożące turystów po Vieux Carre, a niebo miało barwę dymu z dynamitu. Charlie podszedł do czarnego mężczyzny o pomarszczonej twarzy, stojącego na rogu Royal Street, i zapytał go o Elegance Street.
Elegance to ni ulica, tylko alijka odpowiedział czarny. Ni ma tam czego szukać. Sami kościoły i burdele.
Mimo to skierował Charliego na zachód ulicą Royal, kazał mu minąć dziewięć przecznic po lewej i skręcić w dziesiątą, i to będzie Elegance Street. Charlie podziękował i dał mu dolara. Czarny wziął pieniądze i poprosił o “papierosa”. Oczy miał zmęczone i nabiegłe krwią; widocznie był pijany albo naćpany, albo taki stary, że niczym się nie przejmował.
Charlie ruszył ulicą Royal, wdychając zapach deszczu, wilgoci, benzyny i gotowania. Chłodny poranny wiatr przynosił dźwięki jazzu, tego pompatycznego, sztywnego tradycyjnego jazzu, którego słuchają turyści, chociaż wcale im się nie podoba: “Didn't He Ramble”, “St. James Infirmary” i “Mahogany Hali Blues Stomp”, muzyczne relikty dawno minionych czasów. Wreszcie Charlie dotarł do wąskiego zaułka o nazwie Elegance Street. Mokre palmowe liście zaścielały alejkę. Staroświeckie ceglane domy miały pomalowane na zielono balkony z kutego żelaza. Charlie minął “Galerię Antyków Nowego Orleanu” i herbaciarnię “Beaumonde”, gdzie występowała jasnowidząca madame Prudhomme. Na samym końcu alejki znajdowała się podwójna czarna, żelazna brama z szyldem głoszącym: L'Église des Anges. Charlie podszedł z drżeniem i przez długi czas stał przy bramie, spoglądając na ogrodzony dziedziniec. Była tam kamienna fontanna i kamienna ławka, kilka żelaznych ogrodowych krzeseł, które ktoś poprzewracał. Ale nie było nikogo, pas dme qui vive, jak mówią Francuzi. Ani żywej duszy.
Charlie pociągnął za mokry żelazny uchwyt dzwonka. Nie usłyszał dzwonienia, ale po bardzo długim czasie pojawił się krępy mężczyzna w czarnym habicie mnicha. Włosy miał białe jak sojowy makaron, a oczy puste jak dwa lusterka. Podszedł do bramy, stanął i popatrzył na Charliego ze zniecierpliwionym wyrazem twarzy.
Czy to jest kościół celestynów? zapytał Charlie.
To jest kościół Aniołów. Niektórzy nazywają nas celestynami.
Mój przyjaciel do was należał. Doszedłem do wniosku, że teraz moja kolej.
Czy pański przyjaciel uczęszczał do tego kościoła?
Nie. Chodził do kościoła w Acadii – L’Église des Pauvres.
To nasz siostrzany kościół przyznał mężczyzna. Czy może mi pan powiedzieć, jak się nazywał pański przyjaciel?
W oddali gniewnie zahuczał grom.
Wiem tylko, że miał na imię Michel albo Michael odparł Charlie.
Nic więcej pan nie wie? zapytał mężczyzna.
On nigdy nie powiedział mi swojego nazwiska.
A co panu powiedział na temat swojej wiary?
Charlie rozejrzał się ukradkiem, a potem nachylił się bliżej do bramy.
Powiedział mi wszystko o samoofiarnej komunii. Powiedział mi wszystko o ciele i krwi.
Rozumiem odparł mężczyzna, nie zmieniając wyrazu twarzy. A jak pan na to zareagował?
To było trochę szokujące. No, wie pan, sam pomysł, żeby... Charlie przysunął się jeszcze bliżej i szepnął: Zjadać własne ciało.
Mężczyzna zmierzył go zimnym wzrokiem.
To, czego nauczamy, ma najczęściej sens metaforyczny, pan rozumie. Nie należy tego traktować dosłownie.
Ale całym sednem waszej religii jest ta komunia, prawda? Ostatnia Wieczerza, z prawdziwym ciałem i prawdziwą krwią.
Lepiej niech mi pan poda swoje nazwisko zażądał mężczyzna. Deszcz znowu skropił podwórze i zaczął szeptać pośród liści.
Dan Fielding. Jestem kucharzem.
Mężczyzna nagle okazał zainteresowanie.
Kucharzem? Jakiego rodzaju?
Pracowałem w hotelach South Western, głównie w prestiżowych restauracjach. Umiem ugotować wszystko.
Czy pan kiedyś przyrządzał... mięso?
Co pan, żarty sobie stroi? Uczyłem się rzeźnictwa tak samo jak gotowania. Potrafię poćwiartować i oprawić wyborową sztukę wołowiny w niecałe dwadzieścia minut. A kiedy ją przyrządzę, powiem panu tyle, że Daniel DuBois Fielding nie ma sobie równych, może mi pan wierzyć.
Pan nie jest z Acadii zauważył mężczyzna. Charlie zdobył się na uśmiech.
Oczywiście że nie, jestem z Indiany. Co za różnica, skąd pochodzę?
Właściwie żadna przyznał mężczyzna. Chociaż marny kościół w Indianie, niedaleko Lafayette.
Naprawdę? Mam kuzynów w Lafayette. Mam też kuzynów w Kokomo.
Charlie naumyślnie udawał prostaczka. Mężczyzna słuchał go cierpliwie, a deszcz padał coraz mocniej. Na miękkim czarnym kapturze obcego połyskiwały kropelki wilgoci.
Niech pan tutaj wpadnie wieczorem zaproponował. Może porozmawia pan z naszym głównym przewodnikiem. Słyszał pan o przewodnikach? Czy pański przyjaciel z L'Église des Pauvres opowiadał panu o nich?
Słyszałem o przewodnikach odparł Charlie. Zrobił przerwę i dodał: Słyszałem również o wyznawcach.
No to może pan się nam przydać oświadczył mężczyzna. Niech pan wróci o dziewiątej. Gdzie pan się zatrzymał?
U znajomych na Philip Street. Zna pan Courville'ów?
W Nowym Orleanie jest co najmniej pięć tysięcy Courville'ów. Ale niech pan wróci o dziewiątej. Tylko niech pan przyjdzie sam jak teraz.
Rozumiem. Więc na razie.
Au revoir, monsieur.
Charlie wyszedł z Elegance Street nie mając pewności, czy udało mu się przekonać mężczyznę w czarnym kapturze, że naprawdę chce wstąpić do celestynów. Zauważył już na przykładzie Musette'ów, że celestyni rozmawiają z nim zdumiewająco otwarcie i bez strachu. Nie tylko dlatego, że to, co robili, było prawnie dozwolone a przynajmniej nie było prawnie zabronione ale również dlatego, że podobnie jak ludzie działający w narkotykach, pornografii i wymuszeniach mieli wielu wpływowych przyjaciół.
Charlie wrócił do hotelu “St. Victoir” i zobaczył, że Robyn ciągle śpi. Sam miał już zawroty głowy, jakby przeskoczył kilka stref czasowych, ale był zbyt przejęty, żeby zasnąć. Siedział przy oknie w wysokim fotelu, spoglądał na zamglone podwórze i słuchał hałasu Nowego Orleanu. Robyn wymamrotała coś przez sen i obróciła się na bok, ale nie obudziła się.
Charliemu zaczęły się zamykać oczy, głowa opadła mu na piersi. Słyszał deszcz dzwoniący w rynsztokach. Pianista znowu grał jakiś skoczny kawałek, przypominający utwory Mussorgskiego, gdyby Mussorgski komponował jazz. Coś kazało Charliemu otworzyć oczy. Poczuł przelotny dotyk strachu. Spojrzał na podwórze i zobaczył małą zakapturzoną figurkę znikającą wśród palmowych liści.
Nagle przebudzony, wydał z siebie głośne: “Uchch!” Robyn podniosła głowę i spojrzała na niego.
Charlie? Co się stało?
Zasnąłem. Przestraszyłem się, nic więcej. To był tylko sen.
Robyn rozejrzała się po pokoju szklistym wzrokiem jak ktoś, kto budzi się z głębokiego snu w nieznanym otoczeniu. Ja też miałam sen. Śniło mi się, że ciągle jedziemy. Przez te wszystkie pola bawełny. Te wszystkie drewniane mostki. Śniło mi się, że stoisz na polu przy drodze i wołasz mnie. Ale kiedy się odwróciłeś, to nie byłeś ty. To miało twarz diabła.
Charlie wygramolił się z fotela i podszedł do łóżka. Światło w pokoju miało barwę cyny.
Tak ciemno powiedziała Robyn. Która godzina?
Parę minut po dwunastej. Padało od rana.
Wychodziłeś?
Znalazłem kościół Aniołów na Elegance Street. To tylko kilka ulic dalej. Mam tam wrócić o dziewiątej, żeby spotkać się z głównym hersztem.
Powinieneś był mnie obudzić.
Charlie usiadł obok niej na łóżku i wziął ją za rękę.
Potrzebowałaś snu.
A ty? Nie jesteś zmęczony?
W moim zawodzie ciągle jestem zmęczony.
Robyn przeczesała palcami zmierzwione włosy.
Nigdy nie myślałeś, żeby zmienić zawód? To znaczy... chyba w dzieciństwie nie chciałeś zostać inspektorem restauracyjnym?
Charlie uśmiechnął się.
Kiedy byłem mały, chciałem zostać dozorcą w zoo.
To okropnie śmierdząca praca.
Charlie wybuchnął śmiechem. Potem przestał się śmiać i siedział w milczeniu, wspominając, jak to chciał zostać dozorcą w zoo. Pamiętał wszystkie zwierzęta zabawki, małpy i tygrysy, i słonia z odłamanym uchem. Robyn dotknęła jego ramienia i z bliska spojrzała mu w oczy, a on pomyślał, że zawsze można poznać po oczach, kiedy ktoś się zakocha. Miłość objawia się w źrenicach.
Pocałował ją w czoło, jeszcze ciepłe ze snu. Ona zamknęła oczy, a on pocałował ją w usta. Był to długi, romantyczny pocałunek, bardziej czuły niż namiętny. Charlie nie całował tak żadnej kobiety od lat. Od czasów Milwaukee.
W półmroku Charlie rozpiął kraciastą koszulę Robyn i obnażył jej piersi, żeby dotknąć ich koniuszkami palców. Były pełne, miękkie i ciężkie, opadały na boki jak blade półkule. Sutki o dużych otoczkach miały odcień najbledszej różowości. Charlie pochylił się i pocałował sutkę, która zesztywniała mu między wargami. Robyn wyszeptała coś, słowa miłości albo może słowa piosenki.
Charlie rozpiął jej dżinsy. Skoczna melodia teraz zwolniła, a oddech Robyn był cichy jak szum deszczu. Pod dżinsami nosiła przezroczyste koronkowe majteczki koloru brzoskwini, przez które przeświecał ciemny trójkąt włosów łonowych. Charlie wsunął dłoń pod majteczki i wyczuł wąską, śliską linię wilgoci, która o mało nie doprowadziła go do szaleństwa.
Kochali się przez ponad godzinę. Całował jej szyję i ramiona i patrzył, jak błyszcząca kolumna członka wyłania się i znowu znika w tym ciemnym, doskonałym trójkącie. Miał uczucie, że tonie w ciepłej, mulistej wodzie, że unosi go stały, silny, powolny prąd. Robyn znowu szeptała tę piosenkę, cicho jak wspomnienie. Na koniec rozwarła uda jak najszerzej, a on dotknął jej i posmakował, a potem podniósł palce do ust i namaścił jej sutki, aż przez chwilę błyszczały jak brylanty.
Robyn wzięła prysznic, a potem poszli do “Cafe du Monde” na Decatur Street, gdzie zjedli późny lunch, składający się z bułeczek z cukrem pudrem oraz gorącej cafe au lait.
Charlie pozwolił sobie na krótki odpoczynek, ponieważ zrobił wszystko, co mógł; pozostało mu tylko zaczekać do dziewiątej. Nie zapomniał o Martinie. Przecież z powodu Martina przyjechał tutaj. Ale na razie spacerowali z Robyn po dzielnicy francuskiej trzymając się za ręce; po placu Jacksona, gdzie bliźniacze Pontalba Buildings przybierały dziwaczną pomarańczową barwę w popołudniowym słońcu; po alei Piratów, gdzie przystawali, żeby popatrzeć na obrazy przedstawiające akty, pejzaże i starych Murzynów o pomarszczonych twarzach, w słomkowych kapeluszach sztukę dla turystów.
Dotarli do końca alei Piratów i nieoczekiwanie wyszli na słońce, kiedy Charlie kątem oka dostrzegł coś małego i białego, trzepoczącego jak flaga. Cofnął się i nadepnął na nogę starszej damy, która szła tuż za nimi.
Uważaj, jak chodzisz! zapiszczała dama i podniosła laskę, jakby chciała go uderzyć.
Przepraszam bardzo powiedział Charlie. Zdawało mi się, że zobaczyłem znajomego.
Robyn wzięła go za rękę.
Co się stało? zapytała. Zauważyła, że jest zdenerwowany.
Nie jestem pewien. Widziałem to już przedtem, na hotelowym podwórzu. Przynajmniej zdawało mi się, że widziałem. Wtedy myślałem, że to mi się przyśniło, ale może to nie był sen.
Co? zapytała Robyn. Co widziałeś?
Tego karła, który zabił panią Kemp. Tego, który zranił mnie w nogę.
Ale nikt nie mógł tu przyjechać za nami. Nikt nie wiedział, dokąd jedziemy.
Charlie osłonił oczy od słońca i próbował przeniknąć wzrokiem ruchliwy tłum przechodniów.
Nie mruknął nie ma go. Może wcale go nie było.
Jesteś przemęczony stwierdziła Robyn. Zaczynasz doznawać halucynacji.
Charlie kiwnął głową.
Pewnie masz rację. Wracajmy do hotelu.
Spacerkiem poszli do “St. Victoir”. Tłusta kobieta, podobna do Jabby z “Gwiezdnych Wojen”, obdarzyła ich szerokim uśmiechem, kiedy przechodzili obok recepcji.
Wszystko va bien? zapytała.
Świetnie, dziękuję odpowiedział Charlie. Pokój jest bardzo wygodny.
Les haricots sont pas sale zanuciła kobieta, kiedy szli do windy.
Charlie właśnie otwierał ozdobne, rozsuwane drzwi windy. Odwrócił się i zapytał:
Co to było?
Po prostu piosenka, monsieur.
Charlie? rzuciła zaniepokojona Robyn.
Sam nie wiem odparł Charlie. Cierpię nie tylko na deja vu, ale także na deja ecoute.
Robyn pocałowała go, kiedy wjeżdżali na trzecie piętro.
Wszystko przez ten cajuński francuski. Szkodzi na głowę.
Charlie spojrzał na zegarek. Dochodziła czwarta. Robyn zauważyła jego spojrzenie i zakryła ręką tarczę zegarka.
Nie myśl o tym powiedziała bardzo łagodnie. Nie myśl o tym, dopóki nie musisz.
ROZDZIAŁ SZESNASTY
Do dziewiątej deszcz ustał, ale jezdnie wciąż były mokre i parujące. Światła Bourbon Street błyszczały i odbijały się w chodnikach, w dachach przejeżdżających samochodów, w oczach turystów, którzy przyszli posłuchać jazzu albo zjeść kolację w “Begue's” czy u Mike'a Andersena, albo zwyczajnie pogapić się i pokrytykować.
Robyn zmusiła Charliego, żeby przespał się dwie godziny po południu, a potem zeszli do hotelowej restauracji na posiłek, składający się ze smażonego łososia z ryżem i lodowato zimnego piwa. Pod wielką palmą, która górowała nad staroświecką jadalnią hotelu “St. Victoir”, występował dwuosobowy zespół muzyczny: bezzębny stary •Murzyn około osiemdziesiątki, grający na skrzypcach, oraz blady, pryszczaty chłopiec, najwyżej czternastoletni, grający na akordeonie. Zagrali kilka cajuńskich complaintes; chłopiec śpiewał piskliwym, niesamowitym głosem. Potem zagrali Les haricots sont pas sale, piosenkę, od której wzięła swoją nazwę muzyka zydeco les haricots powtarzane w kółko, aż do zupełnego zniekształcenia. Charlie miał wrażenie, że przebudził się w niewłaściwym stuleciu albo na niewłaściwym kontynencie.
Za kwadrans dziewiąta spojrzał na zegarek i obdarzył Robyn nerwowym, wymuszonym uśmiechem. Czas na mnie powiedział.
Robyn sięgnęła ponad stołem i chwyciła go za rękę.
Uważaj na siebie poprosiła. Pamiętaj, że masz do kogo wracać.
Razem doszli do rogu Royal Street. Potem Charlie pocałował ją i ruszył zatłoczonym chodnikiem w stronę Elegance Street.
Niewielki dziedziniec oświetlała samotna latarnia z 1920 roku. Bramy kościoła Aniołów były niewidoczne z głównej ulicy. Charlie zawahał się przez chwilę, słuchając ulicznego hałasu, śmiechu i muzyki, a potem w ciemnościach podszedł do bramy. Pociągnął za dzwonek i czekał. Miał na sobie tylko jasnoszare spodnie, koszulę z krótkimi rękawami i lekką szarą tweedową marynarkę, ale mimo to było mu gorąco i pocił się. Usłyszał, jak zegar wybija dziewiątą; usłyszał grzmot odrzutowca na niebie. Te odgłosy były jak ostatnie wspomnienia rzeczywistego świata.
Mężczyzna w czarnym kapturze, z włosami jak japoński ryżowy makaron, pojawił się tak nagle i tak blisko bramy, że Charlie aż podskoczył.
Jest pan bardzo punktualny, panie Fielding stwierdził. Lepiej niech pan wejdzie.
Charlie pomyślał: To jest to. To jest decydująca chwila. Teraz mogę się wycofać, jeśli zechcę. Ale potem pomyślał o Martinie. Pomyślał nie tylko o tym Martinie, którego poznał przez ostatnie kilka dni, zanim porwali go celestyni, ale również o Martinie sprzed lat, którego widywał podczas rzadkich wizyt w domu. Nagle powróciły do niego dziesiątki zapomnianych wizerunków Martina. Zanim człowiek w czarnym kapturze odryglował i otworzył bramę, Charlie porwany falą wspomnień był już gotów na wszystko.
Mężczyzna z hałaśliwą ostentacją zamknął i zaryglował bramę. Potem mruknął do Charliego: “Tędy proszę” i poprowadził go przez dziedziniec. Było tak ciemno, że tylko słaby połysk wilgoci na bruku wskazywał, dokąd idą. Wkrótce dotarli na tyły wielkiego starego domu, który widocznie stał frontem do Royal Street, chociaż Charlie nie bardzo orientował się, w którym miejscu. Dom miał trzy piętra, pomalowane na czarno balkony z kutego żelaza i okna zasłonięte czarnymi okiennicami, nie przepuszczającymi ani odrobiny światła. Człowiek w czarnym kapturze poprowadził Charliego po kamiennych stopniach do frontowych drzwi.
Ten dom ma swoją historię oznajmił. Wyciągnął klucz i obrócił go w zamku. Został zbudowany przez Micaelę Almonester de Pontalba, która również zbudowała Pontalba Buildings na placu Jacksona. Podobno miała tajemniczego wielbiciela i w tym domu odbywali romantyczne schadzki.
Interesujące miejsce dla kościoła zauważył Charlie.
Zakapturzony mężczyzna nie odpowiedział, tylko przepuścił Charliego do hallu. Charlie natychmiast zwrócił uwagę na zapach silnie przypominający “Le Reposoir”. Była to dziwaczna mieszanina ziół, kuchennych woni, zwiędłych kwiatów i jeszcze czegoś nieokreślonego, ale odrobinę niepokojącego. Zapach nie śmierci, lecz bólu.
Hali miał musztardową boazerię i tapety, które wyglądały jak wybrane z katalogu Searsa na rok 1908. Czarny żelazny żyrandol z dwunastoma żarówkami dawał bardzo niewiele światła. Stało tam ciężkie półkoliste biurko, a na nim poczerniały posążek z brązu, przedstawiający papieża Celestyna, unoszącego rękę w geście błogosławieństwa. Mężczyzna w czarnym kapturze zaprowadził Charliego do podwójnych drzwi i oznajmił:
Pozna pan głównego przewodnika oraz całą radę przewodników. Głównym przewodnikiem jest Neil Fontenot. Pewnie rozpozna pan niektórych członków rady, ale etykieta celestynów zabrania im wszelkich kontaktów poza kościołem. Chyba pański przyjaciel uprzedził pana o tym.
Charlie obdarzył go przelotnym uśmiechem.
No więc dobrze powiedział mężczyzna i otworzył drzwi.
Za drzwiami znajdował się wielki brzydki pokój, gdzie za długim mahoniowym stołem siedziało dwunastu mężczyzn w średnim wieku. Stół był tak wypolerowany ze starości, że mężczyźni siedzący naprzeciwko odbijali się w blacie i wyglądali jak karciane walety. Wszyscy ubrani byli w długie czarne szaty z odrzuconymi kapturami. Kiedy wszedł Charlie ze swoim towarzyszem, wszyscy spoglądali uważnie w odległy kąt pokoju, gdzie mężczyzna o trupiej twarzy czytał Biblię leżącą na pulpicie.
Głębokim, dźwięcznym głosem odczytywał “Przypowieść o Wieczerzy”, kiedy to człowiek zaprosił swoich przyjaciół na ucztę, ale wszyscy mu odmówili. “Tedy gospodarz rzekł słudze swemu: Wynijdź prędko na ulice i na drogi miejskie, a ubogie i ułomne, i chrome, i ślepe wprowadź tu. Wynijdź na drogi i między opłotki, a przymuś wnijść, aby był napełniony dom mój. Albowiem powiadam wam, że żaden z onych mężów, którzy byli zaproszeni, nie ukusi wieczerzy mojej.”[11]
Główny przewodnik podniósł głowę i powiedział:
Jaka stąd płynie dla nas nauka? Że Jezus wierzył w naszą boską misję. Że Jezus nauczył nas zaspokajać głód. A czym jest nasz głód? Prawdziwy głód, do jakiego większość ludzi nie ośmiela się przyznać. Głód ciała; głód krwi. Głód jedynego pożywienia godnego człowieka. Czyż mamy jeść świnie? Żydzi mówią: nie! Czyż mamy jeść krowy? Hindusi mówią: nie! Moi przyjaciele, kiedy dzisiaj czytacie Nowy Testament i rozważacie słowa Jezusa, sercem czujecie, że to jest jedyna prawdziwa droga.
Bo cóż On powiedział na Ostatniej Wieczerzy? Powiedział: “To jest ciało moje, które się za was daje; to czyńcie na pamiątkę moją”[12], i powiedział: “Ten kielich jest nowy testament we krwi mojej.”[13]
Wreszcie główny przewodnik odwrócił się do Charliego. Uśmiechnął się i podszedł do niego, wyciągając prawą rękę o długich palcach.
Mój przyjacielu. Witamy w kościele Aniołów. Xavier mówił mi, że pan przyjdzie.
Nie chciałbym przeszkadzać powiedział Charlie.
Przeszkadzać? Ależ skąd! Zawsze chętnie witamy nowych członków. Podobno miał pan przyjaciela, który był celestynem?
Charlie wzruszył ramionami.
Właściwie nigdy nie wiedziałem, kim był Michael. Wiedziałem tylko, że był szczęśliwy. To znaczy nazywaliśmy go Michael, ale naprawdę chyba miał na imię Michel.
Monsieur Fontenot objął Charliego za ramiona i zaprowadził go do szczytu stołu. Na prawym policzku miał duże znamię, liczne wągry szpeciły mu nos. Uprzejmie powiedział:
Pański przyjaciel Michael był wyznawcą, prawda?
Zgadza się, wyznawcą potwierdził Charlie.
Czy zdaje pan sobie w pełni sprawę, co się z nim stało?
Charlie rozejrzał się dookoła.
Mogę tutaj mówić?
Oczywiście uśmiechnął się monsieur Fontenot. Może pan mówić całkiem szczerze. Promiennie popatrzył na innych przewodników zgromadzonych przy stole, jak ojciec dumny z powiedzonek syna.
Faktycznie zaczął Charlie Michel opowiedział mi, co zamierzał zrobić. Mówił, że zamierza zjeść własne ciało, tyle, ile da radę, i że to jest droga do Jezusa.
A teraz pan chce pójść tą samą drogą? zapytał monsieur Fontenot. Przewodnicy przy stole nagrodzili go spontanicznymi, hałaśliwymi oklaskami.
Charlie kiwnął głową, przybierając głupkowaty wyraz twarzy.
Michel mówił, że to jedyna droga. Michel mówił, że jeśli chcę naśladować Jezusa, muszę robić to, co Jezus. Co zrobił Jezus w ostatnich chwilach, przed aresztowaniem, procesem i ukrzyżowaniem? Zjadł swoje własne ciało i wypił swoją własną krew. I to był Jego sekret! Sekret, który dał Mu życie wieczne, sekret, którego nikt inny nie rozumiał. Tak mi powiedział Michel.
Monsieur Fontenot wziął Charliego za rękę i oświadczył z naciskiem:
Tak! Tak! I dlatego nazywają nas celestynami, niebiańskimi ludźmi. Wybrańcami Boga. Ponieważ tylko celestyni rozumieją, co trzeba zrobić, żeby zasiąść po prawicy Jezusa. Trzeba zjeść własne ciało. Oto sekret przypodobania się Bogu. Oto sekret wiecznej szczęśliwości i doskonałego spokoju. “Jestem chlebem życia”,. tak powiedział Jezus. “Jedzcie mnie”, tak powiedział Jezus. A sam Jezus też jadł chleb i pił wino. Jezus zjadł własne ciało i własną krew, i to była jego droga do nieba, taka sama jak nasza.
Słyszałem, że zbliżacie się do jakiejś wielkiej imprezy powiedział Charlie.
Monsieur Fontenot nie był zachwycony tym, że mu przerwano.
Słucham? Jakiej imprezy?
Święta liczba. Zbliżacie się do świętej liczby. Nie jest tak?
Kto panu to powiedział? zapytał monsieur Fontenot. Przez chwilę obserwował Charliego zwężonymi oczami, a potem odwrócił się do mężczyzny w czarnym kapturze, imieniem Xavier. Ty mu powiedziałeś?
Xavier potrząsnął głową.
To nie ja, monsieur Fontenot. Ale on miał przyjaciela celestyna, monsieur Fontenot. On wie, co robimy, i rozumie nas. Myślę, że możemy mu zaufać. On nie jest agentem FBI. Dzisiaj po południu sprawdziliśmy w rejestrach FBI. Poza tym spójrzcie tylko na niego. Czy on się nadaje do FBI?
Możecie mi zaufać, zaręczam wtrącił Charlie. Mam się przeżegnać? Zobaczcie, to jest mój portfel. Możecie wszystko sprawdzić. Prawo jazdy, karty kredytowe. Macie. W duchu modlił się, żeby nie sprawdzili. Mój przyjaciel był celestynem i ja też chcę być celestynem. Sami powiedzcie, co nam innego pozostało na tym świecie pełnym bomb? Zobaczyć Boga! Poświęcić siebie i zobaczyć Boga! Nie rozumiecie, że to jest największy odlot?
Słowo “odlot” trochę uraziło monsieur Fontenota, ale Charlie miał już pewność, że zwyciężył. Pomógł jego ewangeliczny entuzjazm, ale dla celestynów liczyło się przede wszystkim, że był kucharzem oraz wykwalifikowanym rzeźnikiem. (Oczywiście wcale nie był, ale miał nadzieję, że potrafi blefować dostatecznie długo, żeby uratować Martina.)
Monsieur Fontenot i Xavier odbyli krótką, szeptaną naradę. Wreszcie Xavier powiedział:
Monsieur Fontenot gotów jest przyjąć pana jako wyznawcę, monsieur. Jednakże... tutaj uśmiechnął się niewinnie jak mały chłopiec zależy mu, żeby wykorzystać pańskie umiejętności rzeźnicze w służbie kościoła. Dlatego prosi, żeby pan nie zaczynał samokonsumowania od razu. Potrzeba będzie wielu ludzi z pańskimi umiejętnościami, kiedy nadejdzie Wielki Dzień, ludzi, którzy potrafią szybko pokroić i przygotować dobre mięso, dlatego błagamy pana, żeby pan się wstrzymał aż do Wielkiego Dnia.
Charlie starał się zrobić rozczarowaną minę. Podniósł ręce do twarzy, poruszył palcami i powiedział:
No dobrze, jak chcecie. Jeśli powiecie mi, jak mogę służyć Bogu w inny sposób, to posłucham.
Pozwalamy panu na jeden palec oświadczył monsieur Fontenot.
Charlie zesztywniał.
Co takiego?
Pozwalamy panu na jeden palec. Może pan go odciąć, przyrządzić i zjeść, kiedy tylko pan zechce.
Zgrzytliwym głosem Charlie zapytał:
Czy to nie za mała ofiara jak na początkującego wyznawcę? Może powinienem zaczekać na Wielki Dzień. A wtedy zrobię to porządnie i zjem całe ramię.
Monsieur Fontenot uśmiechnął się do pozostałych przewodników. Kilku z nich wybuchnęło śmiechem.
Gdyby wszyscy wyznawcy byli tacy! wykrzyknął i odwrócił się do Charliego. No więc do dzieła. Jest pan rzeźnikiem. Jest pan kucharzem. Jest pan jednym z nas. Xavier, przynieś mi nóż. Przynieś patelnię i lampę spirytusową. Czy pan przyprawi swoje ciało, monsieur? Xavier przyniesie panu koperku.
Charlie poczuł kłującą falę strachu.
Chcecie, żebym to zrobił teraz?
Monsieur Fontenot zachęcająco objął Charliego za ramiona.
Musimy dokładnie sprawdzać wszystkich, którzy chcą do nas wstąpić. Jak pewnie pan się domyślił, dzięki pomocy przyjaciół mamy dostęp do rejestrów FBI. Ale najprostszym sprawdzianem pańskiej wiary i uczciwości będzie pański udział w świętej komunii, uświęcone spożycie własnego ciała.
Podniósł lewą rękę i Charlie po raz pierwszy zauważył, że brakowało mu dwóch palców. Jego uśmiech przypominał głębokie pęknięcie w zeschłym serze.
Ludzie albo są z nami, panie Fielding, albo przeciwko nam. Nie ma innej drogi. Toteż, pomimo że jesteśmy zarejestrowanym kościołem i cieszymy się opieką najbardziej wpływowych ludzi w tym kraju, nadal musimy bronić się przed ekstremistami, sabotażystami i innymi nierozsądnymi osobnikami.
Xavier wtoczył do pokoju nieduży barek na kółkach, przykryty białą draperią, na której purpurowymi nićmi wyhaftowano Baranka Bożego oraz krzyż utworzony przez dwa skrzyżowane klucze. Monsieur Fontenot skinął na Xaviera, żeby podtoczył barek bliżej, kiwnął głową i powiedział: “Dziękuję, Xavier.” Charlie miał gardło wyschnięte jak papier ścierny, serce waliło mu mocno i nieregularnie.
Może pan odczuwać różne rzeczy oświadczył monsieur Fontenot. Może pan odczuwać uniesienie. Może pan odczuwać lęk. Ale zapewniam pana, że nie ma się czego bać. Ciało ludzkie to cudowny twór, który potrafi sam się leczyć. Właśnie wczoraj czytałem o człowieku, któremu lokomotywa obcięła nogę i który czołgał się przez dwie mile, szukając pomocy. A przecież stracił nogę. Pan dzisiaj straci tylko palec.
Monsieur Fontenot zamaszyście ściągnął białe haftowane przykrycie z barku. Na blacie z nierdzewnej stali znajdowały się: palnik spirytusowy z tego rodzaju, jakich używa się w restauracjach przy serwowaniu płonących dań, dwa zwykłe białe talerze, szklana buteleczka zawierająca coś, co wyglądało jak oliwa z oliwek, mała porcelanowa miseczka ze świeżymi gałązkami koperku, nóż i widelec, skalpel oraz nieduża piła z nierdzewnej stali. Na dolnej półce leżały starannie złożone trzy białe ręczniki, bandaże z gazy oraz plaster opatrunkowy.
Charlie próbował przełknąć ślinę. Chciał coś powiedzieć, ale nie mógł wydobyć z siebie ani słowa.
To najłatwiejsze pod słońcem, mój przyjacielu powiedział monsieur Fontenot. Jeśli włożysz w to serce, jeśli włożysz w to duszę, twój ból stanie się cząstką twojej radości. Wierz mi, mieliśmy tu braci i siostry, których musieliśmy powstrzymywać, żeby nie odkroili więcej, niż mógł znieść ich system nerwowy; tak wielka była święta radość, którą czerpali z samoamputacji i samokonsumpcji. A więc... zmówimy modlitwę, żeby powitać cię na łonie naszego kościoła, a Xavier tymczasem zapali palnik.
Charlie pomyślał: Oni chcą zabić twojego syna. Oni chcą zabić Martina. Jeden palec to bardzo mała cena za jego życie. Ale inny głos przemówił: To będzie potworne. To więcej, niż możesz znieść. I pamiętaj, że minęły już dwa dni, odkąd ostatnio widziałeś żywego Martina. Oni mogli już go zabić i zjeść.
Xavier wystąpił do przodu i zapalił palnik niezbyt religijnie, pomyślał Charlie iskrzącą zapalniczką Zippo. Zdjął z palnika małą miedzianą patelenkę i wyregulował płomień, niebieski i gorący. Potem położył na stole przed Charliem złożoną białą serwetkę, a obok umieścił skalpel i piłę.
Amputacja to prosta sprawa mruknął. Niech pan wymaca dolny staw wybranego palca, potem niech pan przetnie skórę skalpelem, aż pokaże się kość. Potem niech pan użyje piły. To potrwa tylko chwilę.
Proszę siadać powiedział monsieur Fontenot i przysunął krzesło, żeby Charlie mógł usiąść. Wszyscy przewodnicy przy stole uśmiechali się do niego niczym starzy przyjaciele na uroczystym obiedzie. Właśnie te dobroduszne uśmiechy najbardziej przerażały Charliego.
Powinniśmy chyba przypomnieć sobie słowa świętego Pawła w liście do Rzymian oświadczył monsieur Fontenot. Iz tymi słowami przyłączymy się do naszego brata, Daniela DuBois Fieldinga, który wstępuje do zakonu najbardziej świątobliwego z papieży, świętego Celestyna.
Xavier ujął lewy nadgarstek Charliego i łagodnie pokierował jego lewą dłonią, póki nie spoczęła na białej, złożonej serwetce. Potem umieścił prawą dłoń obok lewej. Wcisnął skalpel pomiędzy rozchylone palce prawej dłoni. Żłobkowany metalowy uchwyt promieniował intensywnym zimnem. Trójkątne ostrze błyszczało w świetle żyrandola.
“Boć jeden wierzy, iż może jeść wszystko” zaintonował monsieur Fontenot. “A drugi będąc słaby, jarzynę jada. Ten, który je, niech lekce nie waży tego, który nie je; a który nie je, niech nie potępia tego, który je; albowiem go Bóg przyjął.”[14]
Charlie rozczapierzył palce lewej dłoni na serwetce. Który palec wybiorę? Nie palec wskazujący. Zostałbym kaleką, nigdy już nie mógłbym pisać na maszynie. A palec środkowy? Jeszcze gorsze okaleczenie.
Gotowy? zapytał monsieur Fontenot. Miej wiarę, bracie Danielu. Nie wahaj się. Kto się waha, temu brakuje prawdziwej wiary.
Charlie podniósł na niego wzrok. Twarz monsieur Fontenota miała pozornie życzliwy wyraz, ale Charlie odczytał z niej wyraźne ostrzeżenie. Ponownie spojrzał na swoją dłoń i spontanicznie dokonał wyboru. Palec serdeczny. Palec, który wciąż przypominał o małżeństwie z Marjorie. Charlie powoli ściągnął prostą złotą obrączkę i położył ją na lśniącym mahoniowym blacie stołu. Zgromadzenie wydało pomruk aprobaty. Charlie zauważył, że niektórzy przewodnicy wyczekująco i pożądliwie spoglądają na jego dłoń. Nie miał wątpliwości, że rytuały kościoła celestynów były rytuałami religijnego i seksualnego masochizmu; że ekstaza samookaleczenia była orgiastyczna, nie tylko duchowa.
Teraz szepnął monsieur Fontenot.
Charlie zmówił w duchu własną milczącą modlitwę. Potem mocniej ujął skalpel i zaznaczył cienką linię wokół podstawy serdecznego palca. Ledwie zadrasnął skórę, ale i tak go zapiekło. Wszyscy w pokoju przyglądali mu się bez słowa.
Charlie zacisnął zęby i głębiej rozciął wierzch palca. Co najdziwniejsze, prawie nie poczuł bólu, ale kiedy ostra stal dotknęła nagiej kości, zadrżał na całym ciele.
“Jeźli tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm go zacytował monsieur Fontenot, kiedy jasnoczerwona krew nagle wypełniła otwarte rozcięcie w palcu Charliego. Jeźli pragnie, napój go.”[15]
Charlie dygotał szaleńczo, ale wiedział, że już nie może się wycofać. Przeciął palec z boku i po raz drugi poczuł ostrze dotykające kości. Potem podniósł rękę i rozciął ciało pod spodem i dookoła. Krew sikała z rany jak woda z nieszczelnego hydraulicznego złącza. Charlie odłożył zakrwawiony skalpel, ujął serdeczny palec i odciągnął trochę ciało wokół rany, żeby sprawdzić, czy wszędzie zostało przecięte do kości. Zobaczył samą kość i zdziwił się, że jest taka biała, zupełnie jak kość prawdziwego szkieletu.
Ból był potworny. Palec jakby wrzeszczał na cały głos. W dodatku ta okropność, którą sam sobie wyrządzał, mogła spowodować szok. Ale część jego umysłu pozostała całkowicie odizolowana. Część jego umysłu skupiła się na tym, żeby szybko i czysto zakończyć amputację. Część umysłu przewidywała już, jak będzie wyglądać rana po zagojeniu. Nie chciał poszarpanego i okaleczonego ciała.
Monsieur Fontenot mówił dalej, a jego głos zdawał się rozbrzmiewać echem wokół Charliego:
“Nie masz nic przez się nieczystego, tylko temu, który mniema co być nieczystym, to temu nieczyste jest. Lecz jeśli dla pokarmu brat twój bywa zasmucony, już nie postępujesz według miłości; nie zatracaj pokarmem twoim tego, za którego Chrystus umarł.”[16]
Charlie przycisnął zakrwawioną lewą rękę do białej serwetki, plamiąc ją natychmiast obficie. Usta miał mocno zaciśnięte, oddychał urywanie przez nos, jakby szlochał. Ale w oczach Charliego nie było łez. Cierpiał za bardzo, żeby płakać.
Podniósł małą piłę. Mrugając wepchnął ostrze w otwartą ranę na palcu. Kiedy poczuł, że ostrze dotknęło kości, zawahał się i jeszcze raz podniósł wzrok na monsieur Fontenota.
No, dalej powiedział zachęcająco monsieur Fontenot.
Charlie cofnął piłę i przejechał ostrzem po kości palca. Nie wiedział, czy wrzasnął głośno. Kiedy otworzył oczy i popatrzył na zgromadzonych przewodników, którzy obserwowali go z fascynacją, pomyślał, że chyba jednak nie wrzasnął. Ale pogryzł sobie usta od wewnątrz; czuł smak krwi.
Dalej ponaglił go monsieur Fontenot. Jeszcze kilka pociągnięć i będzie po wszystkim.
Charlie mechanicznie przeciągnął piłą po kości jeszcze raz i jeszcze raz. Ból był okropny, ale wibracja wżerająca się w nerwy dłoni i lewego ramienia była jeszcze gorsza. Charlie piłował i piłował, a potem nagle poczuł rękę Xaviera na ramieniu.
Może pan już przestać. Palec jest odcięty. Nie chcemy, żeby pan zniszczył stół. Wie pan, to antyk.
Charlie zagapił się na swoją lewą dłoń. Serdeczny palec został odpiłowany i leżał pomiędzy środkowym a małym palcem, ułożony pod dziwnym kątem, jak te sztuczne palce, które można kupić w sklepie ze śmiesznymi przedmiotami. Powoli, sztywno Charlie odłożył piłę. Potem podniósł rękę i zapytał Xaviera:
Ma pan... coś, żeby zatamować krew?
Oczywiście, bracie odparł Xavier, sięgnął na niższą półkę barku i wyjął duży tampon z gazy.
Charlie przyłożył tampon do swojej pulsującej rany. Tymczasem monsieur Fontenot obchodził stół, kiwając głową do przewodników i uśmiechając się do siebie.
To wielka uroczystość, pierwsze cięcie oświadczył. Zatrzymał się tak blisko, że Charlie widział tylko hebanowy krucyfiks zwisający mu z szyi. Położył rękę na czubku głowy Charliego.
Ale oczywiście jeszcze większa uroczystość to pierwszy kęs własnego ciała.
Xavier znowu postawił małą miedzianą patelnię na palniku spirytusowym. Nalał trochę oliwy na patelnię i przechylił ją zręcznie, tak że cała powierzchnia równomiernie pokryła się oliwą. Kiedy tłuszcz zaczął skwierczeć, Xavier nachylił się do Charliego.
Proszę o palec.
Charlie popatrzył na niego nie rozumiejąc.
Pański palec powtórzył Xavier. Wreszcie żądanie dotarło do oszołomionego mózgu. Charlie podniósł swój odcięty palec. Palec był twardy, dziwny i bardzo martwy. Xavier zachęcająco kiwnął głową i Charlie rzucił palec na patelnię. Rozległ się krótki syk. Xavier szybko przetoczył palec po patelni, żeby gorący tłuszcz ściął zewnętrzną warstwę. Charlie zauważył z niesmakiem, że nawet czerwone ciało w miejscu przecięcia przybrało barwę gotowanej wieprzowiny, jasnobrązową z domieszką bieli.
Ciało ludzkie jest tłuste i powinno być starannie przygotowane oznajmił monsieur Fontenot. Jednakże nie wolno go smażyć zbyt długo, bo wtedy szybko twardnieje.
Charlie siedział bez ruchu, w milczeniu. Nie mógł oderwać wzroku od smażonego palca. Skóra zrobiła się chrupka, zwłaszcza przy krawędziach paznokcia, a ponieważ tłuszcz zaczął się topić, palec zgiął się powoli, jakby kiwał do niego z patelni.
Charlie od dawna przygotowywał się na okropności rytuału. Spodziewał się najgorszego. Niemal z ulgą przyjął do wiadomości prawdę o celestynach. Ale nigdy nie spodziewał się tego zapachu. Przypominał zapach smażonej wieprzowiny, tylko że to wyraźnie nie była wieprzowina. Mocny, esencjonalny zapach, niemal apetyczny, a jednocześnie przyprawiający o mdłości.
Xavier dodał trochę koperku na patelnię i obrócił palec, żeby go dobrze wysmażyć ze wszystkich stron. Monsieur Fontenot obserwował Charliego ciemnymi, nieruchomymi oczami. Przed Charliem postawiono jeden z białych talerzy, na talerzu zaś położono parujący palec, niczym niewielką przekąskę przed wykwintnym obiadem.
Pański wkład w święte przymierze oznajmił monsieur Fontenot. Pańska ofiara, pierwsza i, miejmy nadzieję, że nie ostatnia.
Xavier oderwał zakrwawioną gazę od lewej dłoni Charliego i zastąpił ją czystym tamponem. Rana zaczęła się już zasklepiać. Charlie musiał przyznać, że monsieur Fontenot miał rację: ludzkie ciało posiada ogromne zdolności regeneracji.
Czy... mam się podzielić? zapytał Charlie, starając się nie patrzeć na kruchy, usmażony palec.
Monsieur Fontenot potrząsnął głową.
To wszystko jest dla pana. Może później, kiedy zechce pan usunąć nogi... wtedy podzieli pan się swoim ciałem ze swoimi braćmi w Chrystusie. Ale dziś wieczorem pańskie mięso należy tylko do pana. Niech pan podziękuje Bogu za to, co pan otrzymał.
Minęła długa chwila, zanim Charlie wziął widelec i wbił go w palec na talerzu, ale monsieur Fontenot i reszta przewodników czekali w milczeniu, nie poganiając go. Charlie miał wrażenie, że oni wszyscy nie pierwszy raz asystują przy takiej opornej ceremonii. Pokój wypełniało oczekiwanie tak intensywne, że wywierało niemal grawitacyjny efekt nieodparte przyciąganie działające na resztę świata tak samo, jak potężny magnes działa na stalowe opiłki.
Charlie wbił widelec w mięsisty spód palca. Krucha skóra pękła z lekkim trzaskiem. Potem Charlie podniósł palec i z wysiłkiem zbliżył go do ust. Żołądek zaprotestował głośnym burczeniem, gardło skurczyło się z odrazy.
Xavier, przynieś wina bratu Danielowi polecił monsieur Fontenot. Wiem, jak to jest! Bardzo trudno ugryźć, bardzo trudno przełknąć. Ale pamiętaj, mój przyjacielu, ludzkie ciało jest najwspanialszym pożywieniem, ponieważ ludzkie ciało jest siedliskiem ludzkiej duszy, a żadne inne stworzenie na ziemi nie posiada duszy. Mięso, które będziesz jadł, nie jest pokarmem bogów, ale Jedynego Prawdziwego Boga. Pomyśl, jak bardzo Go obrazisz, jeśli odmówisz. Pomyśl, jak bardzo obrazisz nas wszystkich.
Znowu ta zamaskowana groźba. Charlie wiedział, że musi zjeść własny palec, jeśli chce mieć jakąś szansę na uratowanie Martina.
Ugryzł. Ciało łatwo oddzieliło się od kości. Usta wypełnił mu smak mięsa i tłuszczu; a najgorsze, że to mięso trzeba było dokładnie przeżuć. Powstrzymując mdłości przełknął na wpół przeżuty kęs kęs, który wydawałby się maleńki, gdyby Charlie jadł kurczaka albo wołowinę, ale teraz miał rozmiary i konsystencję piłki do rugby.
Xavier podał mu kieliszek czerwonego kalifornijskiego wina. Charlie popił i podziękował kiwnięciem głowy.
Prawie przez dwadzieścia minut przewodnicy kościoła Aniołów przyglądali się, jak Charlie powoli zjada swój serdeczny palec. Pod koniec był cały spocony i bliski wymiotów, ale kość na talerzu została obrana do czysta, nawet wokół paznokcia. Nie wyglądała już jak palec Charliego, przypominała raczej fragment szkieletu z lekcji biologii.
Xavier zabrał talerz i wytoczył barek z pokoju. Monsieur Fontenot przysunął krzesło do Charliego, usiadł z uśmiechem, założył nogę na nogę i splótł palce dłoni.
No powiedział wyjątkowo dobrze pan sobie poradził. Przekroczył pan próg do kościoła celestynów. Co pan teraz myśli o tej rzekomo najgorszej okropności, zjadaniu ludzkiego ciała? Zmienił pan zdanie?
Charlie otarł usta serwetką. Rana po odciętym palcu pulsowała tak silnym bólem, że ledwie mógł zebrać myśli.
To był spory wstrząs odparł.
Ale pożyteczny wstrząs, prawda? naciskał monsieur Fontenot. Dobry dla ducha, a także dla podniebienia, ośmielę się powiedzieć.
Nigdy nie przeżyłem czegoś takiego wyznał Charlie, całkowicie zgodnie z prawdą.
Monsieur Fontenot milczał przez chwilę, a potem zagadnął:
Nawet w “Domu Napoleona” ani w “Le Tour Eiffel”, ani w “Pascals Manak”?
Słucham? zapytał Charlie. Naprawdę nie zrozumiał, o co chodziło monsieur Fontenotowi. Chyba że...
To są restauracje, prawda? upewnił się monsieur Fontenot.
Zgadza się potwierdził Charlie.
I to właśnie pan robi, prawda? Jeździ pan po kraju pod rozmaitymi przybranymi nazwiskami i ocenia pan restauracje.
Charlie przymknął oczy z bólu. Prawą ręką z całej siły ściskał lewy przegub, próbując zahamować bolesne pulsowanie.
Chyba pomylił mnie pan z kim innym oświadczył. Jestem kucharzem, a nie restauracyjnym inspektorem.
Monsieur Fontenot potrząsnął głową.
Pan nie jest żadnym kucharzem, mój przyjacielu. Ani rzeźnikiem. Kucharz albo rzeźnik przecięliby ten staw palca dwoma szybkimi coups. Pan nawet nie wiedział dokładnie, gdzie jest ten staw. No i fatalnie pan się okaleczył.
Odwrócił się do najbliższego przewodnika i szepnął mu coś. Przewodnik odparł: “Certainement, monsieur Fontenot”, wstał od stołu i wyszedł tymi samymi drzwiami, którymi Xavier wytoczył barek. Potem monsieur Fontenot nachylił się do Charliego i powiedział:
Powinien pan się domyślić, że pana podejrzewamy, skoro tak łatwo dopuściliśmy pana do zgromadzenia. Z zasady żadnym zwykłym członkom kościoła ani żadnym wyznawcom nie wolno uczestniczyć w tych Zebraniach. To jest wewnętrzne sanktuarium, jak mówiono dawniej w rozgłośniach radiowych.
Charlie podniósł lewą dłoń, owiniętą zakrwawioną gazą.
Jeśli podejrzewaliście mnie od początku, to dlaczego...?
Dlaczego pozwoliliśmy panu amputować palec? Mój drogi Danielu... a raczej mój drogi Charlesie... jeśli wkłada pan głowę w paszczę lwa, musi pan być przygotowany na kilka zadraśnięć. Albo nawet całkowitą dekapitację.
Drzwi otwarły się ponownie i wszedł przewodnik, którego monsieur Fontenot przed chwilą wysłał z pokoju. Obok niego kuśtykał na swoich kikutach zakapturzony karzeł, który zamordował panią Kemp. Obszedł stół dookoła i wgramolił się na krzesło. Charlie obserwował go z odrazą i fascynacją. Więc nie mylił się. Rzeczywiście widział karła na podwórzu hotelu “St. Victoir” i w alei Piratów.
Ze zdumieniem odkryliśmy, że pan rzeczywiście spodziewał się od nas uciec oświadczył monsieur Fontenot. Myślał pan, że pozwolimy panu odejść? Już raz próbował się pan włamać do “Le Reposoir”, żeby odebrać syna jego przeznaczeniu. Wiedzieliśmy, że pan spróbuje jeszcze raz. To właśnie jest ta próba. Nieudolna próba infiltracji kościoła celestynów w nadziei, że będzie pan mógł porwać syna, kiedy nasza czujność osłabnie. I gdzie pan potem chciał jechać? Może do Kanady? Niektórzy jadą do Kanady. Ale większość ucieka do Meksyku. Fatalnie się dla nich składa, że mamy takie ścisłe kontakty z policją meksykańską. La mordita, tak to nazywają. Mały kąsek. Zrobią wszystko dla pieniędzy.
Charlie niepewnie wstał.
Lepiej wypuśćcie mnie stąd.
Przykro mi odparł monsieur Fontenot ale to absolutnie wykluczone.
Nie możecie mnie tu trzymać wbrew mojej woli.
Przyszedł tu pan dobrowolnie.
No jasne. Ale teraz chcę odejść i nie możecie mnie zatrzymać.
Monsieur Fontenot obrócił się na krześle i przywołał karła szybkim gestem. Karzeł zeskoczył na podłogę i pokuśtykał do Fontenota. Zatrzymał się obok jego kolan, złowrogo błyskając oczami z głębi kaptura.
Widział pan, co David potrafi zrobić maczetą słodko oznajmił monsieur Fontenot.
Charlie nie odpowiedział, tylko popatrzył na karła z równą wrogością.
Jak mówiłem ciągnął monsieur Fontenot przyszedł pan tutaj z własnej woli. W ciągu wieczoru miał pan nieszczęśliwy wypadek z palcem, a ponieważ na miejscu dysponujemy wszelkimi medycznymi środkami, zaproponowałem, żeby pan został tutaj, w L'Église des Anges. Oczywiście pan chętnie przyjął tę propozycję.
Charlie nagle zbladł. Czuł, że krew odpływa mu z twarzy jak z dziurawego wiadra.
Muszę zwymiotować powiedział monsieur Fontenotowi.
Żołądek podchodził mu do gardła, usta wypełniała ślina i kawałki przeżutego mięsa.
Xavier zaprowadził go do łazienki po drugiej stronie hallu. Charlie dostał gwałtownych, bolesnych torsji. Pochylony nad klozetem, podpierał się lewą ręką, która zostawiła szeroką smugę krwi na białej farbie. Strzępki mięsa wypadały z jego rozdziawionych ust. Spędził tam prawie pięć minut, zanim ustały skurcze żołądka.
Monsieur Fontenot czekał na niego w sali.
Zostanie pan w tym domu do piątku. Potem pojedzie pan z nami do Acadii, do L’Église des Pauvres. To był nasz macierzysty kościół w dawnych czasach, kiedy celestyni jeszcze stali poza prawem. Tam odbędzie się nasza Ostatnia Wieczerza.
Charlie spuścił głowę. Oczy mu łzawiły, w ustach czuł ohydny posmak, cuchnął wymiocinami i koperkiem.
Monsieur Fontenot wyciągnął rękę i poklepał go po ramieniu.
Monsieur, nie radzę panu uciekać, jeśli nie chce pan narobić sobie kłopotów.
ROZDZIAŁ SIEDEMNASTY
W środku nocy, kiedy ból stał się nie do zniesienia, zjawiła się pielęgniarka w sztywnym białym kwefie, niczym duch albatrosa wylatujący z ciemności. Spod przymkniętych powiek Charlie zobaczył błysk igły. Pielęgniarka zrobiła mu zastrzyk i już po paru minutach ból ustał. Ciemne fale ulgi unosiły Charliego na oceanie nocy.
Znowu przyśniła mu się dziwna restauracja o wysokim suficie, z kelnerami zakapturzonymi jak mnisi, tak jak wcześniej u pani Kemp7 Nawet we śnie wiedział, że ten sen jest proroczy. Znowu widział mężczyzn w nieskazitelnych frakach, z wykrochmalonymi gorsami. Znowu widział tajemnicze, ponętne kobiety, niektóre zawoalowane, niektóre w maskach z ptasich piór, prawie wszystkie nagie. Jedna kobieta stała przy drzwiach. Uda i genitalia miała ciasno oplecione cienkimi skórzanymi paskami, duże piersi całkowicie pokryte tatuażem. Odwróciła się i spojrzała na Charliego, i jej twarz była twarzą madame Musette. Na oczach Charliego rozpadła się na wielkie kawały ludzkiej gliny.
Kelner mnich przyniósł mu danie pod błyszczącą metalową pokrywą.
Pański obiad, sir szepnął i podniósł pokrywę. Charlie wiedział, co zobaczy, i wrzasnął.
Wrzasnął, ale nie obudził się, ponieważ był naszprycowany morfiną. Zamiast tego skończył śnić jeden sen i zaczął drugi. Prowadził samochód po West Good Hope Road w Milwaukee. Padał śnieg. Wszystko było białe. Śnieg oblepiał przednią szybę, wycieraczki z trudem go odgarniały. Świat przepływał obok w milczeniu.
Nadjeżdżając zobaczył ją na frontowych stopniach parterowego domku. Obok stał jej mąż. Zanim dojechał do przecznicy, wiedział już, co się dzieje. Ramię męża wznosiło się i opadało, wznosiło się i opadało jak ramię drwala. Widział, jak kobieta upadła na ganek, a potem próbowała wstać.
I we śnie skazany był na zrobienie tego, co zrobił w rzeczywistości. Przejechał obok powoli ze względu na śnieg i patrzył, jak mąż bije jedyną kobietę, którą naprawdę kochał. A ona wstała z wysiłkiem i odwróciła się, i spojrzała na niego, i rozpoznała go za zamgloną szybą samochodu, a on jechał dalej, jakby był bezradnym pasażerem w przejeżdżającym pociągu. Ich oczy spotkały się i oboje wiedzieli, że to jest koniec ich romansu, a potem on skręcił za róg, a kiedy wreszcie zawrócił i znowu przejechał obok domu, tamci zniknęli. We śnie zatrzymał samochód, wysiadł, podszedł do frontowych drzwi i zastukał kołatką, tak jak w rzeczywistości. We śnie kołatka miała kształt wilczego łba, tak jak u pani Kemp; sztywna sierść kłuła go w dłoń. Potem drzwi otwarły się gwałtownie i na progu stanęła Velma z hotelu “Windsor”, z twarzą ohydnie białą, z oczami w czerwonych obwódkach, z obiema rękami odrąbanymi w łokciach, tryskając krwią jak z hydrantu.
Charlie znowu wrzasnął i tym razem obudził się. Obudziło go światło.
Przy łóżku siedziała kobieta w czerni. Zsunęła kaptur z głowy i Charlie zobaczył, że to była madame Musette. Uśmiechała się do niego.
Miałem zły sen wychrypiał Charlie.
Kiwnęła głową, wzięła szklankę wody ze stolika obok łóżka i podała mu ją w dłoni, która miała tylko kciuk i palec wskazujący. Charlie zawahał się, ale przyjął wodę i wypił. Kiedy oddał pustą szklankę, spojrzał na własną dłoń. W ciągu nocy została umiejętnie zabandażowana i chociaż ciągle pulsowała, to najgorszy ból ustał.
Gdzie ja jestem? zapytał. Rozejrzał się po zwykłym bielonym pokoju. Za wysokim oknem widział gałęzie wielkiego dębu. Na ścianie wisiał rzeźbiony mahoniowy krucyfiks, ale poza tym pokój był zupełnie pusty. Charlie leżał nago, przykryty pojedynczym białym prześcieradłem.
Jest pan na górze w L’Église des Anges wyjaśniła madame Musette. Mamy tu pielęgniarkę. Ona się panem zajmuje.
Mój palec powiedział Charlie.
Piękna ofiara stwierdziła madame Musette. Nie będzie pan żałował.
Czy mój syn dobrze się czuje? chciał wiedzieć Charlie.
Martin? Oczywiście. Martin czuje się bardzo dobrze.
On jeszcze nie zaczął...
Madame Musette potrząsnęła głową.
Jeszcze nie zaczął samozjadania, jeśli o to pan pyta. Widzi pan, oszczędzamy go na wielką Ostatnią Wieczerzę.
Zupełnie was nie rozumiem warknął Charlie.
Wiemy o tym. Dlatego tu jestem. Ostatnia Wieczerza odbędzie się w piątek w L’Église des Pauvres w Acadii. Chcemy, żeby pan tam był, żeby pan uczestniczył w naszych ceremoniach. Kiedy próbował pan dostać się do “Le Reposoir”, mówił pan mojemu mężowi o Szawle na drodze do Damaszku. Chcemy, żeby pan naprawdę odegrał tę rolę. Pan zostanie naszym Szawłem. Pan, nasz prześladowca, zostanie całkowicie nawrócony.
Chcecie mnie nawrócić na kanibalizm? prychnął Charlie. To najgorszy dowcip, jaki słyszałem od roku.
Chcemy panu pokazać prawdę i piękno w tym, co robimy oświadczyła madame Musette.
Charlie gwałtownie podniósł zabandażowaną dłoń.
Prawda i piękno? Czy to wygląda jak prawda i piękno? Dla mnie to wygląda jak rozmyślne okaleczenie boskiego tworu.
Madame Musette znowu się uśmiechnęła. Charliego wyprowadzały z równowagi te wieczne uśmiechy celestynów, nie znikające nawet, kiedy ich obrażał. Widocznie oni naprawdę wierzyli, że ta ponura parodia Ostatniej Wieczerzy zostanie poświęcona Chrystusowi. Naprawdę w to wierzyli.
Pamięta pan cytat z listu Pawła do Rzymian, który monsieur Fontenot odczytał wczoraj wieczorem? odezwała się madame Musette. “Nie masz nic przez się nieczystego, tylko temu, który mniema co być nieczystym, to temu nieczyste jest.” Kiedy przyjdziemy na naszą Ostatnią Wieczerzę, kiedy tysiąc tysięcy zje siebie i zostanie zjedzonych, wtedy zrozumie pan świętą prawdę tego, co robi kościół celestynów. Czy pan pamięta, co aniołowie powiedzieli apostołom? “Ten Jezus, który w górę wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idącego do nieba.”[17]
Charlie przez chwilę wpatrywał się z napięciem w oczy madame Musette, a potem powiedział:
Chcę, żebyście wypuścili mojego syna. Rozumie pani? Jeśli chcecie mnie zatrzymać, no, o tym możemy porozmawiać. Ale Martina musicie wypuścić.
Przykro mi odparła ale to zupełnie niemożliwe. On już został pobłogosławiony. On już został policzony. On dzięki wielkiemu szczęściu jest tysiąc tysięcznym Wyznawcą. Kiedy zostanie zjedzony, mój mąż zmieni się w cielesną świątynię miliona dusz, wcielenie miliona samo ofiarnych komunii. Mój mąż stanie się godnym naczyniem na przyjęcie Chrystusa Zbawiciela. W piątek, panie McLean, będzie pan świadkiem wydarzenia, na które świat czekał prawie dwa tysiące lat: powtórne przyjście Syna Bożego, jak przepowiedziano w Dziejach Apostolskich.
Na rany Chrystusa zaprotestował Charlie.
Właśnie przytaknęła madame Musette z niezmiennie świątobliwym uśmiechem. Na rany Chrystusa. On oddał swoje ciało i krew, żeby rasa ludzka mogła przetrwać. W zamian milion ludzkich dusz dobrowolnie oddało swoje ciało i krew, żeby On mógł powrócić.
I dlatego rząd, policja i prasa zostawia was w spokoju? Ponieważ oni też w to wierzą?
Madame Musette kiwnęła głową.
Punkt zwrotny nastąpił dziesięć lat temu, kiedy syn prezydenta został wyznawcą. Prezydent, tak samo jak pan, próbował wyperswadować synowi samozjadanie. Ale w końcu sam prezydent dał się przekonać. Nie żeby wstąpić do celestynów, ale żeby pozwolić nam spokojnie doczekać Ostatniej Wieczerzy. Jak sam powiedział, Jezus Chrystus może do nas przyjdzie, a może nie przyjdzie, ale jeśli istnieje choćby najmniejsza szansa, że powtórne przyjście nastąpi na ziemi amerykańskiej, to trzeba tę szansę wykorzystać. Oczywiście dla nas, celestynów, radość będzie czysto duchowa. Ale administracja nie jest ślepa i rozumie polityczne korzyści płynące z faktu, że Syn Boży wybierze Stany Zjednoczone jako miejsce swego triumfalnego powrotu. Ameryka stanie się Ziemią Świętą, ważniejszą od Izraela.
Nie wierzę własnym uszom oświadczył Charlie.
Dlaczego? Przecież sam pan widział tych ludzi w Allen's Corners, pana Haxalta, szeryfa Podmore'a i resztę. Gdyby celestyni nie mieli poparcia rządu, czy moglibyśmy werbować tak otwarcie, czy moglibyśmy tak swobodnie mówić o naszej religii? Rząd Stanów Zjednoczonych wierzy w powtórne przyjście Chrystusa, panie McLean. Dlaczego pan nie wierzy?
Charlie spuścił oczy. Popatrzył na swoją lewą dłoń, sztywno zgiął i rozprostował palce.
Jeśli Chrystus wróci na ziemię, ponieważ zabijecie mojego syna, to nie chcę mieć nic wspólnego z takim zbawicielem.
Teraz pan się irytuje stwierdziła madame Musette.
Irytuje! Porwaliście mojego syna, zmusiliście mnie, żebym obciął sobie palec i zjadł go, a pani ma czelność mówić o irytacji!
Charlie odrzucił prześcieradło i spuścił nogi z łóżka. Madame Musette nie próbowała go powstrzymać.
Gdzie są moje rzeczy? zapytał Charlie.
Pewnie spalone. Zawsze tak robią.
Więc niech mi pani da jakieś ubranie!
Jak pan sobie życzy odparła madame Musette. Ale zanim pan spróbuje uciec, powinien pan zapamiętać, że w żaden sposób nie może pan nas powstrzymać. Oprócz poparcia rządu mamy przyjaciół i popleczników we wszystkich agencjach rządowych. Poza tym postąpi pan bardzo niemądrze, jeśli pójdzie pan na policję albo do FBI. Wydano federalny nakaz aresztowania pana na podstawie oskarżenia o zabójstwo pierwszego stopnia.
Co pani wygaduje, do cholery? Charlie usiadł na brzegu łóżka i okrył się prześcieradłem.
Policja w Connecticut poszukuje pana w związku z zamordowaniem pani Kemp. Znaleziono ją zarąbaną na śmierć maczetą, a na maczecie były pańskie odciski palców.
Co wyście mi zrobili? zapytał. I dlaczego?
Madame Musette położyła okaleczoną dłoń na kolanie Charliego, a on cofnął się ze wstrętem.
Nic nie zrobiliśmy, panie McLean. Wszystko, co się z panem działo, to skutki pańskiego postępowania. Gdyby pan pozwolił synowi odejść swoją drogą, żyłby pan dalej spokojnie, bez żadnych kłopotów. Jesteśmy zakonem religijnym, a nie terrorystami.
Wstała i ciasno owinęła się płaszczem.
Niedługo wrócę. Musimy jeszcze porozmawiać. Chcę, żeby do piątku pan uwierzył.
Może sobie pani chcieć, ale nic z tego.
Panie McLean powiedziała madame Musette chcę, żeby pan uwierzył dla pańskiego dobra, nie dla mojej korzyści. Pańskie życie nie ma sensu. Miota się pan na oślep, jakby nosił pan końskie okulary. Brakuje panu celu; brakuje panu miłości. Nawet kiedy ulega pan swoim popędom, jak z Velmą, spotykają pana tylko kłopoty i przykrości. Niech pan o tym pomyśli, panie McLean. Mówię o odnalezieniu celu. Mówię o sprowadzeniu na ziemię Zbawiciela, Jezusa Chrystusa, żeby ocalić cały świat. Pański syn już w tym bierze udział. Co więcej, jego udział ma podstawowe znaczenie. Pan też może w tym uczestniczyć.
Lepiej niech pani wyjdzie powiedział Charlie.
Jak pan sobie życzy. Kompletnie zaskakując Charliego, pochyliła się i pocałowała go w czoło. Wrócę po południu, kiedy pan porządnie odpocznie.
Wyszła i zamknęła za sobą drzwi. Charlie nie słyszał zgrzytu klucza w zamku, ale nawet szarpiąc za klamkę nie mógł otworzyć drzwi. Wrócił do łóżka i usiadł.
A więc celestyni zamknęli mu usta. Nie mógł zwrócić się o pomoc do policji ani do prasy zakładając, że potrafiłby stąd uciec, nago, przez obce miasto. W piątek celestyni złożą Martina w ofierze, ponieważ w swoim obłędzie wierzą, że jego śmierć spowoduje powtórne przyjście Chrystusa, a on nie mógł nic na to poradzić.
Leżał na łóżku i przeklinał samego siebie za nieudolność. Widocznie przyjaciele celestynów w FBI i miejscowych siłach policyjnych śledzili jego i Robyn przez całą drogę z Waterbury do Nowego Orleanu. Widocznie Musette'owie wczoraj przylecieli do Nowego Orleanu. Rzeczywiście okazał się wspaniałym detektywem.
Po półgodzinie zjawiła się pielęgniarka w kwefie i zmieniła mu opatrunek. Dała mu następny zastrzyk przeciwbólowy i zmierzyła puls, obserwując go przez cały czas oczami błękitnymi jak morze.
Pani naprawdę pracuje dla tych świrów? zagadnął ją Charlie, ale nie odpowiedziała. Zapakowała przybory do czarnej skórzanej lekarskiej torby, wygładziła prześcieradło i zostawiła go samego w tym pustym pokoju o bielonych ścianach, sam na sam z bólem w odciętym palcu.
Charlie zaczął rozmyślać. Czy naprawdę widać było po nim, że prowadzi życie bez celu? Nigdy nie widział wielkiego sensu w swoim życiu, ale stracił wszystko tego dnia, kiedy przejeżdżał obok jej domu i widział, jak mąż ją bije.
Dlaczego nie zahamował? Dlaczego nie wyskoczył z samochodu, nie przebiegł przez zaśnieżony chodnik, nie pobił jej męża i nie odebrał mu jej?
Może zrozumiał, że dla niej był tylko snem, że nigdy nie będzie szczęśliwa, jeśli porzuci męża. Bił ją, ale ona należała do niego. Opowiadała Charliemu o biciu, ale nigdy się nie skarżyła. Charlie zawsze był dla niej czuły, przynosił jej kwiaty, traktował ją jak księżniczkę. Może kelnerka z baru nie tego oczekiwała od życia. Może czułość nie liczyła się bez bólu.
We wspomnieniu widział ją tak wyraźnie, jakby rozstali się przed chwilą. Na imię miała Dolores. Spotkał ją w Milwaukee w barze hotelu, który wtedy nazywał się “Sheraton Schroder”. Był pijany, a ona desperacko chciała ukryć sińce na policzku. Naprawdę zakochali się w sobie. Całkiem jak w tych smutnych piosenkach, granych na rozstrojonym pianinie. “Kiedy się zakocham... to będzie na zawsze... albo nie zakocham się nigdy...”
Dolores będzie go nawiedzała do końca życia. W godzinie śmierci zobaczy jej zrozpaczoną twarz, jak wtedy z okna samochodu.
Zasnął na chwilę. Po zastrzyku czuł się zupełnie oszołomiony. Kiedy się obudził, na stoliku obok łóżka stała taca z kurczakiem na zimno, sałatką i szklanką wody mineralnej. Niebo za wąskim, wysokim oknem miało barwę intensywnego błękitu, jakby ktoś rozlał tusz na bibułę. Gałęzie dębu błyszczały złotem. Charlie wypił wodę mineralną, ale nie mógł się zmusić do jedzenia. Gardło ciągle go bolało po wczorajszych wymiotach. I ten kurczak! Jak można jeść coś, co kiedyś żyło?
Później, kiedy niebo zaczęło blednąc, wróciła madame Musette, owinięta płaszczem jak Beduin, tak że tylko oczy było widać. Usiadła na krześle obok łóżka i nie mówiła nic przez pięć albo dziesięć minut; po prostu obserwowała go i czekała.
Myślał pan powiedziała wreszcie.
Oczywiście, że myślałem. Nie miałem nic innego do roboty.
Nie, chodzi mi o to, że pan poważnie myślał. Zastanawiał się pan nad sobą?
A nawet jeśli tak? rzucił Charlie z wyzwaniem. Madame Musette pozwoliła sobie okazać rozbawienie.
To panu dobrze zrobi. Wreszcie zrozumie pan, że potrzebuje pan jakiegoś celu. Nie może pan przez resztę życia wędrować z jednej restauracji do drugiej, dopóki “MARIA” nie zdecyduje, że pańska przydatność się skończyła. I co pan wtedy zrobi? Popełni samobójstwo? Albo po prostu rozpadnie się pan na strzępki, kawałek po kawałku, aż nie zostanie z pana nic, tylko nie zaspokojone tęsknoty i plastykowa pochewka po karcie kredytowej?
Proszę wyjść powiedział Charlie. Nie nawróci mnie pani. Traci pani czas.
Madame Musette wstała. Odrzuciła z ramion czarny płaszcz. Pod płaszczem nosiła surową czarną sukienkę i czarne pantofle na szpilkach.
Obiecuję panu, Charlie, że będzie pan klęczał przede mną, zanim ten tydzień się skończy. Będzie pan klęczał przede mną i całował moje stopy, i wyznawał swoją miłość do Jezusa, wskrzeszonego Zbawiciela, i do świętego Celestyna, i będzie pan mówił, że mnie uwielbia.
Wątpię odparł Charlie.
Madame Musette podeszła bliżej. Czuł zapach jej perfum, ciężki i egzotyczny; ale czuł również zapach jej kobiecego ciała, z nieznaczną słodko alkaliczną domieszką, jakby madame Musette niedawno miała stosunek. Pocałowała go w czoło, chociaż się uchylał, i powiedziała:
Co za głupiec z pana. Cały świat leży przed panem, u pańskich stóp. Cały świat może należeć do pana.
Żądam, żebyście wypuścili mojego syna oświadczył Charlie.
Jak możemy go wypuścić, skoro nikt go nie trzyma? On przyszedł do nas z własnej nieprzymuszonej woli i zostanie u nas z własnej nieprzymuszonej woli. Wczoraj przewieziono go samolotem do Acadii razem z moim mężem oraz pozostałymi wyznawcami z Connecticut. Chwila ostatecznego spełnienia nadchodzi szybko! Chcemy, żeby pan się przyłączył, Charlie. Chcemy, żeby pan w tym uczestniczył! Chcemy, żeby pan wreszcie zrozumiał, co oznacza wspólnota i radość połączenia się z innymi w imię Jezusa Chrystusa!
Musicie go wypuścić powtórzył Charlie. Jestem jego ojcem. Możecie ze mną zrobić, co chcecie, ale musicie wypuścić Martina. Mówię poważnie, madame Musette. On ma całe życie przed sobą. Nie pozwolę, żeby zmarnował wszystko przez jakąś obłąkaną sektę w rodzaju celestynów.
Więc jednak wierzy pan w samoofiarę stwierdziła triumfalnie.
Co to znaczy?
Gotów pan jest poświęcić życie, żeby uratować syna.
Jeśli nie ma innego wyjścia, tak.
Ale pański syn gotów jest poświęcić swoje życie dla Syna Człowieczego. Czy to taka różnica? Dlaczego zgadza się pan na jeden rodzaj poświęcenia, a odrzuca inny?
Charlie potarł oczy rękami.
Jeśli pani myśli, że przekona mnie pani takimi argumentami, jest pani w błędzie.
Madame Musette milczała przez bardzo długą chwilę. Charlie ze swojej strony powstrzymał się od dalszych pytań i komentarzy. Nie miał nic do powiedzenia poza tym, że chce, żeby uwolniono Martina, nie tylko w sensie fizycznym, ale również psychicznym.
Na koniec madame Musette powiedziała:
Czy chce pan odejść? Charlie podniósł wzrok.
Co to znaczy?
Może pan stąd odejść, jeśli pan chce, i poszukać szczęścia w świecie na zewnątrz.
Pozwolicie mi? zapytał podejrzliwie.
Tak, jeśli rzeczywiście pan czuje, że to nie dla pana. Madame Musette wyglądała niezwykle pięknie w popołudniowym słońcu wpadającym przez okno. Jej ciemne włosy lśniły jak skrzydło jakiegoś rzadkiego, bajkowego ptaka.
Chcę tylko odzyskać syna.
Nie może pan odzyskać syna. Syn nie jest pańską własnością. Nie należy do pana bardziej niż do nas.
Więc nie ma sensu, żebym odchodził. Równie dobrze mogę tu zostać.
Wybór należy do pana, Charlie. Nie chcę, żeby mówiono, że zatrzymaliśmy pana wbrew pańskiej woli. Jak palec?
Jeszcze boli. Może nie tak bardzo jak przedtem.
Madame Musette znowu go pocałowała. Tym razem nie uchylił się. Pocałunek był dziwnie kusicielski, a jednocześnie kojący. Usta miała bardzo zimne; jakoś nie mierził go dotyk jej dłoni, wyposażonych tylko w kciuk i palec wskazujący. Potem wyszła z pokoju, zamykając za sobą drzwi na klucz, ale zapach jej perfum długo unosił się w powietrzu niczym uparte wspomnienie.
Charlie zsunął się z łóżka i podszedł do okna. Kiedy stanął na palcach, widział krawędź sąsiedniego dachu i fragment ceglanej fasady. Chmury przewalały się po niebie, ciężkie i leniwe, wlokąc za sobą mgliste ogony deszczu.
Znalazł się w impasie dotarł do punktu, z którego nie mógł ani iść naprzód, ani się cofać. Z przodu czekały okropności, których nawet nie potrafił sobie wyobrazić, chociaż zostały mu opisane. Z tyłu leżał strach, niezdecydowanie i całkowite niespełnienie, przerażające jak otchłań. Stał nagi w oknie celi, z której pozwolono mu uciec, i łzy spływały mu po policzkach.
Kiedy się ściemniło, przyniesiono mu kolację: ryba z rusztu i pełnoziarnisty chleb. Zapytał, czy mógłby wziąć kąpiel albo prysznic, ale dziewczyna, która przyniosła mu posiłek, nie odpowiedziała. Przed północą zasnął leżąc na łóżku, chociaż boleśnie pulsujący palec wciąż przypominał mu o popełnionym szaleństwie.
ROZDZIAŁ OSIEMNASTY
O świcie obudził go jakiś ruch w pokoju i szelest tkaniny. Otworzył oczy w chwili, kiedy drzwi się zamknęły, ale był pewien, że dostrzegł brzeg długiego czarnego płaszcza, jak cień znikający pod mostem. Usiadł i zobaczył, że jego ubranie leży porządnie poskładane w nogach łóżka, koszula, spodnie i sportowa marynarka, chociaż nie było bielizny ani skarpetek.
Wyskoczył z łóżka i podszedł prosto do drzwi. Nacisnął klamkę i zamek ustąpił. Jak najciszej otworzył drzwi i wyjrzał na korytarz. Czuł zapach kwiatów i ciała, i pasty do podłóg, ale w domu panowała cisza, a korytarz wydawał się pusty. Zamknął drzwi i szybko zaczął się ubierać. Kilka godzin snu cudownie poprawiło mu nastrój. Skoro madame Musette ofiarowała mu szansę ucieczki, gotów był skorzystać nawet jeśli to była następna zasadzka. Naciągnął spodnie i koszulę, zarzucił marynarkę na ramię i boso wyszedł z pokoju.
Obserwują mnie, pomyślał spiesząc korytarzem w stronę schodów. Dobrze wiedzą, co robię, ale z jakiegoś powodu chcą, żebym odszedł. Więc nie sprawię im zawodu. Ja też chcę odejść z tego domu wariatów.
Zbiegł po schodach wyłożonych miękkim chodnikiem, biorąc po trzy stopnie naraz. Schody prowadziły prosto do głównego hallu, o ścianach pokrytych mahoniową boazerią i obwieszonych ciemnymi olejnymi obrazami. Potężne frontowe drzwi były zaryglowane, ale tylko od środka. Charlie odsunął zasuwę jedną ręką i przekręcił klamkę. Nagle i bez trudu znalazł się na ulicy.
Jak się spodziewał, była to Royal Street. Powietrze było zimne i wilgotne, prawie żadnego ruchu, tylko ciężarówka śmieciarka wlokła się od jednej restauracji do drugiej, zbierając torby z odpadkami. Charlie zamknął za sobą drzwi domu celestynów i przeszedł na drugą stronę ulicy. Na chodniku odwrócił się i popatrzył na dom. Czarne balkony były puste, czarne okiennice szczelnie zakrywały okna. Jeśli ktoś go obserwował, nie pokazał się. Charlie wahał się przez chwilę, potem skręcił za róg i ruszył do hotelu “St. Victoir”.
Przeciął westybul i wjechał windą na drugie piętro. Zapukał do drzwi swojego pokoju i czekał. Kiedy nie usłyszał odpowiedzi, zapukał ponownie.
Robyn? To ja, Charlie! Otwórz!
Nadal brak odpowiedzi. Charlie znowu zapukał, tym razem znacznie głośniej, i zawołał:
Robyn! Robyn! Jesteś tam?
Jeśli szuka pan swojej żony powiedział głos za plecami to ma pan pecha.
Charlie odwrócił się i zobaczył tłustą kobietę, podobną do Jabby, stojącą za nim z rękami na biodrach.
Miała rezerwację jeszcze na jeden dzień oznajmił Charlie.
Owszem, miała. Ale powiedziała, że musi się wyprowadzić. Nie mówiła dlaczego. Zapłaciła za pokój kartą kredytową i wyjechała. Ale zostawiła list dla pana. Prosiła, żeby nikt inny nie dowiedział się o tym.
No więc dziękuję powiedział Charlie i wziął list z pochmurną miną.
Skaleczył się pan w rękę? zapytała tłusta kobieta.
Co? A tak, tak. Przytrzasnąłem sobie rękę drzwiami od samochodu.
Pańska żona zabrała samochód. I bagaże też. Kobieta z uśmiechem patrzyła, jak Charlie otwiera list, jakby spodziewała się usłyszeć o jakimś wyjątkowym skandalu.
Charlie rozdarł kopertę zębami i wyciągnął złożoną kartkę papieru. Przeczytał wiadomość nagryzmoloną śmiałym, wyrobionym pismem Robyn.
Najdroższy Charlie, śledzono mnie, odkąd odszedłeś, i boję się, że to mogą być celestyni. Próbowałam ich zgubić kilka razy, ale zawsze mnie znajdowali, więc widocznie wiedzą, gdzie mieszkam. Przenoszę się do hotelu ,,Pontchartrain” na Canal Street i zostanę tam, dopóki nie otrzymam wiadomości od ciebie. Zameldowałam się pod nazwiskiem Batger, to jest panieńskie nazwisko mojej matki. Jeśli dalej będą mnie śledzić, znowu się przeprowadzę, ale zostawię ci list ze wskazówkami.
Całuję, całuję, całuję, Robyn
Charlie złożył list i wsadził go do kieszeni.
Złe wiadomości? zapytała tłusta kobieta z chciwym zainteresowaniem.
Nie, nie. Moja żona musiała wrócić do Nowego Jorku. Jej ojciec miał zawał.
Pan tutaj nie nocował przez ostatnie dwie noce, prawda? rzuciła tłusta kobieta.
Charlie popatrzył na nią, ale nie odpowiedział.
Nie chcę być wścibska zapewniła kobieta ale kilku dżentelmenów pytało o pana. Wysocy, uprzejmi. Francuzi, moim zdaniem.
Charlie ponownie wyjął list od Robyn.
Nie pokazała im pani tego?
Drogi panie, nawet im o tym nie wspomniałam. Lubię sobie poplotkować, ale nigdy nie nadużywam zaufania moich gości, niech mi pan wierzy. To się nie opłaca w moim zawodzie.
Przepraszam, że nic pani nie dałem, ale nie mam pieniędzy.
Tłusta kobieta potrząsnęła podbródkami.
Nie szkodzi. Pańska żona dobrze mi zapłaciła. A jak pan zdobędzie jakieś pieniądze, przede wszystkim niech pan sobie kupi buty.
Charlie spojrzał na swoje bose stopy.
Chyba ma pani rację. Pilnie potrzebna mi para mokasynów od Gucciego.
W szafce pod schodami są plastykowe sandały oznajmiła tłusta kobieta. Może pan je pożyczyć. Używa ich sprzątacz, kiedy myje podłogę w westybulu.
Tak więc Charlie wyruszył na zachód po Bourbon Street o szóstej rano, człapiąc w błękitnych plastykowych sandałach. Patrolowy wóz policyjny jechał za nim na niewielkim odcinku, przyprawiając go o zimne poty, ale po chwili skręcił na południe i Charlie znowu był sam. Stary Murzyn powoli popychał ręczny wózek po Royal Street i nawoływał: “Szmaty kupuję! Szmaty kupuję!” Charliemu przypomniała się piosenka: “Szmaty, gałgany... szmaty, gałgany... dostawał tylko szmaty, gałgany...”
Dotarł do skrzyżowania ulic Royal i Canal, naprzeciwko “Świata Zakupów” i wysokiego ozdobionego balkonami budynku firmy Leonard Krower & Syn. Przeszedł na drugą stronę i ruszył na północ, do hotelu “Pontchartrain”. Był głodny i spragniony, palec znowu go rozbolał. Plastykowe sandały klaskały o chodnik, a raz o mało nie spowodowały upadku, ponieważ były dwa numery za małe.
Pomimo imponującej nazwy “Pontchartrain” był małym, nowoczesnym hotelem zbudowanym na miejscu starego budynku Tesslera. Charlie wszedł przez obrotowe drzwi z brązowego szkła do westybulu wyłożonego brązowym dywanem. W środku było zimno: klimatyzację nastawiono na piętnaście stopni. Charlie musiał zaczekać przy kontuarze, aż czarny recepcjonista o gładkiej twarzy skończy wpisywać parę brytyjskich studentów, którzy najwyraźniej postanowili wykorzystać wszystko, co zostało wliczone w cenę wakacji. Zaczął dygotać jak człowiek, który widzi zbliżający się koniec cierpień.
Pani Badger? powtórzył recepcjonista. Połączę pana z jej pokojem.
Batger poprawił Charlie.
Batger potulnie zgodził się recepcjonista.
Wreszcie Robyn odebrała telefon. Recepcjonista kiwnął na Charliego i powiedział:
Prosi, żeby pan przyszedł na górę. Pokój 501.
W windzie Charlie oparł się o ścianę i przymknął oczy, ignorując spojrzenia brytyjskich studentów, dla których jego opłakany wygląd na pewno potwierdzał wszystko, co słyszeli o przemocy w Ameryce. Krew przesiąkała przez gazę na lewej dłoni. Twarz Charliego w lustrze była szara jak popiół, jak u żywego trupa.
Myślisz, że powinniśmy go zapytać, co się stało? scenicznym szeptem odezwała się dziewczyna.
Raczej nie. Nie jesteśmy w Dorking, prawda? Charlie zastukał do drzwi pokoju 501 i Robyn natychmiast otworzyła.
Mój Boże, Charlie, nie spodziewałam się ciebie tak szybko. Co się stało? Wyglądasz okropnie!
Charlie przekuśtykał przez pokój i ciężko usiadł na łóżku. Był to jednoosobowy pokój, urządzony w barwach imbiru i musztardy, z łóżkiem, telewizorem, ciasną łazienką i widokiem na Canal Street. Robyn zamknęła drzwi, uklękła obok Charliego i wzięła go za rękę.
Charlie, co się stało?
Mieli mnie na widelcu przez cały czas. Śledzili nas przez całą drogę z Connecticut.
Twoja ręka...
Uhum. Nie dotykaj. Ciągle boli.
Ale po się stało?
Charlie głęboko zaczerpnął powietrza. Z niezrozumiałych powodów zbierało mu się na płacz. Pewnie opóźniony szok.
Udawali, że się dali nabrać. Odbyła się ceremonia inicjacji. Musiałem sobie obciąć palec. Potem usmażyli go i kazali mi zjeść.
O mój Boże powiedziała Robyn. Pogładziła Charliego po zmierzwionych włosach i objęła go mocno. O mój Boże, Charlie.
Muszę się napić oznajmił. Mają tutaj obsługę hotelową?
Oczywiście. Trochę powolna, ale pełna dobrych chęci. Czego się napijesz? Nie uważasz, że powinniśmy pojechać do szpitala? Chyba nie chcesz dostać zakażenia.
Najpierw szkocka i Michelob Lite. Potem szpital, okay?
Okay zgodziła się niepewnie Robyn, pocałowała go i podeszła do telefonu, żeby zadzwonić do obsługi hotelowej.
Nie wiem, dlaczego mnie wypuścili powiedział Charlie. Trzymali mnie pod kluczem w pokoju na ostatnim piętrze tego budynku. Nawet zabrali mi ubranie i powiedzieli, że zostało spalone. Była tam madame Musette. Ciągle mnie przekonywała, że moje życie nie ma żadnego sensu i że powinienem wstąpić do celestynów, żeby ocalić duszę. Potem bez żadnego powodu przyszła dzisiaj rano, przyniosła mi ubranie i zostawiła drzwi otwarte.
Robyn znowu uklękła obok niego.
Może doszli do wniosku, że nie dasz się nawrócić. Charlie uśmiechnął się kwaśno.
Oni wierzą w powtórne przyjście Chrystusa. Do tego ma prowadzić ten cały kanibalizm. Myślą, że jeśli zjesz siebie, a potem druga osoba zje to, co z ciebie zostało, wówczas ta osoba otrzymuje twoją duszę. Więc kiedy z kolei ta osoba zje siebie, a ktoś inny zje to, co z niej zostało, przekazane są dwie dusze, i tak dalej, aż osiągną świętą liczbę tysiąc tysięcy.
O tym mówiła ulotka stwierdziła Robyn. Charlie kiwnął głową.
Ostatnia Wieczerza. Ostateczna komunia, która według madame Musette odbędzie się w piątek, w miejscowości Acadia. Wszyscy tam będą, wszyscy celestyni.
Robyn uważnie przyjrzała się Charliemu. Oczy miała pełne łez.
Jest coś jeszcze, prawda? Powiedz mi.
Charlie przełknął ślinę.
Chodzi o Martina. Chyba powinienem się cieszyć, że na razie nic mu nie zrobili. Ale jak się okazuje, on ma być tysiąc tysięczną duszą. “Wielkie szczęście”, tak mi powiedziała madame Musette. W piątek jej mąż zabije Martina i zje go, i w ten sposób stanie się naczyniem powtórnego przyjścia.
Nie bardzo rozumiem zmarszczyła brwi Robyn.
Ja też. Oni wszyscy mają nie po kolei w głowie. A najgorsze, że naprawdę w to wierzą. Wierzą w to tak cholernie głęboko, że nawet przekonali rząd Stanów Zjednoczonych, żeby przymknął oczy na ich praktyki. Według madame Musette administracja bardziej niż chętnie pozwoli im sprowadzić Chrystusa Pana na ziemię, ponieważ to ogromnie podniesie międzynarodowy prestiż Ameryki, nie mówiąc już o dochodach z turystyki.
Jak mogą być tacy cyniczni? zdumiała się Robyn.
Co ich to obchodzi? z goryczą odparł Charlie. Trochę więcej dzieciaków zaginie, i tyle. Ucieczki z domu tylko im pomagają. Policja nie ma pretensji. Jeśli wiedzą na pewno, że dzieciak został zwerbowany przez celestynów, nie muszą tracić czasu i ludzi na poszukiwania.
Co chcesz zrobić? zapytała Robyn.
Jeszcze nie wiem odpowiedział Charlie. Najpierw chcę się napić, potem wezmę kąpiel, a potem pójdę do lekarza z tą ręką. Boli jak cholera.
Naprawdę kazali ci to zjeść? zapytała Robyn.
Tak, naprawdę kazali mi to zjeść. A co? Ciekawi cię, jak smakowało?
Przepraszam powiedziała Robyn i pogłaskała go po głowie. Nie chciałam cię denerwować.
Charlie dotknął jej policzka.
Ja też przepraszam. Chyba po prostu jestem przemęczony.
Może powinniśmy wziąć kogoś do pomocy, prywatnego detektywa albo coś w tym rodzaju zaproponowała Robyn. Przecież są agencje, które specjalizują się w odbieraniu porwanych dzieci od rozwiedzionych ojców. Taka agencja mogłaby odebrać Martina. Czy już go przywieźli do Luizjany?
Tak. Madame Musette mi powiedziała. Ostatnia Wieczerza odbędzie się w L’Église des Pauvres w Acadii.
No więc dobrze. Najpierw zajmiemy się twoją ręką. Potem poszukamy jakiejś pomocy. Na pewno znajdziemy kogoś w książce telefonicznej.
Charlie opuścił głowę. Zaczął się śmiać, ale śmiech szybko zmienił się w męczący szloch.
Boże, jesteś taka praktyczna. Skąd ci przyszło do głowy, żeby poszukać w książce telefonicznej kogoś, kto uratuje mojego syna przed zjedzeniem żywcem?
Daj spokój, Charlie, odpocznij powiedziała Robyn. Zaraz przyniosą ci drinka.
Charlie zrzucił plastykowe sandały i wyciągnął się na łóżku.
Muszę przyznać, że czuję się okropnie powiedział. Włączysz telewizor? Przyda mi się trochę odprężenia.
Robyn przeszła przez pokój, włączyła “Jaskiniowców”, a potem przełączyła na kanał lokalnych wiadomości. Jakaś Murzynka skarżyła się na młodocianych handlarzy narkotyków w parku Audubona.
Napuszczę ci wody do wanny, dobrze? zaproponowała Robyn.
Charlie na chwilę przymknął oczy.
Nie wiem, co bym zrobił bez ciebie.
Wytrzymałbyś. Ty wszystko wytrzymasz. Rozległo się krótkie pukanie do drzwi.
Chwileczkę! zawołała Robyn wychodząc z łazienki. To pewnie obsługa hotelowa.
Otworzyła drzwi, które natychmiast z hukiem rozwarły się na całą szerokość. Do środka wpadł barczysty Metys z kędzierzawymi włosami i twarzą jak wyciosaną z dębu. Za nim wszedł monsieur Fontenot w pogniecionym beżowym letnim garniturze, a ostatnia ukazała się madame Musette w białej jedwabnej sukni.
Co wy tu robicie, do cholery? zawołał Charlie siadając na łóżku.
Madame Musette zamknęła za sobą drzwi.
Musi pan nam wybaczyć, Charlie. To był jedyny sposób.
Co za “jedyny sposób”?
Jedyny sposób, żeby szybko znaleźć pańską towarzyszkę wyjaśnił monsieur Fontenot z tym samym dobrotliwym uśmiechem, który tak zaniepokoił Charliego w kościele Aniołów. Pilnowaliśmy jej wczoraj wieczorem, ale znikła, więc oczywiście najłatwiej było pozwolić, żeby pan ją znalazł.
Kim są ci ludzie? zapytała Robyn. Madame Musette zamknęła i otwarła oczy jak kot.
Charlie nas przedstawi, prawda, Charlie? Chociaż jeszcze nie poznał pan Henriego. Henri jest naszym tak zwanym ostatecznym argumentem.
Henri poklepał się po swojej wybrzuszonej marynarce pokazując, że nosi broń w kaburze pod pachą. Madame Musette dodała:
Czasami nawet najbardziej przekonujące słowa nie wystarczą.
Czego chcecie? zapytał Charlie.
Musi pan wrócić z nami na Elegance Street oznajmił monsieur Fontenot. Ostatnia Wieczerza jest dla nas zbyt ważna, żeby ryzykować. Widzi pan, ciągle jeszcze nie jest pan przekonany do prawdy, w którą my wierzymy, i ciągle chce pan zabrać od nas syna. Ta dama jest pańską wspólniczką. Dlatego, widzi pan, musimy nalegać, żebyście zostali z nami aż do powtórnego przyjścia.
Nigdzie nie idę oświadczyła Robyn.
Ależ moja droga, to konieczne wyjaśniła madame Musette. Nie tylko konieczne, ale leży w waszym własnym interesie. FBI wydało nakaz aresztowania pani jako wspólniczki w morderstwie pierwszego stopnia oraz międzystanowym porwaniu. U pani rodziców w Connecticut znaleziono ukradziony samochód i w związku z tym jest pani poszukiwana.
Pani jest kompletnie stuknięta stwierdziła Robyn.
Madame Musette uśmiechnęła się.
Nigdy sobie nie wybaczycie, jeśli przegapicie powtórne przyjście. A my nigdy wam nie wybaczymy, jeśli spróbujecie w tym przeszkodzić. Pan musi tam być, Charlie! Niech pan sobie wyobrazi! Pański własny syn będzie ostatnią ofiarą, która sprowadzi Jezusa Chrystusa na ziemię.
Charlie zerknął z ukosa na Robyn, ale nic nie powiedział. Robyn rzuciła wyzywającym tonem:
Czy to musi być jego syn? Czy nie rozumiecie, co on przeżywa?
Madame Musette podeszła do Charliego i delikatnie pogładziła go jednym palcem po policzku.
Syn Charliego został już policzony i pobłogosławiony na Ostatnią Wieczerzę. To jest zaszczyt, a nie kara. Charlie wkrótce to zrozumie, kiedy Jezus Chrystus pojawi się przed nami, i pani też zrozumie. Mówiłam, że będzie pan klęczał przede mną i całował moje stopy? I tak się stanie.
Charlie gwałtownie odsunął głowę i spojrzał buntowniczo na madame Musette. Zrobiła obrażoną minę, po czym wybuchnęła śmiechem.
Daję panu wszystko, Charlie. Cel, znaczenie, sukces. Jeśli zostanie pan z celestynami, kto wie? może wejdzie pan do władz kościelnych. Będzie pan administratorem, nadzorcą rozpowszechniającym słowa celestynów po całym świecie. Będzie pan człowiekiem, którego ludzie podziwiają. Odwróciła się do Robyn. A jeśli chodzi o panią, moja droga, doświadczona dziennikarka zawsze się przyda.
Odczepcie się powiedziała Robyn. Nigdzie nie pójdę ani Charlie.
Obawiam się, że nie macie wyboru odparł monsieur Fontenot. W razie konieczności każę Henriemu, żeby was wykończył. Oczywiście wolałbym tego uniknąć.
Charlie podniósł się z łóżka.
No dobrze powiedział. Pójdziemy. Ale tylko pod warunkiem, że nie zrobicie żadnej krzywdy pannie Harris. Żadnych ceremonii z obcinaniem palców, zrozumiano?
Madame Musette pochyliła głowę.
Nikt w kościele celestynów nigdy nie stracił ani kawałeczka ciała bez swojej zgody. Niech pan pamięta, Charlie, że pan całkiem dobrowolnie obciął sobie palec. Nie namawialibyśmy pana do tego, gdyby pan przyznał, że wcale nie chce pan do nas wstąpić. Każdy akt samoamputacji i samozjedzenia jest dokonywany dobrowolnie i z radością.
Charlie podniósł lewą rękę.
Dla pani to jest radosne?
Raczej sprawiedliwe odparła. W pewnym sensie zasłużył pan na to.
No, chodźmy już przerwał monsieur Fontenot.
Nie mam butów przypomniał mu Charlie.
Ma pan te plastykowe sandały, w których pan tutaj przyszedł. Poza tym limuzyna czeka na zewnątrz. Nie musi pan iść daleko.
Charlie usiadł na krawędzi łóżka i podniósł sandały.
Biedna pani Kemp powiedział nakładając sandały jedną ręką.
“Pani Kemp?”, pomyślała Robyn. “Co on wygaduje o pani Kemp?”
Pani Kemp straciła wszystko ciągnął Charlie. Monsieur Fontenot i madame Musette prawie nie słuchali. Bratanicę, pensjonat. Samochód.
Przy tych słowach Charlie wbił spojrzenie w Robyn, jakby chciał jej przekazać telepatycznie jakąś myśl.
Straciła samochód powtórzył a potem straciła życie. Biedna pani Kemp. Zostały jej tylko klucze do Królestwa Niebieskiego.
Robyn nagle zrozumiała, o co chodzi Charliemu. “Kluczyki do samochodu, koniecznie zabierz ze sobą kluczyki.”
Gotowi? zapytał niecierpliwie monsieur Fontenot. Nie chcę znowu dostać mandatu za parkowanie.
Mogę wziąć torebkę? poprosiła Robyn. Leży tutaj, na nocnym stoliku.
Monsieur Fontenot sięgnął po małą, czerwoną, skórzaną torebkę, otworzył ją i szybko sprawdził, czy nie zawiera broni albo pojemnika z gazem. Charlie usłyszał brzęk kluczyków na dnie torebki. Nieznacznie opuścił głowę, żeby ukryć napięcie. Monsieur Fontenot podał torebkę Robyn i powiedział:
Teraz możemy już wracać na Elegance Street.
Wyszli z pokoju 501 i ruszyli korytarzem w stronę windy. Gdyby nie plastykowe sandały Charliego, wyglądaliby jak delegaci na Jesienny Zjazd Sprzedawców Pontiaców z Illinois, który odbywał się w hotelu “Pontchartrain” w tym tygodniu dyrektorzy i sekretarki. Zjechali na parter nie mówiąc ani słowa, chociaż Henri ciągle chrząkał.
Razem przecisnęli się przez westybul wypełniony tłumem entuzjastów motoryzacji. Monsieur Fontenot pierwszy przeszedł przez obrotowe drzwi, za nim Robyn i madame Musette. Charlie zawahał się, ale Henri powiedział:
Dalej, idź pan przodem.
Wyraz jego twarzy nie zachęcał do dyskusji. Charlie wszedł w drzwi, ale kiedy tylko znalazł się na ulicy, nagle naparł plecami na szybę, hamując obrotowy ruch. Potem szybko ukląkł, zerwał z nogi plastykowy sandał i wepchnął go pod skrzydło drzwiowe. Henri krzyknął głośno i próbował pchnąć drzwi, ale tylko głębiej wcisnął sandał i sam się uwięził pomiędzy szybami.
Samochód! krzyknął Charlie wybiegając na chodnik.
Monsieur Fontenot widząc, co się dzieje, zawrócił do obrotowych drzwi i próbował wyciągnąć sandał, ale Henri ciągle pchał drzwi, ponieważ nie wiedział, co je trzyma. Kilku delegatów na zjazd również próbowało obrócić drzwi. Jeden zaczął się wykłócać z monsieur Fontenotem i kazał mu się odsunąć.
Madame Musette podbiegła do Charliego i wczepiła się okaleczonymi dłońmi w jego marynarkę.
Charlie! To szaleństwo! Nie możesz odejść! Zostań, Charlie, nie bądź głupi! Co zrobisz bez nas?
Charlie próbował się wyrwać, ale madame Musette trzymała mocno. Robyn doskoczyła od tyłu, objęła jej szyję ramieniem, podstawiła nogę i chwytem ju jitsu przewróciła ją na ziemię. Madame Musette upadła na wznak i wrzasnęła. Monsieur Fontenot odwrócił się, przepchnął się przez tłumek delegatów i natarł na Charliego z podniesionymi pięściami. Charlie zamachnął się i otwartą dłonią wymierzył przeciwnikowi ogłuszający cios w bok głowy.
Potem Charlie zrzucił z nogi drugi sandał i razem z Robyn pobiegli chodnikiem, wymijając przechodniów. Wpadli na dwóch młodych eleganckich Murzynów w jednakowych beretach i potknęli się o torbę ze śmieciami, czekającą na śmieciarza.
Gdzie jest samochód? wrzasnął Charlie, nadeptując na nogę kobiecie z wózkiem.
W podziemiu! wydyszała Robyn. Tędy na dół! Znaleźli wejście do podziemnego parkingu hotelowego i zbiegli na dół po ciemnej betonowej rampie. Charliego paliły stopy, ale nie zwracał na to uwagi. Kiedy dotarli do stóp rampy, rozejrzał się gorączkowo i zawołał:
Gdzie jest? Gdzie go zaparkowałaś? Nigdzie go nie widzę!
Oni go zaparkowali! odkrzyknęła Robyn. Musi tu gdzieś być!
Usłyszeli tupot biegnących stóp na szczycie rampy.
Na litość boską, gdzie on jest? ryknął Charlie.
Tutaj! zawołała Robyn. Patrz! W kącie! Za tym białym samochodem!
Charlie spojrzał w odległy róg parkingu. Ledwie widział brązowy dach kombi pani Kemp, zaparkowanego za nowym białym lincolnem.
Chodź! powiedział i oboje z Robyn przeskoczyli przez maski trzech samochodów, żeby dostać się do kombi. Robyn wygrzebała kluczyki z torebki i podała je Charliemu, który otworzył drzwi. Hotelowa obsługa ustawiła samochody tak ciasno, że musiał mocno walnąć drzwiami o zaparkowane obok BMW, żeby się przedostać na przednie siedzenie.
Jak stąd wyjedziemy? zapytała z paniką Robyn. Charlie włożył kluczyk do stacyjki i przekręcił. Tyle razy oglądał na filmach, jak ofiary ścigane przez mordercę daremnie usiłują uruchomić samochód, że był zaskoczony, kiedy silnik natychmiast ożył z rykiem.
Oni są tutaj! ostrzegła Robyn. Charlie spojrzał na rampę i zobaczył, że Henri i Fontenot zbiegli na parking i zbliżają się do nich pomiędzy samochodami. Henri podniósł prawą rękę i Charlie zobaczył ostry błysk niklowanego rewolweru.
Charlie wrzucił drugi bieg i nacisnął bosą stopą na pedał gazu. Samochód skoczył do przodu z piskiem opon i mocno rąbnął w bagażnik lincolna. Charlie dalej wciskał gaz w nadziei, że odepchnie przeszkodę, ale lincoln miał zaciągnięty ręczny hamulec i przesunął się tylko o dwie lub trzy stopy, protestując przeciągłym jazgotem.
Henri przełazi przez BMW i wycelował z rewolweru. Charlie dostrzegł to kątem oka. Wrzucił wsteczny bieg i kombi ruszyło do tyłu tak ostro, że uderzyło w ścianę parkingu. Robyn skuliła się i osłoniła głowę rękami w ochronnej pozycji, zalecanej przez linie lotnicze.
Trzymaj się mocno! wrzasnął Charlie i wrzucił dwójkę. Kombi skoczyło do przodu i ponownie z ogłuszającym hukiem rąbnęło w lincolna, który z kolei uderzył w zaparkowanego obok mercedesa 350, mercedes zaś wpadł na thunderbirda.
Henri strzelił, ale w hałasie zderzających się samochodów Charlie nic nie zauważył, dopóki w przedniej szybie nie pojawiła się dziura wielkości męskiej pięści, otoczona siatką pęknięć. Charlie znowu cofnął się, piszcząc oponami po gładkim betonie, a potem nadepnął na hamulec, żeby obrócić samochód przodem do wyjścia.
Henri wychylił się do przodu trzymając rewolwer oburącz i strzelił na wprost. Kula przebiła drzwi po stronie kierowcy, przeleciała pod łydkami Charliego i wbiła się w wykładzinę na skrzyni biegów.
Jedź! krzyknęła Robyn.
Charlie wcisnął gaz do końca. Samochód wyskoczył z parkingu, zarzucił na boki u stóp rampy, po czym wystrzelił na ulicę niczym rakieta Apollo, która utraciła sterowność. Charlie przelotnie dostrzegł białą, ściągniętą twarz madame Musette tuż przy wejściu na parking. Potem kombi przefrunęło nad chodnikiem i wylądowało dokładnie na środku Canal Street z łomotem zrujnowanego zawieszenia, trafiając w zderzak jakiejś taksówki.
Zanim jednak taksówkarz wysiadł ze swojego pojazdu, Charlie cofnął się, wyhamował, gwałtownie zakręcił kierownicą i wystartował na północ Canal Street w obłoku spalin i dymu ze spalonej gumy. Przemykał się wśród wolniejszych pojazdów, sprawdzając we wstecznym lusterku, czy nie ściga go policja albo madame Musette. Kierował się na autostradę Interstate 10, najszybszą trasę wyjazdową z Nowego Orleanu.
Samochód dygotał i postękiwał, ale Charlie mocno przyciskał pedał gazu. Skręcili na wschód, na 1 10. Słońce świeciło im prosto w oczy. Po lewej jezioro Pontchartrain błyszczało jak poranny miraż. Dym wydobywał się z rury wydechowej, a zawieszenie hałasowało jak skrzynka wypełniona złomem, ale Charlie jechał osiemdziesiąt mil na godzinę i nie zamierzał zwalniać.
Dokąd jedziemy? zapytała Robyn.
Charlie znowu zerknął we wsteczne lusterko. Wcale nie pragnął, żeby zatrzymał go patrol drogowy. Jeśli madame Musette mówiła prawdę i celestyni rzeczywiście mieli swoich ludzi w każdej jednostce policji stąd aż do Connecticut, oboje z Robyn wrócą do kościoła Aniołów na Elegance Street, zanim się spostrzegą.
Wynosimy się z Nowego Orleanu oświadczył Charlie. Potem pojedziemy do Acadii. Ale najpierw musimy się pozbyć tego samochodu. Każdy wiejski glina stąd do Bogalusy będzie się rozglądał za brązowym kombi z rejestracją Connecticut i dymiącą rurą wydechową. Nie mamy szans.
Nie możemy kupić nowego samochodu zaprotestowała Robyn.
Ile masz pieniędzy? zapytał Charlie. Robyn zajrzała do torebki.
Jakieś sto pięćdziesiąt dolarów, to wszystko.
A karty kredytowe?
Jasne. Visa, American Express, Mastercharge. Ale nie możemy kupić samochodu na karty kredytowe. FBI na pewno puściła w obieg nasze numery. Capną nas od razu.
Charlie spojrzał w lusterko. Nikt za nimi nie jechał na sporym odcinku, ale samochód tak dymił, że na pewno niedługo zaczną zwracać na siebie uwagę.
Zawsze możemy podprowadzić samochód stwierdziła Robyn.
To znaczy ukraść?
Widziałam to na filmie Elliotta Goulda. To łatwe. Musisz tylko zatrzymać się obok jakiegoś handlarza samochodów. Ja załatwię resztę. Najlepiej wybierz sprzedawcę cadillaców.
Chyba ci odbiło, jeśli myślisz, że ukradnę samochód oświadczył Charlie.
Na litość boską parsknęła Robyn. Jesteś już oskarżony o morderstwo pierwszego stopnia, porwanie i kradzież. Co to za różnica jeden samochód więcej? I tak trafisz do pudła.
Tak, cholera, i ty też.
Przecięli północno wschodnią odnogę jeziora Pontchartrain, a potem Charlie zjechał z Interstate 10 na szosę 11. W obłoku dymu dowlekli się do miasteczka o nazwie Slidell. Charlie skręcił z drogi i zaparkował na zakurzonym spłachetku ziemi, w cieniu pochylonych dębów. Wysiadł, odkleił od pleców przepoconą koszulę i powiedział:
Mam ochotę wpakować mu kulę w maskę, żeby skrócić jego cierpienia.
Patrz, tam jest punkt sprzedaży chevroletów, dwie przecznice dalej odezwała się Robyn.
Mam tam iść na bosaka i przekonać sprzedawcę, że chcę kupić samochód?
Charlie, na litość boską, nie bądź takim defetystą! Kupimy ci buty u Woolwortha. Dopiero potem pójdziemy po chevroleta.
Poszli do Woolwortha i Charlie kupił sobie szare skórzane półbuty ozdobione srebrnymi łańcuszkami, ponieważ nie znalazł niczego w lepszym guście. Potem razem wrócili do narożnego punktu sprzedaży Gramercy'ego, pod szeregami trzepoczących flag, i weszli do niedużego betonowego kantoru, gdzie sam Dean Gramercy w koszuli bez rękawów siedział za gołym biurkiem, paląc jasnozielone cygaro i rozmawiając przez telefon. Na ścianie wisiał cytat z miejscowej Izby Handlowej oraz kalendarz Vargasa. Dean Gramercy miał wielki brzuch, był rudy i pękaty jak wieprz.
Zaraz się wami zajmę oznajmił, zakrywając na chwilę słuchawkę telefonu. Właśnie, Wally. Przyniesiesz te części do poniedziałku. Potem pogadamy o cenie. Ale najpierw muszę je zobaczyć. Znasz mnie, Wally. Płacę dobrze, ale lubię wiedzieć, za co płacę.
Dean Gramercy odłożył słuchawkę i wyciągnął rękę do Charliego, jakby witał ulubionego kuzyna.
Fajnie, że wpadliście wyszczerzył zęby. Jeśli szukacie auta z klasą, trafiliście we właściwe miejsce.
Szukamy ostatniego modelu sedana z wahaniem odparł Charlie.
Ano, jest z tuzin takich, które będą pasować. Ale mam jeden specjalny wózek, który na pewno wam się spodoba. Chodźmy na plac i obejrzymy go sobie.
Posłusznie poszli za Deanem Gramercym na plac z samochodami. Szerokim gestem pokazał im srebrnego caprice classic ze srebrnym winylowym dachem.
Popatrzcie tylko na to cudo entuzjazmował się. Oryginalny model z 1985 roku, pełne wyposażenie, pojemność silnika 5,7 litra, tylko 9000 mil na liczniku, a jedyna właścicielka była taka ostrożna, że nawet nie zdejmowała plastykowych pokrowców z siedzeń,
Wygląda nieźle przyznała Robyn. Możemy się przejechać?
No jasne. Muszę tylko przekręcić klucz w drzwiach kantoru. Nie żeby tam było co ukraść, oprócz kalendarza. Prychnął z rozbawieniem i kołysząc się zawrócił, żeby zamknąć drzwi.
Charlie szepnął:
Aż się spociłem. Myślisz, że damy radę?
Spokojnie odszepnęła Robyn. Tylko uważaj i ruszaj od razu, kiedy powiem “już”.
Dean Gramercy wrócił, otworzył drzwi chevroleta i wpuścił Charliego i Robyn na przednie siedzenie. Potem usiadł na miejscu kierowcy, ustawił kierownicę, żeby nie uwierała go w brzuch, i uruchomił silnik. Statecznie przejechali ulicą wyzłoconą słońcem, pod gałęziami dębów, a Dean Gramercy przez cały czas pykał z cygara i gadał, jak to “psijemnie” mieszkać w Slidell i jaki to “pijękny” samochód, i gdzie kupią lepszego chevroleta niż u starego poczciwego Gramercy'ego, a na dodatek dorzuci im mikrofalowy piecyk Toshiby jako sezonową premię.
Wreszcie, na północ od Slidell, handlarz zatrzymał samochód na poboczu i zwrócił się do Charliego:
Chce pan poprowadzić z powrotem? Zamieńmy się. Wysiadł, a Charlie przesunął się na miejsce kierowcy i poprawił ustawienie kierownicy. Dean Gramercy obszedł samochód i sięgał już po klamkę od strony pasażera, kiedy Robyn krzyknęła:
Zamknij drzwi! Już!
Charlie wcisnął blokadę wszystkich drzwi, wrzucił bieg i kopnął pedał gazu. Caprice skoczył do przodu, a Dean Gramercy został z otwartymi ustami i ręką wyciągniętą do klamki, której już nie było. Tył samochodu zarzucił trochę, kiedy Charlie przyspieszył na długim, pochyłym zakręcie. Potem znaleźli się na autostradzie, pędzili na północ do okręgu St. Tammany wzbijając obłok kurzu, w jasnym blasku słońca.
O kurczę! Charlie odetchnął.
A nie mówiłam? roześmiała się Robyn. Jeździsz jak Bullitt.
Charlie zerknął we wsteczne lusterko, a potem obrócił się na siedzeniu, żeby upewnić się ostatecznie, że nikt ich nie ściga.
Wszystko jest możliwe, jeśli człowiek ma odwagę, no nie?
Jak sam widzisz. Robyn uśmiechnęła się i ścisnęła go za ramię. A jeśli potrafiłeś ukraść ostatni model chevroleta, potrafisz również wykraść swojego syna.
Charlie zwolnił i pocałował ją.
Chyba zaczynam cię za bardzo kochać.
Nikt nigdy nie kochał nikogo za bardzo.
Znalazłem Acadię na mapie zmienił temat Charlie. To jest na zachodzie, w okręgu St. Landry, pomiędzy Normand a Lebeau, w samym środku kraju Cajunów. Jeśli będziemy się trzymać bocznych dróg, policja nie powinna nas złapać. Wiesz, co trzeba było zrobić? Trzeba było zdjąć tablice rejestracyjne z samochodu pani Kemp i zmienić je na inne.
Mówisz jak zawodowy złodziej samochodów docięła mu Robyn.
Jechali w porannym słońcu przez płaski krajobraz delty, kierując się na zachód, w stronę Baton Rouge i Lafayette. Chwilami zdawało im się, że mają całą Luizjanę dla siebie. Nie widzieli żadnych wozów patrolowych, żadnych helikopterów, nic. Tylko migotliwe rozlewiska, płaczące dęby, drewniane mostki, błyszczące muliste brzegi usłane czarnymi muszelkami. Wyłączyli klimatyzację w chevrolecie, żeby oszczędzić benzynę, i jechali z otwartymi oknami. Powietrze pachniało wilgocią, gnijącą roślinnością i stojącą wodą.
Zatrzymali się na pszenne bułeczki i smażone krewetki w przydrożnej restauracji pod nazwą ,,Fruge's All Day”. W karcie były tanie słoneczne okulary i oboje kupili sobie po parze. Siedzieli na masce chevroleta jedząc krewetki i patrząc, jak chmury powoli rozłażą się w szwach. Cajuńska rozgłośnia radiowa nadawała Laisser les amis danser.
No powiedział Charlie, kiedy skończyli jeść i wytarli ręce w papierowe serwetki lepiej ruszajmy. Do Acadii jest dobre pięćdziesiąt mil.
Mam nadzieję, że zatrzymamy się gdzieś na noc mruknęła Robyn. Chcę się przebrać i wziąć prysznic.
Będziemy musieli gdzieś zamieszkać przez dwa dni. Ostatnia Wieczerza jest dopiero w piątek.
Może zapytaj kogoś zaproponowała Robyn.
Charlie wrócił do “Fruge's All Day” i podszedł do szpakowatego Murzyna za kontuarem. Z boku obserwował go ciekawie jakiś staruszek w golfowej czapce, wytrwale konsumujący coś, co właściciel reklamował jako “cajuński obiad z siedmiu dań” karton z sześcioma piwami i jeden funt kaszanki.
Jadę do Lebeau zaczął Charlie. Nie zna pan jakiegoś spokojnego miejsca, żeby zatrzymać się na parę dni?
Murzyn przerwał wycieranie kontuaru szmatą i z namysłem przycisnął dłoń do ust.
Niech pan spróbuje u Erica Broussarda. On mieszka jakieś sześć mil od Lebeau, nad zalewem Norman. Czasami przyjmował gości, kiedy jeszcze żyła jego żona Nancy, chociaż jak teraz, nie wiem. Najlepiej niech pan powie, że Jimmy Fruge pana przysłał.
To bardzo uprzejmie z pana strony powiedział Charlie.
Czarny przyjrzał mu się cynicznie zmrużonymi oczami.
Pan ucieka przed prawem, mon ami, więc niech pan nie gada o uprzejmości.
Charlie chciał zaprotestować, ale Murzyn uciszył go ruchem ręki.
Potrafię rozpoznać uciekiniera na pierwszy rzut oka. Od trzydziestu dwóch lat sprzedaję krewetki przy drodze. Niech pan zmyka i powodzenia, i niech pan nie próbuje jechać bocznymi drogami po ciemku, bo utopi się pan razem z samochodem.
Charlie zawahał się przez chwilę. Jimmy Fruge był pierwszym człowiekiem, który im pomógł, odkąd wyjechali z Connecticut. Charlie chciał mu powiedzieć, ile to dla niego znaczy, ale nie potrafił znaleźć słów. Fruge i tak nie zrozumiałby tego. Więc Charlie po prostu podziękował i wyszedł z restauracji, i powoli wrócił do samochodu, gdzie czekała Robyn w swoich słonecznych okularach za 3,75 $, jakby żywcem wzięta z 1963 roku.
ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY
Eric Broussard siedział na werandzie swojego domu, grzejąc się w popołudniowym słońcu, kiedy samochód podskakując nadjechał wyboistą drogą, która prowadziła przez pola do zalewu Normand. Niebo barwy marmolady odbijało się w jego dwuogniskowych okularach.
Dom miał jedno piętro i oszalowanie z desek, niegdyś pomalowanych na czerwono. W narożnikach, szparach i sękach widać było jeszcze czerwoną farbę, a czerwonawe blaski zachodu i cyprysy otaczające dom nadawały mu żywszą barwę. Eric Broussard nie pomachał ręką ani nie zrobił żadnego gestu na widok nadjeżdżającego samochodu, ale kiedy Charlie i Robyn zaparkowali przed werandą i wysiedli z chevroleta, wstał i podszedł do schodów stary Murzyn w ciepłej kraciastej koszuli, z długimi rękami akordeonisty wystającymi z kusych rękawów. Dawniej musiał być bardzo przystojny. Teraz miał siwe wąsy i brakowało mu prawie wszystkich przednich zębów, no i nosił te ciężkie okulary w rogowej oprawie, z dwoma rodzajami soczewek, dzięki którym mógł przeczytać kolumnę sportową w “Times Picayune”, a także zobaczyć, kto zbliża się do jego domu.
Charlie wszedł na pierwszy stopień.
Pan Broussard? zapytał. Północno zachodni wiatr dmuchał znad mokradeł i szeleścił stronicami gazety Erica Broussarda.
A o co chodzi? odparł Eric Broussard.
Panie Broussard, nazywam się Charlie McLean. To jest Robyn Harris. Przejeżdżamy tędy i szukamy jakiegoś lokum. Jimmy Fruge poradził nam, żebyśmy pojechali do pana.
Jimmy Fruge? Ten pasożyt? Niepotrzebnie was tu przysłał. Już nie przyjmuję gości. Tracicie czas.
Charlie otarł pot z czoła wierzchem dłoni.
Panie Broussard, jesteśmy poniekąd w krytycznej sytuacji.
Krytycznej? Co to znaczy?
To znaczy, że nie mamy gdzie się podziać.
Eric Broussard podrapał się po czarnej, pomarszczonej szyi. Skórę miał jak ciemne, wyschnięte liście tytoniowe.
W Opelousas jest motel Howarda Johnsona. Dlaczego tam nie pojedziecie?
Ponieważ mieliśmy nieporozumienie z policją wtrąciła zuchwale Robyn.
Eric Broussard zmarszczył brwi.
Nieporozumienie? Kto kogo nie zrozumiał?
Chyba oni nas nie zrozumieli wyjaśnił Charlie. Są przekonani, że popełniliśmy parę brzydkich przestępstw, których wcale nie popełniliśmy, ale na razie nie możemy im tego wytłumaczyć.
Ktoś was wrobił podpowiedział Eric Broussard.
Coś w tym rodzaju.
Eric Broussard powoli pokręcił głową.
Nigdy nie spotkałem przestępcy, którego nie wrobili. Wystarczy pogadać z byle którym facetem na farmach więziennych w Luizjanie i okaże się, że wszyscy są niewinni, każdy z nich. Każdego wrobił zły przyjaciel, który oczywiście dalej jest na wolności. Więc co to za stan, który wysyła niewinnych ludzi do więzienia, a winnym pozwala bezkarnie spacerować po ulicach?
Proszę mi wierzyć, panie Broussard, nie jesteśmy przestępcami powiedział Charlie. Ale musimy gdzieś się ukryć. Tylko na parę dni. Potem odjedziemy i nigdy więcej pan nas nie zobaczy.
Eric Broussard w zamyśleniu possał dziąsła.
Jimmy Fruge was przysłał, co? Ten pasożyt.
Dla mnie on jest w porządku zaryzykował Charlie. Eric Broussard prychnął i wzruszył ramionami.
On jest w porządku. Kiedyś byliśmy najlepszymi przyjaciółmi, on i ja. Pokłóciliśmy się o grę na skrzypcach i od tego czasu prawie ze sobą nie rozmawiamy.
Naprawdę potrzebujemy jakiegoś schronienia, panie Broussard powtórzył Charlie.
Rozumiem odparł Eric Broussard ale chodzi o to, że ja już nikogo nie wpuszczam do domu. Jestem za stary i prawdę mówiąc, mam dosyć ludzi.
Nie wymagamy posiłków ani żadnego obsługiwania zapewniła Robyn. I na pewno potrafimy sami pościelić sobie łóżka.
Ale Eric Broussard dalej kręcił głową jak człowiek, który spędził zbyt wiele czasu samotnie, siedząc na werandzie i obserwując jastrzębie krążące nad cyprysami.
Chodź, Charlie powiedziała Robyn. Myślę, że tracimy czas.
Charlie zszedł ze stopnia i z rezygnacja podniósł obie ręce.
Skaleczył się pan w rękę zauważył Eric Broussard. Charlie kiwnął głową.
Słyszał pan o celestynach?
Efekt tego pytania był zdumiewający. Eric Broussard wytrzeszczył oczy na Charliego, aż zdawało się, że gałki oczne przebiją soczewki okularów. Szczęka mu opadła i sztywno cofnął się dwa czy trzy kroki.
Panie Broussard? Panie Broussard? zapytał Charlie. Co ja takiego powiedziałem?
Ale Eric Broussard dalej się cofał, aż wreszcie przywarł do ściany.
Panie Broussard powiedział Charlie nie wiem, co pan wie o celestynach. Może pan ich popiera, nie wiem. Ale oni trzymają w niewoli mojego syna i zamierzają go zabić. Dlatego potrzebuję jakiegoś schronienia... przynajmniej do piątku.
Powiedział pan “do piątku”? zapytał Eric Broussard z widocznym przerażeniem.
Właśnie. Wtedy odbędzie się specjalna ceremonia. Ostatnia Wieczerza.
Już, tak szybko? szepnął Eric Broussard. Charlie wszedł po schodkach na werandę i stanął tuż obok Erica Broussarda. Robyn stanęła obok, żeby udzielić mu moralnego wsparcia. Próbowała uśmiechnąć się do Erica Broussarda na dowód, że nie chcą mu zrobić nic złego, ale on patrzył na nich z widocznym strachem.
Panie Broussard... my nie jesteśmy celestynami. Z naszej strony nic panu nie grozi. Ale jeśli pan coś wie o celestynach, cokolwiek, nawet zwykłe plotki, niech mi pan powie.
Eric Broussard przeżegnał się.
To, co wiem o celestynach, to nie są żadne plotki szepnął. Przez celestynów straciłem ukochaną żonę, tyle wam powiem, a jej śmierć była tak okropna, że nie chcę nawet o tym myśleć.
Pańska żona należała do kościoła celestynów? Była wyznawczynią?
Była wyznawczynią, Boże, przebacz jej biednej duszy.
Panie Broussard powiedział Charlie przyjechaliśmy do okręgu St. Landry, żeby powstrzymać celestynów, tak czy inaczej. W piątek odbędzie się wielka Ostatnia Wieczerza. W piątek zostanie zjedzony tysiąc tysięczny wyznawca; i w piątek Jezus Chrystus ma powtórnie zstąpić na ziemię.
Ci ludzie wymamrotał Eric Broussard, kiwając głową z boku na bok. Ci ludzie. Wiecie, kim są ci ludzie? Czarownicy voodoo, ot co! Mówią o Jezusie Chrystusie, mówią o powtórnym przyjściu, mówią o drugim Jeruzalem zbudowanym w Luizjanie! Ale oni wszyscy są potomkami czarowników voodoo, tych samych, którzy wskazywali kogoś kością dziecka i rzucali na niego śmiertelną klątwę. Oni wszyscy kradną dusze! Przysięgam na Boga, myślałem, że nigdy już nie usłyszę o celestynach, ale kiedy zobaczyłem wasz samochód, od razu miałem jakieś złe przeczucie.
Panie Broussard, oni porwali mojego syna nalegał Charlie. Mój syn ma zostać tysiąc tysięcznym wyznawcą i w piątek zjedzą go żywcem, żeby wskrzesić Chrystusa w ciele głównego przewodnika.
Eric Broussard podniósł głowę. Łzy spływały mu po policzkach.
Zabrali moją Nancy. Zabrali ją. Zabrali ludzi z całego okręgu St. Landry, z Krotz Springs i Bayou Currents, i z Ville Platte. Zabrali też ludzi z okręgu Acadia, z Iota i Evangeline. Ci ludzie poszli na ich zebrania i nigdy nie wrócili. A kiedy próbowałeś ich namówić do powrotu, tylko uśmiechali się i mówili: “Nie martw się, znaleźliśmy Boga.” Tak powiedziała moja Nancy: “Znalazłam Boga.” Ale co to za Bóg, który odbiera życie kobiecie, który każe jej, żeby rozcięła sobie brzuch, wyjęła wątrobę i zjadła? Moja Nancy zjadła własną wątrobę, panie Niezrozumiany, a ja mam was wpuścić do domu, żebyście mi o tym przypominali?
Możemy porozmawiać w środku? zapytał łagodnie Charlie. Chyba będę potrzebował pańskiej pomocy.
Nie słyszał pan? krzyknął na niego Eric Broussard. Czy pan w ogóle słucha, co do pana mówię?
Wejdźmy do środka powtórzył Charlie, biorąc go za ramię. Bardzo pana proszę, musimy o tym porozmawiać. Inaczej mój syn umrze w piątek, tak samo jak pańska Nancy, a celestyni dalej będą sprowadzać na ludzi nieszczęście.
Eric Broussard spuścił głowę. Milczał przez długi czas, wreszcie jednak powiedział:
Chyba ma pan rację. Lepiej wejdźmy do środka. Jest trochę piwa w lodówce, chociaż wina już nie ma. Przepraszam, jeśli pani pije wino.
Niech pan nie przeprasza odparła Robyn. Potrafię wykończyć piwo równo w pięć sekund.
W środku wszystkie zasłony były zaciągnięte i panował przytłaczający zaduch. Eric Broussard poprowadził ich przez kuchnię do saloniku od frontu, posadził ich na wielkiej brązowej sofie i poszedł po piwo. Charlie i Robyn siedzieli obok siebie w milczeniu, spoglądając na zieloną tapetę w deseń z rombów i półkę nad kominkiem, pełną oprawionych fotografii krewniaków Erica Broussarda, wystrojonych i uroczystych, wszystkich naznaczonych wyraźnym podobieństwem. Wiatr znad zalewu poruszał zasłoną w oknie, ale żaden powiew nie przenikał do wnętrza pokoju.
Eric Broussard wrócił z tacą i trzema szklankami zimnego piwa.
Kiedy pierwszy raz wyszedłem z Nancy, piłem z butelki. Ale ona mi nie pozwoliła. Nancy zawsze była akuratna. Nie ma już takich kobiet. W naszych czasach wszystko uchodzi. Kobiety nie mają już żadnej dumy.
Pewnie pan się czuje samotny na tym odludziu zauważyła Robyn.
Eric Broussard usiadł w wielkim fotelu o poręczach z polerowanego drewna i poduszkach ugniecionych przez lata w groteskowe, pomarszczone kształty.
Ludzie powiadają, że można przeżyć stratę kochanej osoby. Zaczekaj, aż minie trochę czasu, powiadają. Ale wiecie co, czekałem przez całe lata i ciągle nie mogłem przywyknąć do życia bez Nancy. Wolałbym stracić nogę.
Niech mi pan powie, panie Broussard, co pan wie o celestynach? zapytał Charlie.
Eric Broussard łyknął piwa i skrzywił się.
Chyba to co każdy. Na samym początku Nancy opowiadała mi o nich. Namawiała mnie, żebym się do niej przyłączył. Możemy zjeść nawzajem swoje ciała, mówiła. Możemy dzielić się naszym ciałem i krwią jak komunią świętą. Ale, mój Boże, od tego krew mi się ścinała w żyłach. Nigdy nie rozumiałem, jak ona mogła w to wierzyć.
Czy pan coś wie o rytuale powtórnego przyjścia? zapytała Robyn.
Oni wierzą, że kiedy tysiąc razy po tysiąc ludzi zostanie całkowicie zjedzonych, główny przewodnik ma zjeść tysiąc tysięczną osobę, a wtedy Pan zstąpi z niebios i wejdzie w jego ciało, i rozpocznie się nowa era. Pamiętam, że główny przewodnik nie musi zjeść tysiąc tysięcznej osoby w całości, tylko jej mózg.
To wszystko, co pan wie?
Wiem dużo, mój przyjacielu odparł Eric Broussard. Zależy, co pan chce usłyszeć.
Chcę dokładnie wiedzieć, co oni zrobią w dzień powtórnego przyjścia.
Nie mam pojęcia odpowiedział Eric Broussard. Jak mówiłem, celestyni mnie przerażają. Kiedy Nancy do nich wstąpiła, to był koniec naszego małżeństwa. Nawet zanim odeszła do nich na zawsze, już wcześniej była jak opętana, rozumie pan? Wygadywała dziwne rzeczy, a czasami przy obiedzie naumyślnie gryzła się w ramię, po prostu podnosiła rękę do ust i gryzła, i wszędzie była krew, a ja nie rozumiałem ani słowa z tego, co ona próbowała mi wytłumaczyć. “Widziałam Boga!”, krzyczała. “Widziałam Boga!” Była opętana i tyle.
Próbował pan ją zabrać do lekarza? zapytała Robyn.
No jasne, próbowałem. Ale lekarz powiedział, że ona jest zdrowa, tylko trochę przemęczona. Zapisał jej valium w tabletkach i wystawił rachunek na sto dziesięć dolarów.
Eric Broussard popatrzył na Robyn nabiegłymi krwią oczami.
Powiem pani, co zrobię. Pójdę na górę i poszukam Biblii Celestyna, która należała do mojej Nancy. Tam i znajdziecie wszystko, co was zainteresuje.
Celestyni mają własną Biblię? zdziwił się Charlie.
Jasne, tak samo jak święci Ostatniego Dnia. Przynieśli mi tę Biblię, kiedy przyszli mnie zawiadomić, że Nancy odeszła. Chciałem ją wrzucić do pieca, ale potem pomyślałem, że może kiedyś będę jej potrzebował, żeby pokazać światu, co spotkało Nancy. Inaczej kto by mi uwierzył?
My panu wierzymy miękko powiedziała Robyn.
Eric Broussard podniósł głowę. Zabłąkany promień słońca oświetlił odcisk palca na soczewce okularów, który rozbłysnął niczym maleńka pajęczyna.
Cokolwiek zrobię, żeby wam pomóc oświadczył nigdy nie odzyskam mojej Nancy.
Mimo wszystko podniósł się z fotela i poczłapał na górę po Biblię Celestyna. Charlie łyknął piwa i powiedział:
Musimy się dowiedzieć, kiedy oni będą odprawiać ten rytuał... czy wybrali jakąś określoną porę dnia lub nocy... i musimy również poznać przebieg rytuału, żebyśmy nie zrobili z siebie głupców, na przykład żebyśmy nie zaatakowali, zanim oni przyprowadzą Martina. Nie musiał dodawać: “Albo kiedy już zjedzą Martina.” Robyn zdawała sobie sprawę, że mają słabe szansę na uratowanie Martina, zwłaszcza jeśli policja, FBI i przedstawiciele władz popierają celestynów albo przynajmniej przymykają oczy na ich poczynania.
Eric Broussard wrócił z cienką książką, mniej więcej grubości Nowego Testamentu, oprawioną w tanią czerwoną skórę, z białą mitrą wytłoczoną na okładce.
Nancy mówiła, że czerwona skóra symbolizuje krew, a biały kapelusz symbolizuje ciało.
Podał książkę Charliemu. Charlie otworzył ją, a Robyn przysunęła się bliżej i czytała mu przez ramię.
Na stronie tytułowej widniał napis: “Księga Celestyna”, a pod spodem: “Zawiera święte słowa Celestyna V, Piętro di Murrone, 1215 1296, dotyczące komunii Ostatniej Wieczerzy.”
Charlie przewertował stronice. Książka miała sto dwadzieścia stron drobnego druku.
Panie Broussard powiedział przeczytanie tego zabierze trochę czasu, a powinniśmy to uważnie przestudiować. Naprawdę będziemy bardzo wdzięczni, jeśli pozwoli nam pan zostać.
Eric Broussard powoli podrapał się po karku. Potem powiedział:
No dobrze, skoro wam zależy. Ale za to musicie pojechać do sklepu Sidneya przy drodze do Normand, kupić jedzenie, kilka steków i może trochę alkoholu.
Panie Broussard, umowa stoi.
Nie całkiem zaprzeczył Eric Broussard. Przestańcie mi mówić “panie Broussard”. Zamiast tego możecie mówić “Eric” albo “Tabaka”.
Charlie uścisnął rękę Erica Broussarda.
Eric, załatwione.
Podnieśli szklanki z piwem w milczącym toaście i wypili za przygodę, która prawdopodobnie będzie niebezpieczna, bolesna i przerażająca.
Eric Broussard otarł usta wierzchem pomarszczonej dłoni i zapytał:
Chcecie podwójne łóżko czy dwa pojedyncze? Dam wam czyste prześcieradła. Podwójne łóżko okropnie skrzypi po tych wszystkich weekendowych parach, które tu nocowały, ale zawsze mówię, że w smutku dobrze się do kogoś przytulić, no nie?
Na kolację zjedli steki, smażone jajka i bułgarską sałatkę, popijając Jackiem Danielsem. Po kolacji Eric Broussard wyjął swój niemiecki akordeon, usiadł na kuchennym krześle i grał powolne, bluesowe, ale bezspornie cajuńskie piosenki o miłości, tańcu, łowieniu raków i innych rzeczach bliskich sercu Cajuna.
Wolę grać na dworze oświadczył, kiedy skończył. Dźwięki lepiej rezonują w plenerze. Lubię grać na dworze, w wielkim kapeluszu, który osłania twarz od słońca i papierosa od deszczu. Dlatego nazywają mnie Tabaka.
Podziękowali mu za posiłek i muzykę, a potem poszli na górę, rozebrali się, wzięli prysznic i wskoczyli do wielkiego podwójnego łóżka, które skrzypiało przyjaźnie i wesoło jak wszystkie łóżka w pokojach dla nowożeńców. Charlie siedział oparty na poduszkach, popijał resztkę whisky i czytał Biblię Celestyna. Robyn leżała obok z zamkniętymi oczami i odpoczywała. Północno zachodni wiatr szumiał nad moczarami i pogwizdywał lekko w okiennych szparach, grając własną łagodną odmianę complainte.
Większość tekstu Celestyna stanowiły chaotyczne przypowieści i niejasne proroctwa o “Panu, który zmiażdży tych, co odwracają oblicza od Jego chwały; i tych wszystkich, którzy czczą fałsz i pozory”, i że “w Dniach Etiopczyków ich potomstwo będzie pięćdziesiątkroć razy po pięćdziesiąt milionów, i posucha spadnie na ziemie ich ojców, i usłyszą ich cierpienia we wszystkich stronach świata”.
Nawet niewprawne oko Charliego szybko wykryło, że Biblia Celestyna z pewnością nie została napisana osobiście przez świętego Celestyna, ale prawdopodobnie powstała pięćset lat później być może dopiero w 1775 roku. Znalazła się tam wzmianka o “krainie oddanej prawnie tym, których wygnano z Acadie”. Jak Charlie pamiętał z artykułu przeczytanego niedawno w “Reader's Digest”, ci, których wygnano z Acadie, to mogli być tylko francuscy koloniści z Nowej Szkocji, których Brytyjczycy wydziedziczyli po zawarciu traktatu w Utrechcie w 1713 roku. W tamtych czasach Nowa Szkocja nazywała się Port Royal albo L'Acadie, co oznacza ziemski raj. Francuzów wysiedlono z tego raju i odesłano do Francji albo na Gwadelupę, albo aż na Falklandy; ale zaproszono ich z powrotem do Ameryki w 1775 roku, kiedy Francja sprzedała Luizjanę Hiszpanii. Nowy hiszpański gubernator obawiał się, że jego nieliczna ludność nie będzie mogła oprzeć się brytyjskiej dominacji, dlatego ofiarował byłym akadyjczykom darmowy przejazd przez Atlantyk i nadał im ziemię, żeby mogli osiedlić się na południowym zachodzie.
Charlie znalazł następny rażący anachronizm. Chociaż tekst nie mówił otwarcie o kanibalizmie, obsesyjnie nawracał do tematu ludzkiego ciała i krwi w związku ze słowami Ostatniej Wieczerzy. Monsieur Musette powiedział Charliemu w “Le Reposoir”, że celestyni zaczęli jeść prawdziwe ciało i pić prawdziwą krew dopiero po swoim pobycie na Karaibach, na wyspie Sainte Desiree a to miało miejsce po Rewolucji Francuskiej w 1789 roku. Biblia Celestyna powstała zatem prawdopodobnie na początku dziewiętnastego wieku albo jeszcze później.
Robyn zasnęła i Charlie czuł jej cichy, głęboki oddech na ramieniu. Eric Broussard miał rację: dobrze było przytulić się do kogoś w smutku. Charlie dopił whisky i czytał dalej, chociaż nade wszystko marzył o odpoczynku. Wkrótce po pierwszej w nocy trafił na ustęp, którego szukał: “Powrót na ziemię Pana naszego Jezusa Chrystusa przepowiedziany przez Aniołów.”
Tekst głosił: “I nadejdzie Dzień, kiedy tysiąc razy po tysiąc przyjmie komunię z Panem naszym, Chrystusem, oprócz dwunastu uczniów, po jednym z każdego macierzystego kościoła. I dwunastu zbierze się w wybranym miejscu, znanym jako miejsce biednych, w obecności starszyzny i przewodników, i tam przyjmą komunię z Panem naszym, Chrystusem, na uroczystą pamiątkę Ostatniej Wieczerzy. I przyjmą komunię po kolei, aż zostanie tylko jeden; i on będzie policzony jako tysiąc tysięczny.”
“Potem starszy przewodników przyjmie komunię od dwunastu uczniów i stanie się naczyniem, w którym zamieszkają ich dusze, tysiąc razy po tysiąc. A uczyniwszy to stanie się godnym naczyniem i będzie przemieniony, i dokona się powtórne zstąpienie na ziemię Pana naszego, Chrystusa. A wszyscy, którzy dochowali wiary prawdziwej komunii, będą nagrodzeni na tym i na tamtym świecie.”
“Albowiem poznajcie tajemnicę, iż piąty dzień jest dniem, kiedy on został zwyciężony, ale jego jest dzień szósty i w ten dzień otrzymacie sprawiedliwą nagrodę.”
Charlie przeczytał ten fragment kilka razy. Niewątpliwie był to opis ceremonii, która miała odbyć się w piątek w L'Église des Pauvres. Dwunastu wyznawców z dwunastu kościołów celestynów przybędzie do Acadii, jako symbol dwunastu uczniów tylko Ostatnia Wieczerza odbędzie się na odwrót. To nie Pan odda im swoje ciało i krew, ale oni oddadzą mu swoje i wówczas proces, który doprowadził do Ukrzyżowania i Wniebowstąpienia, zostanie odwrócony. Przynajmniej tak brzmiała teoria Celestyna.
Ostatnie zdanie trochę zbiło z tropu Charliego, ponieważ w tym jednym zdaniu nie potrafił znaleźć żadnego sensu. Przypominało zagadkę, ale zawierało również jakieś niejasne ostrzeżenie.
Z pewnością wspomniano o “tajemnicy”. Następne słowa brzmiały dziwnie: “...piąty dzień jest dniem, kiedy on został zwyciężony”. Prawdopodobnie chodziło o Wielki Piątek, ale przecież żaden chrześcijanin nie wierzy, że Chrystus został zwyciężony w Wielki Piątek, tylko że ostatecznie zatriumfował nad złem. Znamienne było również, że w tym jednym zdaniu “on” napisano z małej litery. I dlaczego “jego jest dzień szósty” dzień, w którym otrzymacie sprawiedliwą nagrodę?
Określenie “sprawiedliwa nagroda” kryło jakąś niejasną groźbę. Można to było przetłumaczyć następująco: “W sobotę dostaniecie, na co zasłużyliście.”
Charliego zaniepokoiło również inne zdanie dotyczące nagrody: “A wszyscy, którzy dochowali wiary prawdziwej komunii, będą nagrodzeni na tym i na tamtym świecie.” Obietnica nagrody materialnej na równi z duchową stała w dziwnej sprzeczności ze wszystkim, czego nauczał Chrystus i czego oczekiwali chrześcijanie.
Za kwadrans druga Charlie odłożył wreszcie Biblię Celestyna na nocny stolik, zgasił światło i przysunął się do Robyn. Co prawda łóżko było tak zapadnięte pośrodku, że nie miał wyboru.
O drugiej już spał. Nie miał żadnych snów. Ale północno zachodni wiatr wzmógł się nad ranem i jeszcze gwałtowniej potrząsał oknem, i przewracał szepczące kartki otwartej Biblii, jedna po drugiej, aż zatrzymał się na stronie, która głosiła: “Ale jego jest dzień szósty i w ten dzień otrzymacie sprawiedliwą nagrodę.”
Dwie mile dalej w ciemności jakiś samochód skręcił z szosy do Normand i zdecydowanie ruszył naprzód polną drogą, która prowadziła do domu Erica Broussarda nad zalewem.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY
Charliego obudziła koścista dłoń, potrząsająca jego ramieniem. Mimo woli krzyknął ze strachu i usiadł tak gwałtownie, że zderzyli się głowami z Ericem Broussardem, który pochylał się nad łóżkiem.
Cholera, Charlie, to boli jęknął Eric Broussard.
O co chodzi? zapytał Charlie. Co się stało?
Nie jestem pewien odpowiedział Eric w ciemnościach ale jakieś dwieście stóp na wschód, w zagajniku cyprysów, słoi zaparkowany samochód. Słyszałem, jak przyjechał. Mam słuch wyczulony na takie rzeczy. Ale nie podjechał pod dom, jak należy. Zaparkował między drzewami i czeka.
Charlie zapalił światło. Eric Broussard miał na sobie cudownie staroświecką, czerwoną flanelową bieliznę oraz stare, wystrzępione kapcie z dywanika.
Jeśli to policja powiedział Eric nie chcę żadnej strzelaniny.
Charlie wygramolił się z łóżka. Robyn stoczyła się do zagłębienia na środku i to ją obudziło. Zamrugała, popatrzyła na nich i zapytała:
Która godzina?
Piąta odpowiedział Eric.
Charlie podszedł do okna i odsunął zasłonę, ale na dworze było za ciemno, żeby coś zobaczyć. Widział tylko własną twarz, bladą jak upiór na tle ciemnej szyby.
Jeśli to policja albo FBI, to dziwne, że zaparkowali miedzy drzewami. Wiedzą, że nie jestem uzbrojony.
Więc kto to może być? zapytał Eric.
Celestyni? rzuciła Robyn. Charlie ubierał się.
Jedyny sposób, żeby się dowiedzieć, to pójść tam i sprawdzić.
Charlie powiedziała Robyn oni cię zabiją.
Chyba nie. Chyba nie chcieli nas zabić ostatnim razem.
Podziurawili kulami nasz samochód, a ty mówisz, że nie chcieli nas zabić?
Eric wstał. Obwisły brzuch wypychał mu bieliznę, niczym wielki pomidor.
Mam lepszy pomysł. Wyślę mojego psa Gumbo, on ich wypłoszy. To jest w połowie doberman, w połowie owczarek niemiecki i w połowie pies myśliwski.
W sumie półtora psa zauważył Charlie.
Jasne, i taki właśnie jest Gumbo, półtora psa.
Charlie zwrócił się do Robyn:
Lepiej się ubierz. Jeśli celestyni naprawdę są tutaj, będziemy mieli kłopoty.
Eric wyszedł, żeby przebrać się w żółtą flanelową koszulę i błękitny spłowiały drelichowy kombinezon. Robyn nałożyła tę samą spódnicę i bluzkę co wczoraj. Po wypraniu bluzka była jeszcze trochę wilgotna.
Co zrobisz, jeśli to oni? zapytała Robyn. Charlie wzruszył ramionami.
Spróbujemy się wymknąć. Może Eric zna inną drogę.
Na pewno nie ma innej drogi oświadczyła Robyn. Dom stoi nad samym zalewem.
Charlie obdarzył ją kwaśnym uśmiechem.
Umiesz dobrze pływać?
W tejże chwili wszedł Eric i oznajmił, że jest gotów spuścić Gumba z łańcucha. Razem zeszli po schodach nie zapalając światła i po omacku dotarli do kuchennych drzwi. Eric przekręcił klucz w zamku, jak najciszej uchylił drzwi, wystawił głowę na zewnątrz i nasłuchiwał odgłosów nocy.
Słyszysz coś? szepnął Charlie.
Nic, ale ktoś tam jest. Czuję to w kościach.
Gdzie trzymasz psa?
W budzie, za rogiem domu. No, Charlie, idź za mną. Panienko... pani zostanie tutaj. Niech pani zamknie drzwi na klucz i nie otwiera nikomu, tylko nam. Ale kiedy już zapukamy, niech pani nie marudzi z otwieraniem.
Robyn złapała Charliego za rękaw w ciemnościach.
Na litość boską, Charlie, bądź ostrożny.
Możesz na mnie polegać zapewnił Charlie. Razem z Ericem wyszli na werandę, a Robyn zamknęła za nimi drzwi na klucz. Nadchodził świt. Drzewa na brzegach zalewu szeleściły niespokojnie i Charlie nie rozumiał, jakim cudem Eric odróżniał obce dźwięki w tym szumie, ale kiedy doszli do schodów, Eric przystanął, nasłuchiwał chwilę i powiedział:
Chodź. Na razie w porządku.
Trzymając się razem okrążyli północny narożnik domu i znaleźli się obok skupiska nieporządnych przybudówek i zaimprowizowanych kurników. Gumbo, półtora psa, na ich widok warknął gardłowo i zaczął tłuc ogonem o ściany budy. Charlie nigdy jeszcze nie widział takiej budy. Przypominała miniaturowy fort. Eric zdjął kłódkę z drzwiczek budy i Gumbo rzucił się na nich niczym smoliście czarny, pokryty sierścią pocisk. Charlie instynktownie odskoczył, ale łańcuch z brzękiem stalowych ogniw zahamował psa zaledwie stopę od jego łydek. Gumbo warczał, miotał się i szczerzył kły, ale Eric ostro gwizdnął przez zęby i powiedział:
Uważaj na maniery, Gumbo, to jest nasz gość. Pies trochę się uspokoił i dopuścił do siebie Erica, ale Charlie wolał trzymać się z daleka od wywieszonego jęzora i obnażonych kłów.
No, bądź grzeczny, Gumbo uspokajał psa Eric. Bądź grzeczny i schowaj zęby.
Eric odpiął łańcuch od budy i poprowadził uwiązanego psa, który ciągnął z całej siły i charczał przez ściśnięte gardło. Przeszli przez podwórze i zatrzymali się na skraju pól.
Widzisz te drzewa powiedział Eric do Charliego, wskazując ciemne, żałobne kolumny cyprysów. Oni tam są. Słyszałem, jak zjechali z drogi między te drzewa. Nie ruszają się stamtąd, ale stary Gumbo ich wytropi, no nie, Gumbo? Gumbo to najlepszy tropiciel na świecie. Kurczaki, szczury, żółwie, zębacze, belony. Wytropi każdą zwierzynę na ziemi czy w wodzie, no nie, Gumbo?
Jak na znak suflera Gumbo warknął “grrrwrrr” i poskrobał pazurami po trawie.
Eric ukląkł i zdjął łańcuch psu.
Bierz ich, Gumbo. Dalej, bierz ich.
Gumbo na oślep skoczył w lewo, przystanął nagle, potem głośno zaszczekał i pomknął w stronę zagajnika cyprysów. Widzieli, jak biegnie przez trawę niczym cień burzowej chmury i znika w ciemnościach. Eric powoli wstał, oparł ręce na biodrach i nasłuchiwał.
To dopiero pies odezwał się Charlie, głównie ze zdenerwowania.
To jest półtora psa zgodził się Eric. Charliemu podobała się jego cajuńska wymowa: “puh tora”.
Czekali. Powiał wiatr i cyprysy wykonały dworny ukłon, niczym tancerze na balu o północy. Eric pociągnął nosem, ale nic nie powiedział. Charlie ukradkiem zerknął na zegarek. Wolał nie mówić, że jak na takiego wspaniałego tropiciela Gumbo nie spieszy się z tropieniem. Widać było, że Eric uwielbia swojego półtora psa, toteż Charlie nie chciał go krytykować tak samo, jak nie krytykowałby żony Erica, gdyby jeszcze żyła.
Po jakichś pięciu minutach Eric wsadził kciuk i palec wskazujący do ust i ostro, przenikliwie zagwizdał.
Pies za długo marudzi powiedział tonem wyjaśnienia.
Charlie wytężył wzrok, usiłując przeniknąć mroki przedświtu.
Daj szansę temu biedactwu.
Biedactwu? powtórzył Eric. To nie jest żadne biedactwo. To jest mój pies. I żeby to udowodnić, gwizdnął przeraźliwie po raz drugi.
Powiał wiatr i noc nieznacznie pojaśniała. Mętne szare światło wydobywało kontury, ale nie barwy przedmiotów. Eric zanucił Les blues du voyager. Widać było, że się denerwuje.
Może ten pies zapomniał się zatrzymać rzucił.
Może tam w zagajniku nikogo nie ma zauważył Charlie.
Och, słyszałem ich wyraźnie.
Pójdziemy sprawdzić? zaproponował Charlie. Eric milczał przez długą chwilę. Potem mruknął:
Sam nie wiem... to niepodobne do Gumba. Ten pies jest najlepszym tropicielem na świecie.
Charlie spojrzał w ciemność. Był pewien, że widzi jakieś poruszenie na lewo od drzew. Chwycił Erica za ramię i szepnął:
Patrz... tam, widzisz?
Eric popatrzył przez okulary i bez okularów, ale w końcu potrząsnął głową.
Chyba potrzebuję nowych szkieł. Nie byłem na badaniu wzroku, odkąd Nancy odeszła. Chyba trochę się zaniedbałem pod wieloma względami.
Chodź powiedział Charlie zobaczymy, co tani się dzieje. Nie mamy innego wyjścia.
Ruszył w stronę cyprysów, a Eric niechętnie poszedł za nim. Przeszli prawie połowę drogi, kiedy Eric nagle szepnął:
Szsz... słuchaj! Słyszałem coś! To Gumbo, przysięgam! Charlie nastawił uszu, ale usłyszał tylko wiatr.
On skomlę, jakby go bolało oznajmił Eric. Bez dalszego wahania zaczął biec sztywno przez pole, wymachując długimi rękami i nogami jak semaforami.
Eric, uważaj, na rany Chrystusa! zawołał Charlie, ale Eric usłyszał skomlenie swojego psa i nic więcej go nie obchodziło. Charlie nie miał wyboru, musiał pobiec za nim.
Obejrzał się tylko raz, żeby sprawdzić, że dom jest wciąż pusty i ciemny, tylko w sypialni na piętrze pali się pojedyncza lampa.
Eric! krzyknął. Nie obchodziło go, czy ktoś go usłyszy. Jeśli ktoś tam był, na pewno zauważył już jego i Erica.
Prawie dogonił Erica, kiedy nagle zobaczyli ogromną pomarańczową kulę ognia rozkwitającą w cieniu drzew. Z płomieni natychmiast buchnął cienki, przeraźliwy wrzask, mrożący krew w żyłach niemal ludzki, ale tym straszniejszy, że nie był to głos człowieka.
Kula ognia zygzakiem popędziła przez pole w ich stronę, wydając ostry, wysoki, przeszywający pisk, jakby ktoś skrobał paznokciami po suchej tablicy. Charlie i Eric zatrzymali się w miejscu i z bezsilnym przerażeniem patrzyli na rozszalałe płomienie. Wiedzieli, co to jest, ale nie mogli w to uwierzyć. To był Gumbo, płonący od głowy do ogona, skowyczący z bólu i uciekający na oślep.
Uważaj! zawołał Charlie do Erica. On biegnie prosto do ciebie! On cię szuka!
Gumbo płonąc biegł przez pole, a płomienie trzepotały wokół niego jak płaszcz. Eric przez sekundę stał jak sparaliżowany, potem jednak odwrócił się i zaczął uciekać. Gumbo w śmiertelnym bólu biegł do jedynej osoby, której ufał; do jedynej osoby, która zawsze opiekowała się nim, karmiła go i ochraniała.
Eric próbował uciec, ale Gumbo był znacznie szybszy. Gumbo, gnany straszliwym bólem, w całym swoim psim życiu nigdy jeszcze nie biegł tak szybko, nawet kiedy ścigał kurczaka albo zębacza. Przemknął w odległości dwóch stóp od Charliego. Charlie poczuł żar płonącego futra, smród benzyny i zwęglonego mięsa.
Eric potknął się, krzyknął i upadł na kolana. Gumbo skoczył na niego, wciąż piszcząc, wciąż płonąc, niczym pies z piekła. Eric przetoczył się, żeby go strząsnąć, ale odpadające strzępy płonącego ciała i sierści przywarły do jego ubrania jak napalm. Eric zaczął ochryple wzywać pomocy.
Charlie! Charlie! Na litość boską, Charlie! On mnie zabije!
Charlie podbiegł i mocno kopnął psa w bok. Gumbo stoczył się ze swojego pana skowycząc, potem przetoczył się jeszcze raz i leżał na grzbiecie, wstrząsany drgawkami, ledwie żywy, podkuliwszy poczerniałe łapy jak pająk. Charlie ściągnął marynarkę, okrył nią pierś i ramiona Erica, zmiótł dymiącą sierść z jego twarzy. Zerknął na Gumba, ale pies na pewno już zdechł. Płomienie przygasły i Charlie słyszał tylko trzaskanie zwęglonych tkanek.
Eric, nic ci nie jest? zapytał. Eric potrząsnął głową.
On mnie załatwił, Charlie.
Przestań, Eric. Zadzwonię po pogotowie. Nic ci nie będzie.
To nie oparzenia, Charlie. Oparzenia bolą, ale to głupstwo.
O czym ty mówisz? Jeśli pozwolisz mi wezwać pogotowie, będziemy w szpitalu za piętnaście minut.
Nie rób tego szepnął Eric. W świetle wstającego dnia Charlie widział jego poszarzałą twarz. Nie chcę umierać w szpitalu. Chcę umrzeć tutaj, nad zalewem Normand.
Eric, jesteś poparzony, ale tylko powierzchownie. Nie umrzesz.
Eric odchrząknął i popatrzył na Charliego z dziwnym uśmiechem.
To serce, Charlie. Od dawna choruję na serce. W zeszłym roku miałem atak i lekarz powiedział, że mam cholerne szczęście, skoro przeżyłem. Odchodzę, Charlie. Czuję, jak to się zbliża. Śmierć starego człowieka nadchodzi. Stary Baron Samedi, jak mówiła moja matka.
Eric, nie pozwolę ci tak umrzeć na polu zaprotestował Charlie. Z całej siły ścisnął dłoń starca.
Nic nie rozumiesz. To nie jest zwykłe pole, to jest pole, gdzie mieszkałem razem z moją Nancy. To jest pole, gdzie tańczyliśmy i cieszyliśmy się sobą. Więc to jest dobre pole do umierania, jeśli mam umrzeć na polu.
Ktoś umyślnie podpalił Gumba oświadczył Charlie.
To oni, celestyni przytaknął Eric. Oni tam są, możesz mi wierzyć. Śledzili was, chociaż myślałeś, że udało się wam uciec.
Eric, co mogę powiedzieć? To wszystko przez nas.
Eric oparł głowę na osmalonej trawie. Powieki mu opadły, jakby ze zmęczenia.
Każdy musi kiedyś umrzeć, Charlie, i nikt nie wybiera własnej śmierci. To nie wasza wina. Moje serce mogło stanąć w każdej chwili. W tańcu, przy myciu zębów. Dziękuję tylko Bogu, że to nie stało się w łóżku, kiedy spałem, bo wtedy nie wiedziałbym o tym.
Dasz radę wrócić do domu, jeśli ci pomogę? zapytał Charlie.
Eric ponownie potrząsnął głową.
Nie ruszaj mnie, Charlie. Chcę tutaj zostać. Chcę zobaczyć wschód słońca, jeśli zdążę. Jęknął i uśmiechnął się. Dziwne, że twoja twarz będzie ostatnią, którą zobaczę. Ojciec nie będzie ze mnie zadowolony, kiedy spotkamy się w niebie. On sam wyprosił lekarza z pokoju, kiedy umierał. Powiedział, że nie chce w godzinie śmierci widzieć koło siebie białych twarzy.
Muszę cię stąd zabrać nalegał Charlie.
Nawet nie próbuj. Ci ludzie, którzy spalili mojego psa, są gdzieś tutaj i wierz mi, chcą ci zrobić to samo albo jeszcze coś gorszego. Najlepiej zjeżdżaj stąd w diabły razem z przyjaciółką, i nie wracaj. Na przystani jest skiff. Powiosłujecie na południe. Jeśli będziecie pilnować, żeby przez całe rano mieć słońce z tyłu po prawej stronie, a po południu z przodu po lewej, nie powinniście zabłądzić.
Eric, popłyniesz z nami oświadczył Charlie.
Nie odparł Eric. Zostaw mnie tutaj, Charlie. Odejdź. Przeze mnie tylko tracisz czas.
Charlie wstał. Popatrzył na cyprysowy zagajnik i zygzakowatą ścieżkę spalonej trawy, którą zostawił za sobą Gumbo biegnąc do pana. Było już dostatecznie jasno, żeby zobaczyć przelotny błysk chromowanego zderzaka samochodu oraz małą, jasną figurkę zakapturzonego dziecka.
Wysłali za nim karła Davida. Teraz wiedział na pewno, że celestyni potraktowali sprawę poważnie. Postanowili go złapać za wszelką cenę. Prawdopodobnie postanowili również go zabić. Pochylił się, po raz ostatni uścisnął rękę Erica i pobiegł w stronę domu. Nie chciał zostawić Erica na polu bez żadnej opieki, ale na widok celestynów doszedł do wniosku, że powinien jak najszybciej wezwać pogotowie.
Wbiegł po stopniach werandy i zapukał do kuchennych drzwi. Zasłona uniosła się i zobaczył przestraszoną twarz Robyn.
W porządku, to ja. Wpuść mnie. Robyn gorączkowo odryglowała drzwi.
Gdzie jest Eric? Co się stało?
Eric jest ranny. Celestyni są tutaj. Muszę zadzwonić po pogotowie.
O mój Boże! Co my zrobimy?
Charlie podniósł słuchawkę staroświeckiego telefonu. Czekając na zgłoszenie się telefonistki, powiedział Robyn o skiffie przycumowanym do pomostu.
Nie mamy szans, jeśli będziemy uciekać samochodem. Na pewno obstawili drogi.
Umiesz wiosłować? zapytała oszołomiona Robyn.
To łatwe. Nauczymy się w trakcie.
Robyn przygryzając wargę słuchała, jak rozmawiał z telefonistką.
Niech pani słucha... zdarzył się wypadek w domu Erica Broussarda nad zalewem Normand. Eric miał atak serca. Leży na polu, jakieś siedemdziesiąt stóp na wschód od domu. Chciałem go przenieść do domu, ale nie pozwolił się dotknąć. Proszę dopilnować, żeby pogotowie przyjechało jak najszybciej... Moje nazwisko nie ma znaczenia. Jestem tu przejazdem. No więc dobrze. Tak, na pewno. Dziękuję pani.
Charlie odłożył słuchawkę i powiedział:
Nic więcej nie możemy zrobić. Teraz wynosimy się stąd.
Poszli na górę, żeby zabrać swoje rzeczy, łącznie z Biblią Celestyna. Potem Charlie obszedł cały dom i wyjrzał po kolei ze wszystkich okien, wypatrując zasadzki.
Wygląda spokojnie oznajmił, opuszczając zasłonę w oknie salonu. Może myślą, że po raz drugi nie odważymy się wyjść z domu.
Otworzyli kuchenne drzwi, Charlie wychylił się w obie strony i sprawdził, czy nikogo nie ma na werandzie. Wytężył słuch ale, jak poprzednio, słyszał tylko wiatr i szelest suchych liści na podwórzu.
No dobra rzucił. Teraz albo nigdy.
Na palcach zeszli ze stopni werandy, rozglądając się we wszystkie strony. Robyn uczepiła się rękawa Charliego i przez cały czas pokasływała nerwowo suchy, niegłośny kaszel ze strachu. Na podwórzu nagły podmuch wiatru sypnął im kurzem po nogach.
Czy to ktoś śpiewa? zapytała Robyn. Wyraźnie słyszę jakiś śpiew.
Wiatr ucichł i Charlie usłyszał wysoki, drżący głos Erica Broussarda, który wciąż leżał na polu, powalony przez własnego psa, śpiewając Laisser les Cajuns danser. Było w tym coś nieskończenie smutnego i coś zupełnie niesamowitego człowiek, który umiera na polu śpiewając własne requiem.
Skuleni przebiegli pod osłoną płotu do ścieżki, która prowadziła do przystani. Niebo pojaśniało tak bardzo, że widzieli skiff Erica, czarny na tle brązowej powierzchni zalewu. Żaby rechotały, świerszcze grały, z wody unosiły się opary jak na filmie grozy.
Chodź szepnął Charlie. Oni chyba jeszcze nie zauważyli, że wyszliśmy z domu. Na pewno obserwują . samochód.
Pobiegli w stronę pomostu; ale wtedy usłyszeli ryk silnika samochodu, rozbrzmiewający echem. Spoza domu wyskoczył jasny buick, ślizgając się w wyschniętym czarnym błocie, z włączonymi wszystkimi światłami, żeby nie dopuścić ich do pomostu.
Tędy! krzyknął Charlie, chwycił Robyn za ramię i pociągnął ją z powrotem do domu. Z głośnym tupotem wbiegli pomiędzy przybudówki, podczas gdy buick znowu przyspieszył obroty i zygzakiem objechał podwórze. Charlie przycisnął Robyn do ściany i szepnął:
Muszą objechać dom dookoła. Chodź, wracamy na przystań.
Słyszeli pisk opon, kiedy samochód ponownie okrążał dom, tropiąc ich niczym rozwścieczona bestia. Bez słowa ruszyli w stronę przystani. Przebiegli przez chodnik z desek i wpadli na chwiejną drewnianą konstrukcję. Byli w połowie pomostu, kiedy buick znowu się pojawił z rykiem silnika, oślepiając ich światłami. Ruszył prosto na nich. Deski chodnika trzaskały i pękały pod kołami.
Nurkuj! wrzasnął Charlie i oboje skoczyli z pomostu do wody. Buick przemknął za ich plecami, piszcząc hamulcami jak zarzynana świnia. Chociaż miał jeszcze przed sobą pięćdziesiąt stóp pomostu, jechał trochę za szybko, a deski były śliskie od mchu i porannej rosy.
Charlie wystawił głowę z wody i zobaczył, jak wielki samochód zlatuje z pomostu w krwawej łunie świateł hamulcowych i wpada do zalewu. Przód samochodu, obciążony silnikiem, natychmiast zanurkował pod wodę, a tył sterczał jak rufa tonącego statku. Lodowata brązowa fala chlusnęła Charliemu w twarz. Miał wrażenie, że wypił połowę zalewu. Gorączkowo przebierał nogami w wodzie, aż trafił na muł.
Robyn! krzyknął. Robyn! Nic ci się nie stało?
Jestem tutaj! odkrzyknęła Robyn. Jestem obok łódki!
Charlie, brodząc po mulistym dnie zalewu, z trudem zbliżył się do brzegu. Chwycił się szorstkiej trawy, krok po kroku podciągnął się do pomostu i wreszcie wdrapał się na deski. Przez chwilę leżał na brzuchu, dysząc z wysiłku. Nogawki spodni miał uwalane do kolan czarnym błotem.
Po kilku sekundach odpoczynku wstał, poczłapał na koniec pomostu i spojrzał w wodę. Robyn właziła na łódkę Erica Broussarda, przechylając ją na jedną stronę. Na pewno nic ci nie jest? powtórzył Charlie.
Co z tymi ludźmi w samochodzie? zapytała Robyn. Charlie rozejrzał się po zalewie. Po buicku nie zostało ani śladu, tylko czerwone tylne światła przeświecały spod wody. Charlie starł błoto z ust wierzchem dłoni i powiedział:
Do cholery z nimi.
Ale oni na pewno jeszcze żyją.
Przecież oni chcieli nas przejechać. Chcieli nas zabić! Ale zanim Robyn zdążyła odpowiedzieć, Charlie głęboko zaczerpnął powietrza, wziął rozbieg i ponownie wskoczył do wody. Wiedział równie dobrze jak Robyn, że nie może zostawić tych ludzi w samochodzie, nie próbując ich uratować. Walka o życie to jedno, ale odmówienie pomocy umierającym ludziom to co innego.
Ubranie krępowało mu ruchy, kiedy płynął pod wodą do zatopionego samochodu. Woda była tak mulista, że nie widział nic oprócz świateł samochodu, dopóki prawie na niego nie wpadł. Pojazd tkwił przechylony do dołu, z prawym zderzakiem zagrzebanym w mule, a powietrze uwięzione w środku nadawało mu niewielką wyporność, wystarczającą do utrzymania chwiejnej równowagi. Charlie jednakże słyszał bulgotanie uciekających bąbelków powietrza i wiedział, że w ciągu niewielu sekund woda całkowicie wypełni wnętrze samochodu. Chociaż brakowało mu tchu, opłynął samochód dookoła, wytrzeszczając oczy.
Usłyszał stukanie i coś jakby krzyk o pomoc. Podpłynął z lewej strony i zobaczył białą twarz Fontenota przyciśniętą do szyby, zamienioną w maskę krańcowego przerażenia. Na miejscu pasażera siedział barczysty mężczyzna imieniem Henri, z równie przerażoną miną, ale nie próbował otworzyć drzwi buicka. Charlie sięgnął po klamkę lewych drzwi, ale zabrakło mu tlenu i musiał wypłynąć na powierzchnię.
Robyn siedziała w łódce i wypatrywała go niespokojnie.
Charlie zaczerpnął powietrza i zaczął pływać pieskiem w kółko.
Znalazłeś ich? zawołała Robyn. Żyją jeszcze?
Tak, żyją. Ale niedużo im zostało. To ten facet Fontenot od celestynów i drugi, ten wielki. Ale wcale nie próbują się wydostać.
Możesz otworzyć drzwi?
Nie wiem wydyszał Charlie. Wracam i spróbuje. Chwycił dwa ostatnie gigantyczne hausty powietrza i ponownie zanurkował pod powierzchnię zalewu. Nigdy nie był dobrym nurkiem i musiał z wytężeniem pracować ramionami, żeby dotrzeć do samochodu. Potem opuścił się niżej, przytrzymując się poręczy bagażnika na dachu.
Monsieur Fontenot i Henri ciągle siedzieli bez ruchu. Woda podeszła już Fontenotowi do piersi. Miał wybałuszone oczy i zaciśnięte zęby, jak gdyby jego czaszka ukryta pod warstwą ciała zapragnęła wydostać się na wolność. Henri wyglądał równie dziwacznie i jeszcze bardziej przerażająco, ponieważ na jego twarzy malowała się całkowita rezygnacja. Charlie szarpnął za klamkę, ale drzwi były zamknięte albo zaklinowane, albo zablokowało je ciśnienie wody. Charlie załomotał w okno i gorączkowo, na migi kazał Fontenotowi otworzyć drzwi od środka. W ten sposób wyrówna się ciśnienie w samochodzie i na zewnątrz.
Ale monsieur Fontenot potrząsnął głową i wrzasnął:
Jestem uwięziony! Jestem uwięziony za kierownicą! Nie mogę wyciągnąć nóg!
Charlie ze zgrozą uświadomił sobie znaczenie tych słów. Monsieur Fontenot nie chciał otworzyć drzwi buicka, ponieważ nie mógł się wydostać. Widocznie rozkazał Henriemu pozostać na miejscu, żeby zdobyć kilka dodatkowych sekund życia. Henri posłusznie został na miejscu, chociaż płuca pękały mu z braku powietrza. Tonął na rozkaz swojego pana. Ponieważ samochód był przechylony w prawo, woda miała najpierw zakryć twarz Henriego. Sięgała mu już do podbródka, ale on nawet nie próbował unieść głowy.
Charlie ponownie załomotał w drzwi i pokazał na zamki, ale monsieur Fontenot tylko patrzył na niego z rozpaczą. Charlie nie mógł dłużej zostać pod wodą. Puścił samochód i wymachując nogami wypłynął na powierzchnie.
Robyn odwiązała skiff i przyciągnęła bliżej. Charlie, kaszląc i wypluwając wodę, z wdzięcznością wdrapał się na burtę.
Próbowałem wykrztusił. Nic z tego. Fontenot ma uwięzione nogi.
Robyn pochyliła się do przodu i wzięła go za rękę.
Właź na pokład, Charlie. Jeśli nic nie możesz zrobić, to trudno. Nie chcę, żebyś ty też utonął.
Spróbuję jeszcze raz powiedział Charlie, ale kiedy brał drugi głęboki oddech, pod wodą nagle rozległo się głośne bulgotanie i światła buicka zgasły.
To nie ma sensu oświadczyła Robyn. Bóg widzi, że próbowałeś.
Charlie przez parę minut został w wodzie i czekał, czy nie zobaczy Henriego, ale po chwili powierzchnia uspokoiła się i żaby podjęły chóralne rechotanie, jak gdyby nic się nie stało.
Okay mruknął Charlie. Wchodzę na pokład. Z pomocą Robyn, która ciągnęła go za mokrą koszulę, wgramolił się na dziko chyboczący skiff. Usiadł na prostej drewnianej ławie i ociekając wodą, z pochyloną głową wypluwał zawartość zalewu Normand.
No powiedział wreszcie załatwiliśmy ich, nie? To rzeczywiście będzie wyglądało na wypadek. Chodź, wracamy na pomost. Zobaczę, co z Ericem, a potem weźmiemy samochód i zjeżdżamy stąd.
Robyn przeszła chwiejnie na środek skiffu i podniosła wiosło. Pochyliła się i pocałowała mokre, zmierzwione włosy Charliego.
Byłeś fantastyczny szepnęła. Byłeś lepszy niż Lloyd Bridges.
Charlie uśmiechnął się do niej kwaśno.
Nie wystarczają ci moje własne zalety?
Powiosłowali z powrotem do pomostu, ale po chwili usłyszeli w pobliżu świergotliwy sygnał karetki pogotowia. A potem usłyszeli coś jeszcze urywaną syrenę policyjną.
Gówno rzucił Charlie.
Myślisz, ze zdążymy dobiec do samochodu? zapytała Robyn.
Och, jasne. Ale stąd jest tylko jedna droga wyjazdowa. Jak myślisz, co zrobią gliny, kiedy dwoje uciekinierów wyjedzie im naprzeciw w kradzionym samochodzie? Nie mamy wyboru. Musimy popłynąć łódką. Eric mówił, żeby przez cały czas kierować się na południe.
Charlie pospiesznie sprawdził wyposażenie łódki. Na rufie leżały nieporządnie złożone gumowane płachty, które widocznie służyły Ericowi do ochrony przed deszczem. Był tam popękany kosz rybacki, kolekcja haczyków i zardzewiałych scyzoryków oraz fragment jakiegoś urządzenia, prawdopodobnie silnika zaburtowego. Było tam również zapasowe wiosło oraz butelka zawierająca ćwierć litra przezroczystego płynu. Charlie odkorkował ją i powąchał.
Niegrzeczny Eric stwierdził. To jest samogon z kukurydzy.
Otarł szyjkę i ostrożnie pociągnął łyk.
Benedict Arnold[18] zaklął, kiedy trunek oparzył mu gardło jak płonąca nafta.
Oboje ujęli wiosła, obrócili skiff i ruszyli na południowy zachód. Zalew był tutaj szeroki prawie na sześćdziesiąt stóp, ale Charlie widział, że dalej szlak się zwęża. Otuliła ich tajemnicza mgła, unosząca się nad brązową powierzchnią wody niczym upiorne ręce wszystkich, którzy żyli i umarli nad zalewem Normand. Mgła jakby przywierała do wioseł, a potem odskakiwała, kiedy wiosła zanurzały się w wodzie. Dźwięk syreny policyjnej stał się odległy i stłumiony. Po chwili nie słyszeli już nic, tylko rechotanie żab i chlupot wody rozgarnianej wiosłami. Nie odzywali się przez długi czas. Oboje byli zmęczeni i zszokowani. Charlie zaczął marznąć w swoim przemoczonym ubraniu. Pomyślał o Ericu umierającym na polu. Może duch Erica podróżował razem z nimi w łodzi, z której tak często łowił ryby, z butelką kukurydzianego samogonu i popękanym koszem pełnym zębaczy. Charlie zaczął cicho pogwizdywać Laisser les Cajuns danser, chociaż nawet nie zdawał sobie z tego sprawy. Poranek minął, mgła zgęstniała, a potem zaczęła się rozwiewać. O jedenastej wiosłowali po wodzie, która miała barwę jaskrawej ochry i błyszczała w słońcu pomiędzy wysokimi groblami, gdzie surmie i wierzby zapuściły korzenie, a na brzegach wygrzewały się błotne żółwie. Charlie, który wiosłował w wilgotnym ubraniu, opuścił nagle głowę i powiedział:
Muszę trochę odpocząć. Może zatrzymamy się pod tamtym mostkiem?
Jakieś ćwierć mili dalej znajdował się drewniany mostek, niewielki, ponieważ zalew w tym miejscu był stosunkowo wąski. Tuż obok rosły dęby, gęsto oplecione winoroślami, które utworzyły pod mostkiem jakby mały, osłonięty pokoik. Łódka łagodnie wpłynęła w chłodny cień, a oni odłożyli wiosła i przez chwilę siedzieli spoglądając na siebie. Smugi słonecznego blasku, które wpadały przez szpary w deskach nad ich głowami, lśniły na wodzie i na włosach Robyn. Żółwie pluskały i hałasowały; zębacze przepływały obok w mulistej wodzie. Reszta świata wydawała się odległa i nierzeczywista, jak gdyby oboje znowu stali się dziećmi.
Dzisiaj jest czwartek powiedziała Robyn, żeby przypomnieć im obojgu, dlaczego tu są i dlaczego muszą się spieszyć.
Charlie kiwnął głową.
Niedługo powinniśmy dopłynąć do Acadii.
Odpocznij sobie powiedziała uspokajająco Robyn. Charlie uśmiechnął się do niej, ona odpowiedziała uśmiechem, a on uświadomił sobie bez lęku, że kocha tę kobietę.
Ułożył się na dnie skiffu i oparł głowę na jej kolanach. Ona przygładziła mu potargane włosy.
Niezbyt elegancka z nas para, co? zauważyła.
Charlie zamknął oczy. Wszystkie wcześniejsze przeżycia nurkowanie na ratunek Fontenota, widok płonącego Gumba i umierającego Erica Broussarda przygniotły go ołowianym ciężarem. Czuł kołysanie łódki. Czuł pieszczotliwy dotyk palców Robyn na czole. Nie spał, ale znajdował się w tym dziwnym stanie przedsnu, gdzie rzeczywistość przeplata się ze złudzeniem, dlatego nie zwrócił uwagi na cichy szmer z tyłu łodzi, gdzie leżały gumowane płachty.
Nie otworzył oczu, kiedy płachty nieznacznie przesunęły się do tyłu, a spod nich wyłoniło się matowe ostrze maczety, niczym kleszcze monstrualnego kraba.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERWSZY
Charliemu znowu przyśniła się mroczna restauracja z mnichami, chociaż tym razem sen był trochę inny. Charlie wyraźnie słyszał śpiew od strony kuchennych drzwi. To brzmiało jak chóry gregoriańskie, zdyscyplinowane i słodkie, a jednak słyszał również głuche, nieregularne uderzenia prymitywnego bębna.
Wstał ze swojego miejsca i zaczął iść pomiędzy stolikami w stronę kuchni. Pozostali biesiadnicy oglądali się za nim. Wszyscy mężczyźni byli ubrani w wieczorowe stroje, chociaż nie wszyscy wydawali się prawdziwi. Niektórzy mieli twarze gładkie jak z wosku, inni mieli oczy płonące jak rozżarzone węgle. Kobiety nosiły dekoracyjne maski, ozdobione macicą perłową, lśniącymi pawimi piórami i szklaną biżuterią; nosiły również ciężkie staniki, haftowane złotą i srebrną nicią, ale od pasa w dół prawie wszystkie były nagie. Siedziały z szeroko rozstawionymi udami, wystawiając się na pokaz. Chichotały i szeptały ukryte za maskami, kiedy Charlie szedł w stronę kuchni. Miał okropne uczucie, że one wiedzą coś, czego on nie wie coś strasznego.
Kuchenne drzwi zbliżały się coraz bardziej, zupełnie jakby same przysuwały się do niego. Drzwi były z nierdzewnej stali i miały dwa okrągłe okienka, całkiem czarne i nieprzezroczyste, niczym tunele prowadzące donikąd. Kiedy Charlie podszedł bliżej, serce zmartwiało mu ze strachu, a stopy przywarły do chodnika, jakby podeszwy miał posmarowane klejem. “Nie wchodź tam”, krzyczał jego instynkt samozachowawczy. “To jest rytualna kuchnia, nie wchodź tam!”
Zatrzymał się, ale drzwi dalej sunęły w jego stronę, aż znalazł się tuż przy nich. Wyciągnął rękę. Stal była przeraźliwie zimna. Wiedział, że przez okienka w drzwiach obserwują go jakieś twarze, ale nie odważył się podnieść wzroku. To były ślepe twarze twarze z oczami martwych ryb.
“Nie wchodź tam!”, wrzeszczał jego instynkt samozachowawczy. “To jest rytualna kuchnia, nie wchodź tam!”
Jedna z kobiet podeszła do niego. Nosiła maskę jastrzębia, z mocnym srebrnym dziobem i połyskliwymi czarnymi piórami. Oczy, które spoglądały na niego przez otwory w masce, należały do Velmy. Obcisły czarny stanik ze srebrnymi haftkami zakrywał jej piersi. Czarny, jedwabny, pleciony sznur wrzynał się pomiędzy wargi sromowe, nabrzmiałe i jaskraworóżowe na tle czarnego, błyszczącego owłosienia. Velma wyciągnęła rękę, dotknęła palcami ust Charliego i szepnęła:
Jesteś teraz jednym z nas, mój kochany. Posmakowałeś świętego chleba. Jesteś jednym z nas.
Potem jej palce odpadły bezgłośnie i pacnęły na podłogę, a zamiast dłoni został okaleczony kikut. Oczy Velmy uśmiechnęły się spoza maski.
Jesteś teraz jednym z nas powtórzyła i wybuchnęła skrzekliwym śmiechem. Jednym z nas! Jednym z nas!
A potem...
...kuchenne drzwi otwarły się ze złowrogim świstem. Charlie wrzasnął. Ale natychmiast zrozumiał, że to nie on wrzasnął. Coś mokrego ochlapało go od stóp do głów, skiff zakołysał się gwałtownie, a potem Robyn, ciągle wrzeszcząc, potknęła się o niego i ciężko upadła na rufę.
Charlie spostrzegł karłowatą, zakapturzoną figurkę i jasne, pełne nienawiści oczy. Spostrzegł wzniesioną zakrzywioną maczetę, przywiązaną do kikuta ręki. Obrócił się, spróbował wstać, stracił równowagę, a maczeta zaśpiewała jak ptak i uderzyła w drewnianą ławkę. Charlie podniósł się i przykucnął naprzeciw karła, dysząc ciężko. Wyciągnął przed siebie obie ręce: zdrową prawą rękę i lewą, u której brakowało jednego palca.
Robyn! krzyknął. Robyn! Nic ci nie jest? On ci nic nie zrobił?
Karzeł rechotał i podskakiwał, umyślnie kołysząc łódką z boku na bok.
Głupi drań! Głupi drań! Uciekaj! Uciekaj!
Robyn? powtórzył Charlie. Robyn, na litość boską!
Robyn odpowiedziała wysokim głosem:
Trafił mnie w ramię.
Charlie popatrzył na karła ze wzmożoną furią.
Ty cholerny kurduplu warknął i niepewnie zrobił dwa kroki po dnie łodzi. Ale David roześmiał się histerycznie i świsnął maczeta w powietrzu, drażniąc się z Charliem, jakby drażnił się z psem.
No chodź, ty dupku. Chodź, to dostaniesz. Kurdupel, tak? Pokażę ci, kto tu jest kurdupel! Ja oddałem Jezusowi Chrystusowi ręce i nogi, a ty? Odważysz się na to samo? Oddasz Chrystusowi jaja i kutasa? Ja to zrobiłem! Sam je obciąłem, wielkim, ostrym nożem, i zjadłem je! Nic mi nie zrobisz, dupku, bo wszystko już sam sobie zrobiłem, więc słuchaj uważnie. Zabiję ciebie i twoją dziwkę! Posiekam cię na kawałeczki, tak jak panią Kemp! Będę pił twoją krew, dupku! Wypiję krew z twoich arterii, zanim umrzesz! Zrozumiałeś? No to chodź tutaj, chodź, zrób mi przyjemność!
Charlie nie ruszył się z miejsca. Skulony na środku łodzi, uważnie obserwując karła, podniósł najpierw jedną, potem drugą rękę, żeby wywołać wrażenie, że zna się na sztukach walki. Chciał zwymyślać Davida najgorszymi wyrazami, ale z jakiegoś powodu nie mógł wykrztusić ani słowa. Zamiast tego dostał czkawki. To strach, pomyślał. Boję się.
Najpierw odbiorę ci męskość obiecał karzeł, wymachując maczetą. Najpierw męskość, potem głowę. Pomyśl, jaka zadowolona będzie madame Musette, kiedy przyniosę jej twoją głowę.
Ty szmato warknął Charlie. Nie potrafiłeś nawet skończyć ze sobą.
Karzeł wydał dziwny odgłos, coś pośredniego między krzykiem i jękiem, i natarł na Charliego wymachując maczetą. Charlie wyskoczył za burtę i z pluskiem wpadł do mulistej wody pod mostem, a karzeł rzucił się za nim, ciągle wrzeszcząc. Robyn również wpadła do wody, ściskając skaleczone ramię, ale Charlie wiedział, że nic jej nie grozi, ponieważ było tu głęboko tylko na trzy albo cztery stopy.
Dla karłowatego Davida ta głębokość okazała się zgubna. Wściekłe wrzaski zamieniły się w zduszone posapywanie. Charlie natychmiast pobrodził do niego przez mulistą wodę i złapał kikut, do którego przywiązana była maczetą. David szarpał się, skakał i wymachiwał okaleczonymi kończynami, ale Charlie uderzył go mocno w twarz i wyrwał maczetę ze skórzanych pasów. Odrzucił ją od siebie. Maczetą odbiła się raz od powierzchni, zanim znikła pod wodą.
Heretyk! Heretyk! Łajdak! Heretyk! zaskrzeczał David nieswoim głosem. Ale Charlie chwycił go za kark i wepchnął mu głowę pod wodę, w muł. David rzucał się jak szalony. Charlie ledwie mógł go utrzymać, ale wiedział, że jeśli teraz nie zabije Davida, David będzie ciągle wracać i na koniec zniszczy jego, Martina i Robyn. Dlatego z determinacją wciskał twarz Davida w muł, dwie stopy pod wodą, trzymał go z całej siły i nie puszczał.
David ciągle walczył, ale stopniowo konwulsyjna szarpanina osłabła, skurcze ustały. Wygiął grzbiet w ostatnim wysiłku, a potem znieruchomiał. Leżał na wodzie twarzą w dół, unoszony prądem, kadłub z kikutami rąk i nóg, owinięty .przemoczoną szatą, karłowata parodia Ofelii:
“Wkrótce nasiąkłe szaty pociągnęły z sobą/ biedną ofiarę ze sfer melodyjnych/ w zimny muł śmierci.”[19]
Dygocząc ze strachu i wyczerpania, Charlie wrócił do łódki. Robyn wdrapała się na mulisty brzeg, pod nisko zwieszone winoroślą. Przyciskała dłoń do ramienia w miejscu, gdzie David ją zranił. Była blada i drżała. Charlie dobrnął do niej przez muł sięgający ud, objął ją i przytulił mocno.
Już dobrze. Nie bój się. On nie żyje.
Żadne z nich nie obejrzało się na ciało Davida, powoli spływające z nurtem jak nasiąknięta wodą bela bawełny. Charlie ostrożnie rozchylił zakrwawioną bluzkę Robyn i oderwał jej dłoń od rany. Było to brzydkie, złośliwe, otwarte cięcie, na pewno wymagające zszywania. Ale maczeta ominęła główne arterie, rozcięła tylko ciało i kość. Robyn miała szczęście: następny cios mógł trafić w głowę.
Słuchaj powiedział Charlie nie potrafię opatrywać ran. Ale jeśli wytrzymasz do następnej miejscowości, to założymy ci porządne szwy.
Oni zawiadomią policję zaprotestowała Robyn. Na pewno od razu mnie zamkną. Albo jeszcze gorzej, przekażą mnie celestynom.
Nie martw się uspokajał ją Charlie. Znajdziemy jakiegoś wiejskiego lekarza. Takiego, który nie zadaje niepotrzebnych pytań.
Żartujesz? prychnęła Robyn. Wiejscy lekarze, którzy nie zadają pytań, wymarli razem z “Młodym doktorem Malone”.
“Młody doktor Malone”? Jesteś za młoda, żeby to pamiętać.
Jeśli myślisz, że jestem za młoda, żeby pamiętać “Doktora Malone”, to ty jesteś za stary.
Charlie pomógł Robyn wsiąść do skiffu, posadził ją wygodnie i przewiązał jej ranę oderwanym rąbkiem swojej koszuli. Potem wypłynęli spod mostu w jaskrawe słońce.
Godziny największego skwaru w południowo zachodniej Luizjanie: cyprysy zrobiły się karmazynowe, a niebo było czyste.
Boże, ale to boli jęknęła Robyn, ale po chwili minęli ciało Davida zanurzone w wodzie i Robyn nie skarżyła się więcej. Powiedziała tylko: Ciekawe, kim byli jego rodzice? Na pewno posyłali go do szkoły i byli z niego dumni. A spójrz na niego teraz.
Matka zawsze mi mówiła: “Nie zadawaj pytań, jeśli wiesz, że nie otrzymasz odpowiedzi” oznajmił Charlie.
Domorosła filozofia mruknęła Robyn.
Charlie nie odpowiedział, tylko wiosłował dalej. Coraz trudniej mu było oderwać się od swoich snów. Zaczynał wręcz podejrzewać, że ta cała wyprawa na ratunek Martinowi jest tylko snem. Przyśniło mu się, że jest w Luizjanie, że wiosłuje w płaskodennej łódce po wąskim zalewie w ciepłe październikowe popołudnie, ścigany przez policję, Marjorie szaleje z niepokoju, a madame Musette ostrzy rzeźnicki nóż i pożądliwie wyczekuje na powtórne nadejście Jezusa Chrystusa.
Około trzeciej, głodny, wyczerpany i z wyschniętym gardłem, Charlie wyjął wreszcie wiosło z wody. Skiff zaczął dryfować. Robyn drzemała z głową opartą na ramieniu.
Co się stało? zapytała. Ciągle przyciskała kawałek koszuli do ramienia. Na pewno bardzo ją bolało.
Chyba mam dosyć przyznał Charlie.
Nie możemy tutaj zostać oświadczyła Robyn. Musimy znaleźć jakieś miejsce na nocleg i drugi samochód.
Drugi samochód? powtórzył Charlie.
No jasne. A jak wywieziemy Martina od celestynów? Na rowerze?
Charlie ukląkł, wprawiając łódkę w kołysanie. Osłonił oczy dłonią i rozejrzał się po polach, rozciągających się po obu stronach zalewu.
Najwyżej pół mili dalej jest most. Możemy tam wylądować i złapać jakąś okazję. Zakładając, że ktoś będzie tamtędy przejeżdżał.
A jeśli nie?
Wtedy pójdziemy piechotą oświadczył Charlie. Do Acadii nie może być daleko.
Powiosłował w stronę mostu. Zalew był tutaj szerszy. Most stanowił konstrukcję ze stalowych belek, krytą smołowanymi deskami. Dopiero kiedy Charlie podpłynął tak blisko, że nie mógł już zawrócić, zobaczył samochody Policji Stanu Luizjana zaparkowane po obu stronach mostu i oficerów w szerokich kapeluszach, którzy stali i czekali z bronią w pogotowiu, z oczami ukrytymi za pomarańczowymi okularami Ray Ban, z twarzami obojętnymi i znudzonymi, jak gdyby podejrzani o morderstwo przepływali tędy przez siedem dni w tygodniu.
Oczywiście nie mieli żadnej szansy ucieczki. Jeden z oficerów wziął głośnik z dachu samochodu i zawołał:
Wy tam! Charles McLean i Robyn Harris! Jesteście aresztowani za zabójstwo pierwszego stopnia, porwanie i kradzież samochodu. Proszę wyciągnąć łódkę na brzeg. Mamy rozkaz zastrzelić was, jeśli spróbujecie ucieczki.
Myślisz, że oni naprawdę będą strzelać? zapytała nagląco Robyn.
Naprawdę chcesz się przekonać? odparł Charlie. Skierował skiff na mulisty brzeg. Wkrótce płaskie dno
przeszorowało po muszelkach skupionych poniżej linii wodnej. Charlie wyskoczył na brzeg i odwrócił się, żeby pomóc Robyn. Dwaj młodzi policjanci zeszli na skraj zalewu, żeby ich przypilnować i wyciągnąć skiff z wody. Charlie wdrapał się na groblę i stanął w słońcu, z rękami opartymi na biodrach, wyczerpany, zadyszany, wreszcie poddając się konieczności. Oficer z głośnikiem wystąpił do przodu i zdjął okulary.
Sierżant Roń Dupree, Policja Stanowa oznajmił przeciągając słowa. Narobiliście nam kłopotów.
Jeśli chce mnie pan aresztować, chyba powinien pan mi odczytać moje prawa stwierdził Charlie. Przecież nie chce pan spowodować unieważnienia aktu oskarżenia, prawda?
Zdążymy pana pouczyć w swoim czasie odparł sierżant Dupree, podnosząc okulary pod światło i sprawdzając czystość szkieł. Teraz chcemy was tylko zaprosić na małą przejażdżkę.
Nigdzie nie pojedziemy, jeśli nie aresztujecie nas jak należy i nie odczytacie nam naszych praw wtrąciła Robyn.
Sierżant Dupree odwrócił się i popatrzył na nią z przesadnym zdumieniem.
No, no, zawsze podobały mi się wygadane panie. Podszedł do Robyn zatknąwszy kciuki za pas i wyszczerzył do niej zęby. Ma pani absolutną rację, moja droga, według prawa nigdzie nie musicie jechać. Nie mogę was do tego zmusić. Co innego oczywiście, jeśli sami się zgodzicie.
Pan zwariował oświadczyła Robyn. Na nic się nie zgadzam.
Ale przypuśćmy, że pani przyjacielowi zdarzy się nieszczęśliwy wypadek, co wtedy?
Pan nam grozi? warknęła Robyn.
Pewnie, że wam grożę. To nie jest Nowa Anglia, to' jest południowo zachodnia Luizjana. Tutaj postępujemy inaczej, proszę pani. Całkowicie zgodnie z prawem, ale inaczej. Można powiedzieć, że mamy silniej rozwiniętą świadomość społeczną. Zwracamy większą uwagę na współobywateli. A kilku naszych współobywateli chciałoby z wami porozmawiać o tym i owym.
Pewnie chodzi panu o celestynów? zimno rzucił Charlie.
Sierżant Dupree obejrzał się na Charliego przez ramię i pokazał zęby w uśmiechu.
Zgadł pan za pierwszym razem, szanowny panie. Za pierwszym razem. Wygrywa pan króliczka z porcelany.
Charlie? odezwała się Robyn.
Charlie zrobił głęboki wydech.
Chyba nie mamy wyboru.
Sierżant Dupree roześmiał się wesoło i poklepał Robyn po ramieniu.
Znowu pan zgadł, szanowny panie. Znowu pan zgadł. Pod bronią zaprowadzono ich do jednego z trzech policyjnych samochodów, zaparkowanych obok mostu. Sierżant Dupree otworzył przed nimi tylne drzwi i zaczekał, aż wsiedli. W samochodzie było nieznośnie gorąco i śmierdziało hamburgerami McDonalda. Sierżant Dupree usiadł obok kierowcy i zdjął kapelusz.
Zaraz włączymy klimatyzacje, to będzie wam wygodniej. Muszę powiedzieć, że oboje dość kiepsko wyglądacie.
Panna Harris jest poważnie ranna oświadczył Charlie. Ma rozcięte ramię.
No, wasi przyjaciele z L’Église des Pauvres na pewno wam pomogą stwierdził sierżant Dupree. Mają spore doświadczenie w opatrywaniu rozciętego ludzkiego ciała.
Jechali z szybkością prawie sześćdziesięciu mil na godzinę wąską, zakurzoną drogą, pośród pól o barwie czerwonej dachówki. Klimatyzację włączono na maksimum i po paru minutach w samochodzie zrobiło się zimno. Sierżant Dupree wyjął paczkę gumy do żucia o smaku winogronowym i poczęstował wszystkich.
Naprawdę narobiliście sporo kłopotów, muszę przyznać powiedział, wkładając purpurowy kawałek gumy między przednie zęby.
Daleko do kościoła? zapytał Charlie.
Trzy mile, nie więcej. Miasto Acadia jest zaraz po lewej, zobaczycie wieżę kościoła baptystów, jak miniemy te cyprysy. L’Église des Pauvres jest jakieś trzy czwarte mili dalej. Dawniej to była farma, zanim przejęli ją celestyni. Farma Scarmana. Sporo ludzi w okolicy dalej nazywa to farmą Scarmana. Jednakże my, sierżant policji Dupree, używamy dokładnej terminologii.
Przez chwilę jechali w milczeniu. Potem Charlie odezwał się:
Czy mogę pana zapytać, co pan myśli o celestynach? To znaczy pan osobiście?
Sierżant Dupree zaśmiał się szczekliwie.
Ja osobiście? Myślę, że to świry.
Ale nie obchodzi pana, co oni robią?
Proszę pana, oni nie łamią prawa. Mogę ich potępiać z moralnych czy innych względów, ale jak mówiłem, tutaj trzymamy się litery prawa i jeśli oni chcą zjeść samych siebie na lunch, to ich sprawa.
A poza tym płacą panu dodał Charlie.
Tu pan się myli odparł sierżant Dupree, bynajmniej nie obraziwszy się o posądzenie, że bierze łapówki. Celestyni nikomu nie płacą. Ani centa. Ale powiem panu tyle: w tym stanie jest dużo wpływowych ludzi, którzy mają przyjaciół i rodziny związane z celestynami, więc głupio byłoby ryzykować karierę, no nie? Wszystko to kwestia polityki. A poza tym ci celestyni mają oficjalne poparcie gdzieś na samej górze.
Po około dziesięciu minutach wjechali na rozległe pole kukurydzy, a potem skręcili w prawo, na wyboistą polną drogę. Droga prowadziła do stalowej bramy i wysokiego ogrodzenia, zabezpieczonego drutem kolczastym. Przy bramie stał mężczyzna z karabinem, w kraciastej koszuli i w stetsonie. Kiedy zobaczył nadjeżdżający policyjny samochód, szeroko otworzył bramę, ale trzymał karabin w pogotowiu. Zajrzał do wnętrza samochodu.
Wygląda na to, że miałeś udane polowanie, Ron zauważył.
Sierżant Dupree przez chwilę hałaśliwie żuł gumę.
Gdzie jest wielki szef?
Chyba w głównym budynku. Musisz podjechać od tyłu, bo od frontu autobusy blokują drogę.
Hasta la vista rzucił sierżant Dupree i machnął ręką jak dyrygent orkiestry, pokazując kierowcy, żeby ruszał.
Widać było, że L’Église des Pauvres to dawna farma Scarmana. Objechali grupę przybudówek, stodół, chlewów i silosów, chociaż nie było tu zwierząt, paszy ani nawozu. Wszystkie budynki zostały starannie pobielone. Prawdopodobnie przerobiono je na biura i sypialnie. Główny budynek, stodołę ze spadzistym dachem, ocieniał od północy ogromny, wiekowy dąb. Na szczycie dachu wysoki złoty krzyż błyszczał w słońcu, niemal jakby świecił własnym światłem.
Zaparkowali pod dębem i wysiedli z samochodu. Sierżant Dupree nie kłopotał się już pilnowaniem Robyn i Charliego, skoro dojechali bezpiecznie na miejsce.
Chodźcie powiedział i poprowadził ich po drewnianych stopniach do podwójnych drzwi głównego budynku. Charlie zerknął na Robyn, ale ona akurat nie patrzyła na niego. Miał w Bogu nadzieję, że nie uważała go za niedołęgę.
Wnętrze głównego budynku było podzielone na korytarze i oddzielne pokoje. Było tam chłodno i bardzo cicho. Wszystkie ściany pomalowano na biało. Jedyną dekorację stanowił obraz świętego Celestyna kontemplującego krzyż. Pachniało subtropikalną wilgocią, różanym odświeżaczem powietrza i czymś jeszcze, jakby ziołami zmieszanymi z formaldehydem.
Sierżant Dupree poprowadził Charliego i Robyn głównym korytarzem do podwójnych wahadłowych drzwi. Pchnął drzwi i wprowadził ich do wysokiego białego pokoju, oświetlonego przez szereg wąskich okien. Stały tam w rzędach stoły na kozłach, dziewięć albo dziesięć, nakryte śnieżnobiałymi lnianymi obrusami i udekorowane świeżymi kwiatami. Z boku stała niewielka grupka ludzi, rozmawiających radosnymi, ożywionymi głosami. Charlie natychmiast rozpoznał państwa Musette'ów. Na drugim końcu pokoju podłoga wznosiła się tworząc niską platformę, a na podwyższeniu stał ogromny ołtarz udekorowany w barwy papieskie, białą i żółtą. Za ołtarzem wznosił się wypolerowany mosiężny krzyż, wysoki co najmniej na dwadzieścia stóp, z eleganckim Jezusem o smutnej twarzy, przybitym błyszczącymi chromowanymi gwoździami i ukoronowanym chromowaną cierniową koroną.
Sierżant Dupree poprowadził Charliego i Robyn w stronę Musette'ów. Monsieur Musette miał na sobie białą sutannę z białą pelerynką. Na piersi błyszczał mu złoty krucyfiks. Madame Musette ubrana była w białą jedwabną suknię do kostek, tak obcisłą i przylegającą, że Charlie wyraźnie widział jej sutki, a nawet zagłębienie pępka. Białe jedwabne rękawiczki, długie do łokcia, ukrywały jej dłonie.
No, no, panie McLean powiedział monsieur Musette wyciągając rękę. Wreszcie postanowił pan do nas przystąpić. I panna Harris! Witamy w L’Église des Pauvres. Nie mogliście wybrać lepszej pory.
Charlie zignorował wyciągniętą rękę Musette'a.
Darujmy sobie powitanie, monsieur. Powtórzę tylko to, co mówiłem wcześniej. Chcę odzyskać syna, a potem chcę odejść.
Sierżant Dupree zachichotał.
Ten dżentelmen jest optymistą, trzeba mu to przyznać.
Dziękujemy, sierżancie wtrąciła gładko madame Musette. Zrobił pan wspaniałą robotę.
Nie możecie nas tutaj zatrzymać zaprotestowała Robyn.
Oczywiście, że nie zgodził się monsieur Musette. Ale dopóki młody Martin McLean jest cały i zdrowy, jego kochający tatuś na pewno go nie opuści. A pani, moja droga, na pewno nie opuści tego kochającego tatusia.
Chcę go zobaczyć nalegał Charlie.
Naturalnie zgodził się monsieur Musette. Spojrzał na swój osiemnastokaratowy zegarek marki Ebel. W tej chwili Martin jest na nabożeństwie. Ale niedługo przyjdzie. Może chce pan, żebym pana oprowadził?
To jest całkowicie bezprawne i śmieszne oświadczyła Robyn.
Monsieur Musette uśmiechnął się chłodno.
Zależy, jakie znaczenie nadaje pani tym słowom, moja droga. Sierżant Dupree zapewni panią, że nie robimy tutaj nic niezgodnego z prawem stanowym czy też federalnym. Co do śmieszności... nawet nasz Pan został ośmieszony. Proszę spojrzeć na Niego, w tej cierniowej koronie.
Panie oficerze warknęła Robyn żądam, żeby pan aresztował tego człowieka za porwanie.
Sierżant Dupree potrząsnął głową.
Nie mogę tego zrobić, proszę pani. Nie mam żadnej podstawy.
Więc niech pan mnie aresztuje na podstawie zarzutów, które pan wcześniej wymienił.
Panią mogę aresztować potwierdził sierżant Dupree. Ale jeszcze nie teraz.
W porządku, sierżancie wtrącił monsieur Musette. Niech pan zostawi nam tych ludzi. Zajmiemy się nimi.
Tego jestem pewien, proszę pana odparł sierżant Dupree. Uchylił kapelusza przed madame Musette i przed Robyn, a potem niespiesznie wyszedł z sali i zamknął za sobą podwójne drzwi.
I co teraz? zapytał Charlie. Monsieur Musette podniósł rękę.
Nie ma powodu się spieszyć, panie McLean. I nie ma powodu się złościć. Przede wszystkim przyda się panu prysznic i czyste ubranie. Najlepiej pożyczę panu któryś z moich garniturów. A obecna tu panna Harris na pewno jest równie szczupła jak moja droga żona.
Oddajcie mi syna powtórzył z uporem Charlie.
Wszystko w swoim czasie uspokoił go monsieur Musette.
Mężczyzna w błękitnej pielęgniarskiej bluzie, o krótko przyciętych włosach, wtoczył do sali fotel na kółkach. Białe poduszki podtrzymywały stworzenie siedzące w fotelu. Mężczyzna w błękitnej bluzie przejechał przez całą salę i zaparkował obok Musette'a.
Mówiłeś, że chcesz ją zobaczyć, zanim obetnie sobie piersi.
Zgadza się przyznał monsieur Musette. Chcę jej ofiarować ostatnie słowa modlitwy i pocieszenia.
Ukląkł obok fotela, Oparł łokieć na poręczy i z uczuciem spojrzał w oczy wyznawczyni. Charlie poczuł, że Robyn po omacku szuka jego dłoni. Chwyciła go za rękę i ścisnęła mocno w absolutnym przerażeniu.
Kobieta w fotelu inwalidzkim nie miała nóg i jednego ramienia. Ubrana była tylko w żółty podkoszulek bez rękawów, związany pod biodrami, żeby ukryć kikuty nóg. Na kikucie lewego ramienia wciąż nosiła chirurgiczny opatrunek. Ale najbardziej zniekształcona była jej twarz. Kobieta odcięła mięsiste części z nosa, zostawiając krwawoczerwoną dziurę, i powykrawała sobie paski ciała z policzków i brody. Starannie zaczesane do tyłu popielatoblond włosy jeszcze bardziej podkreślały groteskowy wygląd okaleczonych rysów.
Monsieur Musette uścisnął jej prawą, ocalałą dłoń. Kobieta zwróciła na niego oczy i obdarzyła go zniekształconym uśmiechem.
Bóg jest blisko wyszeptała. Czuję to.
Tak, Velmo, moja droga powiedział monsieur Musette. Bóg jest blisko.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI
Charliego i Robyn zabrano z głównego budynku do jednego z baraków mieszkalnych, dawnej mleczarni. Zaprowadzono ich do oddzielnych pokojów, wyposażonych tylko w pojedyncze łóżko, zwykłą sosnową szafkę oraz obraz świętego Celestyna. Pozwolono im wziąć prysznic. Wyszedłszy spod natrysku zobaczyli, że ich ubrania zastąpiono nowymi. Charlie otrzymał lekki szary garnitur z niemodnymi, rozszerzanymi u dołu spodniami, natomiast Robyn dostała niebieską sukienkę z drukowanej bawełny, z bufiastymi rękawami i bardzo głębokim dekoltem.
Przez cały czas mężczyzna z krótkimi włosami stał na straży pod drzwiami Charliego, a kobieta o wyglądzie matrony pilnowała drzwi Robyn. Teoretycznie nie byli więźniami, ale Charlie dobrze wiedział, co się stanie, jeśli spróbują uciec.
Zaprowadzono ich z powrotem do głównego budynku ł kazano zaczekać. Monsieur Musette przyjmował delegację z Reno w Newadzie. Madame Musette odbywała medytację. Siedzieli na końcu długiego stołu, a mężczyzna o krótkich włosach pilnował ich stojąc dwadzieścia stóp dalej, z założonymi rękami i twarzą bez wyrazu, wpatrzony w ścianę.
Charlie rozejrzał się.
Na pewno tutaj odbędzie się Ostatnia Wieczerza.
Chyba nie spodziewają się, że wezmę w tym udział powiedziała Robyn. Ta kobieta, Velma... trudno uwierzyć, że ktoś może sam się tak okaleczyć.
Religijna ekstaza wyjaśnił Charlie. Przypomnij sobie Jonestown, na swój sposób to było gorsze. Chyba w każdym z nas tkwi popęd do samozniszczenia.
Ale ona uśmiechała się...
Charlie zamknął oczy. Nie chciał myśleć o Velmie. Zbyt dobrze pamiętał, jak wyglądała, kiedy po raz pierwszy zobaczył ją w hotelu “Windsor”. Może trochę pospolita, ale zdecydowanie atrakcyjna, przystojna kobieta. Ledwie mógł uwierzyć, że zniekształcone, okaleczone stworzenie w fotelu na kółkach to była ta sama osoba. Tylko oczy pozostały nie zmienione. Oczy i popielatoblond włosy należały do dawnej Velmy.
Robyn wzięła Charliego za rękę.
Załóżmy, że to się naprawdę stanie powiedziała.
Co się stanie?
Załóżmy, że oni zjedzą tych dwunastu wyznawców i Jezus rzeczywiście powróci.
Żartujesz? Uważasz, że Jezus o ile w Niego wierzysz rzeczywiście wróci na ziemię dla tych zwariowanych celestynów?
A ty w Niego wierzysz? zapytała poważnie Robyn. Charlie spuścił oczy.
W tej chwili sam nie wiem odpowiedział nie patrząc na nią.
Z powodu Velmy?
Częściowo. Ale głównie dlatego, że nie rozumiem, jak Jezus na to pozwala. Przecież to jest barbarzyństwo, pod każdym względem. To jest jak voodoo.
Byłam raz na Haiti powiedziała Robyn. Ojciec mojej przyjaciółki miał plantację trzciny cukrowej pod Port au Prince. Ona ciągle gadała o voodoo. Wtedy jeszcze Baby Doc miał władzę i czczono Tonton Macoute. Przyjaciółka zaprowadziła mnie do kwater służby i pokazała mi kość, której używała służąca jej ojca, żeby rzucać złe czary na ludzi. To była kość z dziecięcego palca. Ciarki mnie przeszły, jak to zobaczyłam. Przyjaciółka mówiła, że jeśli wskażesz tą kością kogoś, kogo nie lubisz, Baron Samedi przyjdzie i rozszarpie go na strzępy.
Baron Samedi? powtórzył Charlie podnosząc głowę.
Właśnie. To jest wielki demon voodoo. Król wszystkich zombi.
Eric wspominał o Baronie Samedi.
No, nic dziwnego. On pewnie myślał, że Baron Samedi przyjdzie po niego. Pewnie w to wierzył.
Samedi to znaczy sobota, prawda? zapytał Charlie.
I co z tego?
Sam nie wiem. Coś mi się skojarzyło. Może to tylko zbieg okoliczności. Ale w Biblii Celestyna, w tym kawałku o Ostatniej Wieczerzy napisano coś takiego: “Poznajcie tajemnice, że piątego dnia on został zwyciężony, ale szósty dzień jest jego i w ten dzień dostaniecie sprawiedliwą nagrodę.”
No i co? zapytała Robyn.
Mnie nie pytaj odparł Charlie. Ale , “jego” napisano z małej litery, jakby nie chodziło o Jezusa, tylko o kogoś innego. “On został zwyciężony piątego dnia.” Kto? Nie Jezus. Jezus zatriumfował piątego dnia. Został ukrzyżowany i umarł, a przez swoją śmierć odkupił grzechy świata i pokonał zło. Więc kto został zwyciężony?
Diabeł szepnęła Robyn.
Właśnie, diabeł został zwyciężony. Ale co mówi Biblia Celestyna? Szósty dzień jest jego dniem. Szóstego dnia jest sobota. Samedi. I tego dnia dostaniecie sprawiedliwą nagrodę.
Charlie, co ty mi chcesz powiedzieć?
Sam nie wiem. Może zwariowałem. Widocznie naprawdę zaczynam wariować. Ale przecież dawno temu celestyni mieszkali na tych karaibskich wyspach, razem z kanibalami. Przypuśćmy, że ich religie pomieszały się ze sobą, voodoo i rzymski katolicyzm. Karaibowie czcili Barona Samedi, tak? A jeśli celestyni zaczęli utożsamiać Barona Samedi z Jezusem Chrystusem? Załóżmy, że wcale nie przygotowują powtórnego przyjścia Jezusa Chrystusa... tylko powtórne przyjście Barona Samedi? “Szósty dzień jest jego dniem”, tak? Na litość boską... a jeśli robią wszystko na opak?
Robyn ścisnęła go za rękę.
Jeśli nie wierzysz w Jezusa Chrystusa, chyba nie zaczniesz wierzyć w diabła...? Daj spokój, Charlie, nic się nie stanie. To tylko wymysły. Nie będzie żadnego powtórnego przyjścia Jezusa Chrystusa i nie będzie żadnej reinkarnacji Barona Samedi.
Charlie usiadł prosto i spróbował zdobyć się na uśmiech.
Co powiesz na ten garnitur? zapytał.
Okropny. Wyglądasz jak idiota.
Jutro stanie się coś bardzo złego oznajmił Charlie. Nie czujesz tego? Nie wierzę w ponadzmysłowe wrażenia, ale nie czujesz tej atmosfery?
Nie wiem odparła Robyn. Popatrzyła na niego smutno. Co zrobisz z Martinem? Myślisz, że dasz radę go uwolnić?
Najpierw muszę z nim porozmawiać oświadczył Charlie. Możliwe, że .zmienił zdanie i już nie chce się pociąć. Wtedy będziemy mieli spore szansę ucieczki. Jeśli nie... no cóż, zobaczymy.
Drzwi otwarły się i wszedł monsieur Musette w towarzystwie madame Musette.
No, panie McLean uśmiechnął się i zatarł ręce z suchym chrzęstem. Co pan powie na zwiedzanie?
Mogę zobaczyć Martina?
Oczywiście, drogi panie. Serdecznie zapraszam. Przedstawię panu wszystkich dwunastu wyznawców, którzy wezmą udział w powtórnym przyjściu. Pański syn, naturel lement, jest dwunasty. Może zobaczy pan inne znajome twarze..
Madame Musette wtrąciła:
Właśnie przed chwilą rozmawialiśmy o panu, panie McLean. Mówiliśmy o pańskiej odwadze. Walczył pan najdzielniej ze wszystkich ojców, których poznaliśmy. Oczywiście był pan w błędzie. Ojcostwo nie daje panu prawa do dyrygowania przyszłością własnego dziecka. Ale wykazał pan wiele odwagi.
Charlie mógł odpowiedzieć uszczypliwie, wiedział jednak, że nie jest to pora na docinki. Postanowił zachować zimną krew. Pochylił głowę w milczącej podzięce za komplement. Jednocześnie zauważył, jak niewiarygodnie pięknie wyglądała madame Musette w swojej białej jedwabnej sukni. Stała w smudze światła, które wydobywało zarysy jej ciała pełne piersi, łuk bioder, krągłość ud i wyraźną wypukłość wzgórka łonowego. Wyglądała jak rzeźba wymodelowana z perłowobiałego lodu.
Tędy powiedział monsieur Musette. Pokażę panu niektóre nasze pomieszczenia.
Wyprowadził Charliego i Robyn na dwór. Popołudniowe niebo było szare, powietrze ciężkie i wilgotne. Podeszli do długiego parterowego budynku z karbowanym azbestowym dachem i bielonymi ścianami.
Tutaj mieszkają nasi przyjaciele z “Le Reposoir” wyjaśnił monsieur Musette. Na pewno ucieszą się z waszych odwiedzin. Otworzył drzwi i gestem zaprosił Charliego i Robyn do środka. Wiecie, ten kościół jest jak rodzina. Jeśli was polubimy... no, to potraktujemy was jak krewnych.
A jak traktujecie krewnych? burknął Charlie. Kroicie ich na kawałeczki i zjadacie?
Monsieur Musette zmierzył Charliego surowym spojrzeniem.
Niech pan sobie nie urządza kpin, panie McLean.
Dogadajmy się zaproponował Charlie. Przestanę urządzać kpiny, jeśli pozwolicie mi zabrać syna, zanim stanie mu się krzywda.
Krzywda? Cóż za określenie skrzywił się monsieur Musette. Jaka krzywda może mu się stać, skoro jego przeznaczeniem jest uczestniczyć w odrodzeniu Chrystusa? Panie McLean, pański syn będzie uhonorowany ponad wszelkie wyobrażenie. Własnym życiem położy podstawy pod rekonstrukcję Matki Kościoła. Jutro świat odmieni się na zawsze, a ta zmiana dokona się dzięki poświęceniu pańskiego syna. Czy nie jest pan z niego dumny? Czy pan nie rozumie, co pański syn zamierza zrobić?
To, co zamierza zrobić mój syn, przyprawia mnie o mdłości oświadczył Charlie. Więc niech pan nie opowiada o rekonstrukcji Matki Kościoła, dobrze? Niech pan zrobi swoje, a potem zostawi nas w spokoju.
Pan jest heretykiem, panie McLean.
Nie pan pierwszy dzisiaj mi to mówi.
Monsieur Musette uśmiechnął się, jak gdyby wiedział, co Charlie ma na myśli, ale nie odpowiedział. Wziął Charliego za łokieć i poprowadził go do mieszkalnego baraku.
Oczywiście to nie jest hotel “Beverly Hills”, ale jest czysto i wygodnie. Wiecie, zakwaterujemy tu ponad sto pięćdziesiąt osób... przewodników, wyznawców i doradców. Bardzo spokojne miejsce, bardzo zaciszne. Nasz Pan będzie ogromnie zadowolony.
Ogromnie, tak? prychnęła Robyn. Monsieur Musette zignorował ją.
Doszli korytarzem do pierwszych drzwi. Monsieur Musette zapukał i zawołał:
C'es t moi, madame!
Po chwili drzwi się otwarły. Na progu stanęła pani Foss z “Żelaznego Imbryczka”. Miała na sobie beżowy dwuczęściowy kostium z plisowaną spódnicą. Popatrzyła na Charliego ze zdumieniem, ale nagle jej twarz skurczyła się w uśmiechu.
Przyjechał pan! wykrzyknęła. Jednak pan przyjechał! Harriet założyła się ze mną o dwadzieścia dolarów, że pan nie przyjedzie.
Charlie zagapił się na nią w oszołomieniu.
Pani Foss? Myślałem, że pani nienawidzi celestynów.
Ojejku, jak można nienawidzić celestynów, skoro oni sprowadzą na ziemię Jezusa Chrystusa? Chyba nie wziął pan poważnie tego, co mówiłam. Wiedział pan, że Ivy zaginęła? Ivy była wyznawczynią, a ja jestem przewodniczką. Ivy jest jedną z tysiąca tysięcy, a pan, szczęściarzu... pański syn będzie tym jedynym! Tysiąc tysięcznym!
Pani mnie naumyślnie podpuściła, prawda, pani Foss?
Ojej, od razu podpuściła.
Charlie był wściekły.
Pani mnie podkusiła, pani mnie namówiła, a co najgorsze, namówiła pani Martina. Pani należała do celestynów i Harriet też należała do celestynów. Wiedziałyście, że zbliżacie się do liczby tysiąc tysięcy. Czy Musette'owie dali wam jakąś nagrodę za porwanie mojego syna? Co? Pieniądze, akcje, cokolwiek?
Pański syn chciał do nas wstąpić oświadczył spokojnie monsieur Musette.
Mój syn nic o was nie wiedział, dopóki ten karzeł nie namówił go, żeby pojechać do “Le Reposoir”. Wy o tym wiecie i ja o tym wiem, więc nie opowiadajcie bzdur, że chciał do was wstąpić. Porwaliście go, a potem zrobiliście mu pranie mózgu.
Monsieur Musette wzruszył ramionami.
Skoro pan tak uważa, monsieur.
Właśnie tak uważam, do cholery. Chcę go natychmiast zobaczyć.
Monsieur Musette klasnął w dłonie z wesołą niecierpliwością.
Wszystko w swoim czasie, panie McLean! Niech pan pozwoli synowi pomodlić się w spokoju! Niech mu pan pozwoli odnaleźć własne przeznaczenie!
Ostrzegam pana warknął Charlie. Przeznaczeniem mojego syna jest dorosnąć, a potem doczekać starości, mieć żonę, rodzinę i własny dom... takie jest przeznaczenie mojego syna. Przeznaczenie mojego syna z całą pewnością nie polega na obcinaniu sobie różnych części ciała i zjadaniu ich. Czy wyraziłem się jasno?
Monsieur Musette odwrócił się.
Myślałem, że pan zrozumie, panie McLean. Naprawdę wierzyłem, że pan zrozumie.
Rozumiem wszystko odparł Charlie. Rozumiem wszystko doskonale.
Więc chodźmy powiedział monsieur Musette i zaprowadził Charliego do następnego pokoju. Zapukał. Drzwi otworzył pan Haxalt z Pierwszego Banku Okręgowego w Litchfield. Ubrany był w szlafrok, mokre srebrne włosy sterczały mu na wszystkie strony.
Tak? zapytał, ale kiedy zobaczył Charliego i Musette, cofnął się zmieszany.
Pan Haxalt należy do naszych najwierniejszych zwolenników, prawda, Walterze? entuzjazmował się monsieur Musette.
Robię, co mogę ostrożnie odpowiedział Walter Haxalt.
Wie pan co, panie Haxalt? wtrącił Charlie. Cieszę się, że zająłem pańskie miejsce do parkowania. Powinienem tam zostać cały dzień.
Monsieur Musette parsknął śmiechem.
Pan McLean jest trochę zdenerwowany poinformował Waltera Haxalta. Ale przejdzie mu, na pewno.
Zaprowadził Charliego do następnego pokoju. Tam na łóżku siedział Christopher Prescott, jeden ze staruszków przesiadujących na skwerku w Allen's Corners, i posypywał sobie stopy talkiem.
Więc jednak udało się panu! wykrzyknął. Cieszę się, że pana widzę.
Gdzie jest pański przyjaciel? zapytał Charlie.
Mój przyjaciel? Och, chodzi panu o Olivera Buracka. Oliver T. Burack. On nic nie wie o tym wszystkim. Lepiej, żeby nie wiedział. Jest w Allen's Corners, tam, gdzie jego miejsce. Myśli, że pojechałem odwiedzić siostrę w Tampa. Guzik wie, no nie?
Właśnie potwierdził Charlie głosem bez wyrazu. Guzik wie.
Duże pomieszczenie na końcu baraku zamieniono na pokój telewizyjny. Charlie zobaczył tam jeszcze więcej znajomych twarzy z Allen's Corners. Clive, zastępca szeryfa, którego poznał w pierwszej kolejności, pomachał mu nieśmiało ręką. Obok siedziała sprzedawczyni z działu delikatesów w supermarkecie w Allen's Corners. Wszyscy byli uśmiechnięci, wszyscy byli szczęśliwi, zupełnie jakby przyjechali na tygodniowe wakacje, a nie na krwawe obrzędy religijne.
Gdzie jest mój syn? zapytał Charlie.
Monsieur Musette objął Charliego ramieniem. Charlie nie próbował się wyrwać.
Pański syn to bardzo specjalny chłopiec. Trzymamy go w specjalnym miejscu.
Wyszli z baraku mieszkalnego i ruszyli cienistą pekanową aleją do niewielkiego budyneczku, otoczonego niskim bielonym murem. Przed drzwiami siedział na krześle chłopak z okrągłą, pryszczatą twarzą półgłówka, czytając komiks “Super Friends”. Na widok monsieur Musette'a zerwał się z krzesła i wydał radosny powitalny bełkot.
Monsieur Musette pogłaskał nierówno przycięte włosy chłopca.
Ben jest całkiem pożyteczny, prawda, Ben? Jeśli powiem Benowi, że nikomu nie wolno tu wejść oprócz mnie i mojej żony, to wiem, że nikt tu nie wejdzie.
Wyjął klucz spomiędzy fałd sutanny i zaczął otwierać pomalowane na zielono drzwi.
Ci wszyscy ludzie w baraku mieszkalnym odezwała się Robyn czy oni rzeczywiście zorganizowali spisek, żeby zwabić Charliego do celestynów?
Monsieur Musette uniósł jedną brew.
“Spisek” to bardzo dziennikarskie określenie, droga pani. Ale rzeczywiście odkąd pani Foss zwróciła uwagę na młodego Martina, podjęliśmy pewne starania, żeby przyłączyć pana McLeana do naszej trzódki. Nieczęsto spotyka się chłopca w odpowiednim wieku, podróżującego tylko z ojcem. Zwłaszcza kiedy zbliża się czas tysiąca tysięcy.
To znaczy, że wszyscy w Allen's Corners wiedzieli? zapytał Charlie.
Prawie wszyscy odparł monsieur Musette. Wiedzieli i radowali się. Było oczywiście kilka wyjątków, na przykład pani... jak się nazywała?
Kemp wyjaśnił Charlie. Ta kobieta, którą kazał pan posiekać swojemu karłowi.
Monsieur Musette cmoknął lekceważąco.
Za bardzo się awanturowała. Ale niech pan wejdzie. Syn jest tutaj, czeka na pana.
Monsieur Musette otworzył drzwi i wszedł pierwszy do budynku. Był tam tylko jeden pokój, z bielonymi ścianami i podłogą z wyszorowanych dębowych desek. Przepierzenie w kącie oddzielało prysznic i ubikację. Pod ścianą naprzeciwko drzwi stało szpitalne łóżko, przykryte białym prześcieradłem. Na łóżku leżał Martin, ubrany w prosty biały habit. Głowę miał ogoloną, cerę woskowo bladą i ciemne sińce pod oczami.
Martin szepnął Charlie i ruszył przed siebie z wyciągniętymi rękami.
Tato odpowiedział Martin i zdobył się na leciutki uśmiech.
Charlie usiadł na łóżku, objął Martina i przytulił mocno. Martin wydawał się zmieniony, jakby chudszy. Pachniał tymi samymi ziołami, którymi były przesiąknięte wszystkie domy celestynów. Koper i coś jeszcze, coś bardziej gorzkiego.
Dobrze się czujesz? zapytał go cicho Charlie. Nie zrobili ci krzywdy?
Nie, tato, czuję się świetnie. Naprawdę.
Dobrze cię karmili? Nie napastowali cię, nic w tym rodzaju?
Martin uwolnił się z objęć Charliego.
To znaczy seksualnie?
Nie tylko, w każdym sensie.
Martin spojrzał w stronę drzwi, gdzie stała madame Musette z założonymi rękami królowa lodu w jedwabistej bieli.
Traktowali mnie dobrze, tato. Przywieźli mnie tutaj prywatnym samolotem. Fajnie było.
Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że cię widzę powiedział Charlie. Gardło miał tak ściśnięte ze wzruszenia, że ledwie mógł mówić. Łzy napłynęły mu do oczu. Martin dotknął jego ramienia i powiedział:
Ja też się cieszę, że cię widzę, tato. Naprawdę. Charlie odchrząknął.
Wiesz, dlaczego tu jesteś, prawda? Wiesz, co oni chcą zrobić?
Jestem gotowy na wszystko. Modliłem się i pościłem, i teraz jestem gotowy. Jutro będzie fantastycznie.
Martinie, jeśli ci ludzie zrealizują swoje zamiary, jutro umrzesz.
Martin znowu uśmiechnął się marząco.
Powinienem bać się śmierci? O to ci chodzi?
Martinie, oni cię zabiją. Nie rozumiesz? Zabiją cię i to będzie koniec twojego życia, kropka. Nie będzie żadnego pozagrobowego życia, nie będzie nic.
Martin potrząsnął głową.
Jutro zrobię coś, za co większość ludzi oddałaby życie po dziesięć razy. Tak mówi Edouard. Jutro stanę się cząstką ożywionego Zbawiciela. Jutro będę cząstką Pana naszego, Jezusa Chrystusa.
Charlie zaczął dygotać. Chwycił Martina za ręce i jęknął:
Błagam cię, Martinie. Nigdy o nic cię nie prosiłem. Ale teraz proszę cię, błagam, nie pozwól im tego zrobić. Zostaw sobie trochę czasu, przemyśl to, zanim podejmiesz decyzję.
To musi być jutro oświadczył Martin. Jutro jest ten dzień.
Martinie powiedział Charlie jeśli znaczę coś dla ciebie, proszę, zastanów się.
Martin objął Charliego za szyję i przycisnął czoło do jego czoła.
Tato, nic nie rozumiesz. Kocham cię. Jesteś moim ojcem. Gdybyś nie dał mi życia, nie mógłbym służyć Jezusowi w ten sposób. Nie rozumiesz, jaki jestem z tego dumny i jaki jestem ci wdzięczny?
Charlie zniżył głos.
Nie będziesz służył Jezusowi, Martinie. Może przysłużysz się tylko tym szurniętym celestynom. A może nawet będziesz służył diabłu.
Martin szeroko otworzył oczy tuż przy twarzy Charliego.
Diabłu? szepnął. Co to znaczy?
To znaczy, że ten jutrzejszy rytuał, ta Ostatnia Wieczerza, może mieć zupełnie inny skutek, niż się spodziewasz. Zamiast sprowadzić z nieba naszego Pana i Zbawiciela, może sprowadzić z piekła samego diabła.
Powoli, bardzo powoli uśmiech powrócił na twarz Martina.
Diabeł powtórzył chłopiec. Diabeł z piekła.
Chryste, pomyślał Charlie, udało się. Naprawdę zrobiłem na nim wrażenie. Może teraz nareszcie zacznie wątpić w to, co mu opowiadają celestyni. Może teraz nareszcie wyrwie się na wolność.
Martin uśmiechnął się jeszcze szerzej. Udało się, pomyślał Charlie. Udało się, udało się, udało się!
Potem Martin zaczął się śmiać. Odrzucił głowę do tyłu i wybuchnął dziwacznym, piskliwym, drwiącym rechotem. Objął swoje bose stopy i kołysał się z boku na bok, z ogoloną głową, niczym jakiś młody, wesoły Budda.
Diabeł! wykrzyknął. Naprawdę wierzysz, że sprowadzimy diabła?!
Jest taka możliwość warknął Charlie. Musisz tylko przeczytać Biblię Celestyna. To mieszanka voodoo, kanibalizmu, rzymskiego katolicyzmu i różnych zabobonów. Martinie... dla tej chwili umarło milion ludzi, mężczyzn, kobiet i dzieci. Milion ludzi umierało w męczarniach przez wiele lat z powodu jakichś idiotycznych przesądów. Ta tak zwana religia praktycznie oznacza ludobójstwo. Naprawdę uważasz, że Jezus zgodzi się na ludobójstwo?
Martin przestał się śmiać i popatrzył na ojca odległym, rozjaśnionym wzrokiem.
Jezus powiedział: “Bierzcie, jedzcie, to jest ciało moje. Pijcie... albowiem to jest krew moja nowego testamentu, która się za wielu wylewa na odpuszczenie grzechów.”
Madame Musette podeszła do łóżka i położyła dłoń na ogolonej głowie Martina. Martin zerknął na nią z przelotnym uśmiechem, niczym posłuszny uczeń albo ulubione zwierzątko. Charlie wstał i popatrzył na Martina. Nie wiedział, co zrobić.
Jeszcze jedno odezwała się madame Musette. Kiedy jutro pański syn pójdzie do ołtarza, pan musi dobrowolnie złożyć go w ofierze.
Charlie wytrzeszczył na nią oczy.
Żąda pani, żebym złożył w ofierze własnego syna?
To jest jego przeznaczenie, panie McLean. Nie może pan walczyć z przeznaczeniem.
Mogę i będę walczył. Wyście chyba powariowali. Monsieur Musette zabrał głos:
To jest konieczne do wypełnienia rytuału. Ojciec musi dobrowolnie poświęcić syna. Pamięta pan, co powiedział Bóg do Abrahama, kiedy ten dobrowolnie ofiarował Izaaka? “Ponieważeś to uczynił, a nie sfolgowałeś synowi twemu, jedynemu twemu, błogosławiąc błogosławić ci będę.”[20]
Pamiętam, że Bóg oszczędził Izaaka wtrącił Charlie.
W tamtych czasach Bóg tego nie potrzebował oświadczył monsieur Musette. Ale teraz, kiedy Jego jedyny Syn został ukrzyżowany, On żąda ofiary, żeby Jezus znowu żył na ziemi.
To jest kompletna bzdura odparł Charlie. Jeśli nie pozwolicie mi natychmiast zabrać Martina. dostanie pan w zęby.
Tato! zawołał Martin. Charlie odwrócił się do niego.
Tato powiedział Martin spokojniejszym głosem ja nie odejdę. Zostanę tutaj. Jestem szczęśliwy. Chcę tego. Tato... chcę tego najbardziej ze wszystkich rzeczy na świecie.
Madame Musette ponownie pogłaskała Martina po głowie.
Widzi pan, Charlie? On jest zdecydowany.
Niech mnie szlag, jeśli zgodzę się go poświęcić.
No, zobaczymy stwierdził monsieur Musette. Mamy sposoby, żeby zmusić ludzi do robienia tego, czego chcemy. I to bez zadawania bólu! Jak pan widzi, sprowadziliśmy pana tutaj po prostu stwarzając panu przeszkody. Już przy naszym pierwszym spotkaniu od razu zauważyłem, że pan jest bardzo uparty. Tragedia i niepowodzenie zwykle potęgują upór w ludziach.
Charlie nie odpowiedział. Robyn podeszła i wzięła go za rękę.
Chodź, Charlie, zostawmy to na razie powiedziała. Póki życia, poty nadziei.
Ma pani rację, moja droga zgodził się monsieur Musette. A po śmierci chwała.
Charlie niechętnie pozwolił się wyprowadzić. Odwiedzili pozostałych jedenastu uczniów, których zakwaterowano w dawnym składzie paszy. Wszyscy byli już okaleczeni, niektórzy bardzo poważnie. Charlie i Robyn, przepełnieni wstrętem, obejrzeli siedemnastoletnią dziewczynę bez uszu, nóg i piersi; dwudziestodwuletniego chłopca, który amputował sobie ciało poniżej pasa i którego odżywiano dożylnie; uderzająco piękną kobietę w wieku dwudziestu siedmiu lat, która obcięła i zjadła własne stopy. Budynek cuchnął żółcią i środkami odkażającymi. Dwóch lekarzy i kilka pielęgniarek pełniło stały dyżur, żeby utrzymać przy życiu i przytomności te patetyczne strzępy ludzkiego ciała jeszcze przez jeden dzień.
Najbardziej jednak wstrząsnęła Charliem i Robyn wesołość panująca w budynku. Wszyscy, personel i wyznawcy, mieli pogodne twarze, niektórzy nawet śpiewali hymny i pieśni religijne. Atmosfera była niemal karnawałowa, jakby kaleczenie własnego ciała stanowiło najwspanialszą rozrywkę pod słońcem.
Charlie długo stał przed kobietą pozbawioną stóp, która nuciła: “Michale, wiosłuj do brzegu”. Wreszcie odezwał się:
Mogę zapytać, jak pani na imię?
Oczywiście odpowiedziała. Mam na imię Janet. Ty jesteś ojcem Martina, prawda? Widziałam cię w Connecticut.
Janet zaczął Charlie powiedz mi, dlaczego to robisz? Wyjaśnij mi, co cię skłoniło, żeby tak się okaleczyć?
Janet spojrzała na niego promiennym wzrokiem.
Oddaję siebie Jezusowi. Czy może być lepszy powód?
Masz rodzinę? Rodziców? Męża?
Jestem mężatką z dwójką małych dzieci. Chłopiec i dziewczynka.
Nie myślisz, że twoja rodzina potrzebuje ciebie?
Jezus potrzebuje mnie bardziej.
Charlie rozmawiał jeszcze z kilkoma uczniami, ale za każdym razem spotykał się z niepodważalną wiarą w celestynów. Ci ludzie przypominali łagodnych, szczęśliwych wariatów, którzy odkryli odmienną, niebezpieczną rzeczywistość. Nie dali sobie wyperswadować, że to, co robią, jest szaleństwem.
Po wyjściu z budynku uczniów Robyn zwróciła się do monsieur Musette'a:
Oni wszyscy w to wierzą, prawda? Żaden nie ma cienia wątpliwości.
Wierzą w to, ponieważ wiedzą, że to prawda. Co innego świat może im ofiarować? Pieniądze, tak. Ale niewiele więcej. Każdy musi mieć jakiś duchowy cel, jeśli chce być szczęśliwy. Człowiek, który odnalazł duchowy cel, jest jak odmieniony i nigdy nie zgodzi się powrócić do dawnego życia, ograniczonego przez materialne żądze. Ten, kto choć raz poczuł przez sen muśnięcie szaty Jezusa na twarzy, kto usłyszał Jego głos szepczący do ucha, ten jest nawrócony na zawsze!
Sierżant Dupree ujął to krócej stwierdził Charlie. Powiedział, że jesteście świry.
Monsieur Musette uśmiechnął się.
Sierżant Dupree musi wypełniać rozkazy swoich przełożonych. Dopóki robi, co mu każą, może myśleć, co mu się podoba.
Teraz przechodzili przez podwórze w stronę głównego budynku.
Ostatnia część wycieczki z przewodnikiem oznajmił monsieur Musette. Potem odejdziemy, żeby modlić się i medytować, i przygotować wszystko na jutro.
Ponownie poprowadził ich korytarzem do sali, gdzie ustawiono stoły na kozłach.
Tędy. Przeszli przez salę i weszli w drugi, krótszy korytarz. Na końcu tego korytarza, ku przerażeniu Charliego, znajdowały się drzwi z nierdzewnej stali, z okrągłymi okienkami.
Kuchnia wyszeptał. Rytualna kuchnia.
Tak potwierdziła madame Musette, która szła tuż za nim. Ale dlaczego pan się zatrzymuje? Rytualna kuchnia to najbardziej fascynująca część wycieczki.
Nie chcę tam wejść oświadczył Charlie.
Musi pan wejść nalegał monsieur Musette. Nie zrozumie pan, co się tutaj stanie jutro, jeżeli nie zobaczy pan kuchni.
Nie chcę tam wejść i koniec powtórzył Charlie. Robyn wzięła go za rękę.
No chodź, Charlie, nic ci nie będzie.
Tak, chodź, Charlie przedrzeźniał ją monsieur Musette. Przecież to tylko kuchnia.
Śniła mi się w koszmarach powiedział Charlie. Nogi odmawiały mu posłuszeństwa.
Wszyscy miewamy koszmary odparł monsieur Musette. Jedyny sposób, żeby się od nich uwolnić, to skonfrontować je z rzeczywistością.
Ale ja widziałem we śnie te drzwi, te same stalowe drzwi z takimi samymi okrągłymi okienkami.
Monsieur Musette wzruszył ramionami.
W takim razie ma pan zdolności jasnowidza. Chodźmy, nie może pan stracić tego przeżycia.
Charlie dał się Robyn zaprowadzić do kuchennych drzwi. Musette rozmyślnie zwlekał z otwarciem drzwi, żeby spotęgować napięcie.
Gotowi? zapytał, kładąc wyprostowane dłonie na nierdzewnej stali. Nie zobaczycie krwi. Jeszcze nie rozpoczęliśmy rytuału.
Pchnął skrzydła drzwi i pierwszy wkroczył do kuchni. Robyn i Charlie weszli za nim, ciągle trzymając się za ręce, a ostatnia weszła madame Musette.
Kuchnia miała prawie pięćdziesiąt stóp kwadratowych powierzchni. Była wyłożona białymi kafelkami z pojedynczym zielonym paskiem biegnącym dookoła ścian, pozbawiona okien, oświetlona przez neonowe lampy zwisające z sufitu. Na środku stało dwanaście stołów krytych nierdzewną blachą, wyposażonych w rowki odpływowe. Charlie widział już takie stoły na filmie ,,Quincy”. Podobnych stołów używa się do autopsji; rowki odpływowe odprowadzają płyny ustrojowe do ścieku.
Na drugim końcu kuchni stał gazowy piec, wystarczający dla niedużego hotelu. Nad palnikami wisiały rzędem aluminiowe rondle i patelnie, garnki do gotowania na parze i w kąpieli wodnej, woki, cedzaki i warząchwie.
Przeszli pomiędzy stołami, a mętne ich odbicia w nierdzewnych stalowych blatach wyglądały jak topielcy pod taflą lodu. Każdy stół został wyposażony w pełen asortyment kuchennych noży, rzeźnickich pił i chirurgicznych skalpeli. Zadbano również o wyposażenie medyczne: tlen, bandaże oraz elektrody na wypadek zatrzymania akcji serca. Poza tym obok każdego stołu było zamocowane duże ruchome lustro, żeby wyznawcy nie musieli na ślepo amputować sobie różnych części ciała.
Niedobrze mi powiedział Charlie rozglądając się dookoła. To jest jeszcze gorsze niż mój koszmar. Gorsze, bo rzeczywiste.
Nie rozumiem, jak wasi wyznawcy potrafią znieść szok i ból wywołany odcięciem ręki albo nogi zwróciła się Robyn do monsieur Musette'a.
Cała Robyn, pomyślał Charlie, wieczna i niepoprawna dziennikarka. Monsieur Musette musnął czubkami palców blat stołu.
Ciało ludzkie to zdumiewający twór, panno Harris. Dziwi nas, że robak przecięty na pół ciągle się wije. Ale ciało ludzkie można tak okroić, że prawie nic nie zostanie, można zredukować dorosłego człowieka do rozmiarów niedużego psa i on to przeżyje! I oczywiście za każdym razem, kiedy zmniejszamy masę ciała, serce ma mniej pracy z pompowaniem krwi do systemu krwionośnego, toteż praktycznie po każdej amputacji człowiek staje się silniejszy i bardziej wytrzymały, aż do końcowego coup. Wie pani, był taki potworek z cyrku, Książę Randian, urodzony bez rąk i nóg. Dożył sześćdziesięciu trzech lat i spłodził czwórkę dzieci.
Ale jak oni wytrzymują ból? chciała wiedzieć Robyn.
Każdy ból jest względny wyjaśnił monsieur Musette. Ci wyznawcy przeżywają ekstazę duchową i prawie nie czują bólu. Niektórzy znajdują w tym rozkosz.
A co z panem? zapytał Charlie, spoglądając przenikliwie na Musette'a. Jutro ma pan zostać przemieniony, prawda? Ma pan się przemienić w Jezusa Chrystusa. Nie boi się pan?
Monsieur Musette odwrócił się do żony i obdarzył ją uśmiechem.
Wiem, że mój Zbawiciel żyje powiedział. Całym sercem pragnę, żeby żył we mnie.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI
Tej nocy Charlie w ogóle nie mógł spać. Oprócz strachu przed dniem jutrzejszym przeszkadzała mu nieustanna krzątanina na całym terenie kościoła. Celestyni przygotowywali się na powtórne przyjście. Słychać było krzyki, śmiechy i śpiewanie hymnów, a około drugiej nad ranem ktoś zaczął grać na gitarze. Charlie stał przy oknie i patrzył, jak księżyc powoli płynie po niebie. Ze swojego pokoju widział tylko rząd pekanów i narożnik budynku, gdzie trzymano Martina. Próbował skontaktować się z Martinem telepatycznie skoncentrował się na tym, żeby obudzić syna i uświadomić mu niebezpieczeństwo ale nie otrzymał odpowiedzi.
Usiadł na łóżku, zwiesił głowę i zaczął się modlić. Nie modlił się tak od dzieciństwa, kiedy w niedzielne poranki siadał obok ojca w kościele episkopalnym, wąchał zapach tytoniu fajkowego bijący z garnituru ojca i wpatrywał się w jego wyglansowane brązowe buty.
O Panie, oszczędź mi tego. O Panie, uratuj mojego syna. Dam ci wszystko, czego zażądasz. Tylko nie pozwól umrzeć Martinowi.
Księżyc skrył się za drzewami, a niebo wkrótce pojaśniało. Charlie modlił się, żeby czas się zatrzymał, żeby nigdy nie nadszedł ten poranek. Ale o siódmej niebo było intensywnie błękitne i słońce świeciło nad bielonymi budynkami. O siódmej trzydzieści mężczyzna z krótkimi włosami przyniósł Charliemu filiżankę czarnej kawy i dwie pełnoziarniste bułki z twarogiem.
Wielki dzień, co? zagadnął go Charlie, kiedy tamten stawiał jedzenie na nocnej szafce.
Mężczyzna spojrzał na niego obojętnie i wyszedł.
Charlie wypił kawę, ale nie mógł przełknąć ani kęsa chleba. Znowu podszedł do okna, żeby zobaczyć, czy coś się dzieje w budynku Martina, ale budynek wydawał się opuszczony. Nie było nawet Bena, który pilnował wejścia prawie przez całą noc. Pewnie zabrali już Martina do głównego budynku.
O dziewiątej mężczyzna z krótkimi włosami wrócił i oznajmił:
Rytuał właśnie się zaczyna. Monsieur Musette chce, żeby pan zaraz przyszedł.
Charlie bez słowa nałożył i zapiął marynarkę. Potem wyszedł za mężczyzną na dwór. Ranek, chociaż słoneczny, był dość chłodny. W wilgotnym powietrzu para leciała Charliemu z ust, kiedy szedł do głównego budynku. Przy drzwiach usłyszał śpiew: “O Panie, Tyś nam pomagał w dawnych wiekach, Tyś jest naszą nadzieją na przyszłe lata...”
Mężczyzna wziął Charliego za łokieć i poprowadził go do głównej sali. W ciągu nocy sala uległa przemianie. Ściany okrywały żółte i złote sztandary, na stołach znalazły się talerze, kieliszki i srebrne sztućce oraz pięknie ułożone dekoracje z kwiatów. Przy każdym stole tłoczyli się przewodnicy celestynów, ubrani w proste białe habity z kapturami biznesmeni, bankierzy, muzycy, producenci telewizyjni, projektanci mody, pisarze, sprzedawcy, mechanicy mężczyźni i kobiety z najróżniejszych środowisk. Charlie rozpoznał kilka znanych twarzy, kiedy prowadzono go pomiędzy stołami na drugi koniec sali. Zauważył co najmniej jednego popularnego polityka, piosenkarza, którego płyty kiedyś kupował, a na samym końcu stołu, obok kuchennych drzwi szeryfa Normana Podmore'a, modlącego się z zamkniętymi oczami.
Charliego zaprowadzono na koniec środkowego stołu, naprzeciwko biało ubranego ołtarza. Monsieur Musette klęczał przed ołtarzem, pogrążony w modlitwie. Po jednej stronie miał madame Musette, po drugiej przewodnika z L’Église des Anges w Nowym Orleanie. Przez wysokie kościelne okna wpadał blask słońca, a elektroniczne organy cicho grały muzyczną wstawkę przed następnym hymnem.
Mężczyzna z krótkimi włosami powiedział: “Proszę tu zaczekać” i zostawił Charliego niedaleko od monsieur Musette'a. Charlie stał z opuszczonymi rękami... nagle przyszło mu do głowy, żeby skoczyć z tyłu na monsieur Musette'a, chwycić go za gardło i zadusić. Ale pewnie nie wystarczy mu siły nawet gdyby pokonał strażników a jeśli sfuszeruje, w ogóle nie będzie mógł pomóc Martinowi. Więc został na miejscu, zdenerwowany i przestraszony, a monsieur Musette dalej się modlił, a organy dalej wygrywały pieśń “Jezus mnie potrzebuje”.
Wreszcie Musette wstał i podszedł do Charliego. Niesamowite, ale wydawał się promieniować własnym, wewnętrznym światłem. Rzeczywiście był szczęśliwy i pełen spokoju. Wziął Charliego za rękę i zaprowadził go do stołu.
Dumny ojciec oznajmił. Boże, pobłogosław ten dzień. Bóg z tobą.
I z tobą, ty zboczeńcu odparł Charlie. Ale monsieur Musette'a nie mogły dosięgnąć żadne zniewagi. Stał u szczytu stołu i uśmiechał się promiennie do Charliego po lewej, do madame Musette po prawej i do całego zgromadzenia celestynów.
W imię Pana naszego, Jezusa Chrystusa, błogosławię ten posiłek, który spożyjemy na chwałę wskrzeszenia naszego Zbawiciela.
Amen odpowiedzieli chórem celestyni. Charlie z trudem przełknął ślinę.
Proszę siadać zaprosił go monsieur Musette. Wkrótce zje pan najwspanialszy posiłek w życiu.
O nie zaprotestował Charlie. Wykluczone. Nie będę tego jadł.
To byłaby obraza i świętokradztwo oświadczyła madame Musette. Ubrana była prawie jak zakonnica w sztywno nakrochmalonym kwefie. Ten posiłek to ukoronowanie tysiąca tysięcy żywotów. To prawdziwe odzwierciedlenie Ostatniej Wieczerzy. Jak może pan odmówić uczestnictwa w tym sakramencie? Jak może pan zawieść własnego syna? To jest dzień jego chwały!
Charlie sięgnął po dzban z rżniętego szkła i nalał sobie pełną szklankę zimnej wody. Wypił bez słowa. W nocy przyrzekł sobie, że nie pozwoli się sprowokować Musette'om. Musiał myśleć jasno i logicznie, musiał być gotów do działania w ułamku sekundy.
Nie martw się powiedział monsieur Musette, kładąc dłoń na dwóch palcach swojej żony. Pan McLean jest smakoszem. Raz skosztuje długiej świni i już nic go nie powstrzyma.
Długa świnia? powtórzył Charlie. Co to jest?
Taki mój mały żarcik wyjaśnił monsieur Musette. Długa świnia to eufemizm, którego używali Karaibowie na określenie ludzkiego ciała. Widzi pan, problem polega na tym, że ludzkie ciało jest bardzo smaczne. Dobrze przygotowane jest kruche i apetyczne, lepsze od najlepszych befsztyków. Nie wolno go jeść tylko dlatego, że ci, którzy raz go spróbowali, zawsze pragną więcej. To fakt historycznie udokumentowany! Weźmy tego nieszczęsnego australijskiego skazańca, który uciekł razem z kilkoma innymi więźniami z zatoki MacQuarie. W końcu zjadł ich, żeby nie umrzeć z głodu; ale odkąd zakosztował ludzkiego mięsa, zaczął z premedytacją zabijać ludzi, żeby ich zjeść. Banda Donnera, osaczona w Sierras, zjadała ciała tych, którzy umarli; a niejaki pan Keseberg został przyłapany, kiedy gotował w garnku płuca i wątrobę małego chłopca, chociaż zostało mu mnóstwo wołowiny. Wołowe mięso, twierdził, jest za suche.
Charlie przeniósł spojrzenie z monsieur Musette'a na madame Musette, a potem szybko rozejrzał się w nadziei, że zobaczy gdzieś Robyn. Wreszcie zauważył ją dwa stoły dalej. Wyglądała równie blado, mizernie i żałośnie jak on. Musette, nie zwracając na to uwagi, kontynuował swój wykład o nowożytnym kanibalizmie.
Weźmy tych chłopców, którzy zabłądzili w Andach po katastrofie samolotu. Zjedli swoich przyjaciół i potem mieli wyrzuty sumienia. Ale czasami w ciemnościach nocy przychodzi łaknienie nie do opanowania. To jest jak narkotyk! To jest doznanie nie tylko smakowe, ale również erotyczne... nie mówiąc o ogromnym znaczeniu duchowym. W wielu prymitywnych szczepach istnieje zwyczaj zjadania mózgów i serc zmarłych rodziców, żeby odziedziczyć ich mądrość i siłę. Plemię Fore ze wschodniej Nowej Gwinei postępuje tak do dzisiaj tylko że niezbyt przestrzegają higieny, dlatego często zapadają na śmiertelną chorobę zwaną kuru. Spieszę dodać, że u nas nikt nie zarazi się kuru. Nasze mięso będzie świeże i zdrowe!
Charlie zamknął oczy. Marzył, żeby znaleźć się gdzie indziej, żeby cała ta koszmarna sala znikła jak zły sen. Ale nie mógł zamknąć uszu na przytłumiony szmer rozmów ani na rozwlekły monolog Musette'a, wychwalający zalety ludzkiego mięsa. Wreszcie otworzył oczy. Madame Musette uśmiechała się do niego jak siostra miłosierdzia.
Chodźmy powiedział monsieur Musette, tryskając entuzjazmem. Teraz, kiedy już odmówiłem modlitwę przed jedzeniem, pokażę panu kuchnię.
Wolałbym zostać tutaj, jeśli to panu nie robi różnicy odparł Charlie.
Charlie powtórzył monsieur Musette groźnym, zniżonym głosem pokażę panu kuchnię.
Charlie głęboko zaczerpnął powietrza i odsunął krzesło.
Ostrzegam pana, jeśli coś się stanie Martinowi albo pannie Harris...
Monsieur Musette wziął go pod ramię.
To co pan zrobi? Udusi mnie pan gołymi rękami?
Charlie doznał dziwnego uczucia. Dokładnie to samo pomyślał przed chwilą. Zaczynał podejrzewać, że Musette posiada jakieś spirytystyczne zdolności że lata spożywania ludzkiego ciała rozwinęły w nim dodatkowy zmysł percepcji psychicznej. Skoro tak wiele plemion uprawia kanibalizm, żeby odziedziczyć siłę i mądrość zjedzonych ludzi, może rzeczywiście coś w tym jest.
A może Musette i wszyscy jego naśladowcy byli obłąkani; może Charlie też popadał w obłęd.
Dziś rano powiedział monsieur Musette dowiedziałem się o śmierci monsieur Fontenota. Znaleźli go utopionego w zalewie. Wypadek, tak powiedzieli. Podejrzanie mocno ścisnął Charliego za ramię. Fontenot był jednym z moich najbliższych przyjaciół. Chyba powinien pan to wiedzieć. Jego śmierć sprawiła mi wiele bólu.
Charlie nic nie odpowiedział. Jeśli Musette dzięki swoim ponadzmysłowym zdolnościom odkrył, że Fontenot zginął ścigając Charliego, to trudno. Jeśli nie, to Charlie z pewnością nie zamierzał go o tym informować.
Zbliżyli się do kuchennych drzwi. Okna były czarne niczym tunele prowadzące donikąd, tunele bez końca. Z kuchni dobiegało szczękanie noży, stłumione, dźwięczne pobrzękiwanie patelni i coś jeszcze. Jęki, zduszone krzyki i spazmatyczne zgrzytanie pił.
Nie mogę tam wejść powiedział Charlie. Czuł, że cała krew odpłynęła mu z twarzy.
Monsieur Musette pociągnął go za rękę, mocno, natarczywie.
Musi pan. Po to pan przyjechał. Przyjechał pan, żeby to zobaczyć. Właśnie tego pan szukał tak długo, we śnie i na jawie.
Charlie przełknął, ale gardło miał kompletnie wysuszone.
Nie mogę wejść.
Musi pan.
Czy Martin tam jest? Martin tam jest?
Jeszcze nie. Martin przyjdzie pod koniec uczty i wykona w naszej obecności pierwsze samoofiarne cięcie.
Jakie cięcie? zapytał Charlie. Monsieur Musette znowu pociągnął go za ramię.
Chodźmy, musi pan to zobaczyć na własne oczy.
Jakie cięcie, do cholery? nalegał Charlie.
A jak pan myśli? Cięcie, które jest święte, ale nie śmiertelne. Cięcie, które przemienia mężczyznę w niebiańską istotę.
On zamierza...? Monsieur Musette kiwnął głową.
Charlie chciał wrzasnąć, uderzyć go, rozbić mu głowę o ścianę. Dygotał z powstrzymywanej histerii. Ale przez cały czas logika mu mówiła: “Nie w ten sposób. To są tylko słowa. Jeszcze nie dobrali się do Martina. Musisz czekać na stosowną chwilę, Charlie, bo inaczej zmarnujesz swoją jedyną szansę.”
No, chodźmy zachęcał go monsieur Musette. Charlie znowu przełknął ślinę i wszedł za nim do kuchni.
Dopiero po paru sekundach zrozumiał, co widzi. W zatłoczonej, zaparowanej kuchni panowało takie zamieszanie, że z początku Charlie zobaczył tylko lśniącą stal, wilgotne szkarłatne ciało oraz ze dwa tuziny mężczyzn i kobiet w błękitnych fartuchach i kombinezonach. Czuł mocną woń czosnku i pieczonego mięsa, i ten wyraźny zapach ziół, których zawsze używali celestyni. Dźwięki, również były chaotyczne. Szczękały patelnie stawiane na palnikach, zgrzytały ostrzone noże, ludzie krzyczeli, wrzeszczeli, płakali, szlochali i przeklinali. Przypominało to ruchliwą kuchnię w jakiejś dużej restauracji.
Tylko że... kiedy Charlie zrobił parę kroków, holowany przez Musette'a jak łódź po wzburzonej wodzie, ujrzał prawdziwy obraz tego, co się działo, obraz niemal zbyt okropny dla ludzkich oczu.
Na pierwszym stole siedziała młoda, naga dziewczyna o długich brązowych włosach, podtrzymywana przez dwóch przewodników w błękitnych koszulach, i piłowała sobie ramię w łokciu. Oczy miała dzikie i nieruchome. W zębach zaciskała twardy gumowy klin, chroniący przed odgryzieniem języka. Najpierw przecięła skórę i mięśnie przedramienia chirurgicznym skalpelem, a teraz piłowała kość promieniową i łokciową. Biały pył kostny mieszał się z jasnoczerwoną krwią.
Na drugim stole jednoręki chłopiec, mniej więcej dwudziestoletni, krzywiąc się w skupieniu wycinał długie pasy mięsa z własnych ud i łydek. Jedna noga została już obrana do kości, a na czerwonych strzępach ciała w górnej części uda zamocowano gumową opaskę zaciskową, żeby chłopiec nie wykrwawił się na śmierć, zanim oczyści z mięsa drugą nogę. Krew wypełniała rowki odpływowe wokół blatu stołu i ciemnym strumyczkiem spływała do ścieku.
Koszmarne obrazy następowały jeden po drugim, jedenaście koszmarów, a monsieur Musette nie oszczędził Charliemu żadnego. Wśród nich była też Velma, czy raczej to, co z niej zostało. Odcięła sobie piersi, a potem rozcięła brzuch, żeby wyjąć wątrobę i nerki. Asystent, który jej pomagał, podniósł wzrok na monsieur Musette'a i wyjaśnił: “Umarła kilka minut temu.” Dwaj inni, ostrożnie zanurzywszy ręce w krwawą plątaninę jej wnętrzności, wycinali żołądek i trzustkę, a trzeci odrzynał jej głowę piłą do metalu.
Oczywiście znał pan Velmę powiedział monsieur Musette, ale Charlie usłyszał tylko odległe echo jego głosu, jakby zza szyby.
Była tam również Harriet, kelnerka z “Żelaznego Imbryczka”. Szlochając oddzielała swój lewy biceps od kości czubkiem szerokiego rzeźnickiego noża. Monsieur Musette podszedł do niej, delikatnie położył dłoń na jej nagich plecach i zapytał:
Boli cię, Harriet?
Ona odwróciła się, spojrzała na niego oczami pełnymi łez i uśmiechnęła się.
Chrystus cierpiał na krzyżu powiedziała, podczas gdy nóż przebił ramię na wylot, a krew spływała z łokcia nieprzerwanym strumieniem.
Minęli dwóch innych uczniów, którzy już umarli. Ich ciała zostały szybko i fachowo poćwiartowane. Ciemnoczerwone mięso układano na białych emaliowanych tacach, każdy rodzaj oddzielnie, nogi, ramiona, żebra czy łopatki. Do białych emaliowanych wiader zbierano wnętrzności, wielkie stosy śliskiej, brązowej ludzkiej wątroby i karmazynowe serca.
Ze wszystkich koszmarów jeden obraz najwyraźniej utrwalił się w świadomości Charliego: młody chłopiec, najwyżej dziewiętnastoletni, który zdążył już amputować sobie obie nogi pod kolanami, przykłada do krocza pstry jak brzytwa rzeźnicki nóż i wpatruje się w swoje genitalia ze strachem i fascynacją. Po raz pierwszy Charlie zobaczył niepewność i niezdecydowanie u wyznawcy celestynów. Lęk przed samokastracją okazał się silniejszy niż ekstaza. Widocznie monsieur Musette również zauważył to wahanie, ponieważ zatrzymał się i obserwował chłopca oczami bez wyrazu.
Vincent? odezwał się w końcu.
Chłopiec podniósł wzrok. Charlie zobaczył rozpacz w jego oczach. Więc jednak można było przełamać uwarunkowanie celestynów. Ale teraz chłopiec znalazł się pod wpływem . zimnej, przytłaczającej osobowości Edouarda Musette'a.
Monsieur Musette postąpił krok do przodu i położył rękę na kikucie lewej nogi chłopca.
Vincent? Czy coś cię martwi? Dzisiaj staniesz się częścią naszego Pana, Jezusa Chrystusa.
Chłopiec otworzył i zamknął usta, a potem znowu spojrzał na swoje genitalia. Charlie widział, jak drży mu ręka.
Vincent? szepnął monsieur Musette.
Charlie odwrócił się. Usłyszał, jak nóż przecina skórę, żyły i gąbczaste ciało. Usłyszał, jak chłopiec wydał prawie nieludzki odgłos. Kiedy odwrócił się z powrotem, asystent przytrzymywał już wielki kłąb zakrwawionej gazy pomiędzy udami chłopca. Chłopiec podnosił do góry coś, co wyglądało jak zarżnięty ptak.
A teraz powiedział monsieur Musette zobaczymy, jak postępują przygotowania do sakramentalnej uczty.
Zaprowadził Charliego do kuchennego pieca. Niski, blady mężczyzna w białym fartuchu, z czarnym, obwisłym wąsem przypiekał mięso na gazowym ruszcie. Gotowe plastry układał na białych talerzach, po trzy cienkie plasterki, a następnie garnirował je cukinią, pomidorami obranymi ze skórki oraz fasolką szparagową. Potem talerze zanoszono na salę.
To jest Fernest Ardoin, który kieruje przygotowaniem wszystkich naszych ofiar wyjaśnił monsieur Musette. Fernest przygotowywał dania z ludzkiego mięsa na prywatnych przyjęciach w całej Ameryce, a także kilka razy w Europie. Niektóre z tych posiłków miały cel duchowy. Inne organizowali zwyczajni amatorzy długiej świni. Oczywiście wszystkie posiłki były znakomite. Fernest jest artystą, a także gorliwym celestynem.
Fernest pochylił głowę w podzięce za tę pochwałę.
Prawie skończyliśmy przygotowywać pierwsze danie, monsieur Musette. Pieczony na ruszcie filet z górnej części uda, podany z lekkim sosem czosnkowo pomidorowym.
Obok jeden z młodszych pomocników kroił wątrobę na cieniutkie, niemal przezroczyste plastry, które miały być lekko podsmażone na maśle i przyprawione świeżym rozmarynem.
Potrawy pachniały jak zwykłe restauracyjne dania i były przygotowane tak starannie, że Charlie zupełnie nie mógł skojarzyć eleganckiej nouvelle cuisine na talerzach z ponurą masakrą na jedenastu stołach. Jakoś zawsze sobie wyobrażał, że kanibalizm to obgryzanie na wpół surowych ludzkich gnatów albo wyrywanie i suszenie pasków ludzkiego ciała jak pemikanu. Zbrodnia przeciw naturze, którą popełniali celestyni, na skutek tego gastronomicznego wyrafinowania stawała się dziesięciokrotnie ohydniejsza. Celestyni folgowali zakazanym apetytom i przy tym nadaremnie wzywali imienia boskiego.
Monsieur Musette dotknął łokcia Charliego i powiedział:
Musimy wracać na ucztę, drogi panie. Spóźnimy się na przystawkę. Mam nadzieję, że było to dla pana pouczające.
Charlie tępo przytaknął.
Pouczające, tak. Tylko tyle mogę powiedzieć. Wychodząc z kuchni odwrócił oczy od krwawych ciał jedenastu uczniów. Młoda dziewczyna o długich włosach wreszcie odpiłowała sobie ramię i triumfalnie podniosła je do góry. Wahadłowe drzwi zamknęły się za nimi.
Dobrze pan się czuje, Charlie? zatroszczył się monsieur Musette, ale Charlie odepchnął go i warknął:
Niech pan się o mnie nie martwi.
Wrócili do stołu. Charlie odszukał wzrokiem Robyn i lekkim potrząśnięciem głowy próbował przekazać jej swoje okropne przeżycia. Doznał uczucia, że błoto i robaki wypełniają mu żołądek. Gardło miał tak wysuszone, że nie mógł wykrztusić ani słowa.
Blado pan wygląda, Charlie zauważyła madame Musette w stroju zakonnicy. Myślałam, że restauracyjni inspektorzy nie mają szczególnie wrażliwych żołądków.
Rzadko zaglądam do kuchni, madame Musette wykrztusił Charlie. I nigdy nie byłem w takiej kuchni. Ta kuchnia to ludzka rzeźnia.
Naturalnie, ma pan rację zgodził się wesoło monsieur Musette. Proszę, oto nasze zakąski.
Talerze z plastrami uda postawiono przed każdym biesiadnikiem. Charlie trzymał głowę podniesioną, żeby na to nie patrzeć, żeby nie widzieć, jak madame Musette starannie kroi mięso posługując się nożem i widelcem, po czym wkłada je do ust.
Przewodnik siedzący obok Charliego poklepał go lekko po ramieniu i zagadnął:
Nie zje pan swojej porcji?
Charlie tylko popatrzył na niego bez słowa.
Pozwoli pan...? zapytał przewodnik i widelcem przełożył mięso Charliego na swój talerz.
Uczta przebiegała powoli, bez pośpiechu, z ponurym namaszczeniem. Na zewnątrz niebo pociemniało. Chmury, które Charlie widział za oknami, wyglądały jak plamy atramentu na mokrej błonie filmowej.
Nie zdziwię się, jeśli będzie burza zauważył monsieur Musette, z policzkiem wypchanym ludzką wątrobą. Dramatyczne urozmaicenie, nie uważacie?
Po każdym daniu następowały modły błagalne i dziękczynne, i celestyni śpiewali hymn. Zjedli plastry uda, wątrobę i żeberka obrane z kości, a potem podano coś, co monsieur Musette nazwał “bukietem delikatesów”: cienkie plasterki kobiecej piersi, najlepsze z okrawkiem sutka, oraz bladoróżowe, podobne do sushi kawałeczki surowych, marynowanych warg sromowych. Madame Musette roześmiała się dźwięcznie na widok obrzydzenia Charliego.
Na święto Dziękczynienia siada pan za stołem i zjada poćwiartowane zwłoki żywych stworzeń, podane z sosami, jarzynami i przyprawami. Żadna różnica, jeśli przyjmiemy pogląd, że człowiek zjadający człowieka nie popełnia bluźnierstwa ani przestępstwa. To jest sakramentalna uczta krwi i ciała. To są Boże dary i powinien pan być wdzięczny, a nie obrażony. Ci młodzi ludzie chętnie oddali swoje ciała i swój ból... zrobili to z radością, więc jak pan może obłudnie odrzucać ich ofiarę?
Może pani przekonać resztę tych czubków odparł Charlie ale mnie pani nigdy nie przekona. Słyszała pani o czymś takim, jak świętość ludzkiego życia?
Madame Musette uśmiechnęła się i wsunęła do ust coś, co wyglądało jak ostryga barwy ciała, ale nie było ostrygą. Charlie odwrócił wzrok, zacisnął usta i starał się opanować mdłości.
O jedenastej uczta zbliżała się do punktu kulminacyjnego. Chór dwunastu przewodników zebrał się uroczyście przed ołtarzem i zaczął cicho śpiewać “Kyrie eleison”. Kuchenne drzwi otwarto i do sali wkroczyła procesja kucharzy z Fernestem Ardoinem na czele. Nieśli danie najbardziej symboliczne i zarazem najbardziej groteskowe ze wszystkich dotąd podanych danie stanowiące ostateczny dowód, że jedenastu uczniów nie żyje i że zebrani celestyni zjedzą teraz ich samą istotę. Na wielkim białym półmisku piętrzyło się jedenaście parujących mózgów, lekko podgotowanych w bulionie z płuc i nerkówek, ułożonych na podkładzie z czerwonej kapusty. Danie zaniesiono monsieur Musette'owi do zaaprobowania. Charlie, który siedział obok, tylko raz rzucił okiem na błyszczące szarobrązowe zwoje ludzkiej kory mózgowej, tylko raz wciągnął w nozdrza ciepły, słodkawy aromat i zaczął się dławić. Bez słowa odepchnął krzesło i spiesznie ruszył do wyjścia. Za jego plecami monsieur Musette kiwnął na mężczyznę o krótkich włosach, żeby go przypilnował.
Charlie wybiegł na dwór, zgiął się wpół pod dębem i zwymiotował kawę. Mężczyzna z krótko obciętymi włosami stał na schodach i obserwował go. Skurcze żołądka trwały przez trzy czy cztery minuty. Wreszcie Charlie wyprostował się i oparł o drzewo, z obolałym gardłem i załzawionymi oczami.
Skończył pan? zapytał mężczyzna.
Charlie przytaknął. Podniósł głowę i rozejrzał się. Chmury zebrały się nad L’Église des Pauvres. Od strony Ville Platte i okręgu Evangeline błyskawice migotały na horyzoncie niczym języki elektrycznych wężów. Zimny wiatr poderwał opadłe dębowe liście, a cyprysy pochyliły się i zadrżały.
Coś dziwnego wisiało w powietrzu. Podniecenie, strach, przeczucie niezwykłych wydarzeń. Charlie spojrzał na mężczyznę z krótkimi włosami. Przez chwilę obaj mieli tę samą świadomość nadciągającej apokalipsy.
Lepiej wracajmy do środka zaproponował mężczyzna, kiedy wiatr targnął jego białą szatą. Ale w tej samej chwili oślepiająca wstęga światła z sykiem spłynęła na opuszczone pole kukurydzy, zaledwie ćwierć mili dalej, a z głównego budynku dobiegł głęboki, niski jęk. To celestyni wszyscy razem zaintonowali pieśń.
Charlie wytarł usta rękawem i pospiesznie wrócił do sali biesiadnej. Było tam prawie zupełnie ciemno. Pomocnicy chodzili od stołu do stołu zapalając świece. Monsieur Musette stał u szczytu stołu z wyciągniętymi ramionami i recytował litanię Celestyna, a zebrani odpowiadali chórem. Grzmot zahuczał ponad dachem donośnie jak walący się most.
Już czas! wykrzyknął monsieur Musette. Czas na powtórne przyjście!
Charlie szybko sprawdził, czy Robyn jest na miejscu, a potem zdecydowanie podszedł do Musette'a.
Wystarczy oznajmił. Gra skończona. Zabieram mojego syna i odchodzę.
Monsieur Musette spojrzał na Charliego oczami, które już nie były ludzkie.
Wybiła godzina powtórnego przyjścia Pana naszego, Jezusa Chrystusa. Nie odmówisz Mu swojego jedynego syna.
Charlie zrobił szybki ruch w stronę Musette'a, ale mężczyzna z krótkimi włosami był szybszy. Złapał ramię Charliego, wykręcił boleśnie do tyłu i unieruchomił w pół nelsonie.
Spokojnie, bo coś sobie złamiesz mruknął niemal przepraszającym tonem.
Monsieur Musette podniósł rękę.
Przyprowadźcie ofiarne jagnię! zawołał. Przyprowadźcie go tutaj, albowiem przyszedł czas!
Nie! wrzasnął Charlie.
Czterej celestyni wstali od stołu i ruszyli do bocznego pokoju z rękami skrzyżowanymi na piersiach.
Przez wysokie okna Charlie widział następne migotliwe błyskawice. Deszcz bębnił w szyby i tupotał po dachu niczym tańczące koty. W porywie histerii Charlie odwrócił się do madame Musette, która siedziała wyprostowana, z nieruchomą, olśniewająco piękną twarzą.
Nie pozwól mu tego zrobić! wrzasnął na nią. Nie pozwól mu zamordować mojego syna!
Madame Musette nie odpowiedziała, tylko rzuciła Charliemu lekki, tajemniczy uśmiech i odwróciła głowę.
Czterej celestyni wrócili do sali. Kroczyli z pochylonymi głowami, a pomiędzy nimi szedł Martin, całkowicie nagi oprócz białej przepaski na głowie. Charlie próbował się wyrwać, ale przeciwnik wygiął mu ramię do góry, aż dłoń niemal dotknęła karku. Charlie był bezradny. Z rozpaczliwą nadzieją popatrzył na twarz Martina, szukając jakiegoś śladu normalnych uczuć, jakiegoś przebłysku świadomości, ale zobaczył tylko idiotyczny, pogodny uśmiech, jaki widywał u wielu celestynów. Szczęście to posłuszeństwo. Nirwana to pusty umysł. Raj jest dla tych, którzy wyrzekną się woli życia.
Martinie! błagał Charlie. Martinie, jestem twoim ojcem! Jestem twoim tatą! Martinie, posłuchaj mnie, nie pozwól sobie tego zrobić! Martinie, na rany Chrystusa!
Tak szepnęła madame Musette. Na rany Chrystusa.
A monsieur Musette dodał:
Amen.
Czterej celestyni zaprowadzili Martina przed ołtarz i odwrócili go przodem do zebranych ludzi. Oto był dwunasty uczeń, ostatnia ofiara. Monsieur Musette zbliżył się, obszedł go dookoła i wspiął się na ołtarz. Tam ukląkł, pochylił głowę i na parę chwil pogrążył się w cichej modlitwie. Potem wstał, odwrócił się do zgromadzonych i szeroko rozłożył ramiona, świadomie naśladując pozę Ukrzyżowanego.
Prawie dwa tysiące lat temu nasz Pan, Jezus Chrystus, złożył w ofierze swoje ciało i krew, żeby dać nam życie. Teraz spłaciliśmy ten dług. Teraz zwracamy Chrystusowi ciało i krew, którymi On nas obdarzył tak hojnie.
Na dworze z hukiem uderzył kolejny piorun. Charlie poderwał głowę. Był pewien, że piorun trafił w krzyż na dachu. Czuł silny zapach ozonu i stopionego metalu. Włosy na karku stanęły mu dęba wskutek potężnego wyładowania statycznej elektryczności w budynku.
Monsieur Musette skinął na żonę, a ona wstała i podeszła do Martina. Dotknęła jego czoła, dotknęła obu sutków, dotknęła pępka. Potem spod szaty wyjęła długi nóż o stalowym ostrzu i rękojeści ze złota i srebra.
Ofiarny nóż oznajmił monsieur Musette. Charlie patrzył ze zgrozą i fascynacją, jak Martin przyjmuje nóż od Musette'a i wkłada go sobie między uda.
Przecież potrzebujecie mojej zgody! wrzasnął. Monsieur Musette odwrócił się do Charliego.
Oczywiście, ale tylko na odebranie mu życia. Jestem pewien, że kiedy on złoży w ofierze Zbawicielowi swoje ręce, nogi i genitalia, pan chętnie wyrazi zgodę, żeby skrócić jego cierpienia.
Charlie nie zdobył się na odpowiedź. Odwrócił wzrok, nie mógł patrzeć na Martina masakrującego własne ciało. Ale potem zrozumiał, że musi patrzeć. Martin był jego synem, jego dzieckiem. Musiał widzieć męczarnie Martina, żeby kiedyś w przyszłości odkupić swoją winę.
Zakładając, że będzie jakaś przyszłość. Celestyni pewnie zabiją jego również po zakończeniu rytuału. Zwłaszcza jeśli nie uda im się sprowadzić Chrystusa.
Monsieur Musette złożył ręce i zaintonował:
“Wszelkie ciało jest jako trawa, i wszelka chwała człowieka jako kwiat trawy; uwiędła trawa i kwiat jej opadł, ale słowo Boże trwa na wieki.”[21]
Kiedy wymawiał te słowa, Charlie jako jedyny z obecnych podniósł oczy. Wysoko pod sufitem zobaczył białe światło, wiszące dokładnie nad ołtarzem, jasne, łagodne i nieruchome. W pierwszej chwili pomyślał, że to statyczna elektryczność, coś jak ognie świętego Elma, ale światło wcale nie migotało.
Monsieur Musette dalej się modlił, a światło bardzo powoli spłynęło na dół, coraz większe i jaśniejsze w miarę, jak zbliżało się do ołtarza.
“Azaliż nie wiecie, iż ciała wasze są członkami Chrystusowymi? Wziąwszy tedy członki Chrystusowe, czyli je uczynię członkami wszetecznicy? Nie daj tego Boże! Azaliż nie wiecie, iż ten, kto się złącza z wszetecznicą, jednym ciałem z nią jest? Albowiem mówi: Będą dwoje jednym ciałem. A kto się złącza z Panem, jednym duchem jest z Nim.”[22]
Stopniowo, jeden za drugim, modlący się celestyni podnosili wzrok. Szmer zdumienia przeszedł po sali. Tylko monsieur Musette pozostał na miejscu, ze złożonymi rękami i zamkniętymi oczami. Charlie wbrew sobie podziwiał wiarę tego człowieka. On wiedział, co się stanie, wierzył w to i na Boga to naprawdę się stało.
Teraz światło unosiło się kilka cali nad ołtarzem, oślepiające jak płonący fosfor. Charlie osłonił oczy wolną ręką, chociaż mężczyzna z krótkimi włosami ostro szarpnął go za drugie ramię, przypominając, że nadal jest jeńcem.
Martin nie poruszył się. Wciąż miał przytomne spojrzenie. Trzymał nóż w pogotowiu. Czekał tylko na znak monsieur Musette'a, żeby zacząć samoofiarę. Pierwsze cięcie, które w okamgnieniu zmieni go z młodego mężczyzny w eunucha.
Światło nad ołtarzem zdawało się przybierać coraz to nowe postacie, niczym żywy duch. Wreszcie monsieur Musette odwrócił się, upadł na kolana, przeżegnał się i zawołał głosem zdławionym przez łzy:
O Zbawicielu! Wiem, że mój Odkupiciel żyje! Przez chwilę panowała całkowita cisza. Potem przemówił jakiś głos, głęboki i miękki, rozbrzmiewający wszędzie i nigdzie, wypełniający całą salę, aż włosy stawały dęba. Charlie sam nie wiedział, czy ten głos dociera do niego przez uszy, czy przez szpik w kościach.
Wezwaliście mnie tutaj. Wołaliście mnie i usłyszałem wasze głosy.
Monsieur Musette wydał okrzyk czystej ekstazy.
O Panie, wróciłeś do nas! Dziękujemy Ci, Panie, że wysłuchałeś nas! Wszystko jest przygotowane, spożyliśmy tysiąc tysięcy bez jednego i Twoja ziemska świątynia czeka na Ciebie!
W całej sali rozlegały się krzyki, szlochy i oklaski. Wielu celestynów upadło na kolana. Ale żaden nie mógł oderwać wzroku od jasnego, czystego światła.
Gdzie jest ostatnia ofiara? zapytał miękki, głęboki głos.
Monsieur Musette odstąpił od ołtarza, chwycił Martina za ramię i obrócił go twarzą do światła.
Tutaj, o Panie, chłopiec czysty ciałem i duszą.
A kto Mi go daje?
My dajemy, o Panie, kościół celestynów.
Zapadło milczenie. Charlie widział, jak Musette w napięciu przygryza wargę. Potem głos powiedział:
Tylko ojciec chłopca może Mi go dać. Takie jest prawo... tak jak Abraham ofiarował Izaaka w starym piśmie.
Mój Panie, on Ci da tego chłopca zapewnił monsieur Musette.
Chłopiec musi być cały i zdrowy oświadczył głos. Monsieur Musette rozejrzał się w panice.
Charlie? zawołał. Charlie, słyszałeś?
Charlie wpatrywał się w światło. Ogarnęło go cudowne uczucie; uczucie nieskończonej pogody i spokoju. Uwolnił ramię, a mężczyzna z krótkimi włosami, wyczuwając, że dzieje się coś niezwykłego, nie stawiał oporu. Charlie ujrzał całe swoje życie, splątane jak kłąb korzeni: wszystkie kłamstwa, oszustwa, tchórzostwo, bezcelowe podróże z miejsca na miejsce. Ujrzał siebie w hotelowych pokojach, oglądającego fotografie syna, którego prawie nie znał. Ujrzał siebie w Milwaukee, zdradzającego jedyną kobietę, którą naprawdę kochał. A jednak wiedział, że ten rozdział jego życia był już zamknięty. Zrozumiał, co to znaczy odpuszczenie grzechów. Czuł się uzdrowiony na ciele i duszy. Łzy spływały mu po policzkach, lecz nawet tego nie zauważył.
Czy musisz wziąć mojego syna, Panie? szepnął.
Czy wierzysz we Mnie? odparł głos. Charlie kiwnął głową.
Ale nie wierzę w to, co robią celestyni. Nie wierzę, że Ty pochwalasz takie cierpienie.
Jeśli w to wierzysz oznajmił głos twój wybór jest jasny jak dzień.
Charlie zmarszczył brwi. A potem zrozumiał. Przynajmniej, Boże Wszechmogący, miał nadzieję, że zrozumiał.
Weź go powiedział tak cicho, że nawet madame Musette nie dosłyszała.
Co? Co? Co on powiedział? warknął monsieur Musette.
Weź go powtórzył Charlie już śmielej. Oczy monsieur Musette'a rozszerzyły się.
Oddajesz go nam? Dobrowolnie, bez przymusu?
Nie wam zaprzeczył Charlie. Oddaję go Panu. Uszczęśliwiony monsieur Musette objął Martina za nagie ramiona.
Teraz, Martinie! krzyknął radośnie. Teraz przyszedł twój czas! Teraz!
Martin podniósł lśniący nóż i chwycił w rękę genitalia, przygotowując się do pierwszego cięcia. Monsieur Musette pospiesznie zawrócił do ołtarza, pokłonił się przed oślepiającym światłem i zawołał:
Panie! O Panie! Nadeszła chwila Twojego powtórnego przyjścia!
Ale łagodny głos nagle stał się surowy.
Ty nie wezwałeś Mnie, zły człowieku. Przybyłem, ponieważ wiedziałem, że wezwałeś innego.
Monsieur Musette powoli podniósł głowę.
Co? powiedział. Co to znaczy? Co to znaczy, że wezwałem innego? Jakiego innego?
Dzisiaj odprawiłeś ostateczny rytuał tego, którego jest dzień szósty, ducha od dawna wygnanego za swoją nikczemność i okrucieństwo. Pożeranie ludzkiego ciała jest największym grzechem, a uwielbienie smaku ludzkiego ciała jest największym bezeceństwem. Przybyłem dzisiaj, by ocalić czystość i niewinność, i oto on stanął przede Mną, dobrowolnie ofiarowany przez swojego ojca, jak Abraham dobrowolnie ofiarował Izaaka. Gdyż ten człowiek wie, jak wiedział Abraham, że twój Pan nie jest okrutny ani morderczy; że On oddał swoje ciało i krew po to, żeby człowiek więcej nie zabijał, nie torturował, nie prześladował bezbronnych i niewinnych. I Ja mówię do tego człowieka, jak Mój Ojciec powiedział do Abrahama: “Błogosławić ci będę dlatego, żeś usłuchał głosu mego.” I mówię do niego: odejdź w pokoju, zabierz ze sobą tych, których kochasz, nietkniętych, nie pokrzywdzonych, i bądź błogosławiony na wieki.
Monsieur Musette stał osłupiały. Popatrzył na Charliego, a potem na Martina, a potem na swoją żonę. Madame Musette podeszła do męża, objęła go i wpatrzyła się w światło z narastającym przerażeniem.
Monsieur Musette wrzasnął:
Nie możesz tego zrobić! Nie możesz tego zrobić! Ja... ja jestem Twoją ziemską świątynią!
Głos pozostał całkowicie spokojny.
Nadszedł czas otworzyć bramy świątyni i uwolnić dusze tych, których uwięziłeś, żeby zajęli należne miejsce u boku swojego Stwórcy. A skoro wezwałeś innego, zostawię cię z nim, żebyś ty i twoi grzeszni uczniowie ponieśli karę, jaką sami ściągnęliście na siebie.
Monsieur Musette zapiszczał:
Ty nie jesteś Panem! Ty nie jesteś Chrystusem! Jesteś tylko fałszywym pozorem! Jesteś kłamcą i oszustem!
Ale promienne światło zaczęło się wznosić i jednocześnie przygasało. Po chwili sala biesiadna .znowu pogrążyła się w niesamowitych burzowych ciemnościach. Zapadła upiorna cisza. Monsieur Musette rozejrzał się dookoła jak zwierzę zamknięte w klatce, a potem nagle skoczył i złapał Martina za kark.
Fałszywy Bóg! krzyknął do milczących celestynów. To był fałszywy Bóg! Jeśli złożymy w ofierze tego chłopca, przywołamy prawdziwego Boga!
Charlie bez wahania, przez nikogo nie powstrzymywany, podszedł do Musette'a i trzasnął go mocno w bok głowy. Potem wyrwał ofiarny nóż z dłoni Martina i rzucił się na Musette'a, ogarnięty żądzą zemsty. Musette, skomląc, schronił się za ołtarzem.
To był fałszywy Bóg wybełkotał i upadł na podłogę. To nie był Jezus, to był fałszywy Bóg!
Rozwścieczony Charlie ruszył za nim. Ale Robyn podbiegła do niego, złapała go za rękaw i zawołała:
Już po wszystkim! Charlie, już po wszystkim! Musimy stąd wyjść!
Charlie stanął sztywno wyprostowany i spojrzał groźnie na Musette'a, jak kapitan Ahab spoglądający na Moby Dicka.
Zabiję go wydyszał. Na Boga, zabiję go.
Ale wtedy monsieur Musette wstał i wytrzeszczył oczy na Martina.
Nie mogę wykrztusił. Nie mogę...!
W sali pociemniało. Mrok był gęsty jak zakrzepła krew. A potem Musette złapał się za gardło i zwymiotował krwią i kawałkami przeżutego ciała.
O Boże powiedziała madame Musette i chciała oprzeć się na ramieniu Charliego, ale on ją odepchnął.
Ciało Musette'a dygotało i skręcało się w okropnych konwulsjach. Próbował krzyczeć, ale zakrztusił się na wpół strawionym ludzkim mięsem. Potem wygiął szyję w łuk, aż nabrzmiały mu żyły na karku, i zaczął wyrzygiwać nie tylko to, co sam zjadł, ale wszystkie istoty ludzkie zjedzone przez celestynów, tysiąc razy po tysiąc. Jak powiedział głos przemawiający ze światła, otwarły się bramy świątyni i dusze wszystkich uwięzionych wydostały się na wolność.
Monsieur Musette szeroko otworzył usta. Nie mógł mówić, tylko wzrokiem wyrażał swoją mękę. Z ust buchały mu fontanny krwi, mózgu i ludzkiego ciała. Ciemnoczerwone, cuchnące strumienie zlewały podłogę sali biesiadnej. Przewodnicy celestynów zaczęli krzyczeć i przepychać się do drzwi.
Potem pojawiło się dwoje oczu. Dwoje szkarłatnych, pałających oczu i mglisty zarys czegoś strasznego i niesamowitego. Celestyni umilkli, zatrzymali się i odwrócili do ołtarza. Oczy zerkały tu i tam, czerwone jak węgle, hipnotyzując wszystkich, na których spojrzały.
Baron Samedi szepnęła Robyn. Oni przywołali Barona Samedi.
Głęboki, przeciągły łoskot wstrząsnął budynkiem aż do fundamentów. Piorun z trzaskiem uderzył w dach. Szkarłatne oczy spoglądały tu i tam, a wszędzie, gdzie spojrzały, ludzie stawali w płomieniach jak kukiełki wypchane słomą i trocinami. Charlie chwycił Robyn i Martina za ręce.
Uciekajmy! zawołał. Wszystko się spali!
Przecisnęli się pomiędzy wrzeszczącymi, histeryzującymi celestynami. Wszędzie wokół nich ludzie płonęli żywym ogniem. Wrzeszczeli tak przeraźliwie, że chwilami nie było słychać ich głosów, przechodzących w naddźwięki.
Dotarli do drzwi. Robyn pojękiwała, Martin był milczący i sztywny jak robot, ale posłuszny. Czyż Musette'owie nie nauczyli go posłuszeństwa? Odtąd Martin będzie robił wszystko, co mu każą.
Charlie obejrzał się. Zobaczył monsieur Musette'a, stojącego po kolana w ludzkim mięsie, wciąż bez końca wyrzygującego całe tysiąc tysięcy. Zobaczył madame Musette w przekrzywionym kwefie, zesztywniałą ze strachu.
A za nimi zobaczył Barona Samedi, mglistą postać o oczach jak płonące węgle z piekła, demona voodoo wywierającego zemstę na tych, którzy zbudzili go z tysiącletniego snu.
Skrzydła drzwi zamknęły się za nimi. Potem biegli przez teren kościoła. Za barakiem mieszkalnym stał cherokee z napędem na cztery koła. Kluczyki tkwiły w stacyjce. Charlie szarpnięciem otworzył drzwi i rzucił:
Wsiadajcie. Zjeżdżamy stąd.
Wjechali w ciemność gęstą jak o północy, chociaż był dzień. Błyskawice zamigotały po obu stronach drogi. We wstecznym lusterku Charlie zobaczył główny budynek celestynów płonący jak pochodnia. Zanim dojechał do zakrętu, dach zapadł się, sypiąc deszczem ognia i stopionego metalu na kongregację, która przybrała miano niebiańskich ludzi.
Charlie rozwalił metalową barierę na granicy posiadłości i skręcił na wschód. Baton Rouge, Hammond, a potem szosa 59 z powrotem do Nowego Jorku.
Przejechali dwie mile, kiedy Martin zaczął szlochać i dygotać z zimna. Robyn pomogła Charliemu zdjąć marynarkę i zarzuciła ją Martinowi na ramiona. Popatrzyła na Charliego z tym uśmiechem, który tak kochał.
Martinowi nic nie będzie, Charlie powiedziała. Naprawdę wierzę, że odzyskałeś syna.
Po dziesięciu milach szybkiej jazdy, zaraz za Atchafalayą, Charlie zjechał na pobocze i zgasił silnik. Burza przeszła, słońce wyjrzało zza chmur, a powietrze pachniało kurzem i sasafrasem. Charlie pochylił głowę nad kierownicą, walcząc ze zmęczeniem i skutkami wstrząsu. Potem odwrócił się do Martina i dotknął jego twarzy.
Martin nie zareagował od razu; ale potem łzy zabłysły mu w oczach, wziął Charliego za rękę, splótł palce z jego palcami i powiedział:
Tato. Tato. Kocham cię, tato.
Charlie uśmiechnął się z wysiłkiem.
Dlaczego nie mówisz mi Charlie?
Charlie powiedział Martin i objęli się mocnym uściskiem, i żaden nie wstydził się płakać.
Wiesz, co zrobię? odezwał się Charlie. Znajdę wszystkie kościoły celestynów i spalę je po kolei, do ostatniego. I wierz mi, nie powstrzymają mnie żadni policjanci ani żadni politycy.
Robyn wyciągnęła rękę, ścisnęła jego dłoń i powiedziała:
Jesteś dzielnym człowiekiem, Charlie McLean.
ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY
Trzy dni później, wieczorem, Charlie zaparkował samochód na podjeździe przed “Le Reposoir”. Niebo miało barwę najbledszego różu, bezlistne drzewa nie przesłaniały wieżyczek budynku. Charlie otworzył bagażnik i wyciągnął dwa metalowe, bulgoczące kanistry, pełne benzyny.
Zaniósł kanistry po kolei do frontowych drzwi. Nacisnął klamkę i, ku jego zdumieniu, drzwi stanęły otworem. Zajrzał do ciemnego, pełnego ech hallu i zawołał: Halo? Jest tam kto?
Nie otrzymał odpowiedzi. Odczekał chwilę, a potem wtaszczył kanistry do środka. Zaledwie odrobina światła przesączała się przez witrażowe okno na szczycie schodów. Zaledwie nieznaczny przeciąg poruszał powietrze w domu, który dawniej nazywano “małym ołtarzem”.
Charlie otworzył pierwszy kanister, przechylił go i zaczął rozlewać benzynę na podłogę. Kiedy opróżnił kanister do połowy, zdołał go podnieść. Wychlusnął resztę benzyny na drewniane schody i boazerię. Raz czy dwa zakaszlał. Opary nieznośnie drażniły gardło.
Zamierzał już otworzyć drugi kanister, kiedy usłyszał jakiś trzask. Wyprostował się i wytężył słuch. Pewnie szczur albo ptak. Odczekał jeszcze chwilę, a potem znowu zaczął wylewać benzynę.
Dranie, pomyślał. Wypalę wasze imię z oblicza ziemi.
Poszukał w kieszeni zapalniczki, którą przyniósł ze sobą. Nie zauważył, że na podłogę padł niewielki cień.
Nie zobaczył małej, zakapturzonej figurki, która zbliżyła się bezgłośnie jak duch. Zakrzywione ostrze maczety rozbłysło w ostatnich promieniach zachodzącego słońca.
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